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C E N N I K  K S I Ą Ż E K
które nabyć można

w redakcyi „Prawdy44 w P\rakowie, I^anooicza 5.
PlVaruiiki zamówień. Wszystkie poniżej podane wydawnictwa wysyła się za p o p r z e -  
d n i e m  n a d e s ł a n i e m  p i e n i ę d z y  albo za zaliczką pocztową. Na przesyłkę dołączać 
należy na każdą koronę 10 halerzy. Kto zamówi książek za o koron naraz, otrzyma przesyłkę 
opłaconą. Przy przesyłkach zaliczkowych dolicza się także koszta zaliczki. Przy odbiorze 
większej ilości książek liczy się trochę taniej. — O d s p r z e d a j ą c y m  i k s i ę g a r z o m

u d z i e l a  s i ę  w y s o k i  r a b a t . )
Adresować należy: Administracya „Prawdy1* w Krakowie, ul. Kanonicza 5.

W I A N E K
K U  C Z C I  N A J Ś W I Ę T S Z E J  M A R Y I  P A N N Y .  

Zbiór nabożeństwa rzymsko-katolickiego i pieśni kościelnych.
Obejmuje stronnic 848, format 14Y2 X 91/* cm.

-----------  w następujących oprawach:
No. 1 w półskórek, brzeg czerw ony lub m arm urow y . . 1.65 lęor.
No. 2 w skórę, „ „ „ . . 2.— kor.
No. 4 w półskórek, brzeg z ł o t y .................................................... . 2.05 kor.
No. 4o „ „ „  i o k u c i e ......................................... . 2.45 kor.
No. 5 w skórę, brzeg złoty ......................................................................... . 2.25 ker.
No. 5o „ „ „ i o k u c i e .................................................... . 2.70 kor.
No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty . . . . . 2.70 kor.
No. 7z „ „ „ „ „ i zam ek . . 3.— kor.
No. 8 w skórę podw atow ana, brzeg złoty . . . . . . 2.95 kor.
No. 8z „ „ „ „ z zam kiem . 3.25 kor.
No. 9 w skórę bastardow ą, podw atow ana, brzeg zloty . 4.70 kor.
No. 9z „ „ „ „ „ z zamkiem . 5.— kor.
No. 10 w skórę m arm urow o-bastardow ą, podw atow ana, brzeg złoty . 5.— kor.
No. lOz w skórę m arm u ro -b asta rd o w ą, podw atow ana, brzeg zloty,

z z a m k i e m .................................................................................................. 5.40 kor.
No. 12 w skórę bastardow ą, okładka z skośnie ścinanem i brzegam i

i różnomi wykładami, brzeg krągło złocony z  zam kiem  . 6.45 kor.
J88T Przy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy. ~£BQ
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W REDAKCYI „PRAWDY”
KRAKÓW, ULIOA KANONICZA 5

są do nabycia następujące książeczki:

Słowianie, narody i icli piśmiennictwo. Napisał J. Magiera. Cena 
20 halerzy.

O należyfościacb skarbowych przez Dr. Koscha, adwokata.
Cena 20 hal.

Cesarz hlapoleon I. Napisał Dr. Stan. Kozłowski. Cena 20 hal. B I
O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 20 hal. Q lB
O poecie Bohdanie Zaleskim. Cena 20 hal.
O opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. radca są­

dowy. Cena 20 halerzy.
O prawie spadkowem. Napisał 0. Szufnara c. k. sekretarz 

sądowy. Cena 20 halerzy.
"Poradnik dla rolników, kupców i t. d. Napisał Fr. Szczepański.

Cena 40 halerzy.
M ik o ła j B e j* Napisał F. Magiera. Cena 20 bal.
Sw. Paskal, nauki i przykłady dla młodzieży. Cen 20 hal. 
Kazimierz Pułaski przez Dr. St. Kozłowskiego. Cena 20 hal. 
Czy pożyfecznem  jest ludowi oszukiwanie go? Napisał

Zarzycki, Cena 4 halerze. □ ![*]
Jasełka z pieśniami i nutami. Cena 20 halerzy.
Przyjaciele ludu. (0 żydach). Napisał ks. Wróbel. Cena t  kor.
Bł. Wincenty Kadłubek, napisał ks. Bandurski. Cena większego

wydania 1 kor.
O prawach i obowiązkach sąsiedzkich. Pogadanka z dziedzi­

ny prawa. Napisał p. Szufnera c. k. sekretarz sądowy. Cena 
20 halerzy.

Żywot Maryi Eustelli. Cena 20 hal. 
Socyaliści, czem s ą  i do czego dążą? Cena 6 halerzy. 
Ludowcy i Ludowizm. Cena 10 halerzy.
Stefan Czarniecki. Napisał Dr. St. Kozłowski. Cena 40 halerzy.
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znakomita religijna powieść, 50 zeszytów albo 1192 stron drtiku obejmująca, jest 
do nabycia w redakcyi „Prawdy", za 6 koron z przesyłką. Powieść można naby­
wać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 halerzy. Bardzo to piękne czytanie 
na długie wieczory zimowe.

Któż z ckrześcian nie pragnąłby wiedzieć, co przez długie wieki działo się 
na owych miejscach świętych, gdzie Pau nasz i Zbawiciel żył, działał, za ludzkość 
umarł i w grobie złożony został, aby w chwale zmartwychwstać. Któżby nie za­
płakał nad losem Jerozolimy, która w moc niewiernych się dostała. Powieść pod 
tytułem „0 grób Zbawiciela" opowiada ciekawie i nadzwyczaj zajmująco niesłycha­
nie krwawe i długie wojny, zwane krzyżowemi, toczone z przerwami półtrzecia 
stulecia przez rycerstwo chrześciańskie z władzcami saraceńskimi o wyzwolenie 
Jerozolimy i grobu Zbawiciela z niewoli niewiernych. Powieść jest napisana ściśle 
historycznie, opowiada prawdę historyczną, przedstawia wiernie bohaterów owych 
wojen i rycerzy, jakich mało było w historyi świata. Pierwsza wojna opowiedziana 
jest, bardzo obszernie, dalsze wojny zwięźlej, wszystkie jednak bardzo zajmująco, 
.W każdej rodzinie piękna ta  powieść znajdować się powinna.

Zamawiać prosimy pod adresem:

Redakcya „PRAWDY" w Krakowie ul. Kanonicza I, 5.
-O.

Papier l i s to w y
z przepięknemi obrazkami i wierszami.

i£a 14 halerzy (7 centów) 5 arkuszy i  5 kopert.
Obrazki I. seryi przedstawiają cudowne Matki Boże w Leżajsku, 

Kalwaryi Zebrzydowskiej, w Chełmie, Starejwsi, w Łęgu.
Obrazki II. seryi przedstają cudowne Matki Boże w Starym Zagórzu, 

Rywałdzie, Bogucicach, Chełmie, w Łąkach.
Obrazki III. seryi przedstawiają Matki Boże w Piekarach, w Ostrej- 

bramie, na Jasnej Górze, w Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.
Obrazki seryi IV. z napisami: Niech będzie pochwalony Jezus

Chrystus! Serdeczne pozdrowienie! Bóg z wami!
Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi naraz wszystkie serye, 

otrzyma je za 24 centy. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do krewnych, 
przyjaciół i znajomych z pięknemi ■ godłami katolickiemi. Poleca i rozsyła

Administracya „Prawdy" w Krakowie, Kanonicza 5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pieniądze lub markami w 

liście, inaczej papieru nie wysyłamy i nie odpowiadamy.
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Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

KALENDARZ  
g r e c k o  - k a t o l i c k i .

Noworoczna. 0  obrzezaniu Chrystusa. Łuk. 2.

Sr. 1 Nowy Rok. Mieczysława 19 D ekabr . WonifaŁ
Oz. 2 Makarego w. Martyniana 20 Ihnatia jepisk. mucz.
P. 3 Genowefy p. i Daniela m. 21 Jułianyi m.
S. 4 Tytusa b. i Eugeniusza b. 22 Anastazyja m.

1 po U. fi. 0  chrzcie Chrystusa w Jordanie. Mat. 3.

N. 5 Telesfora p. m. i Emiliany p. 23  N. p red .  Rożdzes tw .
P. 6 Sw. T rz ec h  Króli 24 Naweczerije, Ewheni
W. 7 Lucyana m. i Juliana 2 5  R ożdes t.  C hrysta .
Sr. 8 Seweryna op. i Maxyma b. 2 6  S obor Pr.  Bohor.
Oz. 9 Marcyany p. i Witalisa mm. 27 S te fa n a  mucz.
P. 10 Agatona p. i Wilhelma b. 28 20 tysiacz mucz.
S. 11 Hygina p. m. i Honoraty p. 29 14 tys. ubit. Mładin.

1 po 3 król. 12-letni Jezus naucza w kościele. Łuk. 2.

N. 12 Arkadyusza i Tacyana mm. 30 N. po Rożd. Anasyi.
P. 13 Gotfryda i Leoncyusza b. w. 31 Melaniji.
W. 14 Eufrozyny p. i Hilarego b. 1 Jan w ar .  Obriz. Hosp.
Sr. 15 Pawła L pustel. 2 Sylwestra p.
Oz. 16 Marcelego p. i Włodzimierza 3 Małacliia proroka.
P. 17 Antoniego opata wyzn. 4 Sob. 70 ap.
S. 18 Kat. ś. Piotra w Rz. Pryski 5 Wig. do Bokojawłen.

2 po 3 król. Gody w Kanie Galilejskiej. Jan 2.

N. 19 Ferdyn. Henryka i Kanuta 6 B ohojaw łenije  Hosp.
P. 20 Fabiana p. i Sebast. mm. 7 Joanna krest
W. 21 Agnieszki p. i m. 8 Pr. Heorhia (choze)
Sr. 22 Wincentego i Anastazego m. 9 Połyjewkta.
Cz. 23 Zaślub. NMP. Rajm. wyz. 10 Hryhoria jepisk.
P. 24 Tymoteusza b. m. 11 Fteodozya p.
S. 25 Nawrócenie s. Pawła 12 Tatyanny mucz.

3 po 3 króL O trędowatem i paralityku. Mat. 8.

Polikarpa bm. i Pauli wd. 
Jana Chryzostoma b. w. dk. 
Walerego i Juliana bb. 
Franciszka Sal. i Sabiniana 
Martyny i Hyacynty pp. m. 
Piotra wyz. i Marceli wd.

13 N. po Bohojawł.
14 Sw. Otce w Synai
15 Prep. O. Pawła. Ptyw.
16 Petra Weryh. pokłon.
17 Antonyia Wyłykaho
18 Aftanazya._________



Styczeń 1908.
Kalendarz słowiański.

1-go Mieczysław. 2-go Strzeżysław. 3-go W łasty- 
mfla. 4-go Dobromir. 5-go W łastybór. 6-go Bojomir. 
7-g© Swiatosław. 8-go Mścisław. U-go W ładym ira,
iO-go Dobrosław. 11-go Krzesimir. 12-go Czesława. 
18-go Bogumir. 14-go Radogost. 15-go Domosław. 16-go 
Włodzimierz. 17-go Rościsław. 18-go Jaropełk. 19-go 
Itatymir. 20-go Przeździsław. 21-go Jarosława. 22-go 
W itosław. 23-go W rócisława. 24-go Chwalibóg. 25-go 
Miłosz. 26-go Skarbim ir. 27-go Przybysław . 28-go Ra­
domir. 29-go Zdzisław. 30-go Dobrogniewa. 31-go 
Bpi togo ie w.

Jaka będzie pogoda w Styczniu?
Cały ten miesiąc ma być wyjąwszy krótkie przerw y, 

■imny i m roźny aż do 30-go, w tedy nastąpią w iatry  i 
powietrze łagodniejsze.

Zmiany księżyca.
©  Nów: 3-go Stycznia o 11 wieczorem.
20 Pierwsza kw adra: 10-go Stycznia o 3 po południu.

SŁOŃCA
▼■chód i z&chód 

>  ■*- I g- m -

KSIĘZYCa
▼schód i zachód 

j .  m. ] g. m.
Długość dnia: 7 godz. 51 m.

8 14 3 53 * 5 0 1 58
8 14 3 54 * 6 22 2 38
8 13 3 55 ■tf 7 39 3 31
8 13 3 56 <x 8 45 4 39 _

Długość dnia: 7 godz. 57 m. •
8 13 3 58 A 9 37 5 58 —.......—

8 13 3 59 A 10 17 7 23
8 12 4 0 S . 10 47 8 47
8 12 4 1 * 11 11 10 9
8 11 4 3 11 32 11 28
8 11 4 4 11 51 rano
8 10 4 5 r< 12 10 12 43

Długość dnia: i godz. 9 m.
8 10 4 7 **• 12 30 1 57
8 9 4 8 #r» 12 52 3 9
8 8 4 10 1 18 4 18
8 7 4 12 ♦4 1 50 5 24
8 6 4 13 ■CE 2 30 6 25 .... .....
8 5 4 15 -Ce 3 17 7 19
8 4 4 16 •es 4 12 8 4

Długość dnia: 8 godz. 25 m.

8 3 4 18 5 13 8 41
8 2 4 20 *ap 6 18 9 11
8 1 4 21 7 25 9 35
8 0 4 23 *■ 8 33 9 56
7 59 4 25 *■ 9 41 10 15
7 58 4 27 ih 10 51 10 32
7 56 4 29 iH rano 10 50 ...............

Długość dma: 8 godz. 45 m.
7 55 4 30 '•c? 12 2 11 8 —...—.----
7 54 4 32 1 16 11 29
7 52 4 34 2 34 11 54
7 51 4 36 * 3 53 12 28
7 49 4 38 * 5 11 1 12
7 48 4 40 <» 6 22 2  1 1

©  Pełnia: 18-go Stycznia o 3 po południu.
C  Ostatnia kw adra: 26-go Stycznia o 4 po południu.

„Krzyż na swej niwie stawia kmieć ubogi, 
Krzyżem swe imię niepiśm ienny znaczy, 
Krzyżem rozstajne rozchodzą się drogi 
W  krzyż idą sakwy na piersi żebraczej,
Jęczym  przybici na krzyż naszej doli,
Krzyżem nas żegna, krzyżem  Bóg w yzw oli; 
Krzyże stawiamy, by uczynić zadość 
Pamiątce zmarłych, drogich sercu braci,
W  krzyżu nadzieja, łzy, i krew  i radość,
Krzyż nas podniesie i  krzyż nas zatraci.
Czy na rozstajnej, czy na życia drodze,
Krzyżu Chrystusów, wszędzie cię znachodzę. 
Tyś zawsze godłem, tyś życia obrazem I 

^Zawsze i wszędzie tyś jest drogowskazem .“
Ludw ik K ondratow icz (S yrokom la), a r . r . 1823, um. r . 18CŁ

Z A P I S K I



KALENDARZ KALENDARZ
rzymsko-katol icki  grecko-katol icki .

1 Ignacego b. i m, i Bryg, p. 19 Jan war. Makarya pr.

4 po 3 król. 0  uciszenia burzy na morzu. Mat. 8.

5 po 3 król. O kąkolu między pszenicą. Mat 13.

N. 9
P. 10
W. 11
Sr. 12
Cz. 13
P. 14
S. 15

Apolonii p. m. i Cyryla aL 
Scholastyki p. i Wilhelma 
Obj. NMP. Sewer. 
Modesta m. i Eulalii p. m. 
Katarzyny R.
Walentego kapł. męcz. 
Faustyna m. i Georgii

27 N. 32. Joanna Zlatoust
28 Efrema prep.
29 Peren. Moszcz. Ihnat
30 Trech światyteli.
31 Kyra i Joana mucz.

1 Fewrał. Tryfona m.
2 Stritenije Hosp.

Starozapustna. O robotnikach w winnicy. Mat. 20.

N. 16
P. 17
W. 18
Sr. 19
Cz. 20
P. 21
s. 22

Julianny panny i męcz. 
Alexego Faloneri wyz. 
Symeona b. m.
Konrada w. i Mansweta bw. 
Leona bw.
Fortunate m. i Eleonory p. 
K a t ś. Piotra w Antyoch.

3 N 0. Mytar. i Farys. Timot
4 Izydora
5 Agaty i mucz.
6 Wukola pr.
7 Partaftenya prep.
8 Fteodora mucz.
9 Nykyfora mucz.

Mięsopustna. O rozmaitej roli. Łuk. 8.

N. 23
P. 24
W. 25
Sr. 26
Cz. 27
P. 28
S. 29

Piotra D. i Florentego 
Dzień przestępny 
Macieja ap. i Serg. m. 
Zygfryda b. i Wiktor. 
Aleksandra b. Małgorzaty 
Juliana i Leand.
Romana op. i Teofila

10
11
12
13
14
15
16

Auxentia pre[ 
Onysyma apoi 
Pamfyła muc?

20 N. 31. Ewtymia.
21 Maksyma.
22 Tymoftea apost
23 Kłymenta j.
24 Xenyi prep.
25 Hryborya bohosŁ
26 Xenotonta p re pod.

mtir. urumn. rvanayo. 
Błażeja b. i m. i Hypolita 
Weroniki p. i Ansgar. 
Agaty panny męcz. 
Doroty p. m. i Tytusa b. 
Romualda opata wyz. 
Jana z Maty i Cyryaka i



•  Ł u t y

Kalendarz słowiański.
1-go Żegota. 2-go Miłosława. 3-go Scibor. 4-go 

Witosława. 6-go Dobrochna. 6-go Bohdana bł. 7-go 
Sulisław bł. 8-go Gniewomir. 9-go Gory sława. 10-go 
Tomiła bł. 11-go Swiętochna, 12-go Radzyń ś. 13-go 
Jordan 6. 14-go Niemir. 15-go Szczęsław. 16-go Milada 
b ł. 17-go Swiętorad. 18-go W ielosława. 19-go Czcisła- 
■wa b ł. 20-go Lubomił. 21-go Onosława. 22-go Wró- 
eisław. 23-go Przeździsława. 24-go d zioń przestępny. 
26-go Bogusz. 26-go Sławobój. 27-go Mirosław. 28-go 
W iarosława. 29-go Tworzymir.

Jaka będzie pogoda w Lutym?
2-go i 3-go pochmurno i łagodnie; od 4-go do 6-go 

zimno i posępnie; od 10-go deszcze, 13-go do 26-go śniegi 
i zimna, potem łagodnie.

Zmiany księżyca.
O  Nów: 2-g“o Lutego o 10 przed południem.
3  Pierw sza kw adra: 9-go Lutego o 5 rano.

1908. 10
@ Pełnia: 17-go Lutego o 10 przed południem  
£  Ostatnia kw adra: 25-go Lutego o 4 rano.

Panie Janie!
W  każdym  stanie 
Zyskać można:
Myśl ostróżna 
Obrać umie,
Gdy rozumie,
I  obiera,
Gdy otwiera 
To w czem treści.
W ięc boleści 
Się ustrzegą,
Zapobiega.
W  czem ma stracić,
W  czem zbogació 
Ma się snadnie,
Łatwo zgadnie.

K». Ignacy Krasicki, nr. r. 1735, om. r. MOL

W ięc ty  o to 
Zawsze z cnotą 
Masz się starać: 
Bo ukarać 
Insze kroki,
Bez odwłoki 
Niebo może.
Cnota wzmoże,
A szalbierstwo, 
Duma, zdzierstwo, 
Źle prowadzi, 
Zawsze zdradzi. 
Cnota wdzięczy, 
Cnota wieńczy, 
Kto cnotliwy,
Ten szczęśliwy.

SŁOŃCA
wachód I zachód 

m. I e. m.

7 46 4  42

KSIĘŻYCA
wschód I zachód 
e. ra. I e. m.

7 22 3 24

Długość dnia: 9 godz. 6 min.

7 45 4 43 A 8 8 4 48
7 43 4  45 tu 8 43 6 16 _ . . .

7 41 4 47 S 9 11 7 43
7 40 4  49 * 9 34 9 6
7 38 4 51 mf 9 54 10 25 —
7 36 4  53 10 14 11 42
7 34 4 55 mf 11 34 rano .

Długość dnia: 9 godz. 32 min.

7 33 4  57 4W 10 56 12 57
------

7 31 4 59 M 11 21 2 8
7 29 5 1 H 11 51 3 16 ___

7 27 5 3 U 12 28 4 19
7 25 5 5 1 13 5 15
7 23 5 6 ■CE 2 5 6 3 — ...

7 21 5 8 rap 3 4 6 42

Długość dnia: 9 godz. 67 min. « . . .

7 19 5 10 4 8 7 14
7 17 5 12 11* 5 15 7 40
7 15 5 14 * 6 23 8 2
7 13 5 16 *• 7 32 8 21 _

7 11 5 18 1*1 8 42 8 39
7 9 5 20 A 9 53 8 56
7 7 5 21 i*i 11 5 9 13 -------

Długość dnia: 10 godz. 22 min.

7 5 5 23 rano 9 33
7 3 5 25 12 20 9 56
7 1 5 27 * 1 36 10 25
6  58 5 29 * 2 52 11 3
6 56 5 31 4  4 11 53
6  54 5 33 4 5 7 12 57
6 52 5 35 A 5 58 2 15

Z A P I S K I



Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

KALENDARZ
g r e c k o - k a t o l i c k i

Zapustna. Jezus przepowiada swoją mękę. Łuk. 18.

N. 1 Albina b. i Antoniny p. 17 Miasopustnaja. Ahatiji
P. 2 Heleny wd. 18 Lwa p.
W. 3 Kunegundy ces. i Tycyana 19 Archippa apost
Sr. 4 Popielec. Kazimierza w. 20 Lwa episk.
Cz. 5 Gerazym. p. Przen. ś. Waci. 21 Tymoftea prep.
P. 6 Marcyana b. m. i Kolety p. 22 SS. Mucz. w Ef.
s. 7 Tomasza z Akw. i Felic. 23 Połykarpa jep. mucz.

Wstępna (1 postn). 0  tuszenia Chrystusa przez djabła. Mat. 4.

N. 8 Jana Bożego w. i Beaty p. 24 Syropustnaja . Mele
P. 9 Franciszki wd. 25 Tarasia ar.
W. 10 40 Męczen., Makarego 26 Porfyrja archiep.
Sr. 11 Konstantyna w. f 27 Prokopia ar.
Cz. 12 Grzegorza W. pap. w. 28 Wasylyja prepod.
P. 13 Katarzyny b. i Krystyny f 29 Kassyana Bym.
S. 14 Leona b. m. i Matyldy kr. f 1 Wiart. Jewdokii m.

Sucha (2 postu). 0  przemienieniu Paóskiem. Mat. 17.

N. 15 Klemensa Hof b. i Longina 2 N. IW .P os ta .  Fteojolam.
P. 16 Cyryla b. i Hilarego bm. 3 Jewtropia m.
W. 17 Gertr. Patryka i Józ. z Ar. 4 Herasyma
Sr. 18 Gabryela i Cyryla * 5 Konona mucz.
Cz. 19 JÓ ZEFA  obi. NP. iAmanc. 6 SS. 42 Mucz.
P. 20 Klaudyi, Eufemii i Teodozyi 7 Wasylyia mucz.
S. 21 Benedykta op. i Filemona 8 Fteofylakta mucz.

Głucha (3 postu). Pan Jezus wypędza djabia. Łut. 11.

N. 22 Katarzyny Szwedz. i Adurn. 9 N .2W .Posta .  f  40 mucz.
P. 23 Wiktoryana i Pelagii 10 Kondrata.
W. 24 Tym o t i Szymona z Tryd. 11 Sofronija

12 Teofana ispowid.Sr. 25 Zwiastow. N. M. P.
Cz. 26 Dyzmy i Emanuela m. 13 Nykifora patr.
P. 27 Jana Damasc. wdk. i Lidyi 14 Wenedykta prepod.
s. 28 Jana Kapistr. w. i Sykstusa 15 Ahapia mucz.

Śródpostna (4 postu). O nakarmieniu 5000 łudzi. Jan 6.

N. 29 Wiktoryna i Eustazego op. 16 N 3 W. P. Krestopokłonna.
P. 30 Zozyma i Jana Klim. 17 Aleksia prep.
W. 31 Kornelii i FLlhiny po. 18 Kirvlta archiep.



13 M a r z e c  1 9 0 8 . 14

Kalendarz słowiański.
1 -go B udzisław . 2-go R adosław . 3-go Sław om iła. 

4-go K azim ierz św. 5-go P akosław . 6-go W ojsław . 
7-go B ogow it bł. 8-go M iłogost. 9-go M ścisława. 10-go 
B ożesław . 11-go L udosław a. 12-go Sw iatosz. 13-go 
N iecisław . 14-go Bożena. 15-go D ługom ir. 16-go Oj- 
eosław. 17-go Zbigniew a. 18-go Boguchwał. 19-go 
B ohdan. 20-go P olem ir. 21-go B łogosław . 22-go G-ody- 
sław. 23-go Gzcimisław. 24-go Zbisław . 25-go L ubo­
m ira. 26-go W ięcysław a. 27-go Sw iętobój. 28-go B ohdar 
bł. 29-go K rzesław . 30-go Szukosław . 31-go D obrom ira.

Jaka bedzie pogoda w Marcu?
Aż do 5-go łagodnie, od 6-go do 9-go pow ietrze m o­

kre, 13-go do 16-go obfite deszcze, 18-go do 20-go śliz ­
gaw ica; ,?2-go do 29-go pow ietrze ostre i w ia try , 31-go 
deszcz.

Zmiany księżyca.
©  N ów : 2-go M arca o 8 w ieczorem .
3  P ie rw sza  k w ad ra : 9-go M arca o 11 wieczorem .

@ P ełn ia : 18-go M arca o 3 rano.
<£ O statnia k w ad ra : 25-go M arca o 2 po południu.

„Cnota nas uczy, ja k  trzeba 
Losom  szlachetnie u legać;
J a k  ani sk a rg ą  lżyć nieba,
A ni za obręb w ybiegać.

C notliw y bez złych  zam iarów  
R ad  b y  ojczyźnie usłużyć,
A czystem  sercem  jej darów  
Zacnie i szukać i użyć.

P różna go ch luba nie drażni,
L ubi w  u k ry c iu  znać sieb ie;
I  cichą ręk ę  p rzy jaźn i 
N ieśm iałej podać potrzebie.1*

Fr. Dyonizy Kniaźnin, nr. r. 1750, nra. r. 1807.

SŁOŃCA
■wschód I zachód 
jr. m. 1 e. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
sr. m. 1 p. m.

Długość dnia: 10 godz. 50 m.

6 50 5 36 Śu 6 37 3 40
6 47 5 38 7 8 5 8
6 45 5 40 S 7 33 6 34
6 43 5 42 7 55 7 58
6 41 5 44 8 15 9 19
6 38 5 46 F t 8 35 10 37
6 36 5 48 rs* 8 57 11 52

Długość dnia: 11 godz. 17 m.

6 34 5 49 F t 9 21 rano
6 31 5 51 9 50 1 4
6 29 5 53 Mł 10 25 2 10
6 27 5 55 11 7 3 10
6 24 5 57 11 57 4 1
6 22 5 58 *c= 12 55 4 43
6 20 6 0 *3* 1 58 5 17

Długość dnia: 11 godz. 45 m.
6 18 6 2 3 4 5 44
6 15 6 4 *• 4 12 6 7
6 13 6 5 *• 5 21 6 27
6 11 6 7 6 31 6 45
6 8 6 9 A 7 43 7 2
6 6 6 11 A 8 56 7 19
6 3 6 12 VK 10 11 7 38

Długość dnia: 12 gbdz. 13 m.

6 ] 6 14 11 27 8 0
5 59 6 16 t rano 8 26
5 56 6 18 a 12 43 9 0
5 54 6 19 a. 1 55 9 44
5 51 6 21 <x 3 0 10 42
5 49 6 23 3 53 11 53
5 47 6 25 A 4 35 1 13

Długość dnia: 12 godz. 40 m.

5 44 6 26 A 5 8 2 37
5 42 6 28 <=>• 5 34 4 3
5 40 6 30 s 5 56 5 28

Z A P I S K I
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KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i .

Sr. 1 Hugona bw. 19 Chrysanta i Daryi
Cz. 2 Franciszka z Pauli i Teod. 20 Prep. 0 . w Ob. S.
P. 3 Ryszarda bw. i Maryi Eg. 21 Jakowa prep.
S. 4 Izydora b. w. d. k. 22 Wasyłyia jepisk.

Biała (5 postu). 0  żydach, chcących Chrystusa ukam. Jan 8.

Wincentego Fer. w. i Ireny 
7 Boi. NMP. Celest. Wilh. 
Epitaniusza i Rufina mm. 
Dyonizego b.
Marcel, i Maryi KI. 
Ezechiela pror. i Mak. 
Leona Wielk. pwdk.

23 N. 4  P. Nykona prep.
24 Zacharya p.
25 Błahowiszczenie Pr. D.
26 Sobor arch., Hawryiła
27 Matrony mucz.
28 Iłariona prep.
29 Marka prepod._______

Palmowa (6 postu). O wjcździe P. Jez. do Jeruzalem. Mat. 21.

Zenona bm.
Hermenegiida mącz. i Idy 
Justyna i Waler. 
Anastazyi i Wiktoryi 
W.Czwartek, Urb.iJ ulii mm 
W. Piątek, Aniceta p., Stef. 
W. Sobota, Apoloniusza m.

30 N. 5 P o sta . f  Joanna
31 Ipatya epyskop.

1 Apr. Maryi EhypŁ
2 O. Tyta czudotworca
3 O. Nykity ispowid.
4 O. Josyfa i Heorhia
5 Fteoduła mucz.

O zmartwychwstaniu Paóskiom. Mar. 16.

W ielkanoc. Tym.m. i Leona 
Poniedz. Wielk. Wiktora 
Anzelma b. i Anastazego 
Sotera m. i Teodora b. 
Wojciecha arc. Jerzego i G. 
Fidelisa, Egberta i Bony 
Marka Ewang. i Ermina b.

6 N. C witonosnaja
7 Hrehorya prep.
8 Irydyona ap.
9 Eupsychia mucz.

10 AV. Czetwer, Terentia.
11 W. Piatok, Antypy jep.
12 Wasyłyia prep._______

Przewodnia. O niewiernym Tomaszu. Jan 20.

N. 26
P. 27

-  W. 28
Sr. 29

“ Oz 30

NMP. Dobrej Rady, Kleta 
Anastazego p. i Teofila b. 
Pawła odKrzyżaiWital.m. 
Piotra m. i Hugona op. 
Katarzyny p. i Maryana

13 W oskresenije Chr.
14 Ponediłok św itłyj.
15 Wtorok św itłyj.
16 Ahapii, Iryny i Chion.
17 Symeona. ___________



Kwiecień 1908. 18

Kalendarz słowiański.
1-go Zbigniew . 2-go Sudom ir. 3 -g o , M nożysław . 

4-go W ra ty sław . 5-go Bożywój bŁ 6-go Św iętobór bł. 
7-go P rzesław . S-go R adosław . 9-go D obrosław a. 10-go
G orysław . 11-go Ja ro m ir. 12-go L ubosław . 13-go P rze ­
m ysław . 14-go M yślim ir. 15-go W acław  bł. lG-go No- 
sisław  bł. 17-go K rasisław . 18-go G ościsław . 19-go
W ładym ir. 20-go Czesław. 21-go D rogom ił. 22-go
S trzeżym ir. 23-go W ojciech  ś. 24-go Je rz y  ś. 25-go
Jaro sław . 2G-go Sp itym ir. 27-go Bogufał. 28-go Zy- 
w isław . 29-go Sogosław . 30-go C hw alisław a.

Jaka będzie pogoda w Kwietniu?
Od I-go do 13-gtr pow ietrze posępne i w ilgotne, p rzy - 

ezem  dość silne w ia try ; od 14-go do 20-go zimno, 21-go 
p ięk n a  pogoda, od 22-go do 25-go dość pogodnie, od 
26-go aż do końca deszcze.

Zmiany księżyca.
O  N ów : 1-go K w ietn ia  o 6 rano.
3  P ierw sza k w a d ra : 8-go K w ietn ia  o 6 w ieczorem .

©  P ełn ia : 16-go K w ietn ia  o 6 w ieczorem .
©  O statn ia k w a d ra : 23-go K w ietn ia  o 8 wieczore* 
@ N ów : 30-go K w ietn ia  o 5 po południu .

„D aw ne to są czasy, lecz o n ich  pam ięta  
N asza W is ła  sław na, stu  rzekam i w zdęta.
I  n ie  raz  szk ie le ty  pow yrzuca  ze dna,
I  szw edzka tam  czaszka zaśw ieci n iejedna; 
Z aśw ieci n ie jed n a  tam  czaszka ta ta rska ,
K tórą zm iotła z k a rk u  szab la  i d łoń  dziarska.
1 późniejszych czasów  nie jed n a  w  jej g łębi 
N iep rzy jazna  g łow a na  w iek i się z ięb i;
Z iębi się n a  w iek i w  w irach  i m ieliźnie,
Bo pocóż nie było siedzieć w swej ojczyźnie? 
S iedzieć w  swej ojczyźnie, nie p rag n ąc  cudzego 
I  żyw ić się chlebem  ze zagona sw ego 1 
T ak, ja k  B óg p rzy k aza ł, ja k  ojce robili,
Co k a rm ili d rug ich , choć z swej ro li ż y li t“

Edmund Wasilewski, ur. r. 1814, um. r. 1841. 
\

SŁOŃCA 3 KSIĘŻYCA
wschód zachód a wschód ( zachód
e. m. R. m. N g. n>. 1 R. m.

5 37 6 32 ' 6 16 6 50
5 35 6 34 t 6 36 8  1 1

5 33 6 35 6 57 9 30 - ■
5 30 6 37 7 20 10 45

Długość dnia: 13 godz. 9 m. -

5 28 6 39 7 47 11 56
5 26 6 40 ♦4 8 19 rano
5 23 6 42 ■es 8 59 1 0
5 21 6 44 ■es 9 47 1 56
5 19 6 46 ■es 10 42 2 42
5 17 6 47 *c* 11 44 3 19
5 14 6 49 «s* 12 49 3 48 —

Długość dnia: 13 godz. 35 m.

5 12 6 51 1 57 4 12
5 10 6 53 * 3 6 4 33
5 7 6 54 4 16 4 51 '
5 5 6 56 5 28 5 8
5 3 6 58 ih 6 42 5 25
5 1 7 0 7 58 5 43
4 59 7 1 9 15 6 3

Długość dnia: 14 godz. 2 m.

4 56 7 3 10 33 6 28
4 54 7 5 11 48 7 0
4 52 7 7 * rano 7 41
4 50 7 8 4 12 56 8 34
4 4S 7 10 1 53 9 40
4 46 7 12 4 2 37 10 57
4 44 7 13 4 3 11 12 19

Długość dnia: 14 godz. 27 m. ■ -

4 .4 2 7 15 * 3 39 1 42
4 40 7 17 * 4 1 3 4
4 38 7 19 * 4  20 4 26
4^35 7 20 w f 4  39 5 46
4 33 7 22 *r* 4  59 7 6

Z A P I S K I

l
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KALENDARZ KALENDARZ
Dnu r z y m s k o - k a t o l i c k i . g r e c k o - k a t o l i c k i

P. 1 Filipa i Jakóba ap. 18 April. Joana prep.
8. 2 Atanazego b. i Zygm. kr. 19 Joana weł.

2 po W. N. 0  dobrym pasterzu. Jan 10.

N. 3 Znal. ś. Krzyża. Aleks. pm. 20 N. 2. Tomyna. Teodora
P. 4 Floryana m. i Moniki 21 Januaria m.
W. 5 Piusa p. w. i Nawr. §. Aug. 22 Teodora ep.
Sr. 6 Op. ś. J ół i Jana w Oleju 23 f  Heorhia
(Ił 7 Domiceli p. i Bened. pw. 24 Sawwy mucŁ
P. 8 Stanisława bisk. 25 Marka Jew.
8. 9 Grzegorza z Naz. bwdk. 26 Wasyłya muez.

3 po W. N. Maluczko a nie ujrzycie mnie. Jan 16.

N. 10 Izydora roi. Ant. i Gord. 27 N. 3. Myronosyc.
P. 11 Mamerta bw. i Franc, de H. 28 Jasona ap.
W. 12 Pankracego, Nereusza i Ger. 29 9 mucz. kizyk.
Sr. 13 Serwacego bw. 30 Jakowa ap.
Oł 14 Bonifacego m. i Justyny m. 1 Maj. Jeremy pror.
P. 15 Zofii m., Jana Chrzcie. Sal. 2 Aftanasya W.
S. 16 Jana Nepomuc. i Ubalda b. 3 Tymofteja mucz.

4 po W. N. O odejściu do Ojca. Jan 16.

N. 17 Paschal, w. i Brunona 4 N. 4. 0 rasłab. Pełahyi
P. 18 Feliksa, Eryka i Wenant. 5 Iryny ni.
W. 19 Piotra, Celest. p. i Iwona 6 Jowa mnobostr.
Sr. 20 Bernardyna w. 7 Akakija mucz.
Oł 2! Julii p. m.i Wiktora m. 8 Joana Bohosław.
P. 22 Faustyna, Emila i Heleny 9 Pren. M. Nykoł.
8 . 23 Andrzeja, Bob. i Juliana 10 Symeona Apost.

5 po W. N. O prawdziwej modlitwie. Jan 16.

N. 24 Joanny wd. 11 N. 5. 0 Samar. Mokija
P. 25 Grzegorza V II i Urbana pp. 12 Jepyfania j.
W. 26 Filipa Ner. w. i Eleuterego 13 Hłykeryi
Sr. 27 Bedy w. i Jana pap. 14 Isydora mura.
Oł 28 Wnieb. P. J. Aug. bw. i Luc. 15 Pachomya WeL
P. 29 Mar. Magd. Pazzi i Teodoz. 16 Fteodora.
S. 30 Feliksa pm. Ferd. k. Emmel. 17 Andronika apost.

6 po W. N. O obietnicy zesłania Ducha św. Jan 16.

N. 13 1 1 Anieli Meric. i Petroneli p. 18 W. 6. 0  Ślipcy.



21 Maj 1908.
K alendarz słow iański.

1-go Lubomir. 2-go W itym ir. 8-go Świętosława. 
4- go W ieńczysław. 5-go Chocisław. 6-go Gościwid bł. 
7-go Lu do miła ś. 8-go Stanisław ś. 9-go Bożerad bł. 
10-go Cierpimir. 11-go Ludowit. 12-go Wszemił. 13-go
Cicbosław. 14-go Dobiesław. 15-go Strzeżysława. 16-go 
Wieńczysław. 17-go Sławomił. 18-go Wszesław. 19-go 
Krzesomyśl. 20-go Bronimir. 21-go Przesław a bł. 22-go 
W isława bł. 23-go Budziwój. 24-go cłTomira. 25-go 
Borysława. 26-go W ięcymił. 27-go Rusław. 28-go Jaro- 
■lir. 29-go Boguchwała. 30-go Sulimir. 81-go Bożesława.

Jaka  będzie pogoda w M aju?
Aż do 9-go pogodnie i ciepło, od 10-go do 13-go

opały, potem aż do 23-go zimna i deszcze; od 25-go do
S7-go posępnie, 28-go i 29-go zimno, 30-go i 31-go
piękna pogoda.

Zmiany księżyca.
3  Pierw sza kw adra: 8-go Maja o 12 w południe.
®  Pełnia: 16-go Maja o 6 rano.

SŁOŃCA =3
KSIĘŻYCA

wmdaM zachód a wschód zachód
S- m. g. m. tS3 *. m. g. m.

I  3! 7 24 m* 5 20 8 23
4 29 7 25 f* 5 45 9 37

Długość dnia: 14 godz. 15 m.

4 28 7 27 ♦4 6 15 10 46
4 26 7 29 6 51 11 47
4 24 7 31 «e= 7 36 rano
4 22 7 32 • C E 8 29 12 37 _
4 20 7 34 9 29 1 18
4 18 7 35 10 33 1 51
4 16 7 37 11 40 2 17

Długość dnia: 15 godz. 16 m.

4 15 7 39 *• 12 49 2 38 —

4 13 7 40 1 58 2 57
4 11 7 42 S*l 3 9 3 14 _
4 1 0 7 43 jH 4 22 3 30
4 8 7 45 5 37 3 47
4 7 7 47 6 55 4 6 -

4 5 7 48 8 16 4 29
Długość dnia: 15 godz. 36 m.

4 4 7 50 ■X 9 35 4 58
4 2 7 51 X 10 48 5 36
4 1 7 53 c . 11 50 6 26
3 59 7 54 c. rano 7 30
3 58 7 56 A 12 39 8 45
3 57 7 57 A 1 16 10 6
3 55 7 58 S 1 45 11 28

Długość dnia: 15 godz. 56 m.
3 54 8 0 s 2 8 12 50
3 53 8 1 2 28 2 11
3 52 8 3 *< 2 46 3 30
3 51 8 4 3 4 4 47
3 49 8 5 3 24 6 4
3 48 8 7 «■* 3 47 7 19
3 47 8 8 M 4 13 8 31

Długość dnia: 16 godz. 11 m.

8 46 8 9 tt 4 46 9 36

<£ Ostatoia kw adra: 23-go Maja o 1 rano. 
@ Nów: 30-go Maja o 4 rano.

„Święta Boża Rodzicielka 
Dom nasz strzeże od otchłani;
A po Jasnej Niebios Pani,
Domu tego Tyś strażnica 
Matko P o lk o ! — Tyś orlica,
Która strzeżesz tego gniazda,
Jako święta Niebios gwiazda!
Tyśto Pani i korona,
Póki żyjesz, tego D o m u .  —
A po śmierci Tyś Patrona,
Co ochrania Dom od sromu. —
I dopókąd stanie Ciebie 
Matko Polko, w Domu Twoim,
Laska Boga dla nas w Niebie,
I na ziemi się ostoim.“

W incenty Pol, n r . t. 1807, tub. r. 1872.

Z A P I S K I



Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i

KALENDARZ  
g r e c k o  - k a t o l i c k i

P. 1 Jakóba b. w. i Fortunata 19 M aj. Patrykia j.
W. 2 Marcelina i Bland. 20 Ftałateja
Sr. 3 Erazma m. 21 Konsta i Jełeny
Cz. 4 Franciszka Caracc. 22 W oznesenije Hospod.
P. 5 Bonif. bm. Faustyna i Zen. 23 Michaiła.
S. 6 Norberta i Pauliny + 24 Symeona prerod.

7 po W. N. 0  zesłaniu Ducha św. Jan 14.

N. 7 Ziel. Św iąt. Roberta i Sabin. 25 N . 7. Sw. Otec.
P. 8 P on .Z iel.S . MedardaiWilh. 26 Obr. Hławy ś. Joan.
W. 9 Felicyana m. i Pelagii. 27 Fteraponta
Sr. 10 Małgorzaty kr. f 28 Prep. 0 . Nykity ep.
Cz. 11 Barnaby ap. 29 Fteodosyi mucz.
P. 12 Eschila Jana i Onufrego f 30 Izakyja prep.
S. 13 Antoniego z Pad. wyz. f 31 Jermija a post

1 po ZieL S. (Ś. Trójcy). 0  władzy danej Chrystusowi. Mat. 28.

N. 14 Bazylego b. 1 Ijun. Soszestw . ś. Ducha.
P. 15 W ita Modesta m. i Germ. 2 0 preśw . Trójcy.
W. 16 Benona bw., Justyny i Lud. 3 Łukilijana
Sr. 17 Adolfa b. i Jolanty wd. 4 Mitrofana p. KonsŁ
Cz. 18 Baże Ciało. Marka i Marc. 5 Dorotfteja.
P. 19 Juliany Fal. i Gerw. i Prot 6 Wysaryona pr.
S. 20 Sylwerego pm. i Florentyny 7 Fteodota jep.

2 po Z. S. O wezwaniu na wielką uoztę. Łuk. 14.

N. 21 Alojzego Gonzagi w. 8 N. 1. Wsich Swiatycb
P. 22 Serca Jezus. Paulina m. 9 Kyryła arch.
W. 23 NMP. N ieilS t Pomocy. Agrypiny 10 Tymoteja
Sr. 24 Nar. ś. Jana Chrz. 11 Warłołomeja
Cz. 25 Wilhelma op. i Febronii p. 12 Onylrya pr.
P. 20 Jana i Pawła br. mm. 13 Akiłyny m.
S. 27 Władysława króla w. -f- 14 Jełyseja proroka.

3 po Z. S. 0  zgubionej owcy i o groszu. Łuk. 15. •

N. 28 Leona pap. wyz. 15 N. 2. P r. Eucharyatyfl.
P. 29 P io tra  i P aw ła  ap. 16 Tychona prepod.
W. 30 WspomAPawła i Emiliany 17 Manuiła mucz.



2 5 Czerwiec 1008. 2 6

Kalendarz słowiański.
1-go Św iatopełk . 2-go R atysław . 3-go B ratum iła. 

4- go L itom ił. 5-go D obrom ił. 6-go Cichom ir. 7-go 
W isław  bł. 8-go W yszosław . 9-go Sław ój. 10-go Bo­
gum ił ś. 11-go R adom ił. 12-go W yszom ir. 13-go Cho- 
tym ir. 14-go P rzedzim ir. 15-go W it ś. 16-go B udzim ir. 
17-go D rogom yśl. 18-go D ługosław . 19-go Bożysław . 
20-go B ogna św . 21-go D om ysław . 22-go B roniw ój. 
23-go W anda. 24-go Jan isław . 25-go W łastym ił. 26-go 
R ozm ysław . 27-go W ładysław . 28-go Zbroisław . 29-go 
W yszom ir. 30-go Ciohosława.

Jaka będzie pogoda w Czerwcu?
Od 1 -go do 3-go pogodnie  i  ciepło, od 4-go do 6-go 

pochm urno, 7-go deszcz; następn ie  m iłe ciepło aż do 
26-go; 30-go n iezw ykle  zim na noc.

Zmiany księżyca.
J  P ierw sza  k w ad ra : 7-go C zerw ca o 6 rano.
@ P ełn ia : 14-go Czerwca o 3 po południu .

g  O statn ia k w ad ra : 21-go C zerw ca o 6 rano. 
©  N ów : 28-go Czerwca o 6 po południu .

„Śpiew aj ze m ną ucieszna przy jae ióko  m oja,
Zacznę p iosnkę, jak o  j8st w ie lk a  sław a tw oja.

Jak o  w span iałe  im ię i  ozdobne dzieło,
K to się w  tobie zakocha, bardzo m u to miło.

Tobie niechaj ta  p raca  będzie p rzy p isan a ,
M ierności, cnoto św ięta, enoto u lub iona!

Cnoto p rzedn ia  trzeźw ości, k tó raś nad  cnotam i 
P ie rw szy  p lac  o trzym ała sw em i p rzym io tam i.

Źródło w szystk ich  sp raw  dobrych  i poży tków  trw ałych . 
M atko w szelk iej m ądrości i godności całych.

Ciebie sław ić, trzeźw ości, pióro usiłuje,
Bo cię n ad  w szystk ie  rzeczy  serce me m iłuje.

Z tobą jak o m  się zbracił, ju ż  cię n ie przestanę,
Aż p rzed  B ogiem  n a  sądzie z tobą społem  stanę.

T y o m nie, pók im  je s t żyw , na  św iecie masz radzić,
T y  m nie m asz nad  obłoki wyżej zap row adzić .11

Piotr Zbylitowski, nr. r. 1569, nm. r. 16t9.

SŁOŃCA 33 KSIĘŻYCA
▼schód zachód a wschód zachód
K- nu g. m. S3 K- m. g. m.
8 46 8 10 ■CS 5 27 10  31
8 45 8 11 ■CE 6 17 11 16
3 4 4 8 12 ■es 7 15 11 52
3 4 3 8 13 fcS* 8 18 rano
3 4 3 8 14 SEJ* 9 2 4 12 20
3 42 8 15 * 10 32 12  4 3

Długość dnia: 16 godz. 22 m. _
3 42 8 16 * • 11 41 1 3
3 41 8 17 * 12  50 1 20
8 41 8 18 ih 2 1 1 3 6
8 40 8 19 d i 3 1 4 1 52
3 40 8 19 4  3 0 2 10 --
8 39 8 20 5 50 2 30
3  39 8 21. * 7 11 2 56

Długość dnia: 16 godz. 30 m .

8 39 8 21 * 8 29 3 29
3 39 8 22 9 38 4  14
3 39 8 22 ■a. 10  3 4 5 14
3 39 8 2 3 11 17 6 27
3 39 8 23 Ł 11 49 7 4 9
3 39 8 24 ŚL rano 9 14
3 39 8 24 ■Oo 12 14 10 38

Długość dnia: 16 godz. 33 m.

3 39 8 2 4 § 12 35 11 59
3 39 8 24 12 5 4 1 18
3 39 8 24 1 12 2 36
3 4 0 8 24 r ? 1 31 3 52
3 4 0 8 2 4 1 51 5 6
3 4 0 8 24 2 16 6 18
3 41 8 24 2 4 6 7 25 -

Długość dnia: 16 godz. 31 m.

3 41 8 24 ‘CE 3 23 8  24
3 4 2 8 2 4 •CE 4  10 9 13
3 4 2 8 24 ■es 5 5 9 52

Z A P I S K I



27 23

I
Dni. K A LEND ARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
K A LEN D A R Z

g r e c k o - k a t o l i c k i .

Sr. 1 Krwi P. J . Rumolda 18 Ijun. Leontija mucz.
Oz. 2 Nawiedz. NMP. Otona b. 19 Judy Ftad. ap.
P. 3 Anatola b. w., Heliodora m. 20 Meftodya Jep.
S. 4 Ireneusza bm. i Uldaryka b. 21 Jułyana mucz.

4 po Z. Ś. 0  obfitym połowie ryb. Łuk. 5.

N. 5 Anton. Zacc. i Filomen. 22 N. 3. Jewsewija
P. 6 Izajasza pror. i Dominiki 23 Ahrypiny m.
W. 7 Cyryla i M et, KlaucL bw. 24 Rożd. Joanna k re s t
Sr. 8 J ana z Dulki i Elżbiety kr. 25 Feuronyi prep. muc*.
Oz. 9 Weroniki i Mikołaja m. 26 Dawyda prepod.
P. 10 7 Bracimącz. Aleks.iAmal. 27 Sampsona prepod.
S. 11 Piusa p.m., Pelagii i Sabina 28 Kyra i Joann.

5 po Z. Ś. 0  sprawiedliwości Faryzeuszów. Mat. 5.

N. 12 Jana Gwalb. i Marcyany 29 N. 4. Ap. Petra 1 Pawła
P. 13 Małgorzaty p. i Anakleta 30 SS. 12 Apost.
W. 14 Bonawentury bw. i Marcel. 1 Ijuł. Kośmy i Damian*
Sr. 15 Rozesł. śś. Ap. i Henryka 2 Położ. ryzy Pr. Bohon
Cz. 16 SzkaplerzaNMP. i Eustach. 3 Jakynfta mucz.
P. 17 Aleksego w. i Marceliny p. 4 Andreia arch.
S. 18 Szymona z Lip. i Kamilla 5 Aftanasya Afron.

6 po Z. Ś. O nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8.

N. 19 Wincentego z Pauli 6 N. 5. Atanazya
P. 20 Czesława i Hieronima ww. 7 Ftomy pr.
W. 21 Dan., Praksedy i Wiktoryi 8 Prokopija mucz.
Sr. 22 Maryi Magdaleny 9 Pankratija.
Cz. 23 Apolinarego bm. i Liborego 10 SS. 45 Mucz.
P. 24 Krystyny p. i Franc. Sol. 11 Jewtymya m.
S. 25 Jakóba ap. i Krzysztofa 12 Prokła mucz.

7 po Z. Ś. O fałszywych prorokach. Mat. 7.

N. 26 Anny, matki NP. i Olimp. 13 N. 6. Hawryiła arch.
P. 27 Pantaleona, Aurelii i Natal. 14 Akyły ap.
W. 28 Wiktora, lnnoc. i Botwida 15 f  Władymira
Sr. 29 Kunegundy p. 16 Atynogena.
Cz. 30 Abdona i Julity mm. 17 Maryny mucz.
P. 31 Ignacego Loyoli i Heleny 18 Jemyłyana mucz.



„29 Lipiec 1908. 30

Kalendarz słow iański.
1-go Bogusław. 2-go Ojoomir. 3-go Miłosław. 4-go 

Wielisław. 5-go Prokop. 6-go Izasław. 7-go Krasno- 
roda. 8-go Chwalimir. 9-go Strachota. 10-go Radziwój. 
11-go Olcha ś. 12-go Tolimir bł. 13-go Radomiła. 14-go 
Dobrogost. 15-go Radosław. 16-go Dzierżysława. 17-go 
Dzierżykraj. 16-go Unisław. 19-go Wodzisław. 20-go 
Czesław. 21-go Stosław. 22-go Bolesława. 23-go Zelis- 
ław. 24-go Lubomira. 25-go Sławosz. 26-go Mirosława. 
27-go Wszebór. 28-go Swiętomir. 29-go Cierpisława. 
30-go Ludomir. 31-go Zdobysław.

Jaka będzie pogoda w Lipcu?
1-go i 2- go mglisto, od 3-go do 6-go ciepłe deszcze, 

od 7-go do 14-go w iatry, 15-go burza z deszczem, potem 
pogodnie aż do końca.

Zmiany księżyca .
^  Pierwsza kw adra: 6-go Lipca o 9 wieczorem.
&  Pełnia: 13-go Lipca o 11 wieczorem.

C  Ostatnia kw adra: 20-go Lipca o 1 po południu. 
@ N ów : 28-go Lipca o 8 przed południem.

„Nie bój się, dziewczę, nie bój się uśmiechu! 
Szyderczy tylko ma czarność grzechu.
Ale wesoły uśmiech pustoty,
To jak  swawolne dziecka pieszczoty;
Ale serdeczny uśmiech wesela,
To pocałunek ust przyjaciela;
A smutnym nawet, uśmiech dobroci,
Ja k  słońce chmurę, smutek ozłoci;
Na łzy ich nawet rzuci blask tęczy.
Bo gdy się dobroć ku łzom uśmiecha,
Aniół w tern zda się mówi i ręczy :
Ze być gdzieś musi, i przyjść pociecha."

Antoni Edw ard Odyniec, u r. r. 1804, a n . r. !8

SŁO
wschód
f .  m.

NCA
zachód 
*r. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

wschód I zachód 
e r . m. 1 c. m.

Z A P I S K I

3 43 
3 44 
3 44 
3 45

8 24 
8 23 
8 23 
8 22

6 6
7 12
8 19
9 27

10 23
10 48
11 8 
11 26

W ' 

*

Długość dnia: 16 godz. 24 m.

3 46 8 22 *- 10 35 11 42
3 47 8 21 A 11 43 11 58
3 48 8 21 A 12 54 rano
3 49 8 20 2 7 12 14
3 50 8 19 3 23 12 32
3 51 8 19 4 42 12 55
3 52 8 18 * 6 2 1 24

Długość dnia: 16 godz. 12 m.

3 53 8 17 * 7 17 2 2
3 54 8 16 4 8 21 2 54
3 55 8 15 4 9 11 4 3
3 57 8 14 śt 9 48 5 24
3 58 8 13 A 10 17 6 51
3 59 8 12 s 10 40 8 18
4 0 8 11 * 11 0 9 43

Długość dnia: 15 godz. 58 m.

4 2 8 10 11 18 11 5
4 3 8 8 11 37 12 24
4 4 8 7 11 57 1 41
4 6 8 6 rano 2 57
4 7 8 4 12 20 4 9
4 9 8 3 *4 12 48 5 17
4 10 8 1 1 23 6 18

Długość dnia: 15 godz. 39 m.
4 11 8 0 ■SE 2 6 7 10
4 13 7 59 -Cg 2 58 7 52
4 15 7 57 1# 3 57 8 25
4 16 7 55 5 1 8 52
4 17 7 54 ł f 6 8 9 14
4 19 7 52 *■ 7 16 9 32



Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l i c k i .

KALENDARZ 
g r e c k o  - k a t o l i c k i

S. 1 Piotra w okowach i Fausta 19 Ijuł. Makryny prep.
8 po Z. Ś. O niesprawiedliwym szafarzu. Łuk. 16.

N. 2 MMP. Anielskiej i Alfonsa 20 N. 7. Iłyi proroka
P. 3 Znal. ś. Szczepana i Lidyi 21 Symeona pr.
W. 4 Dominika wyzn. 22 Maryi Mahdał.
8r. 5 NMP. Śnieżnej i Osw. 23 Trofima i Teofyła.
Cz. 6 Przemienienie Pańskie 24 Chrystyny mucz.
P. 7 Kajetana w., Don. i Alberta 25 Uspen. S. Anny.
S. 8 Cyryaka i Emiliana b. m. 26 Jermołaja mucz.

9 po Z. S. 0  zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19.

N. 9 Romana i Juliana mm. 27 N. 8 . Sw. Otec.
P. 10 Wawrzyńca ar. i Pauli m. 28 Prohora ap.
W. 11 Tyburcego, Zuzan i Filom. 29 Kałłynyka mucz.
Sr. 12 Klary p. i Hilaryi m. 30 Syły i Syluana.
Cz. 13 Hipolita, Kass.i Radegundy 31 Zapust do Uspenya.
P. 14 Euzebiusza b. i Atanazyi f 1 Awhust. Prois. Kr.
S. 15 W niebow zięcie NMP. 2 Stefana mucz.

10 po Z. Ś. 0  faryzeuszu i celniku. Łuk. 18.

N. 16 Rocha w. i Tarsycyusza m. 3 N 9. Isaakya prepod.
P. 17 Liberata op.m.i Juliany m. 4 Sedmy Otr.
W. 18 Agapita m. i Firmina b. m. 5 Ewsygnia mucz.
Sr. 19 Jacka w. i Juliusza m. 6 Preobrażenije J . Chr.
Cz. 20 Bernarda op. i Samuela pr. 7 Dometya.
P. 21 Joanny Franc, de Chant 8 Jemylyana jep.
8. 22 Tymot, Hipol. i Antonina 9 Maftya apost

11 po Z. S. 0  uzdrowieniu głuchoniemego. Mar. 7.

N. 23 Filipa Benic. w. i Waler 10 N. 10. Ławrentya muca.
P. 24 Bartłomieja ap. 11 Jewpła m.
W. 25 Ludwika kr. i Patrycyi p. 12 Fotia mucz.
Sr. 26 Zefiryna pm. 13 Maksyma ispowid.
Cz. 27 Przen. ś. Kaźm. i Józ. Kai. 14 Michea proroka.
P. 28 Augustyna bwdk. i Aleks. 15 Uspenije pr. Bohor.
S . 29 Sdącie św. Jana i Sabiny 16 Nerukoł. Obraz.

12 po Z. 8. 0  miłosiernym Samarytaninie. Łuk. 10.

N. 30 Róży Limańskiej i Feliksa 17 N. 11. Myrona mucŁ
P . 31 Rajmunda w. i Paulina bm. 18 Flora i  Ław.



83 Sierpień 1908. 34
Kalendarz słowiański.

1 -go Rolisław. 2-go Swiatosława. 3-go Letosław. 
4-go Ostromir bł. 6-go Stanisław ś. 6-go Chlebosław. 
7-go Olech ś. 8-go Niezamyśl. 9-go Borys i Chleb. 
10-go W awrzyniec. 11-go W łodzim ira. 12-go Sława bl. 
13-go Rosław. 14-go Dobrowój. 15-go Jacław  ś. 16-go 
Domorad. 17-go Miron ś. 18-go Bronisława. 19-go
Bolesław. 20-go Sobiesław. 21-go Kazimira. 22-go
Radomił. 23-go Cichomir. 24-go Cieszymir. 25-go Na- 
mysław. 26-go W łastym ira. 27-go Przedzisław. 28-go 
W yszomir. 29-go Racibor bŁ 30-go Szczęsny ś. 81-e-o 
Świętosław.

Jaka będzie pogoda w Sierpniu?
Od 1-go do 8-go ciepło i przyjemnie, 13-go i 14-go

deszcz; od 15-go do 18-go pogodnie, od 21-go do 26-go
deszcze, potem znów pogoda.

Zmiany księżyca.
3 Pierw sza kw adra: 6-go Sierpnia o 11 przed połućL 
(?) Pełnia: 12-go Sierpnia o 6 rano.

£  Ostatnia kw adra: 18-go Sierpnia o 10 wieczorem. 
@ Nów: 26-go Sierpnia o 12 w nocy.

„Czy chcemy, czy nie chcemy,
Czem kazał Bóg — będziemy!

Od doskonalszych m y wyszli wzorów 
Niżeli p tak i i bydło;

Wyżej tęsknota rwie nas w górę,
Ponad tej ziemi naturę.

Duch nasz, duch lotny, to nasze skrzydło —
Od skrzydeł ducha wyszła pieśń . . .

Niech wstaje pieśń!
Niech strząsa proch i pleśń,

Niech błyśnie w  słońcu jej korona 
Kapłańską przewita wstęgą 
Tyś jest, ty  trwasz — o potęgo!“

Kornel UjejsM, nr. 1823, nm. r. 1897.

SŁOŃCA
▼schód j zachód 
*• m. 1 g. m. Zn

ak
i KSIĘŻYCA

■wschód I mchód 
g. m. | g. m.

4 21 7 50 *■ 8 24 9 48
Długość dnia: 15 godz. 17 min.

4 22 7 49 th 9 32 10 3
4 24 7 47 iH 10 40 10 19
4 25 7 45 ih 11 51 10 36
4 27 7 43 W 1 4 10 56
4 28 7 42 « 2 20 11 21
4 30 7 40 * 3 37 11 53
4 32 7 38 t 4 53 rano

Długość dnia: 14 godz. 53 min.

4 33 7 36 4S 6 2 12 37
4 35 7 34 ■a 6 58 1 37
4 37 7 32 A 7 42 2 52
4 38 7 30 A 8 15 4 18
4  40 7 28 * 8 41 5 47
4 42 7 26 S 9 3 7 16
4 43 7 24 e f 9 22 8 43

Długość an!a:-;i4 gooŁ 29 min.

4 45 7 22 mf 9 41 10 6
4 47 7 20 10 1 11 27
4 48 7 18 mf 10 23 12 45
4 50 7 16 10 50 2 0
4 52 7 14 f# 11 23 3 10
4 53 7 12 ♦* rano 4 13
4 55 7 10 -CE 12 3 5 8

Długość dnia: 14 godz. 5 min.
4 57 7 7 •Oś 12 53 5 53
4 58 7 5 *1" 1 50 6 29
5 0 7 3 IS* 2 53 6 57
5 2 7 1 3 59 7 19
5 3 6 58 * 5 7 7 38
5 5 6 56 *• 6 15 7 55
5 7 6 54 A 7 23 8 11

Długość dnia: 13 godz. 40 min.
t5 8 6 52 j*x 8 32 8 26

10 6 49 iH 9 41 8 42

Z A P I S K I

3
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Ł

%

Dni.
KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i .
KALENDARZ  

g r e c k o  - k a to l i c k i .

W. 1 Bronisławy p. i Idziego op. 19 AwliUSt. Andrea S tra t m.
Sr. 2 Joachima w. i Stefana kr. 20 Samuiła.
Cz. 3 Zenona i Eufemii p. mm. 21 Ftaddea apost.
P. 4 Rozalii i Róży Wit. pp. 22 Ahaftona mucz.
S. 5 Wawrzyńca i Justynianib. 23 Ł uppa mucz.

13 po Z. Ś. 0  dziesięciu trędowatych. Łuk. 17.

N. 6
P. 7
W. 8
Sr. 9
Cz. 10
P. 11
S. 12

Zacharyasza pr. i Eugen. 
Anastazego i Reginy p. f  
N arodzenie Najśw. Maryi P.
Gorgomusza i Sergiusza. 
Mikołaja z Tol. i Pulcher. 
Prota i Jacka mm., Teodory 
W aleryana m. i Gwidona w.

24 H. 12. Ewtycha muca.
25 Warftołom.
26 Adrijana m.
27 O. Pimena Weł.
28 Moysea muryna.
29 Usiknow. Joana.
30 Alexandra patr. ___

14 po Z. Ś. O służeniu Bogu i mamonie. Mat. 6.

N. 13
P. 14
W. 15
Sr. 16
Cz. 17
P. 18
s. . 19

Filipa Alex, i Amata b. w. 
Podwyż. św. Krzyża 
Nikodema m. i Emila dyak. 
7 boi. NMP., Kora. i Cypr. f  
Pięt. ś. Franc., Justyn, i Nar. 
Józefa z K., Zofii i Ireny f  
J anuarego m. i Konst. t

31 N.13. f  Położ.poj.Bohor
1 Senfiabr. Symyona.
2 Mamanta m.
3 An ty ma i Teoktysta.
4 Wawyły Swiaszcz.
5 Zacharya pror.
6 Cud ś. Mychaiła._____

15 po Z. Ś. O wskrzeszeniu młodzieńca z Nairn. Łuk. 7.

N. 20 Eustachego z tow. i Zuzan. 7 N. 14. S ozan ta  mucz.

P. 21 Mateusza ap. i ew. 8 Rożdestwo pr. Boh.
W. 22 Tomasza z W . b. i Mauryc. 9 Joakima i Anny.
Sr. 23 Lina pm. i Tekli p. 10 Mmodory.
Cz. 24 NMP. Wykupu i Gerarda 11 Fteodory prepod.
P. 25 Ładysława z GieL i K leofaaa 12 Awtenoma mucz.
8. 26 Cypryana p. i Justyny 13 Komyła mucz.

16 po Z. 8. 0 uzdrowieniu opuchłego. Łuk. 14.

' N. 27 Przen. św. Stan., Kos. i Dam . 14 N. 15. Czesnaho Uresta.
P. 28 Wacława m. i Eustachu 15 Nykity m.
W . 29 Michała archanioła. 16 Ewfymiji
Sr. 30 Hieronima w. i Zofii wd. 17 SofijL



87 Wrzesień 1908. 88

Kalendarz słowiański.
1-go D zierżysław . 2-go Czcibóg. 3-go P rzesław a ś . 

4-go Rościsław a. 5-go W odzisław . 6-go D rogo w it.
7-go Dom osława. 8-go R adosław a. 9-go Sobiebór.
10-go W ładybój. 11-go Iścisław . 12-go R adzim ir, 13-go 
C hronisław . 14-go Ziem omysł. 15-go Budzim ił. 16-go
Sędzisław . 17-go D rogosław . 18-go D obrow it. 19-ge
K rzepim ir. 20-go M yślisław . 21-go Bożydar. 22-go
Zelim ir. 23-go B ogusław a. 24-go H om ir. 25-go Św ięto­
pełk. 26-go Ł adysław  bł. 27-go Damian. 28-go W a­
cław  ś. 29-go D adzibóg. 30-go Im isław.

Jaka będzie pogoda w Wrześniu?
Od 1-go do 6-go ciepło i pogodnie, 7-go do 9-go 

posępnie i zim no, 17-go pogoda zm ienna, 18-go deszcz, 
19-go do 21-go pogodnie, potem  aż do końca posępnie 
i dżdżysto.

Zmiany księżyca.
3  P ierw sza k w ad ra : 3-go W rześn ia  o 10 wieczorem. 

P e łn ia : 10-go W rześn ia  o 1 po południu .

<£ O statnia k w ad ra : 17-go W rześn ia  o 12 w południe.
@ N ów: 25-go W rześn ia  o 4 po południu.

„Niech żyją p ierw si w  narodziel 
Jeżeli zaw sze są p ierw si

I  w  pośw ięceniu.
G dy z czasu potrzebą w  zgodzie,
W  szłachetnem  czynie najszczersi, 
Sw ą dum ę um ieszczą w  p iersi,

A nie w im ieniu!

1 ci co żadnej spuścizny 
Na grobie m atk i nie w zięli

P rócz łez — niech żyje! 
Jeżeli m iłość ojczyzny 
Jak o  synow ie pojęli,
I na w yłom ie stanęli,

Gdzie g rom y biją."
Adam A snyk (K I. . .  y) ar. r. 1838, w

SŁOŃCA 3 KSIĘŻYCA
wschód zachód a wschód zachóde. m. g. m. ES3 £• m. g. m.
5 12 6 47 <« 10 52 9 0
5 13 6 45 MK 12 06 9 22
5 15 6 43 Jł 1 21 9 51
5 17 6 40 r 2 36 10 28
5 18 6 38 r 3 46 11 18

Długość dnia: 13 godz. 14 min.

5 20 6 36 42 4 46 rano
5 22 6 33 •a 5 34 12 24
5 23 6 31 tL 6 11 1 44
5 25 6 29 iL 6 40 3 11
5 27 6 26 7 3 4 42
5 28 6 24 - o 7 24 6 11
5 30 6 22 7 43 7 38

Długość dnia: 12 godz. 45 min.

5 32 6 19 « < 8 3 9 3
5 33 6 17 rr* 8 25 10 25
5 35 6 14 (W* 8 50 11 44
5 37 6 12 9 21 12 59
6 38 6 10 9 59 2 7
5 40 6 7 •E 10 46 3 5
5 42 6 5 *5= 11 41 3 53

Długość dnia: 12 godz. 19 min.

5 43 6 2 ■E rano 4 31
5 45 6 0 12 43 5 1
5 47 5 58 1 49 5 25
5 48 5 55 * 2 57 5 45
ó 50 5 53 * 4 5 6 2
6 52 5 51 * 5 13 6 18
5 54 5 48 iH 6 22 6 33

Z A P I S K I

Długość dnia: 11 godz. 51 min.

5 55 5 46 r*i 7 32 6 48
5 57 5 44 8 44 7 5
5 59 5 41 <ce 9 57 7 26
6 0 5 39 11 12 7 51



Dni. KALENDARZ
r z y m s k o - k a t o l ic k i .

KALENDARZ  
g r e c k o  - k a t o l i c k i .

Cł 1 Remigiusza b. i Julii m. 18 Sentiabr. Jewmenia.
P . 2 Aniołów Stróżów i Teofila 19 Trofyma mucz.
8 . 3 Kandyda m. i Gerarda op. 20 Jewstafya mucz.

17 po Z. S. O nąjprzedniejBzem przykazaniu. Mat. 22.

N. 4 NMP.Różańc., Franc.Seraf. 21 N. 16. Kondrata apost
P. 5 Placyda m. i Flawii p. i m. 22 Toky mucz.
W. 6 Brunona w., Romana 23 Zaczat Joanna Pred.
Sr. 7 Marka pap. i Julii. 24 Tekly Ap.
Cz. 8 Laurencyi i Pelagii. 25 Jewfrosini prepod.
P. 9 Dyonizego b. i Ludwika w. 26 Joana Bohosła.
S. 10 Franciszka Borg. i Pauliny 27 Kołystrata mucz.

18 po Z. S. O uzdrowieniu powietrzem ruszonego. Mat. 9.

N. 11 Germana, Firm. bw. i Zenaj. 28 N. 17. f  Charytona
P. 12 Maksymiliana i Eustach. 29 Kyriaka pr.
W. 13 Edwarda kr. i Daniela. 30 Hryhorya mucz.
Sr. 14 Wincentego Kadłubka 1 Oktiabr. Pokrow Pr. B.
Cz. 15 Jadwigi księżn. i Teresy p 2 Kypryana jepisk.
P. 16 Satumina m. i Florentyna 3 Dyonysya.
8. 17 Wiktora b. w. i Małgorzaty 4 Jerofteja jep. mucz.

19 po Z. 8. O szacie godowej. Mat. 22.

N. 18 Łukasza ew. i Tryfonii 5 N. 18. Charytyny m.
P. 19 Piotra z Alk. i Pelagii p. 6 Flomy ap.
W. 20 Przen. św. Woje. i Ireny. 7 Serhya i Wakha
Sr. 21 Jana Kantego i Urszuli 8 Pelagiji.
Cz. 22 Filipa bm. i Korduli p. 9 Jakowa apost.
P. 23 Ignacego b. w. i Teodora 10 Jewłampya mucz.
S. 24 Rafała arch, i Feliksa. 11 Fyłypa apost

20 po Z. S. O uzdrowieniu syna królewskiego. Jan 4.

N. 25 Chryzanta i Kryspina m. 12 N. 19. Prowa mucz.
P. 26 Ewarysta m. i Lucyana 13 Karpa i P.
W. 27 Sabiny, Florentego i Iwona 14 f  Paraskewiji
Sr. 28 Szymona i Tad. ap. 15 Eutymia i Łukiana.
Cz. 29 Zenobiusza i Narcyza b. 16 Łonhyna mucz.
P. 30 Marcela i Zenobii. 17 Osyi pror.
S. 31 Lucyli m. i Antonina + 18 Łuki jew. ap.



41 Październik 1008. 42

. . Kalendarz słowiański.
1-go Znatysław. 2-go Stanłmir. 8-go Siemian. 4-go 

Bratysław. 5-go Zasław. 6-go Bronisław. 7-go Ros- 
łswa. 8-go Wojsława. 9-go Dogomost. 10-go Tomił. 
Ii-go  Dobromiła. 12-go Grzmi sław. 13-go Ziemisław.
14-go Dzieriym ir. 16-go Długosława. lG-go Radzisław.
lT-gt> Zytysława. 18-go Bratumił. 19-go Ziemowit.
20-go Bndzisława. 21-go Daromiła. 22-go Przybysława. 
28-go W łastym ir. 24-go Siemisław. 25-go Samomysł.
28-go Lutosław. 27-go W itomił. 28-go W ładybóg. 29-go 
Dzielił. 80-go Przemysława. 81-go Godzimir.

Jaka będzie pogoda w Październiku?
5d 1-go aż do 12-go pogoda zmienna; od 13-go do 

25-go chłodno i sucho, od 25-go do 28-go deszcz, 29-go 
i 30-go zimno, 31-go deszcz.

Zmiany księżyca.
3  Pierw sza kw adra: 3-go Października o 7 rano.
9  Pełnia: 9-go Października o 10 wieczorem.

(£ Ostatnia kw adra: 17-go Października o 5 rano. 
@ Nów: 25-go Października o 8 rano.

„Do roboty — walić w młoty,
O kowadło życia!
W  huku, w trzasku, w iskier blasku, 
Krzesać serca bicia!

Do roboty trząść wymioty,
Co plewa, co ziarno,
Mleć na chleby, z własnej gleby, 
Mąkę choćby czarną!

Do roboty — na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie;
Zdarzy dola, co jej wola,
J a  com winien — robię 1“

tiary*  Konopnicka.

12 26
1 37
2 39

8 245 37 
5 34 
5 32

Długość dnia: 11 godz. 24 min.

11 20 
rano 

12 42

5 29
5 27
6 25 
5 23 
5 20 
5 18 
5 16

3 30

6 10 
« 12 
« 14 
6 16

4 40

5 25 
5 44

3 37

6 31
Długość dnia: 10 godz. 57 min.

7 56 
9 19

10 38
11 52
12 57

1 50
2 32

6 24
6 48
7 17
7 52
8 37
9 30 

10 31

6 19 
6 21
6 23

5 13 
5 11

6 26 
6 28 
6 30

Długość dnia: 10 godz. 30 min.

4 58 
4 56 
4 53
4 51 
4 49 
4 47 
4 45

11 36 
rano

12 43 
1 52

3 31
6 35 
6 37 
6 39 
6 41 
6 43

4 25 
4 40 
4 55

4 10
5 20

Długość dnia: 10 godz. 5 min.

6 44 
6 46 
6 48

4 43 
4 41
4 39 
4 37 
4 35 
4 33

5 11
5 30
5 54
6 24

6 32
7 46

10 18
11 31
12 366 54 7 59
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D n i
KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i .
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i

21 po Z. Ś. 0  dłużniku złośliwym i słudze. Mat 18.

N . 1 Wszyst. Świętych. Juliany 19 N.20.0ktiabr.Joiłapror.
P. 2 Dzień Zadusz. Wiktoryna 20 Artemia na.
W . 3 Huberta b. i Sylwii wd. 21 Ilariona.
Sr. 4 Karola b. i Modesty p. 22 Awerkja.
Cz. 5 Zacharyasza i Elżbiety. 23 Jakowa apost
P. 6 Feliksa m. i Leonarda w. 24 Arefty mucz.
S. 7 Amaranta m. i Florentego. 25 Markyana mucz.

22 po Z. S. O monecie czynszowej. Mat. 22.

OpiekiNMP.SeweraiWikt. 
Teodora żol. i Ursyna w. 
Andrzeja z Aw. Teoktysty 
Marcina b. i Felicyana 
5Braci Polaków, Cbrysty ana 
Dydaka w. i Eugeniusza b. 
Jozafata Kunc. i Weneran.

26 N. 21. Sw. Dymytria bl
27 Nestora m.
28 Paraskewiji
29 Anastazy i.
30 Zynowya mucz.
31 Stachya apost.

1 Nojabr. Kos. i Dam.
23 po Z. Ś. 0  ziarnku gorczycznem. Mat. 13.

N. 15 Leopolda w. i Gertrudy p. 2 N. 22. Akiwdyna
P . 16 Edmunda b. w. i Otmara 3 Akepsyny.
W. 17 Salomei p. i Grzegorza 4 Joanykia.
Sr. 18 Anieli Mer. i Romana 5 Halaktiona.
Cz. 19 Elżbiety wd. i Poncyana p. 6 Pawia arcbiep.
P . 20 Feliksa Wal., Eust i Edm. 7 MM. 33 w Melyty.
a 21 Ofiarowanie NMP. 8 S. Michaiła arch.

24 po Z. S. O okropnem spustoszeniu. Mat. 24.

N . 22
P. 23
W . 24
Sr. 25
Cz. 26
P . 27
S. 28

Stanisława Kost., Cecylii p. 
Klemensa pap. i Lukrecyi 
Jana od Krzyża, Flory 
Katarzyny p. i m. 
Sylwestra op. i Piotra alcks. 
Waleryana i Maksyma. 
Mansweta i Grzegorza I I I  p.

9 N. 23. Onysyfora mucz.
10 Eresta ap.
11 Miny mucz.
12 Joana Myłost
13 Joanna Zlatoust
14 Fyłypa.
15 Hurya i Samon m.

1 Adwentu. O znakach na niebie i na ziemi. Łuk. 21.

N. 29 Satumina im i Uluminaty 16 N. 24. Matftea i Jewan.
P. 30 Andrzeja ap. i Justyny p. 17 Hryhorya.
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Kalendarz słowiański.
1-go W arcisław. 2-go W itym ir. 3-go Chwalisław. 

i-go Mściwój. 5 -go Sławomir bł. 6 -go W szewład. 
T-go Zytomir. 8-go Sędziwój. 9-go Bogodar. 10-go Lu­
domir. 11-go Spitosław. 12-go Nowosław. 13-go Wszerad. 
14-go W odzimir. 15-go Przebysław . 16-go Radomir.
17-go Zbisława. 18-go Stanisław. 19-go Drogomira.
80-go Sędzimir. 21-go Sław. 22-go Wszemiła. 23-go
Miływój. 24-go Darosław. 25-go Chwalimira. 26-go
Lechosław. 27-go Tomir. 28-go Gościsław. 29-go Prze­
mysł. 30-go Ludosław.

Jaka będzie pogoda w  Listopadzie?
Od 1-go do 22-go pochmurno, dżdżysto i zmiennie; 

W-go pogodnie i zimno; 24-go łagodnie, potem aż do 
końca powietrze nieprzyjemne.

Zmiany księżyca.
3  Pierwsza kw adra: 1-go Listopada o 3 po południu- 
@ Pełnia: 8-go Listopada o 9 przed południem.

Ostatnia kw adra: 16-go Listopada o 1 rano.
@ Nów: 23-go Listopada o 11 wieczorem.
3  Pierwsza kw adra: 30-go Listopada o 11 wieczorem.

„O czarodziejska ojców mowo droga,
Rycerska, tw arda i jak  stał chropawa,
Jak  anioł jasna, jak  naród uboga 
A miła sercu jak  rodzinna sławal 
O polskie słowo I Życiodajna roso 
Polskiego serca ostatnia pociecho,
Kędyż cię wierni synowie poniosą?
Cheba w twe progi pochylona strzecho,
Kędy ojczysta dziatwa zubożona 
Nie bacząc srogich zakazów cesarzy,
U matki padłszy rozżalonej łona,
Języka starych uczy się pieśniarzy . . .•*

Teofil Lenartowicz, nr. r. 1822, urn. r. 1893

SŁOŃCA KSIĘŻYCA
▼•chód achód P wschód j zachód
r. m. N m. 1tr. m.

Długość dnia: 9 godz. 37 min.

6 58 4 29 A 2 12 10 24
7 0 4 27 A 2 43 11 47
7 1 4 25 S 3 8 rano
7 3 4 23 - O<*• 3 29 1 12
7 5 4 22 w 3 48 2 38
7 7 4 20 4 6 4 2
7 9 4 18 *1* 4 25 5 26

Długość dnia: 9 godz. 13 min.
7 11 4 16 w " 4 47 6 50
7 12 4 15 « * 5 13 8 12
7 14 4 13 f t 5 45 9 30
7 16 4 12 ft 6 26 10 41
7 18 4 10 ■E 7 16 11 42
7 20 4 8 ■«= 8 15 12 30
7 22 4 7 i f 9 20 1 7

Dłngość dnia: 8 godz. 51 min.

7 23 4 5 10 27 1 35
7 25 4 4 11 35 1 58
7 27 4 3 * • rano 2 16
7 29 4 1 * 12 44 2 32
7 31 4 0 d i 1 53 2 47

.7  32 3 59 3 3 3 2
7 34 3 57 sH 4 14 3 17

Z A P I S K I

Długość dnia: 8 godz. 30 min.

7 36 3 56 8£ 5 28 3 34
7 37 3 55 83- 6 44 3 56
7 39 3 54 8 2 4 24
7 41 3 53 * 9 19 5 1
7 42 3 52 10 29 5 52
7 44 3 51 11 28 6 56
7 46 3 50 A 12 14 8 12

Długość dnia: 8 godz. 14 min.

7 47 3 49 A 12 49 9 34
7 49 3 49 A 1 15 10 58
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Dni.
KALENDARZ

r z y m s k o - k a t o l i c k i
KALENDARZ

g r e c k o - k a t o l i c k i .

W. 1 Eligiusza b. i Natalii wd. 18 Nojabr. Platona
Sr. 2 Bibianny p. i Aurel. 19 Awdja prorok.
Oz. 3 Franciszka Ksaw. i Hilaryi 20 Prokła i Hryhory.
P, 4 Barbary p. i Piotra Ckryz. 21 Wowedenije Pr. Diwy.
S. 5 Anastazego m. i Krysp. 22 Fyłymona aposŁ

2 Adwentu. O Janie we więzieniu. Mat. 11.

Mikołaja b. i w. 
Ambrożego bwdk.
Niep. Pocz. NN5P. i Mak. 
Leokadyi p. i Waler. 
NMP. Loretańskiej i Julii 
Damazego p. i Sabina 
Aleksandra i Dyonizyi

t
N. 25. Amfyłochya jep. 
Jekataryny.
Kłymenta papy.
Alypja stołpa.
Jakowa mucz.
Stefana mucz. 
Paramona mucz.

3 Adwentu. O poselstwie Jana do żydów. Jan  1.

N. 13
P. 14
W. 15
Sr. 16
Cz. 17
P. 18
S. 19

Łucyi, Eugeniusza i Otylii 
Izydora i Spirydyona b.
Wiktora m. i Wal ery aim 
Euzebiusza b. i Albiny f  
Łazarza b. i Floryana 
Oczek. NPM. i Teotyma +
Tymoteusza i Urbana, f
4 Adwentu. 0  Janie o p o w i a d a n y m .  Chryst. Łuk. 3.

N. 26. Andreja apost 
Oekabr. Nauma. 
Awwakuma pr. 
Sofonija.
Warwazy mucz. 
Sawwy Osw.
Nykołaja jepiskopa.

N. 20
P. 21
W. 22
Sr. 23
Cz. 24
P. 25
s. 26

Teotila, Juliusza i Eug.
Tomasza ap. i Sewer.
Zenona żołn. i Honor.
Wiktoryi p. i Magdaleny 
Adama i Ewy, Luc. f  
Boże N arodzenie 
Szczep an a ,  p ierwsz. męcz.
1 po B. N. O proroctwie Symeona i Anny. Łuk. 2.

7
8 
9

10
11
12
13

N. 27. Amwrosia jep. 
Patapia pr.
Nepor. Zaczatije Boh. 
Miny, Hermogena. 
Danyiła Stolpnyka. 
Spyridona jep. 
Ewstratia jepisk._____

N. 27 Jana apost i ewang. 14 N.  28. Jylymona
P 28 Młodzianków i Wiktora 15 Jełewterya j.
W 29 Tomasza K an t b. i Dawida 16 A lihea proroka.
Sr 30 Sabina i Eug. 17 Danyiła prorok.
Cz. i51 Sylwestra p. w. i Melanii. 18 Sewastyana mucz.
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Kalendarz słowiański.
I-go Samosjaw. 2-go Szulisława. 3-go W iślimir. 

4-go Lubomiła. 6-go Spitosława. 6-go Jarogniew . 7-go 
Ludomyśl. 8-go Boguwola. 9-go W yszosława. 10-go 
Radzisława. 11-go W ojmir. 12-go W olidar. 13-go 
W ładysława. 14-go Sławibor. 15-go W olimir. 16-go 
Zdzisława. 17-go Zyrosław. 18-go W szemir. 19-go 
Mścigniew. 20-go Bogumiła. 21-go Tomisław bł. 
22-go Drogomir. 23-go Słowomira. 24-go Godysława. 
26-go Grzymisława. 2C-go Wróciwój. 27-go Radomyśl. 
28-go Godzisław. 29-go Gosław bł. 30-go Ludomił. 
31-go Lasota.

Jaka będzie pogoda w Grudniu?
I-go i 2-go zimno, 3-go i 4-go śnieg, 12-go deszcz, 13-go 

do 16-go pochmurno, 17-go do 20-go zmiennie, 21-go 
śnieg, od 22-go aż do końca dość zimno.

Zmiany księżyca.
(§) P ełn ia : 7-go Grudnia o 11 wieczorem.

Ostatnia kw adra: 15-go Grudnia o 10 wieczorem. 
@ Nów: 23-go Grudnia o 1 po południu.
3  Pierwsza kw adra: 30-go Grudnia o 7 przed połud.

„Bo jeżeli naród dobrze mający się i dobrze jedzący 
1 pijący ma być najwięcej szanowany, tedy szanujcie 
między' sobą ludzi, którzy są najtuczniejsi i najzdrowsi. 
Owóż i zw ierzęta mają te przym ioty; ale na człowieka 
to nie dosyć.

A gdy narody gospodarne mają być najdoskonalsze, 
tedy mrówki przewyższają wszystkich gospodarnością; 
ale dla człowieka to nie dosyć.

A jeśli narody rządne mają być doskonałe, tedy kto 
lepiej rządzi się jak  pszczoły; ale na człowieka to nie dosyć.

Albowiem cywilizacya prawdziwie godna człowieka 
musi być chrześciańska.“

Adam Mickiewicz, ur. r. 1798, um. r. 1856.

SŁOŃCA
wschód zachód

KSIĘŻYCA
wschód I zachód

1 36
1 55
2 12 
2 30 
2 50

3 48 
3 47
3 47
3 46 
3 45

rano 
12 21

1 447 53 
7 54

4 27
Długość duia: 8 godz. 0 min.

5 483 45 
3 45 
3 44 
3 44 
3 44 
3 44 
3 44

7 58 
7 59

3 41
4 18 8 22 

9 28 
10 225 59

11 378 10
Długość dnia: 7 godz. 51 min.

9 19 
10 28
11 36 
rano

12 44 
1 53

3 44 
3 44 
3 44 
3 44 
3 44 
3 44 
3 44

12 21 
12 38 
12 53

1 22 
1 38

Długość dnia: 7 godz. 47 min.

3 45 
3 45 
3 46 
3 46 
3 47 
3 48 
3 48

8 10 
8 11 
8 11 
8 12 
8 12 
8 13 
8 13

1 58
2 22
2 55
3 40
4 40
5 54 
7 18

4 20
5 38
6 56 
8 11 
9 17

10 10 
10 50

Długość dnia: 7 godz. 48 min.

8 448 13 
8 13 
8 14 
8 14 
8 14

3 49 
3 50 
3 51 
3 52 
3 53

11 20 
11 43

11 32 
rano

12 53
12 20 
12 37





NA NOWY ROK.
Bogdaj rok nowy był nam weselszy!
Bogdaj człek stanął na duszy bielszy — 
Bogdaj z tym Bogiem, co na świat schodzi, 
Poczuł, że Bóg mu w sercu się rodzi!
1 z aniołami czysty anielsko,
Witał go co dnia pod strzechą sielską,
W boru, na kośbie i na swej roli,
1 wonczas kiedy serce zaboli.

I

Bogdaj rok nowy był nam weselszy!
O! bo łez wiele kosztował stary.
Niechby człek patrzał w niebiosa śmielszy, 
I ufał, i był żelaznej wiary.
I gdy go ucisk albo grzech gniecie,
Otrząsł go z siebie szorstkiemi dłonie,
Jak pył otrząsa, co go omiecie 
Nieraz przy pracy tam na zagonie.

Bogdaj ten bocian co wróci z wiosną 
Bogdaj jaskółki pod nasze strzechy 
Wieść nam przyniosły z dali radosną,
1 dla zbawienia i dla pociechy.
O! bo te ptaki to Boże posły! 
Spytajcie ojców —  oni powiedzą,
Że już im nieraz dobrą wieść niosły;
1 szczęście bywa, gdzie się osiędą.

I niech nam słońce wstające z rana, 
Gdy pociągniemy z pługami w pole, 
Otworzy oczy na wolę Pana,
Na lepszą wolę i lepszą dolę, —
I niechaj spali ten płomień Boży 
Tych co roznoszą fałszywe wieści — 
Niechaj zły szatan wielce się strwoży! 
Bo szatan sprawcą naszej boleści.

A kto mogiłę ujrzy na błoni,
Niech o nią pyta u starych ludzi.
Starzy powiedzą o dawnej broni...
O dziadach dawna wieść się obudzi. 
Słuchajcie pilnie, gdy stary prawi 
Jako kto zginął, jako się wsławił.
Myślcie, co każdy swoim zostawi?..

/ I... bogdaj Bóg nam pobłogosławił!...
J /l. Romanowski.



W  OBRONIE KRZYŻA.
W E D L E  P O W I E Ś C I  S T A N I S Ł A W A  N A Ł Ę C Z  O S T R O W S K I E G O  „ W A R N A " .

I .
Na zamku krakowskim o framugę okna 

w sparty, stał młodzieniec, nieledwie pacholę. 
Urody był słusznej, smukły i gibki, śniade­
go oblicza, na którem z pod gęstych brwi 
świeciły czarne oczy, omroczone w tej chwili 
smętkiem. Krucze włosy w bujnych, mięk­
kich kędziorach opadały mu na ramiona.

P atrząc na tę pacholęcą postać, wdzięcz­
ną na wejrzenie anibyś odgadł, że na tej 
młodocianej skroni spoczywała od sześciu 
j u ż  lat korona królewska. Był to bowiem 
król Władysław, po śmierci rodzica Włady-

. . . .  o fram ugę okna w sparty , stał młodzieniec, 
pacholę nieledw ie.

sława Jagiełły królem Polski i Litwy koro­
nowany.

Na świecie czynił się cichy wieczór wio­
senny. Słońce skryło się za oddalone szczy­
ty Karpackich gór, na niebo błękitne jedna 
po drugiej ukazyw ały się gwiazdy a wśród 
nich w ynurzała się jedna niezwykłej jasności 
z długim, srebrnym chwostem — kometa.

Na nią to patrzały smętne oczy królew­
skie.

— Zaliby uczony nasz astrolog Henryk 
prawdę mówił, że ukazanie się tej gwiazdy 
zgon wróży ukoronowanej głowie? Ino ko- 
mużby?

I  począł król Władysław przeglądać w my­
śli szereg panujących: — Chyba, że nie ce­
sarz Albrycht, boć młody i zdrów. . . może 
sędziwy Balduin król cypryjski, albo Paleo- 
log grecki. . . a może to na głowę Amurata 
tureckiego, wodza mahometan ?. . .

— A m u ra t! . . . wżdyć to wróg nietylko 
PolsKi, ale i całego chrześciaństwa !

Wzdrygnął się król Władysław, odgarnął 
z czoła bujne kędziory i wzrok smutny znów 
na gwiazdę złowieszczą skierował.

— Amurat — począł szeptać gorączkowo 
-  gdybyż taką posługę wyrządzić chrześ- 
ciaństwu ! . . . " Gdyby podnieść wojnę świę­
tą, wyprzeć Turków  z Europy, złamać potę­
gę Amurata a potem. . . przepłynąć Heles- 
pont i dotrzeć — do Świętego Grobu. . .

I  w raz zadźwięczały mu w duszy wieko­
pomne słowa, które rodzic jego Jagiełło wy­
rzekł kiedyś do cesarza Zygmunta:

„Trzeba do tego panów chrześciańskich 
wszystkich, tak, iżby ciągnęli jedni wodą, 
drudzy ziemią. Wodą niechajby szli H iszpa­
nie, Anglicy, Szkoci, Włoszy, Weneci, Papież, 
cesarz konstantynopolski, król Cypryjski, 
nad którymi Hiszpański król niechajby był 
starszy. A jeśliby niezgodni byli ci wszyscy 
(jakoż wiem pewnie, że są), tedy ty, będąc 
cesarzem i panem chrześciańskim pierwszym, 
z Ojcem św. wespółek do zgody przywodzić 
je masz. . . Taż arm ada chrześciańska nie­
chajby u Hellespontu w Propontydzie, gdzie 
jest morze najwęższe, stanęła i Turków  z Nar 
tolii tu do Grecyi nie puszczała. Potem ni*-



gy  W obronie

ch a jb y się  m szy li ziemią F rancuzow ie, Niem­
cy, Szw ajcarow ie, Czechowie, W ęgrowie; do- 
piero Po lacy  z L itw a, z Rusicj. i z Wołocłiy, 
i z łączyw szy się u  D unaju , niechby spoinie 
szli do T racy i, Midyi, Macedonii, Tessalii, 
A natolii, E p iru , U chai i w szystkiej Grecyi.

Słowa te, jako świętą spuściznę po ojcu, 
nosiło w sercu pacholę. . . I oto, pod w ra ­
żeniem onych słów i tego w ieczoru zag ra ła  
w raz  m łodzieńcza bujna w yobraźn ia: 7 ’alo 
mu się, że widzi niezliczone w ojska ćhrze- 
ściańskie, idące lądem i płynące m orzam i ku 
wschodowi. . . w idzi potęgę A m urata rozbitą, 
zgniecioną. . . w idzi ogromne obrazy w alk; 
upadające, jak  podcięte k łosy, chorągw ie 
padyszacha, zerw ane półksiężyce, a nad nie­
mi w znoszący się zwycięski k r z y ż . . .  a o to ... 
oto w idzi głowę" A m urata, odciętą od bark  
mieczem, podobnym  temu, jak i tam oto bły­
szczy i lśn i się na rum ianej zorzy zach o d u ...

W yciągnął ram iona nagłym  ruchem  k u  gó­
rze, ku  onej" zorzy świetlistej i krw aw ej i jął 
szeptać w uniesieniu:

— O Boże 1 jednę chwilę taką  ! . . . oba- 
czyć s ta rtą  moc A m urata, w ydrzeć z ręku  
niew iernych Święty Grób ! . . . Niechby po­
tem było, co chcesz, niechby śmierć ! . . .

Lecz n a raz  d rgnął — i począł słuchać: 
jakow eś dalekie dźw ięki rozebrzm iały  w ci­
szy okolnej. Z głębi pokoi zam kow ych aż 
tu zalatyw ał śpiew i dźw ięki harfy , w tó rzą­
cej śpiewowi. Chociaż zdali, poznać było 
łatw o, iż głos był dźwięczny i młody, snać 
dziewczęcy, ino słów pieśni ucho nie mogło 
ułowić.

-  To u królow ej -  m atki -  szepnął Wła­
dysław .

Z asłuchany, jak pod urokiem  czaru , szedł 
W ładysław na ono śpiew anie — aż stanął 
u  kom naty królow ej. P aź , o jasnych p ło­
w ych kędziorach, na widok pana , zgiął się 
w pół i uniósł bez szelestu połę ciężkiej m a­
katy , zasłaniającej wejście. W ładysław s ta ­
nął w progu.

S tanął — i nie wszedł.
W jasnej, niewielkiej izbie,  ̂ obróconej ku 

zachodowi, p rzy  oknie w krześle o w ysokiej 
poręczy siedziała kró low a Zofia, czw arta  żo­
na W ładysława Jag ie łły . B yła jeszcze piękną, 
pomimo w ieku i zm arszczek, k tóre delikatną 
siecią ok rąża ły  jej skronie i usta . Z czar­
nych, lśniących jak  skrzydło krucze w ło­
sów, z oczu i ze śniadej cery R usinki podo­
bną była do syna, jeno u sta  m iała pełniejsze, 
bardziej okrągły  podbródek, w ów czas, gdy 
W ładysław m iał u sta  w ąskie i w ydatną, ener­
giczną dolną szczękę ojca.

P rzed  n ią  stały  napięte k ro sna , ale ręka  
królow ej, w yciągnąw szy nić barw nego je­
dw abiu, spoczęła nieruchom o na  kolanach,

Krzyża.

oczy, spuszczone na  deseń, tonęły w zadu­
mie, na  tw arzy  w idniało zasłuchanie. ^

U nóg pan i, n isko, siedziało dwoje dzie­
wcząt, snać dw órki, w sparłszy  głowy na 
dłoniach z w yrazem  skupienia i z ciekawo­
ścią patrzące na  śpiew aczkę.

Ona siedziała nieco opodal, naprzeciw  
okna, na  stołeczku, trzym ając przed  sobą 
oburącz niew ielką harfę, po której strunach  
przebierała  palcam i. Był to istny typ Mazo­
wieckiego dziewczęcia. T w arz  nieco bladą, 
o lekkich rum ieńcach, ożyw iały usta , świe­
żości i barw y  ró ży , i dwie przejasne, jak 
polne chabry , źrenice.

T ak , w zięta w oblask zachodniej^ zorzy, 
dziew czyna w ydała się W ładysławowi jakiem ś 
nadziemskiem  zjawieniem , podobnem cudo­
wnemu snowi. Więc nie mógł oczu zdjąć ze 
św ietlanej postaci dzieweczki i tak  m iał całą 
uw agę skupioną we w zroku, iż , naraz ie , na­
wet nie słyszał słów pieśni.

A ona śpiew ała:
,,Nie zabaczy w żdy serdecko 
Onej jasnej doli —
Ni onego m iłow ania.
Niechże pęknie wolej.

Lecz nagle źrenice dziewczęcia, jakby po­
ciągnięte jakow ąś mocą tajem ną, zw róciły się 
ku  wejściu i spotkały z dziwnem, płomien- 
nem spojrzeniem  czarnych  źrenic kró lew ­
skich. Więc głos jej u rw ał się, rozszerzone, 
jakby zalękłe i pytające źrenice podniosła 
na królow ę, k tó ra  na n iespodzianą przerw ę 
w śpiewie, podniosła zadum ane oczy od k ro ­
sien.

N a widok pierw orodnego łagodny, piękny 
jeszcze uśmiech rozjaśn ił jej tw arz i usta.

— Prosim  ku  nam  — rzekła, odsuw ając 
od siebie k rosna , a gdy W ładysław się zbli­
żył, dodała, w skazując śpiew aczkę:

— Mamy miłego gościa: H alszka, córka 
Ziemowita, księcia Mazowieckiego.

W ładysław zachw yconym  wzrokiem  og ar­
niał wdzięczną postać dziewczęcia.

— A wżdyć to daw na znajom ość! -  rzekł 
wesoło. — Jeśli dobrze pomnę, tom w as w i­
dział przed laty , w Niepołomicach, czy też 
na  zam ku w P łocku, gdy mię Rodzic b ra ł ze 
sobą na  Mazowsze.

— N a zam ku w Płocku to było — odrze­
k ła cichutko Ziem owitówna, nie podnosząc 
oczu i sk raśn iaw szy  jeszcze bardziej.

P a trz a ła  na dziewczęcą k rasę  i zakłopo­
tanie k ró low a Zofia z uśmiechem, aż rzecze, 
zw racając  się do syna:

— K siąże Ziemowit w ybrał się na Podla­
sie, a nie "chcąc H alszkę sam ą na  M azowszu 
ostaw iać, iż to tam u nich nie całkiem prze- 
spieczno od K rzyżaków , nam  tu ją  p rzysła ł 
w spom niaw szy snać na moją daw ną prośbę.
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— Miły nam będzie gość taki — rzecze, 
uśmiechając się, Władysław — będziecie mu­
sieli nam tu, by słowiczek, ożywiać głuszę 
zamku.

Na to pochlebstwo dziewczyna spojrzała 
nań śmielej i uśmiechnęła się:

— Kiej tam mnie ku słowikowi ! . . . — 
rzekła.

— A tożem sam słyszał przed chwilą ! — 
zawołał żywo Władysław — i wymawiać się 
już me możecie. A iżem wam właśnie śpiew 
przerw ał, uczyńcież zadość mej prośbie i za­
śpiewajcie nam jeszcze.

A ona, już z figlarnym uśmiechem, od­
rzekła :

— Skoro wasza królewska mość rozka­
zuje. . .

Poczem spojrzała pytająco ku królowej.
— Śpiewaj, moje dziecko — rzekła Zofia

— lubię twe pieśni, bo są smętne, i tern mi 
przypom inają pieśni rusińskich dziewic, któ- 
rem słyszała za lat mej młodości. Słuchać 
będziemy cię chętnie.

Westchnęła z cicha po owych pieśniach, 
jak po czemś szczęśliwem i niepowrotnem.

Jagiellończyk oparł się plecami o framu­
gę okna, skrzyżow ał ręce na piersi i patrzał 
na dziewczynę. Widok jej i rozmowa orzeź­
wiły go. Na licach nie znać już było śla­
dów onej troski i smutku, jaki niedawno po­
wlekał je cieniem. Królowa Zofia przysu­
nęła ku sobie znów krosna, dworki usiadły 
znów u stóp pani, spoglądając ciekawie ku 
Halszce.

A ona ogarnęła ramieniem harfę, w sparła
0 ramę, jak poprzednio, złotowłosą główkę, 
rozchyliła wpół usta i poczęła śpiewać:

„Wzbił się w niebo gołąbeczek,
Leci wyżej, wyżej —
Alić z góry nań uderzy 
Sokoliczek chyży. . .
Trw ogą z jęte pisklę kwili,
Srebrne pierze roni —
Oj nie ujdziesz — gołąbeczku — 
Sokolej pogoni ! . . .”

Przerw ała, a Władysław od okna prży- 
stąpił ku niej:

— Biedny gołąbek ! — rzekł z uśmiechem
— zaś piosenka wasza cudna, ino cudniejszą 
jeszcze śpiewaliście „o m iłowaniu” , gdym 
nadszedł. Tejbym rad posłuchał raz jeszcze.

Ziemowitówna przekornie wstrząsnęła 
główką:

— Kiej zahaczyłam \ — rzekła.
— I nie przypomnienie jej sobie, chociaż 

was o to proszę ?
— Królewska prośba jest jako rozkaza­

nie — rzekła — ino, iż pieśń takoż królewna
1 nie uczona posłuchu ! . . .

Spojrzała mu w oczy z uśmiechem, dro- 
bnemi palcami jęła zwolna przebierać po 
strunach, wywołując z nich ciche dźwięki, 
jakby wtórzące jej myślom.

Nagle na dziedzińcu zamkowym rozległ 
się srebrny dźwięk surmy, a po chwili liczne 
kopyta końskie zatętniły na bruku.

Dworki, jako ciekawe, nie bacząc na obe­
cność pana, skoczyły w raz ku oknu i wyj­
rzały na dziedziniec:

— Poczet jakowyś wali ! — zakrzyknęły 
obie.

Władysław zbliżył się również ku oknu...
— Obcy jakowiś — rzekł.
Jakoż na dziedziniec wjeżdżał właśnie 

orszak w kilkanaście koni, zbrojny i p rzy­
brany suto.

Po chwili bez szelestu stanął we drzwiach 
dworzanin, w barwie królewskiej i rzekł:

— Posłowie z Węgier przybyli.
Wieść ta poruszyła wszystkich. Stosunki 

z cesarzem nie były częste i nieoczekiwane 
poselstwo mogło mieć doniosłość olbrzymią.

Nawet na twarzy królowej widniało ży­
we zajęcie.

— Z czemby? — szepnęła jakby sama do 
siebie.

Niepewność wszakże trw ała niedługo. 
Niebawem po całym zamku krakowskim roz­
biegła się wieść:

— Cesarz Albrecht umarł !
A oczy Władysława wówczas mimowolnie 

zwróciły się ku gwieździe, która teraz na 
omroczonem już niebie, świeciła przeraźliw ie 
zielono - krw aw ą źrenicą.

— Oto na czyją głowę przyszła 1 . . . — 
szepnął.

Tego jeszcze wieczoru, na swoich poko­
jach, dawał Władysław posłuchanie prywatne 
węgierskiemu poselstwu.

Przodkow ał im mąż olbrzymiego wzro­
stu, odziany w suknię duchowną, Jan , bis- 
kub Legedziński. Obok postępował człek 
niski i krępy, o potężnych barach, Matyasz 
Taloncyusz, Ban Kroacyi i Dalmacyi. Za 
tymi szło jeszcze trzech: Emeryk Marceli
ochmistrz, Jan  Pereni i Ładysław  Palo- 
cyusz.

Nisko skłoniwszy się przed majestatem 
królewskim, jął Legedziński biskup zdawać 
sprawę z poselstwa: Umarł Cesarz Albrychf
czerwoną niemocą, objadłszy się bez miary 
melonów, osierocając tron Węgierski, w chwi­
li, gdy gotował się właśnie przeciw Turkom.

Panowie Węgierscy rozumiejąc, w jakich 
trudnościach i „nieprzezpiecznościach” pozo­
staje królestwo radzili czemprędzej z królo­
wą o nowym Panu.

— Wybór nasz — mówił biskup Lege­
dziński — jednomyślnie padł na cię, Miłości-
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wy Panie. Albowiem kiedyśmy się oglądali, 
dokoła, nie znaleźliśmy inszego królestwa

Fotężniejszego ni zacniejszego nad Twoje, 
oto przybywamy, ofiarując ci koronę św. 

Stefana, dufni, iż jej nie odrzucisz, iż przyj­
miesz pod Swą mocną a ojcowską pieczę 
osierocony naród. Wspomnij, iż zawdy był 
ci on bliski Polsce, tobie zaś przystoi ninie 
mocniej zadzierżgnąć on węzeł, nawiązany 
przez ojców.

A Ban Kroacki stojący obok, doda:
—■ I  nieprzyjaciela mamy spólnego — T u r­

ka. Z osobna i wam i nam przeciw niemu 
trudno. Spoinie — wżdy będzie lżej.

Tak tam oni składali mu do stóp koronę 
Węgier i skłaniali go do jej przyjęcia. J a ­
giellończyk zaś słuchał — i nie mógł ukryć 
nagłego w rażenia. Jakieś blaski, błyskawi­
com podobne, zażegły mu się w źrenicach, 
po przez śniadą płeć przebijała łuna ru ­
mieńca.

Nie uszło to bacznej uwagi Legedziriskie- 
go biskupa, i dobrze jął sobie z tego wróżyć 
o skutku swego poselstwa. Wszakże, nie dał 
tego poznać po sobie i mówi! dalej :

— Tedy i obowiązek prawego syna koś­
cioła Chrystusowego nie pozwala Ci, Miło­
ściwy Panie, pozostawić bratniego narodu 
w ostatecznej toni. Wraz z przyjęciem ko­
rony św. Stefana stajesz się pierwszym
obrońcą Chrześciaństwa.

Patrzał pilnie w mieniącą się rycerskiem 
wzruszeniem młodzieńczą twarz Jagielloń­
czyka, poczem dodał jeszcze :

—' Są i w arunki, takowe wszakże, iż się 
Waszej Królewskiej Mości ciężkiemi być nie 
zdadzą.

— Jakow eż to są warunki ? — żywo za­
pytał Jagiellończyk.

— Pierw szy, iż Masz Miłościwy Panie,
poślubić wdowę po Albrychcie, królowę Hel-
żbietę. . .

Gdyby był w tej chwili biskup pilniej 
uw ażał tw arz młodzieńczego króla, dostrzegł­
by w niej nagłą zmianę. Smagłe lica się 
śćmiły, coś jakby zamąciło się w ciemnych, 
głębokich źrenicach.

Ale Władysław w tej chwili podniósł obie 
ręce ku skroniom, i odrzucał w tył bujne kę­
dziory kruczych włosów — i biskup onej 
chwilowej zmiany na jego licach nie do­
strzegł. On zaś odezwał się po chwili, opa­
nowawszy już wzruszenie, głosem spokoj­
nym :

— Wdzięczen jestem Narodowi Węgierskie­
mu za to, iż ofiaruje mi tron i koronę, ino 
nic bez Rady stanowić nie chcę, w sprawie 
obchodzącej całe królestwo. Wszystko, coś­
cie mi tu rzekli, powtórzycie wobec Panów

Rady, a wówczas, po wspólnym namyśle, 
damy wam odpowiedź.

Skinął ręką i powstał, dając poznać, iż 
posłuchanie skończone, a Legedziński bis­
kup, już na odchodnem, dorzucił jeszcze :

— Dufamy, iż Senatorowie Polscy ino na­
kłaniać będą Waszą Królewską Mość do przy­
jęcia korony ościennego państwa.

I z tern odeszli posłowie, pełni otuchy, 
iż ich poselstwo uwieiiczy się pożądanym 
skutkiem.

II.
Sposępniał król Władysław od czasu p rzy ­

bycia poselstwa węgierskiego, tak właśnie, 
jakoby przybyło ono z czemś smutnem a nie 
z wezwaniem zaszczytnem.

Nie dziwno to było dworzanom, boć p rzy ­
wykli byli widzieć na tw arzy młodego Pana 
częściej zadumę niż uśmiech.

Ino że teraz uśmiech widziano chyba 
wówczas, gdy wchodził na pokoje królowej 
matki.

Bo też nigdzie nie było mu tak dobrze 
jak tam. Czuł bowiem młody król, że ma 
w królowej nietylko matkę kochającą, ale 
zarazem i przyjaciela nieobłudnego. A przy 
tern pieśni Halszki Ziemowitówny szły mu 
z każdym dniem bardziej do duszy a cha­
browe jej źrenice zdały mu się codzień głęb­
sze i słodsze, wiosennym lazurom podobne".

A królowa Zofia karm iła tymczasem du­
szę wyniosłą złotemi dumami. Albowiem 
pochlebiało to ambitnej niewieście i doga­
dzało jej sercu widzieć w blizkiej przyszło­
ści pierworodnego na dwu tronach potężnych 
narodów. Mając nad synowskiem sercem 
moc wielką, świadoma tego, czyniła teraz 
wszystko, aby nakłonić go do przyjęcia ko­
rony Węgierskiej.

On zaś długo one namowy matki pozo­
stawiał bez odpowiedzi. Słuchał w milcze­
niu, skupiony, zdawając się rozważać, ale 
słowem żadnem nie zdradził, jakie zamiary 
dojrzewają mu w duszy.

Nie zrażało to wszakże Zofii. Zmysłem 
macierzyńskim odgadła, iż syn coś ukryw a 
przed nią, z czegoś się lęka wywnętrzyć — 
czuła jednak, że przyjdzie chwila, w której 
przejrzy duszę synowską do głębi.

Jakoż stało się to niebawem. Stało się, 
albowiem już nazbyt przepełnioną miał du­
szę uczuciem król - młodzieniec, aby się nie 
zdradzić przed tą, dla której dotąd żadnych 
nie miał tajemnic.

Pewnego wieczoru syn i matka byli obo­
je w komnacie królowej. On stał oparty o 
wysoką poręcz krzesła, w którem siedziała 
królowa Zofia, i jak zwykle, słuchał w mil­
czeniu jej słów, jeno od czasu do czasu od-
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garniając nagłym ruchem z czoła zwoje k ru ­
czych włosów.

A głos królowy był cichy, ale zarazem 
dziwnie wnikliwy i przekonywający, gdy 
mówiła :

— Ani Zbyszek innej rady nie poda, boć 
nadto on mądry, by nie widział wszystkich 
stąd idących korzyści, ani żaden z Panów 
Rady. Chybaby zlękli się Polacy, by król, 
oddany sprawom nowego królestwa, nie za­
haczył ich zgoła ! . . . Aleć to próżny lęk ! . . .  
Boć wżdy bliższy zawdy naród, po krwi 
i duchu, niż Węgrzy, z K rakowa zasię do 
Budzynia toć nie na kraj ziemi przecie ! De 
roku możnaby sejm odprawić w obiedwiech 
stolicach. . . I  przecz-że się tu jeszcze w a­
hać ? . . .

Aż jej zapałały oczy i głos drgał nutą na­
miętną. gdy jęła mówić dalej:

— I  stanie się to, co się już stało ongi 
przed pół-stuleciem z Litwą: przyłączy się 
do Polski wielki naród — spoi granicami — 
zjednoczy duchem — i Polska urośnie w po­
tęgę, której równej nie będzie w E urop ie! . . .  
Takby postąpił twój Rodzic — Wielki Jagieł­
ło. Jego duch oto stoi przy tobie — i błogo­
sławić ci będzie i pomagać z zaświata. Co 
on począł — ty dokonaj ! Rozszerzysz g ra ­
nice twego państw a olbrzymio i twoja władza 
obejmie z kolei one Serby — i Racy — i Mul- 
tany — i aż hen — ku Illiricum — ku Adry- 
atykowi — i będziesz Panem trzech mórz, 
władcą ziem i ludów ogromnych . . .  I wów­
czas któż ci będzie równy w chrześciaństwie ? 
Najszczęśliwszym będziesz z królów, albo­
wiem na niczem ci schodzić nie będzie: ni 
na potędze — gdyż podlegać ci będą całe na­
rody; ni na niebopomnej chwale, boć imię 
twe żyć będzie wiecznie w pamięci i we czci 
pokoleń . . .  I czegóż niedostawać ci będzie 
do szczęścia ?

Spojrzała nań płónącemi źrenicami, sama 
olśniona obrazem tej świetnej przeszłości, ja ­
ką roztaczała przed nim. Ale on pochylił 
głow'ę niżej, ku ramieniu matki, i odpowia­
dając na jej pytanie ostatnie, usta młodzień­
ca wyszeptały przytłumionym głosem:

— Miłowania . . .
Jej zaś na to przygasł naraz płomień 

"w oczach i omgliły się źrenice.
Niespodziane słowa syna potrąciły jako- 

wąś strunę smętną i w jej piersi. Może m y­
ślała o tem, że i ona niegdyś pragnęła go­
rąco onego miłowania, a los przecie nie dał 
jej zaznać tego szczęścia. Młoda, urocza 

• księżniczka oddała swą rękę Jagielle, starco­
wi niemal, grzebiąc na zawsze na dnie serca 
m arzenia dziewicze.

I  była chwila, gdy, na tę myśl, ścisnęło 
!«ię jej własne serce. Ma-ż i on nie zaznać

nigdy w życiu szczęścia, które daje miłowa­
nie V. . .

P atrzała  przez długą chwilę z tkliwością 
na blade czoło syna, na którem srebrne bla­
ski miesięczne tworzyły niby jakąś aureolę 
istną, podobną tej, jaką w działa w marze­
niu o jego przyszłości.

Ale jej głos był dziwnie cichy i tkliw y, 
i nie miał poprzednica tonÓAY namiętnych, 
gdy jęła mówić po chwili:

— Przyw ilej to zwykłych ludzi iść za gło­
sem serca, królom zasię tak nielża, winni 
bowiem pomyślność i szczęście swych ludów 
mieć na względzie zawżdy przed szczęściem 
własnem — pamiętaj o tem, synu-! . . . po­
święcenie to ciężkie i ofiara nieraz krw aw a
— ale iez i powinność najświętsza . . . Bóg 
sił dodawa, błogosławi i nie omieszkiwa na­
gradzać takowych poświęceń ! . . .

Ciężką dla nich obojga była ta chwila. 
On czuł to serce, bijące dla niego miłością 
macierzyńską, gorące, a przecież jej słowu 
spadały na jego serce tak krwawiąco, by 
ostrze noża.

— Matko ! — zawołał namiętnie — przecz
— mi to mówisz ? , . . Twoje ramiona przy­
garniają mnie miłościwie do piersi, a słowa, 
słowa . . .

Nie dokończył, lecz spojrzał na matkę pa- 
łającemi źrenicami, w których coś się mąciło 
na dnie, coś, jakby skarga czy wyrzut.

Pod tem spojrzeniem syna, wymowniej- 
szem, niż słowa, Zofia pochyliła głowę.

— Wspomnij na swego Rodzica -  rzekła ci­
szej, niemal szeptem, dziwnie wnikliwym 
w otaczającej nocnej ciszy: — ile naród przez 
to zyskał, iż Jagiełło pojął Jadwigę. . .

— A on pochylił  głowę niżej k u  ram ieniu  matki, A 
usta jego wysszeptały żałośnie: — Miłowania!

5
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— On ją  m iło w a ł! . . . — w ybuchnął Wła­
dysław  z serca — boć Jad w ig a  była  młoda 
i cudna, by aniół ! . . . a  H elżbieta . . .

Nie domówił, głos m u się załam ał.
Zofia żywo m u p rzerw ała :
— Tedy w spom nij na Jadw igę: — zali 

szła za sercem, gdy oddała sw ą rękę Ja g ie l­
le ? . .  . Nie — boć wiadomo powszechnie, 
jako już była zm ów ioną z Wilhelmem i mi­
łow ali się pono oboje n iezm iern ie ... I  p a trz : 
w jakow ej czci jest u  ludzi jej pamięć, by Świę­
tej . .  . Z aliby mój p ierw orodny m iał mniej 
mocy, niż n iew iasta ? Albo-li mniej m iłował 
ten naród  od niej V . . .

J a k b y  dreszcz w strząsną ł ciałem Włady­
sław a. Odwrócił oczy i zatopił je w zm ierz­
chu księżycow ych pól, w idnych z okna. Po- 
czem podstaw ił swe czoło, jak  to czynił za­
zw yczaj, pod gorące usta  m atki, k tó ra  zło­
ż y ła  n a  niem długi pocałunek, i cicho w y­
szedł z kom naty.

Nie pow iedział w praw dzie wyraźnie,^ o ja ­
kiem  to m iłow aniu mówi, w szakże k ró low a 
sercem m acierzyńskiem  odgadła więcej, niż 
pow iedział. To też gdy pozostała sam a, m y­
śli jej zw róciły sio ku  Ziemowitównie.

—< Nie może to się stać ! — szepnęła do 
siebie i po trząsnęła  głową.

— Książęca-to krew  i więcej, bo P iastow a 
i rów na królew skiej . . .  a  we czci dotąd 
w ielkiej u  narodu  — szeptała zam yślona — 
takiej i korona nie zacięży . . . ino nie może 
z tego nic być ! . . . nie ! nie 1 — zaw ołała 
z moca, jakby przebudzona nagle z zadum y.
-  G dyby nie tamto . . . ino teraz nie ! . . . 
nie ! . . . nie dopuszczę ! . . . Za n ią tak  jak 
nic nie idzie, boć M azowsze i tak  lenne, 
za Helżbieta zasię korona W ęgierska wianem
— i w ładztw o ludów i ziem . . . Tam to musi
w ybrać . . .  . . .

D ługo jeszcze w ona noc przesiedziała 
Zofia u okna, zatopiona w m yślach.

' I I I .
B ył p rzy  zam ku w ąski, podłużny w iry- 

darzyk , skąd  odsłaniał się w idok piękny na 
Wisłę. Ziemię okryw hła tam m uraw a, kwit- 
neło tam kwiecie, rosły  kępy drzew  — i cały 
ów zakątek, p rzy tu lony  d.o m urów , podobny 
był zielonej oazie w  pośród  kam iennego g ro ­
du. L ubił to miejsce K ról nieboszczyk, J a ­
giełło, i chętnie spędzał tam chwile w ieczor­

n y c h  w czasów . Snać ta zieloność m uraw y 
i te czuby drzew  były dlań słodkiem pi z a ­
pomnieniem ojczystych puszcz L itw y . A ów 
pociąg i zam iłow anie p rzy rody  zachow ał aż 
do starości: toć było wiadomem, iż , n iezadłu­

g o  przed  śm iercią, naziąbł był, słuchając 
długo w noc śpiew u słow ikow  w M ienikach, 
zachorzał i wkrótce zległ na  łoże śmiertelne.

Do onego to w irydarza  zeszła z zam ku 
Ziem ow itówna, tu  bowiem — w zaciszu — 
m ogła śpiew ać i b rząkać sobie na  harfie  do 
woli.

W yszła z nieodstępną sw ą h arfą , aby na  , 
złotych jej strunach  w ypłakać sw ą tęsknicę.

A tam we w irydarzu  cała n a tu ra  śpie­
w ała hym n w iosny i upojenia. O sypane 
kwieciem drzew a roztaczały  woń odurzającą, 
ptaszkow ie cudne pieśni w ydzw aniały  w zie­
lonych gąszczach.

H alszka z uśmiechem rozkosznym  oczy 
podniosła i niespodzianie spostrzegła  — kró la .

I  jego tęsknica nie u trzym ała w kom na­
tach. Wyszedł, aby w ściśnione p iersi za­
czerpnąć pow ietrza, aby widokiem przep ięk­
nej wiosny nasycić roztęsknione oczy.

A od niej w łaśnie biła jasność, wiało 
św ieżością i weselem — i była jakby pączek 
kw iatu , rozkw itający , w raz  z w iosną, do 
nowego życia. Nawet jej głos w yzbył się dziś 
onych drżeń  smętnych i był podobny sko­
wronkow em u śpiew aniu  nad wiosenną niw ą.

Mówił jej to, a ona różow iała  pod spoj­
rzeniem  królew skiem , a  potem rzek ła:

— Bo mi ninie tak  jakoś radośnie, iżbym  
rada  w yśpiew ała całą duszę i uleciała w raz 
z ptaszęty  w niebiosa . . .

P a trz a ł na n ią  i uśm iechał się blaskom  
jej k rasy .

— A gdyby — rzekł — złowiono oną p ta­
szynę i zamknięto do złocistej k la tk i, aby 
śpiew ała k ’woli smętnemu sercu  ? . . .

W strząsnęła jasnow łosą głów ką.
— Nie dałaby ci się złow ić ni więzić w 

klatce, chociażby złocistej — odrzekła z śmie­
chem i z dziw nym  jakow ym ś błyskiem  ź re ­
nic, kiejby to było przeciw  jej woli ! . . .

— A gdyby z w olą ?. . .
Spo jrza ła  nań  głębokiemi, błękitnemi ź re ­

nicami i roześm iała się:
— T oby w żdy i klatk i nie trzeba, b o b y '

nie odeszła. . .
A tw arz  W ładysława m iała dziw ny w y­

raz , gdy, wpół z uśmiechem, wpół z west- ■ 
chnieniem, rzek ł :

— Szczęsnyż będzie ów, kom u z wolą, 
śpiew ać tak  oto będziecie w życiu i um ilać
sm utki ! . . .

A jej nagle jakby zorza rozbłysnęła na 
licach i dziwnie zw ilgły błękity źrenic, k tóre 
wnet n ak ry ła  rzęsam i.

Ale trw ało  to jedno m gnienie tylko. 1 o , 
chwili podniosła oczy i rzek ła wesołym, lu- , 
bo drżącym  nieco głosem:

— Iście kró lew ska to dw orność, coście > 

rzekli. Ino  iż nie dam temu w iary . . .
On łam ał się z sobą, jakby całą mocą > 

woli chciał utaić to, co rw ało  m u się z duszy 
n a  usta .
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Nastało między niemi jakoweś kłopotliwe 
milczenie. Oboje czuli, iż drżą im na ustach, 
niedomówione w yrazy, w sercach mają peł­
no niewyjaśnionych uczuć.

Podniosła nań oczy i poraź pierwszy 
uderzył ją ów głęboki, widomy smętek, cią­
żący na czole i w źrenicach królewskich.

— Co wam, Panie? — zapytała dziwnie 
miękkim głosem. — Przeczżeśeie tak smutni?

W oczach błysła jej tkliwość bezbrzeżna.
A on nagle podniósł ręce w górę,^ i od­

rzuciwszy kędziory włosów ze skroni, jął 
mówić przerywanym , namiętnym głosem:

— To mi, iż w duszy mi wre i skroń 
nieledwńe pęka od walki ! . . . a tu mi taki 
ucisk serdeczny, jakiegom nigdy nie zaznał. 
P ierś życia, serce szczęścia chce, a tu mi 
trzeba to wszystko potłumić, zagłuszyć, zdła- 
wić. . . libo. . . libo wyrzec się tego, czem 
żem karm ił duszę aż dotąd, dla czegom żył, 
wyrzec się spuścizny świętej, zasługi przed 
Bogiem i narodem ! . . . Męka ci to straszli­
wa, bom oto jakoby rozłaman na dwoje, sam 
przeciw sobie walczę, sam ze sobą się zma­
gam. . . Zwycięstwo tu będzie klęską, a klę­
ska zwycięstwem. . . Oto co mi jest ! . . .

Nie rozumiała ona wszystkiego, jeno 
czuła bezwiednie, iż oto przed nią — jako 
przed powiernicą w ybraną — odkrywa się 
aż do głębi dusza królewska.

Więc jakowyś lęk i zarazem ciekawość 
dziewczęca obudziły się w jej duszy, i lęk i 
ciekawość patrzyły z jej chabrowych źrenic, 
gdy podniósłszy oczy, patrzyła niemi na 
Władysława.

On zaś, już spokojniej, jął mówić jej o 
tern, jako i jemu w duszy tak właśnie, jakby 
rozbudziła się wiosna, zakwitło kwiecie, śpie­
wał cudowny chór, a oto mu trzeba zagasić 
one blaski, potłumić wonie, wyrzec się na 
zawsze szczęśliwości serdecznej i poślubić 
obcą sercu i duszy, „ letn ią '’ Helżbietę Wę­
gierską. Toż to tak właśnie, jakby na dzień 
wiośniany dmuchnęła zima i zwarzyła kwie­
cie urocze, toż to tak, jakby na dzień rado­
sny znagła padł posępny cień nocy. . .

A gdy ozwała się z cicha, to jakby Wi­
sła plusnęła w dali i zaszęmrała falą sre­
brną :

— Zali inaczej nie lża ?. . .
I z tajonym sromem i lękiem, sama się 

dziwiąc swej odwadze, podniosła na Włady­
sław a swe jasne, w których głębi coś się za­
mąciło, źrenice.

— Zali inaczej nielża ? . . . — podchwycił 
namiętnie Jagiellończyk — przecz że nie lża? 
Ino iż ciężko okupywać, choćby szczęście 
serdeczne, rozwianiem onych marzeń, które 
mi szumiały nad kolebką jeszcze, ojcowej
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świętej puścizny ! . . . Boć z Helżbietą idzie 
mi korona Węgier, i władanie ludami, roz­
siadłymi hen "ku południu. Czuję w piersi 
moc, in oby mi ich zebrać wszystkich dô  km 
py i w raz z Polaki powieść przeciw T u r­
kom, przeciwko owej zmorze, co ninie dusi 
chrześciaństwo, — tobym złamał ona strasz­
liwą potęgę, odrzucił za morze, hen — a po­
tem. . . potem bym przyszedł do Palestyny i 
— z nami Bóg ! — dokonał, czego nie doko­
nali Godirydy. . . nie otarłbym drzewiej zno­
ju z czoła, miecza z krw i, ażbym z niewier­
nych ręku wydarł Boży Grób ! . . .

Oczy mu pałały, głos na kształt wichru 
światowładnego, wylatywał z ust, pierś  ̂ się 
podnosiła wysoko — wysoko. . . rzekłbyś, iż 
w jednej chwili z tkliwego młodzieńca urósł 
w męża, olbrzyma nieledwie.

Takim stał przed Ziemowitówną — pięk­
ny jak archanioł burzy, w zapale młodzień­
czym z chmurą na władnem, wyniosłem czo­
le, z błyskawicami w źrenicach. A niedar- 
mo płynęła jej w żyłach krew królewskich, 
rycerskich pokoleń, aby nie miała teraz od- 
tętnić zapałem i uwielbienia dreszczem. Zni­
knął w raz z jej lic i źrenic ów srom dzie­
wiczy, ona niewieścia tkliwość, natomiast, 
wraz z rumieńcem zapału, wybiło uwielbie­
nie dla męża.

Ale on nie zdawał się widzieć onego 
uwielbienia. Ju ż  jakoweś cienie zasępiły 
inu smętne przed chwilą czoło, omgliły się 
oczy i głos był inny, cichszy i smutny ogro­
mnie, gdy się ozwał po chwili :

— Ino iż wówczas już nie marzyć sercu 
o miłowaniu, ni szczęściu. . .

Poczem dodał głosem stłumionym, jakby 
do siebie :

— Zali mam dla mych dum, które, Bóg 
— to wie, jeśli się ziszczą — szczęśliwość 
serca poświęcić ?

A ona złożyła swe ręce, jakby do modli­
twy, i oczyma pełnemi świetlistej rosy pa­
trząc na niego, jęła powtarzać z jakowymś 
błagalnym akcentem :

— Poświęcić. . . poświęcić ! . . .
Z uciśnionej piersi królewskiej wyrwało 

się głębokie westchnienie. Nie rzekł nic, je­
no zamglonemi oczyma wodził po dalekim 
obszarze ziemi krakowskiej.

A od Halszki, jak spłoszone ptaszę, wraz 
wszystka odleciała wesołość. Dziewczę p rzy ­
cichło, spoważniało, jakaś głęboka zaduma 
osiadła na jej białem czole i oczach. Potem 
przygarnęła ku sobie harfę i jęła cichutko, 
by nie spłoszyć dumań królewskich, przebie­
rać paluszkami po strunach.

Dokoła kwieciła się wiosna, różany wie­
czór uśmiechał się ziemi, przybranej w świe-
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żą szatę zieloności i kwiecia, jeno ich serca 
jakowaś moc zamknęła na one uroki czaro­
dziejki, i było im gorzko i sir ; łnie*

IV .
, Na zamku krakowskim radzą zebrani pa­

nowie. Ważą się głosy, jaką by odpowiedź 
dać węgierskiemu poselstwu.

Uśmiechała się panom polskim myśl, aby 
przez przyjęcie węgierskiej korony dodać 
blasku i potęgi krajow i swemu.

Starzy rycerze, jak Zawisza Czarny, jak 
stary Pow ała, którzy ongi jeszcze pod G run­
wald chodzili z Jagiełłą, aż drżeli na wspo­
mnienie o świętej wojnie w obronie krzyża.

— Niesłuszna nam — wołał Zawisza — 
doma ostawać, wonczas, gdy poganie ziemie 
i ludy clirześciańskie gnębią, ze świątyń P ań ­
skich sprośnemi rękoma zdzierają iSwięty 
K rzyż ! . . . Wraz z koroną Węgierską drzwi 
nam są wielkie otwarte i spada na nas ry ­
cerska powinność, której się wżdy nie wy­
przemy, ino zadość jej czyniąc, polegniem 
libo zwyciężym, okrywając siebie i to k ró ­
lestwo wiekopomną chwałą. Inaczej nam 
nielża !. . .

Na te słowa zapał ogarnął panów ryce­
rzy, lecz począł go studzić rozumnie kardy­
nał i biskup krakow ski Zbyszek z Oleśnicy, 
znany z „mocnej rady’ .

— Uważ że to u siebie, Miłościwy Panie, 
— mówił — iż większa wżdy to zasługa na 
swojem, acz małem, poprzestać ; sprawnie 
rządzić się doma, niźli złakomiwszy się na 
cudze, obojga zaniedbać. Czegóż ja ze swe­
go miejsca, nie tylko iżbym nie doradzał, ale 
owszem, odwodzić cię będę.

Ziemowit Mazowiecki jeno gładził dłonią 
białą brodę i przytakiw ał głową w miarę 
słów, snać zezwalając na wszystko, co mó­
wił biskup, poczem sam ponniósł się z ławy.

— W samo sedno rzeczy ugodziła Jego 
Świątobliwość — rzekł — ja ino dołożę, iż, 

jako nie trza stawać psu na ogon, kiedy śpi 
na śmieciu, tak i nam nie należy jątrzyć 
T urka, co się właśnie stanie, Miłościwy P a ­
nie, skoro przyjmiesz koronę Węgierską. 
Przyjdzie li sam ku nam, to odeprzem go 
pierśmi, z Bożą pomocą, ino nam w legowi­
sko wilcze pierwszym leźć nie trza.

Namiętności rozew rzały, o kolejnem woto- 
waniu i mowy już być nie mogło. Co wi­
dząc, król, przez usta Jan a  z Koniecpola, 
zawezwał obecnych do rozejścia się i odwłó- 
czenia Kady do ju tra, zwłaszcza, że i godzi­
na już była późna. Nazajutrz miano pow­
ziąć uchwałę w sprawie korony węgierskiej 
i dać odpowiedź poselstwu.

Aż odetchnął z głębi piersi z ulgą młodo­
ciany król, gdy wreszcie sam pozostał w nie­

oświetlonej swojej komnacie. Ciszy potrze­
bował teraz bardziej, niż kiedykolwiek. Na­
wykł był do dumari samotnych, a oto teraz 
trza mu się było skupić, zajrzeć wewnątrz 
siebie, zebrać myśli, wirujące mu chaotycznie 
w głowie. Dla tego trzeba mu było spoko­
ju, równowagi w umyśle i duszy, a on miał 
w piersi chaos różnorodnych uczuć, zgiełk 
i zamęt w myślach.

— Słuchaj namowy starców — szeptał ro­
zum — a dobrze wyjdziesz na tern ty i k ró­
lestwo, albowiem mają u siebie sąd i doświad­
czenie pokoleń. P atrz  i wszyscy oni zga­
dzają się na jedno, i Zbyszek — i Semowit — 
i Ja n  z Koniecpola i drudzy: nie bierz ko­
rony węgierskiej, albowiem zacięży ci brze­
mieniem niezmiernem i tak przyw rze ku skro­
ni, iż pragnąc sobie ulżyć, bez krw i jej nie 
oderwiesz . . . Słuchaj, coć radzą starce ! . . .

A młodość:
— Cuda tworzę — w pierś twą wieję za­

sób sił niepożyty: podźwigniesz ! . . . Ino 
nic nie wątp, a ja ci pomogę znieść ciężar 
wszelki ! . . .

Król słuchał.
Zaś serce: — A ją-że z a h a c z y s z ? ...  Oną 

gołębicę słodką, która idzie oto ku tobie sa­
ma z otwarciem ramion — jakby z rozpię­
ciem skrzydeł śnieżnych — słodka — rozmi­
łowana — kojąca, z oną cudotwórczą mocą 
pieśni ? . . . Gdy ją odtrącisz, kędyż taką 
drugą znajdziesz na świecie ? . . .

Rozum: — wyciągasz dłonie po obcą ko­
ronę, a wiesz-że ty, co u ciebie doma się 
dzieje ? P atrz : wewnątrz od heretyków za­
mieszki, — wichrzy się Śląsko, — zbijają 
oświęcimskie książęta, — Litwę wojuje Świ- 
drygał, — T atary  łupią Podole i liuś, — 
a krzyżacy czyhają ino na sposobność, aby 
od północnej ściany pożogę wzniecić. Tym 
wprzódy podołaj, doma zaprowadź ład drze­
wiej, zanim myśleć masz o obcej koronie !

Pot wystąpił na czoło królewskie.
Znów serce: — A pomnisz-li one źrenice, 

jasne, słodkie, przeczyste, w których lazuro­
wej głębi niebo się przegląda ? . . . A on 
przepych jedwabistych wonnych włosów ?. . . 
A one usta róży pączkom podobne, co się 
dziś jeno — majowym rankiem — do młode­
go roztuliły słońca ? . . . Pomyśl ! . . . To 
wszystko będzie twoje, jeno skiń — jeno ją 
przygarnij do piersi, — boć wżdy ci się nie 
odejmie ona ! . . .

Rozum: — A wszakże oto już sama jak­
by ci się odjęła, wonczas, gdy, ze złożonemi 
rękoma, mówiła modlitewnie: „poświęcić, po­
święcić ! . . .”

Krople potu obficie wystąpiły na czoło 
królewskie. P rzystanął, jakby potęgą taje­
mniczą wstrzymany, i rozszerzonemi źreni-
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cami jął spoglądać dokoła, po księżycowej 
komnacie. Dreszcz i płomień przebiegły ko­
lejno po jego ciele. Słuchał.

I w uszach Jagiellończyka zadźwięczały 
naraz niezapomniane w yrazy: „Trzeba na to 
Panów  krześciańskich wszystkich, tak iżby 
ciągnęli jedni wodą, drudzy ziemią. ',Vodą 
niechajby szli Hiszpani, Anglicy, Szkoci, 
Włoszy, Weneci, Papież, Cesarz Konstanty- 
nopolski, Król Cypryjski . . . Potem niechaj­
by się ruszyli ziemią Francuzowie, Niemcy, 
Szwajcarowie, Czechowie, Węgrowie, — do­
piero Polacy z Litwą, Rusią i z Wołochy.’

— P atrz  ! — mówiła wyobraźnia.
I  ujrzał nagle przed sobą widok cudo­

wny, — niezrównany z niczem. Jakby nie 
szczupła komnata była przed nim, pogrążona 
w zmierzchu nocnym, — ino roztoczyły się 
przed jego oczyma nieobejrzane obszary lą­
dów i mórz, a po nich ciągnęły się tłumy 
ludów — szły i płynęły bez końca -  jedno 
potężne, olbrzymie, zjednoczone wojsko chrze- 
ściańskie ! Oto barw ią się rozmaite ubiory 
i migocą zbroice, oto wali jego w łasna kon­
nica ! . . . Więc proporce i chorągiewki, szu­
mią orle skrzydła ! . . .

I widzi dalej: oto obraz olbrzymich za­
pasów. Jakby niezmierny tuman nadleciał, 
i skłębił wszystko w jeden straszliwy wir, 
w słup ognia i błysków wichru. . . Chwila, 
a  oto pierzchają tłumy niewiernych w szalo­
nym popłochu, upadają w proch, giną. . . a 
oto. , . spada turban ze złotym półmiesiącem, 
w raz z głową Amurata. . .

Odjękła ziemia, zaszumiały morza, tłumy 
ruszyły się naprzód. . . idą, idą przed się, 
zda się zapatrzone w jakąś przewodnią ja­
sność. . . Aż oto wszystkie one zastępy 
zbrojne i zwycięzkie, cały on Chrześciański 
hufiec niezliczony pada na kolana, korzy się, 
tw arzą upada w proch, albowiem przed nimi 
w blaskach niezmiernych, pod słupem tęczy 
stoi cek ich pielgrzymki krzyżowej — oswo­
bodzony Boży Grób ! . . .

I  jakowaś siła tajemnicza a potężna —• 
w raz z onem widzeniem — i Władysława rzu ­
ciła na kolana, w proch. . . Ręce wyciągnął 
i uniósł ku górze, i całym duchem tak poA 
jęty wzwyż — jął powtarzać płonącemi w ar­
gami :

— Żywot mi, Chryste, odbierz, sercu 
szczęśliwość weź — ino niech drzewiej po­
wiodę one hufy przeciw niewiernym, niech 
\yyrwę ze sprośnych rąk  ono święte miejsce, 
kędyś z k rzyża zdjęty legł ! . . . Frzym noż 
mocy ramieniu memu, przyinnoż mocy sercu!

Gdy wstał, lica królewskiego pacholęcia 
świeciły dziwną jasnością, na wyniosłe czoło 
spokój legł. Rysy m dzieńcze, odbijające

w sobie przed chwilą ona nawałnicę, jaka 
przeszła przez duszę królewską, teraz stę­
żały w jeden wyraz spokoju i woli niezło­
mnej.

V.
Niemniejsze rozerwanie w Radzie było i 

nazajutrz około korony Węgierskiej i niewia­
domo, czyja by strona w końca przemogła, 
Zbyszkowa czy P iotra wojewody, gdyby .lie 
przechylił szali sam Władysław :

— Za powinność to sobie świętą mam, 
naród chrześciański od przemocy poganów 
bronić — rzekł stanowczo i śmiało — i nie 
daj Bóg, abym powinności swojej miał za-
b y ć ! . . . . . . .

A na takowe słowa me mieli juz nic 
rzec ani Zbyszek, ani Ziemowit Mazowiecki, 
albowiem królewska odpowiedź rycerską by­
ła i chrześciańską zarazem. Mogli odradzać, 
dopóki była mowa o korzyściach lub niebez­
pieczeństwie, jakie ztąd mogły spłynąć na 
naród, ino sumienia królewskiego i poczucia 
powinności żaden już roztrząsać nie śmiał, 
zwłaszcza, będąc jeden duchownym, rycerzem 
zaś drugi. Albowiem powinność owa, o któ­
rej mówił Jagiellończyk, powinnością była 
chrześcianina zarówno, jak i rycerza.

— Żywot mi Chryste odbierz, sercu szczęśliw ość w ei 
ino nier b drzewiej po wiodę one hufy przeciw niewiernym .
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To też jeno pochylili smutnie głowy i za- 

. milkli, a natomiast w rzaw a radosna zapano- 
i wała wśród partyi przeciwnej.

A nazajutrz odjeżdżał z Krakowa Zie­
mowit Mazowiecki i zabierał ze sobą Hal­
szkę.

Władysław, raz przemógłszy w sobie ro ­
dzącą się miłość, rozumiał, iż odtąd nie na­
leży mu się już zbliżać do Halszki, jak da­
wniej, aby żadnym wyrazem, n i spojrzeniem 
nie rozniecać uczucia w sercu dzieweczki. 
Swojemu wprawdzie sercu zadawał tem gwałt 
i przym us okrutny, jednak stoczywszy raz 
ze sobą samym bój krw aw y i wyszedłszy 
zwycięzko, ufał, że w ytrw a do końca. W 
młodzieńczej piersi czuł hart niezłomny, mo- 
cen przełamać wszystko, nawet własne szczę­
ście, jeśli stoi ono na drodze temu, co mnie­
mał swoją powinnością.

— Odjeżdżacie — rzekł głosem, który sta­
ra ł się uczynić spokojnym — i kędyś na swo- 
jem Mazowszu rychło zahaczycie królewską 
gościnę. . .

Spojrzała nań z wyrzutem i rzekła pro­
sto, drżącym głosikiem.

— Przecz że mówicie tak, Panie? Toć 
wiecie, iż nie zabaczę tych dni. . .

A jego ta jej szczera prostota tknęła aż 
do głębi serca, albowiem była w tych sło­
wach i skarga i żal bezbronny, a pełen uf­
ności.

Więc otworzył nawzajem swe serce i rzekł 
do niej głosem, pełnym uczucia, a zarazem 
błagającym i pokornym:

— Halszko 1 zali nie chowacie do mnie 
ta lu ? . . .

Zaś była w tym głosie i w tych słowach 
cała jego dusza i serce i umiłowanie ogrom­
ne, i bezbrzeżna żałość i ból piekący, po­
korne przyznanie się do winy i błaganie
0 przebaczenie.

Spojrzała w jego czarne, otumanione nie­
zmiernym smutkiem źrenice, swemi przejas- 
nemi chabrami i patrzyła długą chwilę.

Po raz to pierwszy i jedyny patrzyli tak 
na siebie, tonąc spojrzeniem nawzajem w du­
szach.

Poczem jej błękitne źrenice jęły wilgnąć
1 coś jakby zamąciło się w ich przeczystej 
głębi, lecz głos był spokojny, chociaż dosły­
szalny zaledwie, gdy wyszeptała :

— Nie chowam. . .
Jakby jeden promień jaśniejszy błysnął 

na śniadych, smutnych licach młodzieńczego 
króla. P rzystąpił jeszcze bliżej ku Halszce 
i rzekł :

— Toż pobłogosławcie mię na ona drogę 
trudną a ciężką, w którą idę. . . Wierzę, iż 
z waszego serca ino łaska spłynie na mię,

i spokój, i moc. . . boć o szczęśliwości mi 
już marzyć nie lża. . .

I przyklękując przed nią, rycerskim oby­
czajem, na jedno kolano, mówił :

— Każdemu rycerzowi wolno panią swe­
go serca mieć, i barwę jej na hełmie nosić, 
krew za nią przelewać i z imieniem jej na 
ustach mrzeć. . . Niechże i mnie będzie wol­
no. . .

Halszce drżały dłonie i pobladły lica, gdy 
odpinała z pośród jasnych splotów warkoczy 
wstęgę niebieską. Pochyliła się nad klęczą­
cym Władysławem j obwijając mu ramię 
szarfą, mówiła cicłm n, drżącym od hamo­
wanych łkań, głosem :

— Niech ten znak prowadzi was, Panie, 
na walki szczęsne, na bohaterskie czyny, na 
zwycięztwa. . . niech wam przysporzy tyle 
szczęśliwości, ile jeno serce zmieścić w so­
bie zdoła. . . O to prosić będę Boga w mo­
dłach nieustannych.

Uwiązała wstęgę, ale nie zaraz odjęła 
dłonie — i tak stała — jeszcze chwilę małą 
ponad nim, z rzewnemi łzami w oczach i z 
wyciągniętemi ponad klęczącym ramionami — 
błogosławiąc go na znoje i trudy, na p rzy ­
gody i boje, na żywot krw aw y a świetny — 
na bohaterski a męczenny skon. . .

Władysław przyciskał do ust koniec szarfy.

VI.
Królowa Zofia witała teraz syna zdaw a­

ło się jeszcze radośniej, niż dawniej. Lubiła 
te chwile wiosennego zmierzchu spędzać sam 
na sam ze swym pierworodnym, gdy, p a­
trząc na jego blade, wyniosłe czoło, zdawało 
jej się, że widzi na niem dwie lśniące koro­
ny potężnych Narodów.

Dogadzało to miłości macierzyńskiej, do­
gadzało i pysze niewieściej.

On zaś, jak gdyby czytał one uczucia we 
wzroku płomiennych jej źrenic i, podnosząc 
ku niej osmętnione swe oczy, pytał z dziw­
nym wyrazem głosu :

— Zadowolonaś ninie ze mnie. Matko?
Ona zaś gładząc pieściwą dłonią jego

krucze kędziory pochylała usta, i złożywszy 
na jego czole długi pocałunek, mówiła z du­
mą radosną :

— Pos.ąpiłeś, jak praw y Jagiellonie ! 
Duch twego" Ojca w rozradowaniu patrzy 
na cię i błogosławić ci będzie, i przysporzy 
ci potęgi i chwały ! . . .

Wkrótce gotował się Władysław na 
„nowe królestwo” , do Węgier. Natychmiast 
po powzięciu postanowienia, słał król Jan a  
z Koniecpola i Sędziwego Ostroroga woje­
wodę poznańskiego do królowej Elżbiety, 
jako królewskie dziewosłęby, z pocztem lu­
dzi niemałym i wystawnym, aby się przed
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oblubienicą godnie pokazać. Ale uie sądzo­
no im było poselstwa onego odprawie. Za 
nim jeszcze zdążyli posłowie Węgierscy K ra­
ków opuścić, przybył do nich z Budzynia 
na krakow ski zamek Węgierski goniec, z p il­
nym od królowej Elżbiety nakazem, aby n a­
tychmiast wracali do Węgier. Zamknąwszy 
się w komnacie, długą wiedli z gońcem roz­
mowę posłowie, poczem zażądali, aby pro ­
wadzono ich przed oblicze królewskie.

Weszli, a z lic im było widać irasunek i 
zakłopotanie wielkie.

— Miłościwy Panie — począł biskup Ke- 
gedziński -  przychodzim zwiastować Waszej 
Królewskiej Mości, iż królowa Helżbieta od­
mawia Wam swej ręki. Ciężko nam to rzec, 
jako królow a snać zahaczyła układów. P ło ­
chy jest umysł niewieści i odmienny, czego 
dowiodła królowa Helżbieta. Albowiem nie 
chce już ninie poprzestać dla swego syna 
na czeskiem królestwie, jeno pragnie dlań 
objga, i z tem nas odwołuje do Węgier. . .

Gdy to mówił, głos mu się stłumił w pier­
si, zaś opuszczone ku ziemi źrenice unikały 
wzroku królewskiego. Znać było, iż sędzi­
wy biskup sroma się zmienności swej kró­
lowej. . .

Jagiellończykowi zas, w miarę jak słu­
chał, lica jeły zachodzić falą krwi.

— Tedy," jeślim dobrze wyrozumiał, umy­
kacie mi korony, którą oto z płaczem bła­
galiście, abym przyjął? — zapytał drżącym 
od wzburzenia i sromu głosem.

Struchlały na widok budzącego się gnie­
wu Pańskiego serca w piersi posłów i po­
bladły lica.

Ale Biskup Ja n  zawołał żywo:
— Nie tylko, iż Ci jej nie umykamy, lecz 

owszem, błagamy Cię, Miłościwy Panie usil­
nie: słowu Twemu czyń zadość i rzecz za­
czętą konaj ! Srom mej szedziwej głowie 
wyrządziła Helżbieta i czci mej uwłóczyła 
poselskiej, żądając, abym odwołał to, z cze- 
mem tu przybył. . . Ino, iż nie ulegniem 
płochości niewieściej i mocno stać będziem 
przy naszej powinności i słowie !. . .

Głos sędziwego kapłana drżał wzburze­
niem, mimo to czuć w nim było stanowczość. 
A oni drudzy nuż wołać:

— I my, i my też wszyscy stać będziemy 
przy swojem ! W tem nasza cześć i powin­
ność ! . . .

A Ban Kroacki, Matyasz, począł uderzać 
z łoskotem pięścią w szeroką swą pierś i 
wołać :

— Górze nam, jeśli chybimy naszemu 
słowu ! Rycerskie słowo niezłomne jest ! . ..

Wahał się Władysław.
— Mamże przyjąć koronę wbrew woli
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królowej i Węgierskiego Narodu? -  zapytał 
niepewnym głosem.

Biskup potrząsnął ubieloną głową *.
— Naród Węgierski wolny jest i on przeż 

nas wzywa Cię, Miłościwy Panie, na króle- 
stwo _  rzecze "z powagą. — Na moje siwe 
włosy zaręczam Ci, iż przyjmie  ̂cię lud z 
otwartemi "ramiony. . . P rzy  Tobie opowie­
dzą się też i Panowie.

"Władysław patrzył na starca badawczo. _ 
Ale Biskup, widząc wahanie Króla, nuz.

go błagać: , , .
— Nie cofaj twego słowa, Miłościwy P a ­

nie, nie opuszczaj nas, rzecz poczętą konaj. 
— a zwyciężysz ! . . .

Ciemne źrenice Jagiellończyka zabłysły 
ogniem:

— Tedy -  nie zrzekę się praw  do koro­
ny, skoro jest taka wola Węgierskiego Naro­
du -  rzekł z mocą. -  Nie zrzekę_ się, aby 
nas snać nie pomawiano o płochość — czego
nie daj Bóg ' • • • • .  . n , ,

Poczem, zwracając się do nich, rzelci:
— Wy jeno bądźcie mi z pomocą w onem 

przedsięwzięciu, nie ostanę niewdzięczny 
przeciw wam.

— Polegaj, Miłościwy Panie, na każdym 
z nas, by na Zawiszy ! — rzekł na to Ma­
tyasz. — Spieszyć ino trza, by królowa 
w moc nie urosła.

I na tem stanęło. Odesłał z tem król 
Władysław do Elżbiety posłów Węgierskich, 
oprócz B iskupa Jana, który pozostał w K ra­
kowie i miał króla prowadzić do Węgier.

N azajutrz odprowadzała króla do Sącza 
królowa Zofia, a w raz z nią jechał i króle- 
wic Kazimierz, a także Zbyszek z Oleśnicy, 
Bolesław książę Mazowiecki i ci z Panów, 
którzy na czele drużyny wyborowego rycer-

—  A  B an K ro a ck i, M aty asz , poczu ł u d e rza ć  z  łos- 
ko tem  w  sz e ro k a  D ierś sw o ia  . . . .
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stwa, mieli towarzyszyć Władysławowi na 
Węgry.

Wieczór był, gdy przebywali granicę. 
Czerwony krąg słoneczny zapadał za prze­
łęcze gór i śniegi na szczytach zażegły się 
wielką gloryą złotych i purpurow ych oblas- 
ków, wówczas, gdy po za nimi niskie zie­
mie polskie już tonęły w zmierzchu wieczor­
nym.

Orszak królewski zatrzym ał się na rubie- 
żnej przełęczy i Polacy jęli patrzeć z wy­
żyny na Węgierską ziemię, która oto zjaw ia­
ła się ich oczom, pod ona jaskraw ą zorzą, 
piękna, kwitnąca w dole sadami i jasną zie­
lonością winnic.

A Jan , biskup Legedziński, który słynął 
z ozdobnej wymowy, i teraz jechał przy bo­
ku królewskim, zwrócił ku niemu konia i, 
w skazując ręką ów krajobraz, rzekł :

— Oto cię, Miłościwy Panie, wita ziemia 
nasza, ustrojona w szaty weselne, z zorzą 
na licach, jako oblubienica, gotowa na przy­
jęcie swego oblubieńca.

Ale Władysław stał i patrzał wstecz po 
za siebie, ku Polsce, którą okrywały już cie­
nie^ wieczorne. Lecz, na słowa biskupa, od­
wrócił twarz i, spojrzawszy przed się we 
wskazanym przezeń kierunku, westchnął i 
rzekł :

— Oby jeno mi była tak uległą * wdzię­
czną, jako tamta rodzona ! . .

_ 1 znów obrócił smętne oczy za Polską, 
która pozostawała hen w dali ~ na onych 
nizinach, okrytych już mgłą sinawą, na 
owych wzgórzach, kędy bielały nury zam-' 
ków i kościołów, na łęgach i w borach.

On zaś patrzał na nią i mówił sobie w 
duszy :

— Choćby mię tam, na nowem królestwie 
czekała chwała bohatera i potęga wszyst­
kich świata mocarzy ; choćby mi tam uro­
sły góry ze złota, zaś rzeki spłynęły mle­
kiem i moszczem — tyś mi wdzięczniejsza i 
droższa po nad wszystkie — tyś jedyna i umi­
łow aną ! . . .

1 naraz pierś mu wezbrała żałością bez­
brzeżną, a oczy zaszły mgłą, albowiem oto 
odjeżdżał tego swego dziedzictwa, — a mo­
że potajemny głos przeczuć już mu mówił, 
iż go odjeżdża na zawsze.

Jeszcze powielekroć obracał oczy po za 
siebie, aż póki nie zeszedł na pochyłość gór, 
na stronę Węgierską.

Wspaniały był wjazd Władysława do sto­
licy Węgierskiej : powietrze 'drżało i kole­
bało się od okrzyków radosnych tłumów wie­
lotysięcznych, od rozgw aru dzwonów, od 
pień weselnych; zewsząd biły tęczowe barwy 
i blaski od świetnych szat i zbroić, od zło­
cistych kapie duchowieństwa, od procesyo-

nalnych chorągwi i krzyżów  — a wszystko 
to w blasku purpurowym ogromnego słoń­
ca, stojącego w krwawym zachodzie.

Nazajutrz, w dniu Sw. Alexego, od wcze­
snego rana  nieprzeliczone tłumy zapełniały 
ulice przyległe do zamku, w oczekiwaniu 
procesyi koronacyjnej. Od samego zamku 
aż do katedry, po drodze, po której miała 
przechodzić procesya, ciągnął się chodnik, 
słany kobiercami i suknem szkarłatnem. Po 
obu jego stronach wzdłuż podwójnym szpa­
lerem stanęli mieszczanie Budzyńscy, ramię 
w ramię, orężni, w strojach odświętnych, z 
twarzami uroczystemi, na których widać by­
ło przejęcie się godnością spełnianego obo­
wiązku, a u samych drzwi widać było ich 
starszyznę i rajców, tudzież chorągiew.

Był to stary obyczaj, iż nikt, jeno miesz­
czanie Budzyńscy, przy koronacyi króla w 
Białogrodzie, pełnili straż i pilnowali ładu i 
porządku publicznego. Stali więc milczący 
i uroczyści, jeno potężnemi barami i suro­
wym wzrokiem hamując niecierpliwość tłu­
mu, który poza ich plecami tłoczył się, na­
ciskał na ów mur żywy i huczał przytłumio­
nym pogwarem, podobnym do szumu dale­
kich fal morskich.

Naraz szmer radosny, podobny do pod­
muchu w iatru, zerwał się w tym tłumie i 
przeleciał nad tysiącami głów :

— Idą ! . . . idą ! . . .
Wówczas zakołysały się tłumy, na podo­

bieństwo powierzchni morskiej, na którą 
z nagła naleci wicher. Serca zabiły mocniej 
w piersiach, oczy, chciwe upragnionego wi­
doku, zwróciły się w stronę zamku.

Jakoż ztamtąd ukazał się orszak proce­
syjny i począł się zbliżać zwolna, mieniąc 
się barwami i złotem, jak olbrzymi wąż, 
rozkręcający na słońcu pstre, centkowane' i 
lśniące przeguby swojego cielska.

Władysław odziany był w szaty Św. Ste­
fana „które były już nabutwiałe bardzo — 
i w onym „habicie ’ kapłańskim, idąc z oczy­
ma opuszczonemi ku ziemi, z tw arzą mło­
dzieńczą, skupioną i słodką, z długiemi kę­
dziorami czarnych lśniących włosów, opada- 
jącemi mu z obnażonej głowy na ramiona — 
podobny był raczej do jakowegoś arcvKa­
płańskiego pacholęcia, niż do władcy dwu 
potężnych narodów. Przed mm szedł pod­
skarbi G ara i czterej panowie węgierscy, 
niosący na poduszkach aksamitnych insy­
gnia królewskie: miecz, berło, jabłko i ko­
ronę własną Sw. Stefana. Za królem szli 
panowie węgierscy i polscy, dostojnicy, dwo­
rzanie, wszyscy w odświętnych i barwnych 
strojach, potem rycerstwo w lśniących zbroi- 
cach, a w końcu znów halabardnicy i łucz­
nicy, którzy zamykali pochód.
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Aż naraz z wieży katedralnej ozwały się 
dzwony i wnet rozebrzmiały po calem mieście 
hejnałem radosnym, witając w progach ko­
ścielnych procesyę koronacyjną.

Procesya wstąpiła do katedry, a za nią 
wpłynęły i wtłoczyły się do wnętrza św ią­
tyni" tłumy ludu, śród którego odźwierna straż 
mieszczan Budzyńskich napróżno starała się 
utrzymać ład i porządek. U wielkiego ołta­
rza. w blasku świec jarzących, w błękitnych 
obłokach kadzielnic, majaczyły rozwijające 
się w porządku rytualnym  szeregi postaci 
kapłańskich, biskupich, wybłyskiwały alby i 
ornaty. Potem oz wał się srebrzysty dzwo­
nek: król przyjmował Komunię świętą.

Już  arcybiskup, Dyonizy Strygoński, go­
tów był do spełnienia uroczystego obrzędu, 
już dyakonowie trzymali na podoręczu złoci­
stą puszkę z Olejem i srebrne naczynia z wo­
dą święconą, zaś G ara, podskarbi na po­
duszce insygnia władzy królewskiej — ale 
jeszcze czekano, bo Władysław, ukląkłszy na 
stopniach ołtarza, trw ał jeszcze w modlitwie 
żarliwej, oni zaś nie ważyli się przeryw ać 
onej rozmowy z Bogiem i onego korzr ' i się 
przed Panem zastępów młodzieńczego króla 
w chwili dlań tak uroczystej.

Wreszcie powstał — mając na tw arzy je­
szcze ślady skupienia i podniesienie ducha 
modlitewne, — a wówczas przystąpił A rcy­
biskup — i rozpoczął się obrządek.

Władysław ugiął przed starcem kolana, c:i 
zaś wyciągnął rękę, drżącą ze zgrzybiałości, 
pomazując czoło królewskie olejem — i jrl 
mówić:

— Jako prorok Samuel pomazał Dawida 
na królestwo, tak ja ninie cię pomazuję ole­
jem świętym na to królestwo, w imię Ojca 
Ojca i Syna i Ducha. Amen.

Poczem wziąwszy z rąk podskarbiego ko­
ronę, dobytą z prochów, dźwignął ją w górę 
i włożył na zniżoną głowę Jagiellończyka, 
mówiąc jeszcze:

— Oto klejnot królewski św. Stefana, skarb 
najcenniejszy narodu — noś go godnie i do­
stojnie . . .

Potem, podając berło:
— Przyjm  tę oznakę władzy i dzierż ją 

do zgonu w ręku mocnem i niesłabnącem ni­
gdy • • •

A zaś miecz:
— Weź miecz obrony i obracaj go zawsze 

przeciw nieprzyjaciołom K rzyża i Ojczyzny.

— Znam świętą powinność, która spadla na mnie wraz z tą koroną, i nie daj Bóg, bym  jej uchyb t . .  .
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I słyszano, jak Władysław, mieniąc się na 
licach cudownie, głosem przytłumionym ze 
w zruszenia, rzekł:

— T ak  mi dopomóż Bóg ! . . .
I  było w tych słowacł) całe upragnienie 

żywota — i wielka przysięga.
Dreszcz mroźny i płomień zapału przeni­

kał pierś królewską.
Poczem, już w obleczeniu królewskiem, 

z mieczem i w koronie, wstąpił na tron, któ­
ry  był dlań przygotowany w środku kościoła 
— i wówczas naraz zabrzmiały trąby i litau- 
ry , huknęły organy, ozwały się głosy dzwo­
nów, w strząsając murami starożytnej świą­
tyni i roznosząc po wszem mieście radosną 
wieść o dopełnionym obrzędzie koronacyj­
nym.

Wówczas z piersi stutysięcznego tłumu, 
który zalegał ulice, buchnęły ku niebu okrzy­
ki radości i wesela, a w iatr chwycił na skrzy­
dła one zmieszane dźwięki i głosy i gw ary 
i niósł po za mury miasta — hen — ku ci­
chym łęgom i okolicom, ku dalekim górom, 
ku sennym dąbrowom, i jeszcze dalej — ku 
onym mgłom, w których się gubiła modra 
roztocz Dunaju — i roznosił ono radosne 
zwiastowanie po obliczu wszej ziemi węgier­
skiej.

Gdy król wyszedł z katedry, podwiedli 
ku niemu rękodajni dworzanie rum aka, któ­
rego dosiadłszy w otoczeniu dworu ruszył, 
czyniąc zadość staremu zwyczajowi, ku  ko­
ściołowi św. Marcina, znajdującemu się 
na przedmieściu. Tędy też popłynęły tłumy 
ludu.

Ale oto już coraz bliżej ciemniały potężne 
mury starej świątyni i coraz wyżej strzelała 
w przestrzeń podniebną smukła wieżyca ko­
ścielna, najwynioślejsza w mieście.

Po krętych, mrocznych schodach wstępo­
wał Władysław na ona wieżę i, stanąwszy 
na szczycie, rozejrzał się dokoła w zachwy­
cie. Albowiem w zrok jego stąd obejmował 
niezmierzone przestrzenie swojego państwa 
i gubił się — hen — w mglistych bezkres­
nych przestworzach.

Długo nie mógł Władysław oderwać oczu 
od tych piękności Bożych Węgierskiej ziemi- 
cy, a tymczasem przystąpił doń G ara pod­
skarbi i podał miecz.

Wówczas Władysław podniósł wysoko p ra ­
wicę i jął obnażonym „jasnym  orężem kre­
ślić w powietrzu znak krzyża, obracając się 
kolejno ku czterem stronom świata — „jako­
by dając znać, że ze wszech stron królestwa 
tego bronić gotów.”

Tłumy, które w dole zalegały ulice, wi­
działy w tej chwili na szczycie wieży błysk 
wielki od królewskiego miecza, jakoby kilka­

krotną błyskawicę obrony roztoczonej nad 
obliczem ziemi ojczystej. Więc znów okrzyki 
radosne w yrw ały się z piersi tysiąców i za- 
kolebały powietrzem.

Zaczem król zeszedł z wieży i cały on 
w spaniały orszak, w ciasnem otoczeniu tłu­
mów, ruszył przez miasto ku zamkowi, kędy 
nagotowany był „bankiet” dla panów i za­
granicznych gości.

VII.
U stóp zamkowych stał skupiony tłum 

ludu i gawiedzi, ciekawej przyjrzeć się choó 
z dala grom i zapasom rycerskim.

Nagle, przed samą bramą zamkową, w ci­
szy wieczoru, rozległ się gwałtowny tentent. 
Po chwili rozw arty się spiżowe wierzej© 
wrót, rozstąpiły się straże i jakiś jeździec 
na spienionym koniu wpadł na dziedziniec 
i. obiegłszy szranki, przed samemi krużgan­
kami osadził rumaka.

Koń toczył pianę i chrapał, daleką snać 
i szaloną drogę odbywszy, jeździec okryty 
był kurzaw ą, miał oblicze spalone słońcem 
i uznojone obficie. Zeskoczył z siodła, cu­
gle nadbiegającemu pachołkowi rzuciwszy, 
sam zaś, z głową obnażoną, począł śpiesznie 
wstępować na krużganki.

Serca wszystkim zabiły żywiej i rozstę- 
powano się przed nim, domyślając się ja ­
kiejś ważnej a niespodziewanej nowiny. On 
tymczasem stanął przed królem, i ugiąwszy 
kolano, z trudem dech piersią chwytając 
zawołał :

— D aruj, Miłościwy Panie, iż w chwili 
tak uroczystej jestem zwiastunem złej wieści. 
Turcy dobyli Serejewa i potęgą niezmierną 
zamek Biłagród nad Sawą obiegli ! . . .

Głucha cisza zapanowała na krużganku. 
Władysław powstał i począł się mienić na li­
cach. Obecnym wieść niespodziana zaparła 
dech i zdawało im się, iż słyszą bicia w łas­
nych serc.

Naraz wśtród ciszy ogólnej rozległ się 
uroczysty głos biskupa Ju liana:

— Iacta est alea ! Oto cię królu, wzyw a 
Bóg ku obronie krzyża, tego królestwa i ca­
łego chrześciaństwa.

Ł una tryumfu rozjaśniła tw arz papieskie­
go posła.

Na lica królewskie biły rumieńce, piersią 
w strząsał dreszcz zapału. Podniósł ku gó­
rze ręce i zawołał wzruszonym głosem:

— Znam świętą powinność, która spadła 
na mnie w raz z tą koroną — i nie daj nóg,  
bym jej uchybił lub zwłóczył ! . . .

Zaczem zapał króla udzielił się wnet Wę­
grom i Polakom. Zahuczało na krużgankach, 
szczęk oręża mięszał się z okrzykam i, jak-
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by już wnet miano na koń siadać i ru szać  
na ona wojnę św ięią. Tym czasem  Włady­
sław  zw rócił się do wojewodów i biskupów .

— Wzywam Wasze Miłości na radę no­
cną. C zas bieży, a niewiadom o, jak  lam dłu­
go Ja n  z U ranu starosta  B iłagrodzki potęgę 
A m urata na  sobie zatrzym a.

I  w raz ru szy ł z k ru żg an k u , a za nim 
poczęli się, tłoczyć ku głębi zam ku dostojni­
cy w ęgierscy i polscy.

Na uboczu stał kardynał Zbyszek i p a ­
trza ł na ona jask raw ą  łunę zachodu. Odblask 
pu rpu row y  padał na jego tw arz, posępną 
i sm utną, jemu zaś, gdy tak pa trzał, zdaw a­
ło się, że to naw a ojczyzny, której przez 
czas tak  długi był sternikiem , pogrąża  »ię 
w  odmęt klęsk, jak  to słońce za chm ur zw ały.

Więc trw oga niezm ierna ścisnęła serce 
K ardynała  — opuścił ku p iersi dum ną, lwią 
głowę i zbielałe w arg i jęły mu się poruszać 
z cicha, szepcąc:

— Niezbadane są drogi Tw oje, Panie, 
którem i wiedziesz narody  na  tej ziemi, i cóż 
znaczy, wobec Tw ych w yroków , w szystka 
m ądrość i przenikliw ość ludzka?. . .

I nie było już na tej tw arzy  śladów zw y­

kłej dumy i w yniosłości, jeno uległość i po­
kora  w ielka.

N a niebie go rzała  p u rp u ra  zórz i w szy­
stka ziemia zdaw ała się być zalana  k rw ią.

*  *
*

W kilkanaście dni później jęknęły żałoś­
nie w szystkie dzw ony krakow skie i wieść 
s traszn a  przebiegła naprzód  m iasto, a potem 
k ra j cały :

Pod W arną p rzeg ran a! P ad ł w walce 
z Saracenam i kw iat rycerstw a, jak i tow arzy ­
szył W ładysławowi na Węgry — o młodym 
kró lu  nie było wieści !

Spodziew ano się długo, że pow róci jesz­
cze, że może tylko A m urat w niewoli go 
trzym a, aby imieniem okupu osiągnąć ziemie 
pożądane.

Lecz — nie wrócił!
Nie u jrza ł już nigdy ojczystych niw, nie 

p rzycisnął głow y do ram ienia m atki ukocha­
nej, nie spo jrzał w chabrow e źrenice um iło­
w anej H alszki, nie osiągnął w ym arzonego 
celu — oswobodzenia G robu Świętego.

P ad ł, jak  kłos zielony gradem  ścięty — 
w obronie K rzyża.

Ę B m m
Z.*

Pomnik na polach W arny dla poległych w  bitwie z Turkami.
nolalri i fot UZdf ,8!ę królew icz Władysław, który po śmierci ojca, W ładysław a Jagiełły , wstąpił na troi
P n ln tiw  : ° t  • , później powołano go na tron węgierski, skąd na czele W ęgrów, Bułgarów, Serbów. 4 wojsk rozpoczął wojnę z Turkami w roku 1443. W pierwszej zaraz w ypraw ie wyparto Turków

K vii ar?rl' y ted^ ,su)tan rozpoczął układy z w ęgierskim i panami bez w iedzy króla i zawarł z nim: 
rozejm. Król rozejm odrzucił i oznaczył dzień na drugą w yprawę turecką.
_  . , . Rozstrzygającą bitwę stoczono pod miastem Warną nad morzem Czarnem. Zwycięstwo było po stronią
h itL if °i zi jeCZv P0,e&ł ir<51 W ładysław, wojsko straciło g łow ę i odniosło straszną klęskę. Od pola 

u l . '7 T̂ W 111 przydom ek W arneńczyka. D ługo nie wierzono, że król poległ, tak że dopiero pc
irzech latach brat jepo Kazimierz przyjął koronę polska.



K O Ś C I Ó Ł  A CYWI  LI ZACYA
N A PISA Ł Dr. STA>

„Starajcie się tylko o Królestwo Niebie­
skie a wszystko wam przydanem  ’ będzie".

W tych słowach w skazaną jest droga p ra ­
wdziwego postępu to znaczy materyalnego, 
umysłowego i moralnego. Kto się s tara  o 
Królestwo Niebieskie, ten pracuje sumiennie, 
postępuje w cnotach, kocha ludzi i Eoga, 
słowem jest uczciwym człowiekiem, a gdzie 
takich jest wielu, tam kwiti ie praw dziw y 
postęp.

Słowa, przytoczone powyżej były i są h a ­
słem Kościoła katolickiego. On w ich imię 
s tworzył tę cywilizacyę. dzięki której E uropa  
stoi na czele świata. Kościół katolicki jest 
ojcem tej cywilizacyi najwyższej, jaką ludz­
kość kiedykolwiek miała, a istniejącej tam 
tylko, gdzie panuje krzyż  Zbawiciela. Nim 
poznamy nieśmiertelne zasługi Kościoła na 
tern polu. rzućmy okiem na starożytność po­
gańską, by zrozumieć, że sama nauka  nie 
uszlachetni człowieka, by pojąć, że Objawie­
nie dało światu poznanie moralności i noga . 
Starożytny Egipt znał pewne nauki i pozo­
stawił po sobie wspaniałe budowle, pod wzglę­
dem jednak religijnym stał na stopniu b a r ­
dzo niskim, ubóstwiając zwierzęta. Grecy, 
najzdolniejszy naród w starożytności, k tó ­
rych dzieła z dziedziny poezyi i filozofii 
oraz twory sztuk pięknych podziwia dotąd 
świat cały, pod względem religii i m oralno­
ści byli barbarzyńcami. To, co oni opow ia­
dali o swoich bożkach, wstręt i oburzanie 
wywołać musi. Opowiadali bowiem, że boż- 
kowie biją się ze sobą, upijają  się, uwodzą 
sobie żony wzajemnie, k radną nawet od cza ­
su do czasu. A Rzymianie, władcy s taroży - 
tnego świata, czy byli mądrzejsi pod tym 
względem? Nie, co do religii i moralności, 
byłi tak samo barbarzyńcam i.

Rzym pogański, podbiwszy cały świat 
s taroży tny  pod swe panowanie, połączył w 
sobie wszystkie zdobycze ducha ludzkiego 
z czasów przedchrześciańskich; z niego też 
m ożna  ̂ poznać, jaka  jest różnica między 
ludzkością, pogrążoną w m rokach pogań­
stwa, a społeczeństwem odrodzónem przez 
k rzyż  Zbawiciela. Wiemy już, że wschód 
pogański przemieniał bydlęta w bogów, Grc- 
cv zaś i Rzymianie przemieniali bogów w 
bydlęta, przypisując im zwierzęce skłonno­
ści. Rzymianie, podbijając różne "kraje, p rzy j­
mowali  ̂ także ich bożków, skutkiem czego 
najsprośniejsze bałwany i najpotworniejsze 
obrządki gnieździły się u nich w sposób 
przerażający. Doszło wreszcie do tego, że 
Rzym  pogański miał 30,000 bożków, których

[SŁAW  KOZŁOWSKI.

czci poświęcano plugastwa teatralne i k rw a ­
we widowiska szermierzy. Mędrcy i filozo­
fowie nie posiadali mocy do wydźwignięcia 
ludzi z tej głębokiej przepaści; owszem sami 
bvli wspólnikami tych upadlających błędów. 
W chwili, gdy św. P io tr  s tanął w m urach 
Rzymu, by tu założyć tron Pap ieży , aby 
bronić po wsze czasy nieśmiertelnej praw dy, 
miasto to swem bogactwem i przepychem bu­
dowli, zbytkiem bogaczy, a zarazem rozpu ­
stą i spodleniem wszystkich zadziwiało k a ż ­
dego, kto tu przybył. Szczęścia praw dziw e­
go tu nie było, nawet wśród wybrańców lo­
su, opływających we wszystko, bo serce 
człowieka stworzone jest do celów wyższych 
nieznanych pogańskim  wiarom i pogańskiej 
nauce. Państw o rzymskie, to otchłań nie­
doli, gdzie miliony niewolników uginało się 
pod barbarzyriskiem jarzmem. Niewolnik 
był pozbawiony wszelkich p raw ; kupowano 
go na  targowisku, właściciel był panem jego 
życia i śmierci. Nie dosyć, że bicz dozorców 
zmuszał go do pracy  za liche pożywienie, 
że na noc zamykano go w wilgotnych no ­
rach zwanych „e rgas tu la” , ale dla rozryw ki 
swych Ciemięzców musiał krew swą przele­
wać w amfiteatrach. Tam  niewolnicy poty­
kać się musieli z dzikiemi zwierzętami, sp ro ­
wadzonemu do Rzymu z pustyni Afryki, lub 
borów Germanii. Im  obiiciej płynęła krew, 
im więcej walało się w piasku  wnętrzności 
Judzkich, w yprutych kłami lwów, lub pazu ­
rami niedźwiedzi, tern większą była uciecha 
widzów o sercach szakali.

Nie sam tylko niewolnik wiódł tu życie 
pełne udręczeń, bo i kobieta była w poniże­
niu od kolebki aż do grobu. T akże  dziecko 
wolno było rodzicom zabić, co sie p ra k ty ­
kuje jeszcze dzisiaj u niektórych ludów po­
gańskich. P raw o  nienawiści i ba rbarzyń ­
stwa, rządzące światem starożytnym , rozcią­
gało się na wszystko. Ulegał mu dłużnik, 
nie mogący się uiścić wierzycielowi. Każdy 
cudzoziemiec uważany był za wroga. J e ­
niec był najczęściej mordowany, bo panow ała  
k rw aw a zasada ,,vae victis” tj. biada zw y­
ciężonym. A jakaż  była dola żebraków ? 
D la nich w calem państwie rzymskiem nie 
było/ ani jednego przytułku, jałmużnę poczy­
tywano za oznakę słabości, łub nav -* za 
zbrodnię. Pozbyw ano się nędzarzy, jako 
ciężaru w sposób oburzający wszelkie ..czu­
cie ludzkie.

L ak tancyusz , pisarz chrześciański, opo­
wiada, że raz u  pewnego naładowano nimi 
t rzy  okręty i zatopiono w nurtach k  .za .
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Takim był Rzym, gdy ubogi rybak galicyj­
ski stanął w jego murach i zapatrzony w 
krzyż, trzymany w swej dłoni, powiedział : 
,,Te świątynie, teatra, pałace i łaźnie, ta po­
tęga cezarów, poczytywanych za bogów, 
rozsypią się w proch, a ten krzyż z tego 
grodu rozciągnie ramiona nad światem i pa­
nowanie jego trwać będzie do skończenia 
wieków.”

btało się tak. — Stolica Apostolska stoi 
już XX. wiek na straży wiary i prawdziwej 
oświaty, zwyciężając wszystkie wysiłki pie­
kła. Chrystyanizm zwyciężył pogaństwo, 
ivrew milionów męczenników stwierdziła bo­
ską Zbawicielowi j nauki potęga. Zwyc e- 
stwo chrystyanizmu postawiło ducha nad ma- 
teryą na wszystkich polach. Przypatrzmy 
się zmianom, dokonanym przez chrystyanizm, 
które są podstawą i źródłem dzisiejszej cy- 
wilizacyi. Miejsce pogańskich baśni o bo­
gach i przeznaczeniu człowieka zajęły praw ­
dy objawione. Miejsce występków zajęły 
cnoty, pokora wydziedzicza pychę, słodycz 
i  ̂ czystość rugują okrucieństwo i bezwstyd. 
Rozpadają się w proch bezecne bożyszcza, 
dla których uczczenia krew Judzką przelewa­
no. Jeden Bóg miłości panuje nad światem 
jak jedno błyszczy na widnokręgu słońce. 
Dzięki nowej religii wartość człowieka i jo­
go godność podniesione zostają niesłychanie 
wysoko. Człowiek bowiem ma duszę nie­
śmiertelną, a więc obdarzoną pierwiastkiem 
boskim, nadającą rodowi ludzkiemu nadziem­
ską godność. Dusza każdego człowieka jest 
jednakową i ma ten sam cel, złączyć się ze 
Stwórcą, wobec którego nie ma różnicy mię­
dzy żebrakiem a królem, bo bramy niebios 
otwierają jedynie cnoty. Oto podstaw.* rów­
ności ludzi, oto określenie prawdziwej ceny 
życia człowieka; tego nie znał żaden z mędr­
ców pogańskiego świata. Cudzoziemiec prze­
staje być uważanym za wroga, bo nastaje 
braterstwo ludzi i braterstwo narodów.
. Barbarzyńskie prawo wojny ,,biada zwy­

ciężonym ustępuje miejsca chrześciariskiej 
zasadzie „pokój zwyciężonym” .

Jeniec nie jest więcej mordowanym przez 
zwycięzcę, kobieta staje się szlachetną i wol­
ną towarzyszką mężczyzny, maczana posza­
nowaniem równie jak dziecię, bo Chrystus 
Ran nadał rodzinie znamię świętości. Ubo­
dzy przestają być przedmiotem pogardy; 
przeciwnie nędza otoczona jest czcią, bo sam 
Zbawiciel nie miał miejsca, „gdzieby skłonił 
głowę ’. Pod wpływem Ewangielii ludzie bo­
gaci i uczeni, niejednokrotnie królowie, jak 
myjący w X III wieku król francuski Ludwik 
IX, stają się sługami nędzarzy i kalek.

^  ^ żd em  mieście powstają szpitale i przy­
tułki dla nieszczęśliwych, na które wielkie

płyną ofiary. Niewola obalona ustaje powoli 
co prawda, ale ustaje tylko dzięki nauce' 
Chrystusowej.

Królom, uważanym przez pogan za bo­
so w , nowa wiara pokazuje krzyż z temi sło­
wy: „Patrzcie, tak umarł król królów za
ludzkość, wasza wartość polega na naślado­
waniu tego wzoru.” Poddanym każe słu­
chać władzy, ale tylko o tyle, o ile władza 
działa zgodnie z prawem bożem, i w tych 
dwóch zasadach jest zabezpieczenie prawdzi­
wej wolności i porządku, którego bez posłu­
szeństwa nie ma. Oto owoce chrystyanizmu, 
oto cywilizacya z niego poczęta, pod której 
wpływem żyjemy.

Wśród chrześcian pierwszych wieków zna­
leźli się ludzie, uważający, że należy unikać 
wszelkich stosunków z poganami, a więc nie 
czytać i dzieł, które oni zostawili. Przeciw 
temu błędnemu zapatrywaniu wystąpili Ojco­
wie Kościoła, mianowicie święci: Augustyn, 
Bazyli, Cypryan i wielu innych. Oni to sta­
nęli w obronie nauki pogańskiej, oświadcza­
jąc, że nauka służy do lepszego poznania 
i miłowania Boga, że należy z zasadami 
chrześciańskiemi połączyć to, co dobrego 
ogłosili mędrcy pogańscy, odrzucając tylko 
ich błędy. W ten sposób Kościół uratował od 
zagłady starożytną wiedzę, a uszlachetniwszy 
ją objawionemi prawdami, stworzył nową cy­
wilizacya.

Zdawało się, że ludzkość pójdzie spokoj­
nie drogą postępu, rozwijając się pod wpły­
wem prawa Chrystusowej miłości i światła 
zespolonych z nią nauk. Stało się inaczej, 
ponieważ barbarzyńskie ludy glermańskiego 
i mongolskiego pochodzenia zalały cywilizo­
wane kraje Europy, niszcząc wszystko, co 
tylko napotKały na drodze. Te nowoprzy­
byłe hordy składały się z pogan, będących 
po większej części zupełnymi barbarzyńcami 
bez żadnej cywilizacyi. ich najście na jfro- 
wineye rzymskiego państwa nastąpiło w IV 
wieku po narodzeniu Chrystusa i nosi naz­
wę „wędrówki ludów . Włochy, Francya, 
Hiszpania, Węgry, część alpejskich krajów 
dzisiejszego cesarstwm austryackiego zalane- 
mi zostały przez te dzikie plemiona, znaczą­
ce swTój pochód zgliszczami i krwią. Tysiące 
ludzi padło z ich mściwej ręki, najbogatsze 
prowineye zamienione zostały w pustynie; 
współcześni byli tak przerażeni, że poczyty­
wali te klęski za nieomylną zapowiedź bli­
skiego końca świata.

Kto uratował Europę od zupełnego znisz­
czenia i ciemnoty, kto z tych barbarzyńców 
zrobił ludzi uczciwych, kto ich oświecił, 
uszlachetnił i odrodził pod każdym wzglę­
dem i  Oto Kościół katolicki przez swych ka­
płanów pod wodzą Papieża. Kapłani kato-
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Boże! my Twoje ukochane dziatki;
Nie mamy Ojca, nie mamy już Matki — 
Tyś nam ich zabrał z woli niezbadanej, 
Miej nas w opiece, Ojcze ukochany!

Jak  te robaczki, co je spotka słota,
W kącie się każda tuliła sierota;
Wtem słońce błysło, a Bóg spojrzał na nie: 
Dał nam sierotom wygodne mieszkanie.

Niejedne dzieci snem śmierci uśpione,
My na twą chwałę jeszcze zostawione;
My pełne siły budzimy się zrana,
Ażeby wielbić Wszechmocnego Pana.

Boże! błogosław ubogie sieroty,
Rozjaśniaj umysł, wpajaj miłość cnoty, 
Niech Ciebie chwalą słowem i czynami;
W szczęściu, w niedoli Ty bądź zawsze z nami!

Razem zgromadził pod jedno poddasze: 
Tuśmy znaleźli znikłe szczęście nasze;
T u nas kochają, prowadzą do cnoty.
Boże! z Twej łaski już my nie sieroty.

Cześć Ci i chwała, wielki Boże, w Niebie! 
Daj, niech kochamy i ludzi i Ciebie;
Niech usta nasze wielkość Twoją głoszą,
A serca w hołdzie wdzięczność ci przynoszą.

St. Jachowicz.
•3£t>®438-
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' liccy z gotowością na męczeństwo poszli do 
tych hord rozbestwionych i wśród trudów 
niewysłowionych, kończących się na ziemi 
męczeństwem, a świętością poza grobem, tym 
pogańskim ludom dali cywilizacyę i wiarę 
prawdziwą.

Dawne narody znikły po większej części 
w zapasach z przybyszami, którzy zmieszaw­
szy się z resztkami dawnej ludności, wytwo­
rzyli nowe narody. W tych nowych naro­
dach olbrzymią przewagę liczebną mieli bar­
barzyńcy, świeżo nawróceni na chrystyanizm. 
Kościół był teraz nietylko skarbnicą wiary 
objawionej, ale także jedyną ostoją oświaty. 
On też cywilizuje powoli te młode społeczeń­
stwa. Odtąd duchowni katoliccy są jedyny­
mi szafarzami i bojownikami postępu.

Nieśmiertelne zasługi w tym kierunku po­
łożyły zakony, których zbawczą dla świata 
pracę rozpoczyna zakon Benedyktynów, za­
łożony w V wieku przez św. Benedykta 
z Nursyi. Oni własnemi rękami wykarczo- 
wali nieprzebyte bory, osuszyli ponure mo­
czary, zamienili w uprawne niwy głuche pu­
stynie; zbudowali szereg miast, rozszerzyli 
znajomość rolnictwa i rzemiosł, nakoniec 
w szkołach swych pielęgnowali nauki i sztu­
ki. Nie dosyć na tern; oni byli opieką i ta r­
czą ubogich, oni pogromcami występków, oni 
apostołami pogan, nie skąpiącymi nigdy wła­
snej krwi dla chwały Boga i szczęścia bliź­
nich. Te same zasługi położyły dla ludzko­
ści zakony Cystersów i Norbertanów, z któ­
rych pierwszy założonym został w XI, a dru­
gi w X II wieku.

Szkoły znajdują się w tych czasach tylko 
przy kościołach, zwłaszcza klasztornych i ka­
tedralnych.

Nie znano wtedy druku, bo ten ważny 
wynalazek dokonanym został dopiero w XV 
wieku; książki były więc tylko pisane, tą 
zaś mozolną, a tak cenną dla oświaty pracą, 
zajmowali się zakonnicy. W szkołach bisku­
pich i klasztornych nauka była bezpłatną 
i z niej korzystało tysiące uczniów. Z tych 
szkół powstały uniwersytety, z początku ja­
ko stowarzyszenia naukowe, które Kościół 
przywilejami obdarzył i opieką swą otoczył. 
Z równą troskliwością czuwał Kościół nad 
rozwojem sztuk pięknych: architektury, rzeź­
by i malarstwa. Duchowni katoliccy na polu 
nauk i sztuk dokonali rzeczy nadzwyczajnych, 
bez czego nie mielibyśmy tej cywilizaeyi,

; którą się świat tak chełpi. Nie mniejsze za­
sługi położyło duchowieństwo dla dobrobytu 
i wolności.

Chrześciaństwo zniosło niewolę i pod je­
go wpływem Konstantyn Wielki wydał dekret 
dla dobra niewolników, niewola jednak trwa­
ła  jeszcze długo, bo była podstawą starożyt­

nego ustroju, a ludy pogańskie tak się z nią 
zżyły, że z myślą o jej zupełnem zniesieniu 
oswoić się nie mogły. W społeczeństwie je­
dnak chrześciańskiem traktowano niewolni­
ków po ludzku, a często nawet po bratersku. 
Mommsen, jeden z największych znawców 
starożytności, powiada, że niewola pogańska 
a chrześciańska to przepaść, to stosunek ta­
ki, w jakiem mały strumyk zostaje do morza. 
Poganie traktowali niewolników jak bydło, 
w chrześciaristwie uważano ich poniekąd za 
członków rodziny. Kościół ze swej strony 
robił co tylko mógł, by niewolę całkowicie 
wypędzić.

Macaulay, historyk angielski, niezbyt wie­
rze katolickiej przychylny, powiada, że ża­
dna religia nie zdołałaby tyle uczynić dla 
zniesienia niewoli, co zdziałał Kościół kato­
licki. Ile razy, powiada ten wielki pisarz, 
umierał jakiś możny pan, zawsze kapłan 
opatrujący go Sakramentami przedstawiał, 
iż, jeśli chce znaleść łaskę przed sądem Bo­
ga, powinien wolnością obdarzyć tych, któ­
rzy mu podlegają. W ten sposób kapłani ka­
toliccy przyczynili się do wolności mnogich 
zastępów. Wyprawy krzyżowe, czyli kru- 
cyaty, podjęte przez Kościół w XI wieku 
dla wyzwolenia Ziemi świętej z rąk niewier­
nych, przyczyniły się bardzo do zerwania 
więzów poddaństwa, jako też do niezależno­
ści miast i ich bogactwa. Ludzie, nieznający 
lustoryi, lub przekręcający ją z umysłu, gło­
szą, że wieki średnie, to znaczy czas od ro­
ku 476 do 1492, są okresem czyli epoką cie­
mnoty, niewoli i nędzy. Kłamstwo to wierut­
ne. Ludzkość ówczesna, żyjąca według praw 
Ewangielii, cywilizowała się wolno, lecz sta­
le, łączyły ją węzły braterstwa, nad czem 
ciągle pracował Kościół. Papieże, stojący 
na czele świata, spełniali swą władzę zawsze 
w duchu miłości, wywierając zbawienny wpływ 
na wszystkie stosunki ludzkie. Gdyby nie 
władza Kościoła, to ludzkość barbarzyńska 
wytępiłaby się była ciągłemi wojnami. P a­
pieże rozstrzygali, o ile się to tylko dało, 
spory narodowe w sposób polubowny, byli 
tym trybunałem rozjemczym, o którego za­
prowadzeniu marzy dziś Europa. O zasłu­
gach Kościoła i jego sług trzebaby księgi pi­
sać i rzeczywiście tomy o tern napisano, w 
krótkim szkicu zaledwie pobieżnie wspomnieć 
można. Nie możemy pominąć jednak paru 
jeszcze rzeczy, a najprzód chcemy wspom­
nieć o ówczesnych stosunkach włościańskich 
w Anglii. W kraju tym w wiekach średnich 
robocizny t. j. pańszczyznę zamieniono stop­
niowo na czynsz, tam też ze wszystkich kra­
jów Europy najpierwej ją zniesiono. Anglia 
była wtedy katolicką, bo dopiero w XVI stu­
leciu oderwała się od prawdziwej wiary.
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17 wiekach średnich, gdy Kościół stał na cze­
le świata, zdobyli sobie Anglicy praw a, bę­
dące podwaliną wolności i parlamentarnych 
rządów, które z Anglii rozszerzyły się na 
całą Europę. P raw a, o których wyżej wspo­
mniano, noszą nazwę: „Wielkiej Karty wol­
ności'',- którą wydał król angielski Jan  Bez 
Ziemi (taki miał przydomek). ,,ivarta" za­
pewniała, że król nie może zabraniać kup­
com odbywania podróży, nakładać podatków 
bez zgody narodu i nie może wuęzić bez wy­
roku sądu. Ustanowiono nadto 25 stróżów, 
obowiązanych czuwać, by król Jan , skłonny 
do wiarołomstwa, nie gwałcił nadanych p raw .

W wiekach średnich panowała przeważnie 
w zachodniej i środkowej Europie zamoż­
ność, wojny zaś krzyżowe, ożywiając i andel 
Wioch z Azyą, wzbogaciły niezmiernie mia- 

‘sta włoskie, a później niemieckie. Biedy by­
ło wtedy mniej, niż dzisiaj, to prawda, ale 
byli i wtenczas ludzie ubodzy, Wspomagani 
jednak bardzo przez miłosierdzie chrześciari- 
skie. W miarę, jak w miastach włoskich ro ­
sły bogactwa, zagnieżdżał się tam zbytek, 
rozpusta, słabło uczucie wiary. Stosownie 
do słabnięcia wiary znikało miłosierdzie chrze- 
ściańskie i braterstwo ludzi, ustępując miej­
sca łakomstwu, zazdrości i nienawiści. W po­
łudniowej F rancyi powstała nawet sekta, do­
magająca się przewrotu społecznego i po­
działu majątków; wtedy to Bóg zesłał światu 
jednego z największych ludzi, jakich zna hi- 
storya, św. F ranciszka z Asyżu. Święty ten 
mąż i zakon przezeń założony F ranciszka­
nów obudzili miłosierdzie bogaczy, podnieśli 
moralnie ubogiego, całe społeczeństwo chrze- 
ściariskie oderwali od materyi, w skazując mu 
obok pracy, którą cenili i zalecali, szczytniej­
sze dla ducha ludzkiego dążności nad gro­
madzenie i używanie bogactw.

Rozwój ludzkości w duchu chrześciań- 
skim skrzywiony został przez humanizm; 
musimy jednak wpierw zapoznać czytelnika 
ze znaczeniem tego w yrazu. Humanizm, to 
znaczy nauka uczonych pogańskich, miano­
wicie greckich i rzymskich. Humanistami na­
zywają uczonych chrześciariskich, którzy od 
XIV wieku począwszy, rozszerzali zasady, 
zawarte w pismach pogańskich autorów. Sły­
szeliśmy, że Ojcowie Kościoła już w IV w. 
stanęli w obronie nauki starożytnej, uszla­
chetnili ją nauką objawioną. W XIV stule­
ciu, kiedy pewien wielki poeta włoski, na­
zwiskiem Petrarka , począł nawoływać do 
zgłębiania dzieł dawnych, znaleźli się ludzie, 
krzewiący tę wiedzę w duchu chrześciańsldm, 
ale niestety znalazło się więcej takich, którzy 
przeciw religii, na podstawie tej pogańskiej 
mądrości, wystąpili. Zapoznanie się z auto­
rami starożytnymi przyniosło cywilizacyi du­

że pożytki, ale większe jeszcze szkody. Dla­
czego? Oto dlatego, że wielu pisarzy brało 
od pogan nietylko to, co oni mieli dobrego, 
ale także i błędy. Nie możemy tu wyliczać 
wszystkich pożytków i wszystkich szkód, ja ­
kie humanizm ludzkości przyniósł. O d,.óch 
musimy jednak wspomnieć, mianowicie, jak 
oddziałał na władzę królewską i na dolę wło­
ścian. Nauka Kościoła nakazuje słuchać w ła­
dzy w tem, co się nie sprzeciwia woli Bo­
żej i to jest pierwsza podwalina wolności 
i najsilniejsza zapora tyranii. Fegiści, to 
znaczy uczeni praw nicy, przejęci duchem po­
gańskiej nauki, oświadczyli, że monarchowie 
mogą robić, co chcą, i że żadnych przepisów 
religii uznawać nad sobą nie powinni. Inni 
tak zostali olśnieni dziełami starożytnych, że 
ośmielili się uważać poglądy pogańskie na 
świat i życie za wyższe od prawd objawio­
nych. A ponieważ poganie mieli n iew olę/ 
a ci uczeni za wzór we wszystkiem stawiali 
pogański ustrój, więc też poczytywali pod­
daństwo za rzecz godziwą i słuszną. W tych 
czasach pod wpływem przewrotnych p isarzy  
w ygasła w iara w wielu sercach i pogorszyła 
się dola ludu prostego. Udszczepieństwo re­
ligijne, spowodowane przez Lutra w XVI 
stuleciu, przyniosło ludowi w Niemczech sroż- 
szą jeszcze niewolę. Sam Luter podczas wo­
jen chłopskich w Niemczech nędzną odegrał 
rolę. Sam pobudzał lud do mordów i rozbo­
jów, a gay potem stłumiono orężnie ten roz­
ruch, patrzał obojętnie, jak na lud coraz no­
we nakładano ciężary.

Odtąd dola ludu pogarsza się col’az bar­
dziej w miarę tego, jak wygasa w stanach 
wyższych pobożność i niknie wpływ ducho­
wieństwa. We F rancyi naprzykład najcięższą 
była dola chłopa w wieku X V III, wtedy wła­
śnie, kiedy panowie pod wpływem bezboż­
nych pisarzy, jak Wolter i Russo, popadli 
w niedowiarstwo. Tam też najprzód zesłał 
Bóg swą chłostę w postaci rewolucyi, która 
się zaczęła w 1789 r. To, co ona zrobiła do­
brego, nie jest jej pomysłem, lecz skutkiem 
w iary chrześciańskiej, która pierwsza ogło­
siła światu zasady wolności, równości i b ra­
terstwa. Kiedy Zgromadzenie Narodowe ogło­
siło równouprawnienie, całe niższe ducho-" 
wieństwo francuskie stanęło po jego stronie; 
pragnęło bowiem ono dobra ludu i jego wol­
ności. Niestety szajka ponurych fanatyków, 
którzy krw ią zalali Francyę całą, wypowie­
działa wojnę Bogu i Kościołowi, popełniając 
równocześnie zbrodnię i błąd polityczny.

Oto są zasługi Kościoła katolickiego i je­
go sług kapłanów.

Dwudziesty już wiek biegnie, jak rslig ia 
idzie śladem Zbawiciela, czyniąc ć obrze 
i uzdrawiając. Mimo prześladowań i mę-
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-czeństwa nie przestaje ona na wszystkich 
punktach kuli ziemskiej spełniać swego bo­
skiego posłannictwa.

Korona z ciernia, godło Oblubienicy, Bo­

ga Kalwaryi, zdobi często Jej dostojne skro­
nie, Ona jednak ciągle jedną ręką łzy cier­
piącym ociera, drugą owoce nieśmiertelności 
rozdaje.

»   ■  *

W G W I A Ź D Z I S T A  N OC.
Miliony świateł w górze 
Na niebieskim lśnią lazurze 

Świecąc jasno co nocy.
'A człek — co pogląda na  nie — 
Twoje dzieła wielbiąc Panie,

Dziwi się Twej wszechmocy.

I  pragnie w swej ciekawości 
Zmierzyć przepaść odległości,

Co ,,przestrzenią” się zowie. .
Ale czasu jej istnienia,
Tajemnicy jej stworzenia 

Nigdy on się nic dowie.

Próżno dociec usiłuje,
Wiele świateł tam koczuje 

Pod niebieskim namiotem?
Bo jak ziarnek piasku w morzu,
Tak nie zliczy gwiazd w przestworzu 

Ani teraz, ani potem. • , i

Próżna, próżna to mitręga ! . . .
Choć otwarta świata księga —

Człek w niej czytać nie umie;
Choć złotemi na niej głoski 
Myśl Swą pisał Twórca boski,

Mało kto ją  rozumie.
Prochem człowiek jest i niczem 
Przed Najwyższym Budowniczym 

Tego świata całego —
Co na wszystkie nieba strony,
W ruch gwiazd puścił miliony,

Co świat stworzył ,,z niczego” .
P raw i mędrzec o „wszechświecie” , 
Lecz rozumem swoim przecie 

Ogarnąć go nie może;
Bo daremna to mozoła,
Zbadać, pojąć nikt nie zdoła 

Twej Wszechmocy o Boże !
Próżno pod tym nieba stropem 
Wodzi mędrzec teleskopem,

Zbliża gwiazdy z oddali;;
Wszędy ruch ich wirowaty,
Za światami — nowe światy,

I  tak dalej i dalej. . . —
Choć przez szkła je widzi z bliska, 
Choć im nadał imioniska,

Chociaż poznał ich ruchy.

To jednak to, co o świecie 
Mędrcy wiedzą, są to przecie 

.Wiedzy ledwie — okruchy !

Chociaż pęd gwiazd obliczają, 
Kalendarze układają,

Szklaną mają gwiaździarnię, 
Któryż jednak z nich o Panie, 
Ciebie poznać będzie w stanie, 

Swym umysłem ogarnie?. , .

I  choc znają te planety,
Gwiazdy stałe i komety.

Słońc, księżyców zaćmienia; 
Lecz nie znają wcale Mocy 
Co je pędzi w dzień i w nocy 

Przez niebieskie sklepienia.

Lecz nie znają Tęgo, który 
Kieruje tern wszystkiem z góry 

I  obracać się każe;
,,Architekta tej machiny” . .  .
Nie dostrzegli tej sprężyny 

W wielkim świata zegarze.
Mędrzec nieba empirejskie 
Przez swe szkiełka czarodziejskie, 

Aż ku ziemi, hen, — zniża;
Nas, z padołów tych głębokich 
Do Niebios Twych wysokich 

Wiara nasza przybliża.
Oni się lunety szkłami,
A my — ńaszemi sercami 

Przybliżam y do Ciebie;' .
Oni Twe Królestwo mierzą, 
Prostaczkowie sercem wierzą 

W Ciebie Boże na Niebie.
Boże ! co na Niebios szlaku 
[Świecisz w Świętym Zodyaku — 

My Cię Panie nie znamy;
My Cię zmysłami naszemi 

• Zaledwie odczuć możemy,
Panic ! my Cię błagamy !

Odsłoń nam rąbek Twej szaty,
I  jako ojcom przed laty —

Odchyl te tajemnicze 
Zasłony Przybytku Twego 
Dla stworzenia mizernego,

Pokaż nam Twe obliczę !
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My -  wątle naczynia z gliny; 
Ale l y ,  W te ziemskie syny 

Tchnąłeś Ducha Swojego; 
Doz-wól, kiedy Cię błagamy, 
Dozwól, niechaj oglądamy 

Ojca rodu ludzkiego. . .

Ojcze z Niebios ! Boże, Panie, 
Okaż nam Twe zmiłowanie ! 

Prosim  Świętej Twej woli:

Skoroś cierpieć nam przeznaczył, 
Abyś los nasz przeinaczył,

Byś nas w yrwał z niewmli.

Zgoił ranę co tak boli,
Byś wyzutych z domu, z roli,

Z całej naszej iścizny — 
Wygnańców z rodzinnej ziemi, 
P rzy ją ł z dziatkami naszem!

Do niebieskiej Ojczyzny 5

WSPOMNIENIE P R O T E S T A N T A  0  PAPIEŻU PIUSIE VII.
W pamiętnikach pewnego uczonego an­

gielskiego znajduje się następujący ustęp:
,,W drodze do Włoch zatrzymałem się we 

Francyi. Było to w czasie rządów Napo­
leona I, k tóry listem polecającym ułatwił mi, 
jako uczonemu dostęp do instytucyi i do osób 
znanych w świecie naukowym.

Niedawno przedtem wróciłem z Palesty­
ny i posiadałem pomiędzy innemi stamtąd 
przywięzionemi pamiątkami 3 różańce z tych, 
któro zawieszone u  Grobu Świętego, sprze­
dawane bywają pielgrzymom.

Papież’' P ius Y1I był wówczas więźniem 
Napoleona w Fontainebian (Fonteneblo). x)

Dzięki temu, że jestem uczonym i że 
wracałem z Ziemi Świętej otrzymałem po­
zwolenie przedstawienia się papieżowi.

Najwyższy książę kościoła przyjął mnie 
bardzo łaskawie. Ofiarowałem mu swoje 
usługi, jeżeliby miał jakie polecenie do 
Włoch; zarazem jednak wspomniałem, że je­
stem Anglikiem. Papież podziękował za do­
bre chęci, jednakże nie chciał mnie obarczać 
poleceniami.

Opowiedziałem dalej, że wracam z Ziemi 
Świętej i uczyniwszy ukłon głęboki ofiaro­
wałem papieżowi różaniec z Grobu Świę­
tego.

P ius V II uśmiechnął się mile,_ a odebra­
wszy różaniec, dotknął go ustami, pobłogo­
sławił i oddał mi, zapewne w przypuszcze­
niu, że jestem katolikiem.

1) P ap ież  P iu s  V II  zasiadł n a  sto licy  P io tra  &\v.
*  r. 1801. Z F rap cy ą  zaw arł um ow ę, w  _ k tórej udało 
się N apoleonow i um ieścić k ilk a  punk tów , ścieśniających 
w ładzę pap ieską. Chcąc w yjednać usunięcie ty ch  p u n ­
k tów  z um ow y, udał się P iu s V II w  r. 1804 do P aryża , 
a b y  dopotnić ko ronacy i N apoleona na  cesarza. Cesarz 
za trzym ał pap ieża  podstępnie i w ym agał od niego, aby  
w prow adził now y kodeks do p ań stw a  rzym skiego  i aby 

’ w ypow iedzia ł w ojnę A nglii. G dy pap ież  uczynić  tego 
nie chciał, zajął N apoleon państw o papieskie i w cielił 
je  do F ran cy i, papićżow i zaś w yznaczył pensyę i kazał 
zam ieszkać w  P aryżu . P ius V II rzucił k lą tw ę  na  sw ych 
ciem ięzców , d latego N apoleon uw ięził go. Dopiero 
w r. 1S14 o trzym ał P iu s  V II wolność.

Było mym pierwotnym zamiarem ofiaro* 
wać szanownemu męczennikowi różaniec, 
lecz błogosławieństwo jakie na nim spoczęło 
i dotknięcie ust papieża, uczyniło go dla 
mnie nader drogą relikwią.

Zawiesiłem cenny różaniec na szyi i do* 
tąd go noszę.

P ius V II udzielił mi następnie ojcowskie­
go błogosławieństwa i pożegnał mnie sło­
wami:

„Zahaczymy się jeszcze. Niech Bóg pa­
na prow adzi” .

Osiemnaście miesięcy później wybiegłem 
w raz z całą ludnością Rzymu, aby po­
witać Ojca świata chrześciańskiego, który w, 
tryumfalnym pochodzie wracał do Swej sto­
licy. . . .

Trudno opisać zapał i uwielbienie, z ja­
kiem Go przyjmowano. Najsławniejsi arty ­
ści, sławny Kanova na czele, nieśli lektykę 
papieską.

Kiedy Ojciec Święty z lektyki swej udzie­
lał błogosławieństwa, rzucili się wszyscy na 
kolana i słychać było wokoło płacz ludzki, 
pomieszany z okrzykami radości:

-  Nasz Ojciec d ro g i! Ojciec Święty ! 
Twój powrót, to Boskie dzieło ! -  i tym po­
dobne.

I  moje serce przejęte było radością i czcią 
najwyższą. Różaniec mój przycisnąłem do 
serca i dotknąłem go ustami w miejscu, gdzie 
niedawno spoczęły na mim usta tego wznio­
słego męża.

Przez całe życie miałem różaniec ów w 
wielkiem poszanowaniu, jako pamiątkę po 
mężu, którego świętość, stałość i dobroć są 
sława nietylko kościoła katolickiego, ale ca­
łej ludzkości. T a święta pam iątka wywie­
ra ła  zawsze wielki wpływ na moją duszę 
i jestem pewny że temu wpływowi zawdzię­
czam, jeżeli udało mi się być pożytecznym 
społeczeństwu” .

T ak  mówi protestant o różańcu i o pa­
pieżu.
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POMOŻ SAM SOBIE, A I BÓG CI DOPOMOŻE
mówi polskie przysłowie, a w Gaskonii we 
Francyi opowiadają sobie ludzie odpowiednio 
do tego następującą legendę:

Pewnego razu wybrał się Pan Bóg w to­
warzystwie św. Piotra na ziemię, by się na­
ocznie przekonać, co tam ludzie robią. Gdy 
szli drogą, dostrzegli wywrócony wóz z sia­
nem, a przy nim klęczącego woźnicę i mo­
dlącego się o pomoc w swej biedzie.

— To poczciwy człowiek — powiedział 
św. Piotr — temu pomódz trzeba Panie Boże.

Ale Pan Bóg był innego zdania:
— Nie ! mój kochany Piotrze, kto nie 

stara się sam o to, żeby sobie dopomódz, 
ten nie zasługuje na to, aby mu pomagano.

Pozostawili go więc, poszli dalej i zno- 
wu^ dostrzegli wywrócony wóz z sianem. 
Woźnica czynił wszelkie starania, żeby wóz 
podnieść.

— W imię Boże ! — zawołał wmźnica, 
podciął wołki swe i podparł się o wóz. sta­
rając się go podnieść.

— Widzisz Piotrze — rzekł Pan Bóg — 
to jest człowiek rzetelny, prosi mnie o po­
moc, ale się też bierze do pracy, nie chce 
żebym ja sam za niego robił, temu pomódz 
warto. — a powiedziawszy to, chwycił sio 
Pan Bóg woza i postawił go na koła.

Warto, abyśmy i my te legendę w pamię­
ci zachowali.

Ż Y C I E  R O D Z I N N E  W Ś R Ó D  Z W I E R Z Ą T .
Iluż prawdziwych uciech pozbawia się 

człowiek, który obojętnem okiem pat „ na 
okalający go świat; który nie raczy zniżyć 
się ku ziemi, aby badać objawiające się na niej 
życie. Dodajmy, że ci, którzy umieją tylko 
korzyści ciągnąć z tworów natury, a uni­
kają wszelkiej łączności z owemi istotami, 
pełnemi instynktu, czucia i miłości, ten po­
zbawia się szczytnych wzorów i przykładów, 
utwierdzających odwieczne przykazania Bo­
ga i natury.

Ileż to razy słyszymy i powtarzamy owo 
zdanie:, „rodzina jest podstawą społeczeń­
stwa , a czyż mógłby ktokolwiek zaprze­
czyć, że w świecie przyrody znajdujemy 
szczytno wzory życia rodzinego ?

Przyzwyczailiśmy się niestety objawy bru­
talności, zboczeń niemoralnych i zdziczenia

1. Koty domowe.'

wśród ludzi nazywać mianem „zwierzęcość", 
zapominając o tern, że podobnych objawów, 
wśród zwierząt nie ma wcale.

Ozy n. p. widział kto kiedy objawy ie- 
zgody lub nienawiści w rodzinach zwierząt?

Bynajmniej. Stosownie do swych zwyczai, 
zależnych od warunków życia, łączą sie zwie­
rzęta w pary na okres krótki," a lb o 'aż  do 
zgonu — zawsze jednak podstawą ich życia 
rodzinnego jest miłość, objawiająca się ue- 
raz w Szczytnem poświęceniu.

Nawet_ te zwierzęta, "które nazywamy dra- 
pieżnemi i radzibyśmy przypisywać im li tylko 
drapieżne we wszystkiem instynkty, nie są 
pozbawione czułości w stosunkach swych ro­
dzinnych.

Tak n. p. utrzymywało się wśród przy­
rodników dość długo zdanie, że samce z ro­
dzaju kotów nietylko nie troszczą się o swa 
rodziny, ale, co gorsza, pożerają swe młode.

Nowsze jednak badania obaliły z kretesem 
fałszywą tę legendę. , , :• ( , ,

„Lew — pisze sławny badacz przyrody, 
I. Gerard — nigdy nie opuszcza swej towa­
rzyszki i ma dla niej szczególne i trwała 
przywiązanie. W czasie wędrówek zawsze 
samiec rzuca się na stada i przynosi samicy, 
co znajdzie najlepszego. Z największą \ .zy- 
jemnością patrzy, jak je samica, bacząc, by 
nic jej nie przeszkodziło w jedzeniu i" dopie­
ro, gdy ona się nasyci, sam myśli o zaspo­
kojeniu swego głodu. Gdy przyjdą na świat 
młode, lwica nie opuszcza ich na chwile i sa­
miec zaspokaja wszystkie ich potrzeby". Bo 
kilku tygodniach lew wprawdzie opuszcza 
legowisko, lecz pozostaje w bliskicm sąsiedz­
twie, aby być w pogotowiu, gdy rodzina po­
trzebuje obrony."

Tak samo i tygrysowi psuli dawniej przy­
rodnicy sławę, pomawiając go o brak uczuć
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rodzinnych. Dr. F ranklin  twierdzi przeciw­
nie, że tygrys kocha swą rodzinę i w ^bro­
nie swego potomstwa rzuca się wściekle na 
człowieka i zwierzęta.

Zdaje się, że pustynne zwierzęta kociego 
rodu zawdzięczają wszystkie owe plotki o 
swym charakterze kuzynkowi swemu, znane­
mu w całym świecie kotowi domowemu.

Ten bowiem rzeczywiście wyzbył się uczuć 
rodzinnych .zupełnie i bywają nawet VA'pad- 
ki, że napotkane młode zagryza.

Nie natura go jednak takim stworzyła 
fw tern zdaniu wszyscy badacze są zgodni), 
lecz wygoda i chęć używ ania, nabyte przez 
oswojenie, popsuły mu charakter.

Za to matka kocia posiada czułość dla 
potomstwa za dwoje. (Obr. 1.) Zbytecznem 
byłoby rozwodzić tu jej pochwały, ” bo cały 
świat wie, z jaką troskliwością przygotowuje 
ona gniazdo dla swych młodych, z jaką od­
wagą broni ich w razie niebezpieczeństwa 
i z jaką czułością przysposabia je na życio­
wą walkę o byt.

Co więcej, kotka posiada takie bogactwo 
uczuć rodzinnych, że nawet macochą bywa 
bardzo dobrą. Niejednokrotnie już wycho­
wywały kotki młode pieski, zające, wiewiór­
ki, a nawet szczury. Trudno już wobec te­
go mówić o samym tylko instynkcie, lecz 
przyznać trzeba kotkom w prost uczucie ro ­
dzinne i miłość.

Równie silne uczucie rodzinne posiadają 
Wszystkie zwierzęta z gatunku psów.

Nie darmo przecież istnieją odwieczne

w śród  zw ierząt.

podania o wykarmieniu przez wilczycę dzieci
ludzkich, że tylko wspomnimy o domniema­
nych założycielach państw a rzymskiego Ro- 
mulusie i Remusie.

Istnienie podobnych podań oparte jest 
niezawodnie na wypadkach prawdziwych, 
które przed dawnemi wiekami zdarzały się 
częściej a i w obecnych czasach się zdarzają.

Przyrodnik dr. F ranklin  przytacza licz­
ne przykłady karmienia dzieci przez wilczy­
ce; przytaczamy z nich następujący, który 
w ydarzył się w górach Pirenejskich:

Pewien jeździec, przejeżdżając wzdłuż 
rzeki Goumti, spostrzegł wilczycę, za którą 
postępowało troje wilcząt i małe dziecko ; 
chodziło ono na czworakach i zdawało się 
być w wielkiej zażyłości z wilczętami, wil­
czyca zaś osłaniała • je wszystkie z rów ną 
troskliwością. Jeździec wrócił coprędzej do 
miasta Chaudon i zebrał tam ludzi w celu 
w yprawy na wilki. Zauważono przy tej 
sposobności, żo dziecko uciekało równie szy­
bko, jak dzicy jego towarzysze. Dr. F ran k ­
lin dodaje jeszcze, że mały wychowaniec 
wilków mógł mieć 8—9 lat, gdy go schwy­
tano i że miał zwyczaje i nawyknienia dzi­
kiego zwierzęcia; nie dodaje tylko, czy za­
tracił owe nawyknienia przez wychowanie 
wśród ludzi.

Rudyard Kipling, sławny powieściopi- 
sarz amerykański, korzystając ze zdarzają­
cych się wypadków wykarmienia przez wil­
czyce dzieci, napisał cały bieg życia podo­
bnego dziecka.

2 . L is przed jamą igrający z lisiątkami.
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Dało mu to sposobność do rozpostarcia 
przed oczami czytelnika nadzwyczaj bar­
wnych obrazów i scen z życia zwierząt.

Oto n. p. scena pojawienia sio małego 
Mowgliego w jamie wilczej.

— Ktoś wchodzi na wzgórze — mruknęła 
wilczyca, nasłuchując jednem uchem — miej 
się na baczności.

Zatrzeszczało z lekka w gęstwinie. Wilk 
ściągnąwszy biodra zebrał się w sobie, goto­
wy do skoku. Rozpędził się, dał susa w gó­
rę, lecz w pół skoku w strzym ał się gwałto­
wnie i spadł prawie na to samo miejsce, z 
którego wyskoczył.

— Człowiek ! — zawołał — Mały człowiek 
spojrzyj tylko.

W istocie, przed nim stał, opierając sio 
na małym kijku, brunatny, nagi chłopczyna, 
zaledwo poczynający chodzić, najmilsze i 
najpulchniejsze stworzonko, jakie kiedykol­
wiek pojawiło się w nocy w jamie wilczej. 
Podniósł główkę, spojrzał staremu wilkowi 
prosto w oczy i roześmiał się.

— Więc to jest mały człowiek ? — rzekła 
wilczyca — nigdy takiego jeszcze nie widzia­
łam. Przynieś go tutaj.

Wilk przyzw yczajony do przenoszenia 
własnych dzieci, potrafi, gdy zechce prze­
nieść w pysku jajko bez zgniecenia. Cho­
ciaż więc szczęki starego w ilka zacisnęły się 
na plecach dziecka, przecież ani jeden ząb 
nie drasnął jego skóry, gdy go złożył po­
śród swojej dziatwy.

— Jak i ładny ! Jak i nagusieńki, a jaki 
śmiały ! — mówi czule wilczyca.

Dziecko cisnęło się pospołu z wilczkami 
do ciepłego łona.

— Ha ! ha ! i on zabiera się do wiecze­
rzy. . . A więc to jest mały człowieczek. . .

.

3. W ydry nadmorskie.

Chyba nic było jeszcze wilczycy, któraby sio 
mogła poszczycić, że pomiędzy swemi dzieć­
mi miała małego człowieka.

— Owszem, słyszałem kiedyś o podobnem 
zdarzeniu, ale w każdym razie nie w naszej 
gromadzie i nie za naszych czasów — od­
rzekł wilk. — Nie ma zujtełnie sierści; mógł­
bym go zabić prostem dotknięciem nogi. 
Tymczasem, patrz, on spogląda na mnie i 
nic się nie boi ! . . .

W podobny sposób opisuje Kipling dalsze 
dzieje Mowgliego wśród wilków i czułość 
dzikich rodziców dla swego wychowanka.

Jest to wprawdzie fantastyczne tylko opo­
wiadanie, lecz sławny pisarz maluje wiernie 
zwyczaje i charaktery zwierząt wedle spo­
strzeżeń uczonych badaczy.

Widzimy zaś z tego dokładnie, że wilki 
w stosunkach rodzinnych bynajmniej nie 
zdradzają „wilczych” instynktów ani bru­
talnych postępków, jakiemi nieraz grzeszą — 
ludzie.

A ówże krew niak wilczy, chytry i krw i 
chciwy lis, jakąż okazuje czułość tkliwą dla 
swej rodziny ! Dość spojrzeć na obrazek, 
chwycony z natury, a przedstawiający lisa 
z lisiętami, aby zrozumieć, że najmilsze to 
są dla niego chwile, które może spędzić na 
igraszkach z „malcami” . (Obr. 2.)

Zrozumiemy wtedy n a s z e g o  pisa­
rza, k tóry takie oto rozm yślania kładzie w, 
usta lisowi :

„Marne to lisie życie. Szczęśliwy czło­
wiek ! Ten se u  siebie w domu ku ry  chowa.

■ N araz przyszło mu do głowy :
— Czyby się też i u  nas nie chowały ? 

T rza  spróbować. Żeby to dostać parę ży­
wych. Jużbym  się ofiarował dzień pościć 
na tę intencyę. Ba, kiedy strasznie mdłe — 
zaraz w łapach zdycha, choćbyś ją i najde­
likatniej ujął pazurami.

. . .Pasą się koło jamy. Pasie ich się 
cały kerdel. Czarne, białawe, siemieniaste. 
Dzieciska swawolą z niemi — niby straszą 
je, jak koty młode, ale żadne nie śmie tknąć. 
Ojciec zakazał. A on se leży na przyjamiu 
i cieszy oczy tym obrazkiem.

— Zeby się jeno chciały chować ! Ale 
coby nie chciały? — pocieszał się. — Wytłó- 
maczy się im, że i ludzib nie lepsi i nie dla 
ładnych piórek je chowają. A poszanow a­
nia nigdzie takiego by nie miały. Z miłoś­
cią by się koło nich chodziło. Ino jak wy­
trzymać, coby ich się nie tknąć? Człowiek 
potrafi, bo cóż i trawę może jeść” .

Co prawTda, tak jak dziś rzeczy stoją, to 
kury  nie piałyby zapewne hymnów na temat 
miłości i zlitowania lisiego. Lis wobec kur 
nie zna litości, za to pisku żałosnego swoich 
malców nie może słuchać bez wzruszenia.
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N iezwykle uczucie rodzinne posiadają  
także w ydry , k tóre jako zw ierzęta szkodliwe 
praw ie  że zupełnie już są  wytępione. O bra­
zek nasz (3) p rzedstaw ia w ydry  nadm orskie, 
żyjące na  w ybrzeżach oceanu Spokojnego.
(Zwierzę to nazyw ają  także b o b r e m  
k a m c z a c k i m ,  choć z bobrem tyle tylko m a 
podobieństw a, że oboje zam ieszkują w  bli­
skości wód i oboje dają nam  piękne futerka 
na  stró j zimoAvy; ta  zaś jest między nimi 
różn ica, że bóbr, czy to litew ski, czy ame­
ry k ań sk i, żyw i się li tylko roślinam i, zaś 
bóbr kam czacki, a  raczej w ydra nadm orska, 
tak  jak  i jej siostrzyca, w ydra  pospolita s tra ­
szne czyni spustoszenia  w śród  ryb.

T o  jednakże nie p rzeszkadza , że w  życiu 
rodzinnem  m ałżeństw a w ydrze  odznaczają się 
n iezw ykłą  czułością. R odzina nie rozłącza 
się prawie nigdy, a gdy na pia­
sku nadmorskim używają wyw- 
ezasu, głaszczą się i pieszczą 
wzajemnie łapami. Zaś igraszki 
ich z młodemi dają tak piękny 
obraz miłości i czułości, że pa­
trząc nań nie można oprzeć się 
wzruszeniu. Stare piastują swe 
dzieci w ramionach i całują je 
w pyszczki; to znów podrzucają 
je w górę i chwytają.

Małe wydry stosunkowo 
długo pozostają przy matce, bo 
cały rok, aż dopóki nie nauczą 
się pływać. To jednak nie 
osłabia przywiązania matki i gdy 
jej młode zabiorą, ściga ona za­
borcę i raczej pozwala się zabić, 
niż zmusić do opuszczenia po­
tomstwa.

A cóż powiemy o małpach!
"Wszak niedarmo mówią ludzie, 
gdy widzą, jak matka swemu 
pieszczochowi na wszystko po­
zwala, a nigdy go nie karci, że 
to jest „małpia*' miłość.

Małpa jest tak gwałtowna 
w swej miłości macierzyńskiej 
że gdy ma dwoje małych (co 
się rzadko zdarzy), już jej na 
drugie pieszczot nie starczy - 
jedno wyłącznie piastuje, ściska 
i pieści, nieledwie je zamęcza, 
a  o drugie nie dba.

Z drugiej strony, jeżeli małpa 
nie ma własnego potomstwa, 
chętnie przyjmuje inne na wy­
chowanie, a nawet bywają wy­
padki, że bezdzietna małpa 
kradnie innym małe, byle 
tylko mieć co piastować i 
JueŚCiC. 4. M ałpy koczkodany z młodemi.

Nie m ożna jednak pom aw iać m ałp o b rak  
zupełny rozsądku  w miłości, bo np. nie zanie­
dbują one sta rań  o zdrow ie m ałych, lecz m yją 
je, w ycierają, suszą, bez w zględu n a  k rzy k i 
i płacze, jakie rozgrym aszone m ałpięta w ta ­
kich razach  często u rządza ją . (O brazek 4.)

W spomniany już pow yżej dr. F ra n k lin  po­
w iada, że gdy raz  p rzy sz ła  na  św iat m ała 
m ałpa, w prow adzono do tejże k latk i k ilk a  
dorosłych sam ic tegoż gatunku. B yła w tedy 
czuła scena. Samice b rały  kolejno m ałpiątko 
n a  ręce, lizały  je, huśtały  i pieściły; potem 
zbliżały  się do m atki, jakby  jej chciały po­
w inszow ać. Nic bardziej budującego — do­
daje dr. F . — nad ten hołd, oddany p rzez 
zw ierzęta m acierzyństw u, dzieciństw u i św ię­
tym uczuciom  rodzinnym .

P odnosząc uczucie rodzinne u zw ierząt,
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E. Dzioborożec karm iący  sam icę zam kniętą  w gnieździć.

mówiliśmy dotąd głównie o miłości rodziciel­
skiej. Niemniej podnieść się godzi miłość po­
śród rodzeństwa.

T ak n. p. u niedźwiedzi widzimy, jak je­
d n o stk i, pozostające jeszcze pod opieuą ro ­
dziców, pełnią obowiązki nianiek następnego 
potomstwa, czyli młodszego swego rodzeń­
stwa.

To samo spostrzegamy u  kurek wodnych. 
Gdy młode z drugiego lęgu znajdą się na wro- 
dzie, wtedy ptaki z pierwszego lęgu zbliżają 
się do nich, pomagają im i prowadzą je z 
troskliwością. Wszystkie wtedy, duże i mało, 
stare i młode, stanowią jedną rodzinę. Ł a ­
dny to widok, gdy cała taka rodzina oddaje 
się swym zatrudnieniom na powierzchni m a­
łego stawu.

Starsze ptaki bardzo są zajęte karmieniem 
młodszego swego rodzeństwa, a ponieważ li­
czba młodych z drugiego lęgu jest mniejsza, 
niż z pierwszego, przeto zdarza się, że mło­
da kurka ma dwoje opiekunów, którzy pły­
wają obok niej i zaspokajają jej potrzeby, 
a ona odbiera pokarm i pieszczoty to od je­
dnego, to od drugiego naprzemian.

Czułość rodzinna u ptaków jest zresztą 
znaną ogólnie, bo i samce wszystkie bez wy­

jątku dobrymi są ojcami. Nie rozwodzimy 
się zatem dłużej nad wyliczeniem przykła­
dów i dowodów, o ile samce pomagają wy­
siadywać i wychowywać młode; wskażemy 
tylko jeszcze na jedyny w naturze przykład, 
zam ykania samicy w gnieździe na czas wy­
siadywania.

Takim ,,tyranem ” domowym jest d z i o ­
b o r o ż e c ,  żyjący w Ażyi południowej, w 
Afryce i na wyspach malajskich. Jak  wi­
dzimy z obrazka (5), wziętego z natury, pan 
mąż zamurował samiczkę w dziupli, pozo­
stawiając tylko mały otwór, przez który 
dziób wytknąć może dla przyjęcia pożywie­
nia, jakie jej mąż przynieść raczy. Ożyż to 
w samej rzeczy nie ty ran  okrutny?

Lecz nie sądźmy zbyt pospiesznie. P rzy ­
rodnicy boAviem zbadali, że samiec dzioborożec 
nie czyni tego z wrodzonego okrucieństwa, 
lecz jedynie w celu ubezpieczenia swej rodzi­
ny.  ̂Samica bowiem przez wysiadywanie tra ­
ci pierze i tak osłabnie, że nie byłaby w sta­
nie bronić gniazda przed wrogami. Zresztą 
samica godzi się widocznie na zamurowanie, 
gdyż inaczej rozwaliłaby mur, tak jak go 
rozw ala po wylężeniu młodych. Na pochwa­
łę. zaś samca dodać należy, że żywi on sa­
micę przez czas w ysiadywania z zaparciem 
siebie, gdyż sam nie zje, a jej da, i wskutek 
tego wychudnie w tym czasie, jak szkielet.

Moglibyśmy na tern zakończyć opisywanie 
pięknych stron życia rodzinnego wśród zwie­
rząt. Nie chcielibyśmy jednak pozostawić 
czytelnika w błędzie, jakoby nie było w n»-‘ 
t^rze pod tym względem wyjątków.

Takim oto wyjątkiem ponurym jest n a s ta  
r  y j ó w k a, która z powierzchowności po­
dobna jest do myszy polnej, lecz nie jest 
szkodliwa, a raczej pożyteczna, gdyż żywi 
się tylko owadami i robakami, podobnie jak 
kret.

Poza tern charakter ma szkaradny, uczuć 
rodzinnych żadnych, tak że członkowie ro­
dziny dosłownie ,,ż rą” się pomiędzy sobą.

Na obrazku (6) wprawdzie widzimy, że 
samica wodzi troskliwie swe młode wszędzie 
ze sobą (są bowiem ślepe i zabłąkałyby się 
w podziemnych gankach); niech jednak mło­
de trochę podrosną, natychmiast znika wszel­
kie przyw iązanie i ryjów ki zagryzają się bez 
ceremonii, zwłaszcza w braku innej żywno­
ści, albo też w walce o żywność. P rzyznać 
bo też trzeba, że ryjów ki nadzwyczaj są ża r­
łoczne i gdyby tak były większe, n. p". jak 
słoń, to wkrótce zabrakłoby dla nich na zie­
mi żywności.

Tćik widzimy _ na tym przykładzie, ża 
zbytnia chciwość i wygórowane potrzeby ży­
ciowe prowadzą do zatraty uczuć rodzinnych 
i wzajemnej miłości.
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Fo kilkodniowym pobycie w Hawanie, 
podczas którego dopełniono ładunku okrętu, 
puściliśmy się wreszcie do Rio de Janeiro , 
stolicy Brazylii. W skład załogi naszej wcho­
dziło ośmnastu ludzi: kapitan, sternik, le­
karz, jedenastu majtków i palaczy, kucharz 
i my trzej podróżni, wszyscy zdrowi i w naj­
lepszym humorze, bo pogoda zapowiadała się 
przepiękna. Po kilku dniach zatrzymaliśmy 
się następnie raz  jeszcze na krótko w pobli­
żu  duńskiej w yspy św. Tomasza, aby zaopa­
trzyć się po raz ostatni w świeżą wodę, 
i przy tej sposobności zabrało sio z nami 
jeszcze dwóch ludzi: jakiś portugalski p lan­
tator i murzyn do posług okrętowych.

W trzy dni później rozgościła się na na­
szym okręcie — żółta śmierć.

Poprzedniej nocy Portugalczyk, który już 
przedtem skarżył się na ból głowy i na dzi­
w ną słabość w członkach, uczuł przejmujące 
zimno i zaczął trząść się jak w febrze. My­
ślano, żo to zwykła choroba morska, więc 
narzekania nikogo nie poruszyły, ani mnie, 
choć spał z drugim podróżnym w przedziale 
oddzielonym od mego tylko ścianą z grubych 
desek. W nocy febra się wzmogła; słyszałem, 
jak sio rzucał na swem łożu, krzycząc z bo­
leści i klnąc bez ustanku. Niebawem zjawił 
się u niego lekarz i to mnio tak dotknęło, 
żem coprędzej wstał i ubraw szy sio napręd­
ce, poszedłem zajrzeć do kabiny sąsiada.

Portugalczyk patrzał na nas przeszyw a­
jącym, sztywnym wzrokiem i już ledwo się 
poruszał, a gdy go doktor spytał, jak się po 
zastrzyknięciu morfiny czuje, nie mógł daS 
zrozumiałej odpowiedzi; język — czy zeszty­
w niał czy osłabł — przew racał się w ustach, 
jakby już nie był zdolen do tworzenia dźwię­
ków7. Doktor raz jeszcze zmierzył stan ciepła 
chorego, potem kazał nam wszystkim wyjść 
z kabiny i czekać w kajucie kapitana. Nikt 
nie w yrzekł ani słowTa, a jednak wszyscy 
wiedzieliśmy, że Portugalczyk przyw iekł na 
okręt okropną żółtą febrę. Przeczucie nasze 
doktor potwierdził; na okręcie mieliśmy istot­
nie w gościnie śmierć.

Kapitan w krótkich słowach przedstawił 
nam podróżnym całą grozę położenia, cho­
ciaż — jak nas uspokajał — możliwem było, 
że zaraza pozostanie bez dalszych następstw 
i skończy się na jednym wypadku śmierci, 
W każdym razie jednak radził zachować zi­
mną krew i rozwagę, a przedewszystkiem 
wypadek zachować w tajemnicy przed majt­
kami, którzy gotowi dopuścić się jakiego 
szaleństwa. Doktor miał zarządzić zaraz na­
zajutrz wszelkie możliwie środki bezpieczeń­
stwa, aby zarazę stłumić w zarodku.

Milcząc rozeszliśmy się do swych kabin 
wszyscy prócz podróżnego, który dotąd z 
Portugalczykiem spał w jednym przedziale. 
Tego kapitan umieścił we własnej kajucie

6. Ryjówka, zwana także ślepuszonk.^, ze swemi mlodemi.
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Rzuciłem się znowu na posłanie, ale o spa­
niu nie było ani mowy. Wytężałem przeto 
słuch i chwytałem uchem lada szme~- na 
okręcie prócz zwykłego zgłuszonego łoskotu 
m aszyn i syku pary  nic nie przeryw ało noc­
nej ciszy. Od czasu do czasu tylko zdawało 
mi się, że słyszę z poza ściany cichy jęk 
i ciężki gorący oddech Portugalczyka. Z ry ­
wałem się wtedy, bo mi się robiło duszno, 
otwierałem okienko i wpatrywałem się przez 
nie w noc ciemno-szarą. Niekiedy wietrzyk 
chłodniejszy zawiał w okno i przelatując po 
rozpalonem ciele, wywołał takie uczucie zi­
mna, żem drżał formalnie mimo gorąca. A 
wtedy wystawiałem sobie znowu, że to drże­
nie jest już zapowiedzią żółtej febry, włosy 
stawały dębem i gorący pot występował na 
czoło. Bałem się obejrzeć poza siebie, jakby 
tam już stało widmo zarazy. Nad ranem 
wreszcie usnąłem ze zmęczenia, ale cóż to 
był za sen!

Nazajutrz kapitan powymyślał dla majt­
ków jakieś bardzo ważne prace u samego 
spodu okrętu, aby ich tylko usunąć i zataić 
przed nimi, jaki gość nieproszony na okręt 
zawitał. Powietrze oziębiło się znacznie i to 
lekarz nazw ał bardzo korzystną okolicznoś­
cią; nie wiem, czy mówił prawdę, aleśmy 
chętnie uwierzyli — prócz sternika, który 
pokiwał powątpiewająco głową.

P rzy  sposobności wziąłem lekarza na 
stronę i spytałem go o Portugalczyka. Wzru­
szył tylko ramionami i to była cała odpo­
wiedź.

Przez cały dzień nie zajrzałem do mojej 
kabiny. Gdym wreszcie wieczorem do niej 
wrócił, jakiś dziwny odór owionął mnie, żem 
czemprędzej musiał otworzyć okienko, aby 
nie omdleć. Cóż się stało ? Skądże odór ta­
ki jakby od — tru p a?  To pewnie z kajuty 
Portugalczyka! Wypadłem na pół przytomny 
do kapitana i zażądałem usunięcia trupa lub 
odoru. Pokazało się, że Portugalczyk jesz­
cze żył! Lekarz zaklinał mnie, abym mil­
czał, i przyrzekł, że zrobi co tylko będzie 
w jego siłach, aby zapobiedz rozszerzeniu 
się zarazy; ażeby zaś złagodzić zapach smro­
dliwy, porozwieszał płaty zwilżone w cccie 
na ścianie od Portugalczyka i pozatykał 
szczeliny w deskach.

Na dworze zimno było, musiałem okno 
znowu zamknąć i stąd mięszanina ostrych 
zapachów spraw iła mi silny ból głowy, ozy 
to już czasem nie żółta febra ? — pomyśla­
łem znowu i wtedy taki mnie strach ogarnął, 
że pot grubemi kroplam i wystąpił na całe 
ciało. — Czy jestem już tak żółty jak mój są­
siad?

T ak walcząc ze strachem, odurzony smro­
dem, zapadłem wreszcie znowu w ciężki sen,

który mię wcale nie pokrzepił. Rychło rano 
byłem już znowu na nogach. Pierwsze py­
tanie było: co robi Portugalczyk? Podobno 
mu lepiej, — brzmiała odpowiedź. Było to 
jednak mylne i przedwczesne przypuszcze­
nie, bo wnet nastąpił silniejszy atak choro­
by. Portugalczyk krzyczał, wył i rzucał się 
przez jakie pół godziny, — potem padł bez 
ducha. Widziałem go, — wyglądał strasznie. 
Na tw arzy wykrzywionej boleśnie wyglądał 
już nie żółto, lecz bronzowo; oczy patrzały 
na nas szklanym wzrokiem. — W trzy godzi­
ny potem spuszczono trupa po desce do mo­
rza.

Lekarz wobec majtków orzekł, że Portu ­
galczyk zmarł na silne kolki, — zdaje mi się 
jednak, że oni już wiedzieli istotną prawdę. 
Dziwna rzecz zresztą, jak przygniatające 
wrażenie zrobił ten wypadek na wszystkich. 
Ustępujemy sobie z drogi i unikamy się na­
wzajem, aby o nim nie mówić, a skoro jed­
nak jeden drugiego zagadnie, tylko o nim się 
mówi. Każdy czyha formalnie na słowo, 
zdolne choć pozornie uspokoić naszą śmier­
telną obawę, i tem słowrem oszukujemy sie­
bie i drugich i odpędzamy myśli ponure. 
Straszna komedya!

Nazajutrz rano zastano kucharza martwe­
go w hamaku w komórce przy kuchni; już 
cały dzień poprzedni skarżył się na rwanie 
w członkach, na gorączkę i pragnienie, i nie 
pokazywał się na świat. Tw arz trupę wy­
glądała brudno-żółta.

Teraz już wszyscy wiedzą, co się święci 
na okręcie. Każdy czyni swą powinność jak 
zwykle, ale na twarzy majtków nie widać 
ani cienia wesela, tylko mroczną złość i chęć 
stawienia oporu niepochwytnemu wrogowi. 
W ciągu dnia pierwszy palacz i dwóch ">it- 
ków zasłabło i musiało się udać do łóżka. 
Lekarz nakazał wszystkie kabiny i ganki 
wykadzić siarką i odtąd do wszystkiego przy ­
legł przenikliwy a obrzydliwy odór, rozstra- 
jający nerwy i wywołujący ustawiczne mdło­
ści. Z tego powodu spędzam teraz cały boży 
dzień na pokładzie, chociaż jest tak rozpalo­
ny od żaru słonecznego, że zaledwie zdołam 
wytrzymać.

Wczoraj wywńeszono na połowie masztu 
żółtą długą chorągiewkę, która ma inne 
okręty ostrzedz, ażeby się do nas nie zbli­
żały. Odtąd każdy nas omijać będzie jak 
trądem dotkniętych, żaden port nie da nam 
przytułku. Upał omdlewający, a w powietrzu 
ani najlżejszego powiewu. Zebrałem się na 
odwTagę i z calyin spokojem poprosiłem leka­
rza, aby mnie objaśnił, co to jest właściwie 
za choroba. Swobodnie, jak przyw ykli mó­
wić o takich strasznych rzeczach ludzie, któ­
rzy staczają praw ie codziennie ze śmiercią

8
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walkę o ludzkie życie, tłomaczył mi lekarz, 
że febrę żółtą wywołują niezawodnie bakcy­
le, zarazki niedostrzegalne. Żaden badacz 
nie zdołał wprawdzie dotąd ich odkryć, je­
dnakże sposób powstania choroby wskazuje 
na to, że tylko drobnoustroje tajemniczym 
sposobem dostają się do ciała ludzkiego i od- 
razu  zatruw ają w niem życie.

— Może je wdychamy, może z jadłem 
i napojem wchłaniamy w siebie, może milio­
nami leżą tu na tej poręczy, na której się 
opieramy, któż to potrafi powiedzieć! Niech 
się pan nie usuwa, — dodał z uśmiechem, 
widząc, jak mimowoli zerwałem się z porę­
czy, — to się na nic nie przyda. Jedyna ra ­
da, zimna krew, a reszta w ręku Boga!

Załoga licząca dwudziestu ludzi, zmalała 
już do dwunastu, ale co najgorsza — wygląd 
kapitana napaw a mnie wielką obawą. Ile ra ­
zy się do mnie przybliży, odwracam się od 
niego bokiem i ręce chowam w kieszeniach, 
abym nie potrzebował dotykać jego rąk  
i ubrania. Od zgonu sternika on jedyny zna 
się na sterze i na kompasie, — zgroza po­
myśleć, co nas czeka w razie jego śmierci! 
Nie schodzę teraz wxale do mej kajuty, tyl­
ko pozostaję na pokładzie nawet i przez noc. 
Tylko te noce są tak długie, a ja spać nie 
mogę, choć jestem tak osłabiony, że nie po­
trafię zebrać porządnie myśli i błąkam się 
jak pijany. Ale i te noce bywają świadkami 
zajść przejmujących każdego z nas zgrozą.

Pewnego razu  — księżyc świecił jasno, 
że było widno jak we dnie — wypada maj­
tek na pokład i krzyczy, — nie, — ryczy jak
zwierz raniony i aż zatacza się z przeraże­
nia. Położył się do snu obok .towarzysza, 
z którym się zrósł nieomal w jedno, a w no- 
cy, gdy się przypadkiem obudził i spojrzał 
w stronę jego, z towarzysza już trup! W roz­
chylonych ustach zęby w blasku księżyca 
pobłyskują jak u kościotrupa, zdaje się doń 
śmiać konwulsyjnie, więc najwyższe p rzera­
żenie, strach śmiertelny przejmuje go do
szpiku kości, wypada z ham aku i leci na
oślep na pokład, jakby śmierć już wyciągała 
po niego dłoń kościstą. Chwyta się rękoma 
za włosy, zdaje się namyślać, po chwili prze­
chyla się przez poręcz, rzuca się i znika 
w falach morza. Zabulgotało kilka .u.zy, na 
gładkiej powierzchni wody utworzyło się kil­
ka kręgów i znowm zaległa na okół cisza 
głęboka . . . Zdawało mi się zrazu, że to by­
ło tylko senne widziadło, a jednak to była 
istotna, okropna rzeczywistość. Czy majtek 
ten był wogóle chory, czy odczuwał jakie 
objawy choroby, czy też działał tylko pod 
wpływem bezgranicznego strachu, to jedynie 
Bogu wiadomo.

Najspokojniejszym z pośród nas, wprost

lekkomyślnie lekceważącym jest murzyn, któ­
rego zabraliśmy z sobą z wyspy Sw. Toma­
sza. Nosi on na, sobie ubranie po jednym 
z majtków, który skonał wśród najw yraźniej­
szych objawów żółtej febry, śpi w hamaku, 
w którym kucharz miał swe legowisko, je 
i pije za dwóch, gada i śmieje się za czte­
rech, jak gdyby go nic nie obchodziło, co 
się w oczach jego dzieje. Pewnego rana pod­
chodzi do mnie i rzecze:

— Massa, doktor już . . .  — i ruchem ręki 
pokazuje, że doktora już nie ma na świecie.

Wpadam więc do jego mieszkania i za­
staję go istotnie nieżywego na łożu z rewol­
werem w ręku. Na stole leży biała kartka, 
na niej znajduje się kilka słów tylko: „P rz y ­
szła teraz kolej na mnie. Mam niewątpliwie 
objawy żółtej febry, o ratunku mowy nie ma, 
więc wolę koniec przyspieszyć. Do widze­
n ia !”

Teraz jest nas tylko dziewięciu, a bodaj 
będzie nas wnet mniej, bo od samego rana 
kapitana nie widać. Płyniemy na chybił tra ­
fił, nikt nie wie dokąd, nikt nie umie nadać 
okrętowi należytego kierunku, nikt nie po­
trafi wogóle odgadnąć, dokąd wogóle teraz 
mamy się udać.

Pukam  kilka razy do drzwi kapitana, 
chcąc mu donieść o śmierci doktora, — nie 
otwiera i nie daje też żadnego znaku życia.

Właśnie gdy trupa doktora wynoszono na 
pokład, rozległ się z kosza na maszcie 
okrzyk: Okręt widać! Na chwilę pochód
przystanął jak w ryty; wieść niespodziana 
uderzyła w ludzi jak młotem, oszołomiła ich 
do tego stopnia, że bali się jej uwierzyć. 
Skoro jednak odzyskali równowagę umysłu 
i pojęli słowa, jakby na komendę rzucili 
o ziemię nosze z trupem doktora i wpadłszy 
na okręi z dziwnym wyrazem w twarzy, 
utkwili oczy w skraw ku żagla, który się hen 
daleko bielił w słońcu. W oczach tych zroz­
paczonych, skazanych niemal na śmierć ludzi 
malowała się naprzemian i nadzieja i obawa; 
pragnęli z całych sił, aby ich z okrętu do­
strzeżono i zrozumiano ich znaki, a obawiali 
się, że choćby ich ujrzano, to ich okręt nie 
zabierze, nie poratuje, boć o r ; skazani na 
zagładę. Na widok chorągiewki żółtej na 
maszcie powiewającej musi wszelkie uczucie 
ludzkości ustąpić! Zrozumiał to majtek, któ­
ry  jako najstarszy wiekiem wykonywał ro­
dzaj nadzoru nad drugimi, i rzucił się ku 
masztowi, aby zedrzeć złowróżbną chorągiew. 
Atoli zaledwie uczynił dwa kroki, stanął jak 
w ry ty !

U stóp masztu stał — kapitan! Jedną rę ­
ką trzym ał silnie sznur, do którego przy­
twierdzona była chorągiewka, w drugiej, wy­
ciągniętej jak struna, dzierżył rewolwer z od-
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wiedzionym kurkiem, — a te ręce i ta twarz 
były barwy ciemno-żółtej, a z oczu jego bił 
palący żar. Widać było, że strasznie cier­
piał i że gwałt sobie zadawał, aby w ykrzy­
wione od boleści usta zmusić do mówienia.

— Precz! — wyjąkał wreszcie — precz! 
Kto się . . dotknie . . . liny . . . trupem pa­
dnie . . .

— Kapitanie! — wykrztusił majtek prze­
rażony i w skazał dłonią na ukazujący sio 
w oddali statek — tam okręt . . . pomoc'

Ale kapitan tylko potrząsnął głową i nie 
ruszał się z miejsca.

— Ależ panie kapitanie! — zaczęli teraz 
drudzy krzyczeć, podchodząc ku masztowi — 
na miłość Boską, pozwól zerwać chorągiew. 
Okręt się zbliża, nie ma czego zwlekać! Za 
minutę może być za późno! Zresztą któżby 
się teraz oglądał na kapitana. Dalej chłop­
cy, usunąć kapitana i ściągnąć tę żółtą pła­
chtę!

Mimo tych nawoływań jednakże nikt nie 
miał odwagi tknąć kapitana z obawy przed 
rewolwerem, a więcej pewnie jeszcze wobec 
majestatu śmierci, bijącego z czoła kapitana.

A tymczasem okręt zbliżał się coraz wię­
cej i rósł na widnokręgu . . . Jeden z majt­
ków, rosły i silny jak niedźwiedź, zakradł 
się wreszcie poza plecami i już sięgał ręką 
po rewolwer, gdy wtem kapitan z ogromnym 
wysiłkiem woli nagle się odwrócił i wypalił. 
K rzyk okropny rozdarł powietrze i majtek 
runął na ziemię przeszyty kulą.

Nastała chwila ciszy, straszna, złowroga ■ 
jak przed burzą. Każdy czuł, że teraz mu­
siało się rozstrzygnąć: albo kapitan albo
majtkowie wezmą górę i przytem naturalnie 
śmierć zbierze znowu ofiarę. Dech zamarł 
w piersiach, pożerano się oczami; na kilka 
sekund zapomniano zupełnie o okręcie, któ­
ry  przecież był powodem tej walki na śmierć 
i życie między kapitanem, który jak bohater 
chciał zginąć na stanowisku, a tymi ludźmi, 
którym chodziło przedewszystkiem o życie.

— Okręt zawraca, okręt oddala się — za­
brzmiało wtem z masztu.

Jeszcze przez mgnienie oka stali wszyscy 
jak skamieniali, a potem ryk  wściekły, do ja­
kiego ty lic o zdolna jest bezgraniczna rozpacz, 
w ydarł się z piersi tych ludzi. Jak  stado 
dzikich lampartów rzucili się majtkowie na 
kapitana. Słyszałem w ystrzał i widziałem, 
jak pierwszy z nich padł, a potem — okrop­
ność ! widziałem, jak ktoś drągiem żelaznym 
uderzył kapitana w głowę raz i drugi, śmie­
jąc się jak szaleniec, krew buchnęła — zro­
biło mi się ciemno przed oczami, zemdla­
łem. . .

P ierw sze wrażenie, które mną owładnęło, 
gdym zaczął wracać do przytomności, było

uczucio niewypowiedzianego bólu głowy, któ­
ro spraw iło, żem leżał jak kłoda bez ruchu 
i nie miał nawet odwagi otworzyć oczu z 
obawy, że tcm tylko ból zaostrzę. Czułem 
tylko jakieś kołysanie i o uszy obijał sio 
szum nieregularny — gdzież byłem? Gdym 
już zdolen był nieco jaśniej myśleć, rozłoży­
łem ręce i dotknięciem stwierdziłem, że leżę 
na drzewie niemile ślizkiem. Czyż to nie 
krew ? I W tej chwili okropny obraz walki, 
który spowodował moje omdlenie, stanął w 
jaskraw ych kolorach przed oczami duszy, 
i w strząsnął mną do głębi, a potem znowu 
omdlałem. Kiedym ponownie odzyskał przy­
tomność, ktoś otulał mi głowę zimną, mokrą 
chustą. A więc byli około mnie ludzie ży­
wi ! . . .

Z wysiłkiem otworzyłem oczy, ale mało 
co widziałem, bo było ciemno w około — noc. 
A kołysanie i szum nie ustaw ały. T ak  by­
łem osłabiony, że nie mogłem długo zdać 
sobie spraw y, czy to, co mi się majaczyło 
wciąż w głowie, było snem, czy też wspom­
nieniem istotnych wypadków. Wprawdzie 
ból głowy powoli ustaw ał, ale za to cały 
byłem obolały i zimno mi było, że drżałem 
jak we febrze.

Nagle rozwarłem powieki, bom uczuł, że 
ktoś się we mnie wpatruje, podniosłem się 
nieco i widzę obok siebie na klęczkach mu­
rzyna, który rozweselonym głosem pyta mnie, 
potrząsając radośnie głoArą :

— A co lepiej, lepiej, massa?
Nie odpowiadam na pytanie, bo nie wiem 

co odpowiedzieć, tylko wytężywszy jeszcze 
więcej siły, siadam i chwytam się za głowę, 
na której pod włosami zlepionymi jak  od 
krw i, odkrywam obrzmienie silne, widocznie 
siedlisko bólu. Murzyn usiłuje lekko w strzy­
mać ręko od dotknięcia głowy, ale puszcza 
ją, gdym oświadczył, że czuję się lepiej i że 
jaśniej mi w duszy. Z jego pomocą Z wczoł­
gałem się w kącik łodzi, w której się znaj­
dowaliśmy i która mi tłómaczy kołysanie 
i szum ustawiczny, oparłem się wygodniej 
i rzuciłem pytanie:

— Co się stało ? Opowiedz !
I murzyn opowiadał, łamiąc się z języ­

kiem angielskim, k tó rym 'słabo  władał, po­
magając sobie przytem ustawicznie gestami 
rąk  i głowy.

Między kapitanem a majtkami przyszło 
zatem do walki formalnej, w której kapitan, 
legł od uderzenia drągiem w głowę, poło­
żywszy trupem dwóch przeciwników. Jeden 
z majtków dostał wskutek okropnych w zru­
szeń obłąkania zmysłów i dopadłszy siekie­
ry, począł nią na oślep bić i ranić każdego, 
kto mu się nawinął. On to uderzył i mnie 
w głowę i ogłuszył, żem padł bez przytom-
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ności. Z wielkim trudem udało się wreszcie
rozbroić szaleńca i związać, poczem zam­
knięto go w kajucie. Odzyskawszy zimną 
krew, majtkowie zebrali się na naradę i po­
stanowili opuścić w dwóch łodziach okręt, 
skazany w raz z załogą na widoczną zagła­
dę. Przedtem jednakże postanowiono raz 
jeszcze na pożegnanie uraczyć się do syta 
rumem, którego na okręcie było kilka be­
czek. I pito tak długo, aż się wszyscy 
spoili jak bydlęta i legli na pokładzie. Wte­
dy — a było to koło południa — m urzyn, 
który z rozmysłem mało tylko wychylił upa­
jającego trunku, spuścił jednę z łodzi i za­
brawszy mnie oraz trochę żywności, czem- 
prędzej opuścił okręt.

Przez kilka godzin, z natężeniem wszy­
stkich sił wiosłował na oślep, byle tylko od­
dalić się od niego i umknąć z otoczenia s tra ­
sznego wroga, który jak przekleństwo zaw i­
snął na okręcie i widocznie zaprzysiągł się 
na zagładę wszelkiego na nim życia. Um­
knąć? A czyż ta śmierć, choć może w in­
nej postaci, nie zagrażała nam i na łódce 
kołyszącej się na falach bezbrzeżnego morza? 
Bogu tylko było wiadomo, czy to, co w na­
szych oczach wydawało się chwilowym ra ­
tunkiem, r ie  było w rzeczywistości począt­
kiem nowych mąk, po za któremi i tu czy­
hała śmierć złowroga.

Przez dwa dni i dwie noce znosiliśmy 
wszystko, co w naszem położeniu na nas 
spaść mogło; za dnia omdlewający upał, w 
nocy przejmujące zimno, spoczynek na tw ar­
dej podłodze, mokrej od przeciekającej wo­
dy, i dokuczliwy brak wody do picia osła­
biły nas do tego stopnia, że trudno nam już 
było myśli zebrać i staliśmy się już obo­
jętnymi na wszystko, nawet na śmierć sa-

Kto wie, czy bylibyśmy przeżyli trzeci 
dzień, jeszcze gorętszy od poprzednich, bo 
już poczęliśmy tracić ducha i siły i od rana 
nie wzięliśmy wioseł w rękę. Bywały chwi­
le, że myślałem o samobójstwie. . .

Ale Bóg dobrotliwy nie dał nam zginąć 
tak marnie !

Tegoż dnia po południu ujrzeliśmy nagle 
na widnokręgu okręt, który płynął w naszą 
stronę. Rzuciliśmy się do wioseł i ożywie­
ni nową nadzieją, wytężyliśmy wszelkie si­
ły, aby podpłynąć tak blisko, iżby nas z 
okrętu ujrzano. Po dwóch godzinach byli­
śmy już na statku, którego kapitan przyjął 
nas z nadzwyczajną uprzejmością. Nie z ra ­
ziło go bynajmniej opowiadanie naszych 
przygód, choć nie zatailiśmy żadnego szcze­
gółu, tylko przeciwnie spowodowało, że tern 
szczerzej zajął się nami, choć dla pewności 
umieścił nas w odosobnionej kajucie i oddał 
pod speeyalny nadzór lekarza.

W porcie brazylijskim Pem am buko, gdzie 
nas znowu na ląd wysadzono, musieliśmy 
dwa tygodnie jeszcze przebyć w odosobnieniu 
pod ścisłym dozorem lekarskim, a do­
piero kiedy i tu ani u mnie ani u murzyna 
nie dostrzeżono żadnego objawu strasznej 
zarazy, odzyskaliśmy zupełną swobodę. Zre­
sztą pobyt w kw arantannie przydał nam się 
bardzo, bo odzyskaliśmy zdrowie i siły.

Z murzynem poczciwym musiałem się 
niestety zaraz rozstać, bo pilno mi było z 
powrotem; ze łzami w oczach ściskałem na 
rozstaniu dłoń człowieka, bez którego po­
mocy byłbym marnie zginął.

Jak i był ostateczny los okrętu, na któ­
rym przebyłem najokropniejsze chwile mego 
życia, to chyba tylko Bogu samemu wia­
domo.

o @ o ----

CZEM JEST CHWAŁA TEGO ŚWIATA?
Na jednem z przedmieść Nowego Jo rku  

w mieszkaniu na poddaszu leżała niewiasta, 
śmiertelną dotknięta chorobą.

Izba była dosyć obszerna, lecz oprócz 
łóżka, stołu, dwóch krzesełek i starego krze­
sła z poręczami nie ma w niej żadnych sprzę­
tów; dodajmy do tego stare, dawno nieprane 
zasłony u  okien, a będziemy mieli prawdziwy 
obraz ubóstwa i opuszczenia.

Na łóżku leży blada i wychudła niewia­
sta.

Kto ona?
Niedawno temu można było wizerunki jej 

oglądać w oknach wystawnych, albo i w cza­
sopismach, a gazety pełne były pochwał dla 
jej talentu.

Była to bowiem znoma i uwielbiana na 
obu półkulach śpiewaczka A urora Artis.

Tak jest. Niedawno temu w salonach jej 
urządzonych z największym przepychem zbie­
rało się wesołe towarzystwo, przed bramą 
stał powóz w pyszne zaprzężony rumaki do 
jej rozporządzenia.

Wówczas bowiem uwielbiana śpiewaczka 
zbierała za swe koncerty nietylko oklaski, 
ale i złoto — mogła więc rozrzucać pienią­
dze, a za pieniądze zyskać można przyja­
ciół, uznanie, zabawę, znaczenie, całą chwalę 
i rozkosz tego świata.

A dziś!...
Ciężka choroba piersiowa rzuciła ulubie­

nicę losu na łoże boleści.
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Chwała tego świata odstąpiła od niej, 
przyjaciele rozpierzchli się — "w ich miejsce 
zajrzała w dom nędza.

Chora westchnęła ciężko. Z krzesła, sto­
jącego opodal łóżka, podniosła się zakonni­
ca. Była to młoda jeszcze osoba, która przy­
była dziś do łoża chorej w zastępstwie star­
szej Siostry, doświadczonej w pielęgnowaniu 
chorych.

Siostra z uśmiechem pełnym słodyczy na­
chyliła się nad chorą, podając jej orzeźwia­
jący napój.

Chora otworzyła oczy i wzrok zmęczony 
zwróciła na swą opiekunkę.

Nagle cofnęła się jakby przelękniona, a po 
chwili zapytała drżącym głosem:

— Siostro droga, ile masz lat?
— Osiemnaście 1
— Taka młoda — szepnęła chora, jakby 

do siebie mówiąc.
— Czy siostra wie, że ja niezadługo um­

rę? — spytała znowu.
— Nic mi o tem nie mówiono w klaszto­

rze — odrzekła zakonnica — mam też nadzie­
ję, że lekarze przy Boskiej pomocy przywró­
cą pani zdrowie, uratują życie.

— Zycie? — głos chorej drżał tłumioną 
goryczą -  cóż mi po życiu? Piękność i mło­
dość, to jest życie! Ja  zatem już jestem tru­
pem, drogie dziecię.

Siostra nie odrzekła nic. Wzięła książkę 
i poczęła się modlić, od czasu do czasu tylko 
zwracając wzrok ku chorej, czyli nie zapo­
trzebuje jej usługi i pomocy.

Chora nie spuściła z niej wzroku.
Nagle zapytała.
— Jakie jest twoje imię, Siostro?
— Nazywają mnie siostrą Franciszką.
— Lecz twoje nazwisko, siostro, miano 

rodowe?
— Keguła zakonu zabrania nam wyjawiać 

nazwisko przed obcymi.
— Przynajmniej powiedz mi, siostro, gdzie 

rodzice twoi mieszkają?
— Nie mam rodziców, pani, ojciec mój nie 

żyje.
— A matka? — nalegała wciąż chora.
— Matki nie znałam wcale.
— Biedne dziecko! — szepnęła chora. —

I tak w kwiecie wieku zagrzebałaś się w mu­
fach klasztoru!

— O pani ! — odrzekła zakonnica spo­
kojnie -  czyż pani nie przekonała się, że 
wszystka chwała tego świata, którą pani po­
siadała, jest tylko złudzeniem i marnością?

Chora zakryła ręką oczy i westchnęła 
ciężko. Po chwili znów mówić zaczęła:

— O gdybyś wiedziała siostro ! Tak, 
wszystko w mem życiu było złudzeniem

i marnością. Jeden tylko jest jasny promień 
w mej przeszłości, to jest czas, krótki rok 
szczęścia, który przeżyłam u boku zacnego 
człowieka. O gdybym go była nigdy nie 
opuszczała.

Tu głos jej się złamał i łza stoczyła się 
po wychudłem licu.

— Miałam wtenczas lat osiemnaście, jak ty 
siostro dzisiaj.

Chora sięgnęła ręką pod poduszkę i wy­
jąwszy mały kluczyk

— Proszę siostry -  rzekła -  otworzyć 
tym kluczykiem skrzyneczkę, stojącą pod 
oknem. Znajdziesz tam siostro poświadcze­
nie mego ślubu i moją metrykę, dowód me­
go pochodzenia z rodziny Alwarsów. O 
gdyby on był dziś obok mnie i gdyby rzekł 
mi: „Anno, przebaczam ci wszystko” — o
ile lżejszą byłaby dla mnie śmierć !

Siostra Frańciszka zbladła i z wysiłkiem 
tylko zdołała wyszeptać:

— A ten, o którym pani mówi, czy nie 
nazywał się Michał Bertelot?

— Tak jest. Lecz skądże siostro znasz 
jego nazwisko?

— Och znałam go bardzo dobrze. To 
mój ojciec. . .

— Siostro! — chora nagle podniosła się — 
czy urodziłaś się w Szwajcaryi, w Genewie?

Siostra Frańciszka nie odrzekła nic, nie 
mogła. Padła na kolana u łoża i ręce cho­
rej okrywała pocałunkami; ta zaś i  nadlu­
dzką silą przycisnęła głowę zakonnicy do 
piersi i wołała z płaczem:

— O tak, ty jesteś mem dzieckiem, moja 
ukochaną córką ! O niech będą dzięki Bo­
gu, że rni dozwolił oglądać cię przed^ śmier­
cią. Tyle łaski i dobroci dla mnie grzesz 
nej, czyż zasłużyłam na to?

Mówiąc to, podniosła twarz zakonnicy ku 
sobie i patrzała długo w jej niewinne, głę­
bokie oczy.

— Czy nie wiedziałaś o niczem, najdroż­
sza, gdy przybywałaś tu, aby pielęgnować 
świetną niegdyś damę, a dziś nędzną, opu­
szczoną żebraczkę?

— Ojciec mój — odrzekła siostra Frańci­
szka — nig'dy ani słówkiem nie wspomniał 
o śpiewaczce Aurorze Artis. Kazał mi tyl­
ko modlić się za matkę, a gdy umierał, osta­
tnie jego słowa były: „Módl się za matkę 
swoją, aby Bóg zesłał jej w końcu szczęśli­
wą godzinę śmierci !”

Bóg wysłuchał modłów męża i córki. 
Umierająca matka odzyskała wraz z córką 
zapomnianą wiarę i miłość Boga, a wrócona 
na łono kościoła świętego i pojednana z Bo­
giem umarła spokojna i szczęśliwa na rę­
kach siostry Frańciszki.
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P O G A D A N K A  0  C H L E B I E .
Najwięcej rozpowszechnionem pożywie­

niem jest chleb. Ma każdy naród, a nawet 
każda okolica swą szczególną jakąś potrawTę, 
której gdzieindziej nie znają; chleb jednak 
znajdziemy wszędzie, chociaż zachodzą nie­
raz różnice w sposobie w yrabiania go i w 
materyale, z którego jest wyrobiony.

T ak n. p. mieszkańcy Kamczatki mielą 
korę brzozową i sosnową na mąkę i z tej 
wypiekają chleb, dodając nieco mąki zbożo­
wej dla osiągnięcia spoistości ciasta.

Mieszkańcy Islandyi zużywają w taki sam 
sposób mech, który tam w wielkiej rośnie 
obfitości.

W Syberyi i w Chinach głównym mate- 
ryałem do wyrobu chleba używanym jest t a- 
t a r  k a (poganka), w Japonii i w Chinach 
południowych ryż; w Egipcie zaś, Arabii 
i całej Małej Azyi pewien gatunek prosa. 
We Włoszech wypiekają smaczny chleb ze 
zmelonych na mąkę kasztanów jadalnych, 
w Szwecyi z mąki jęczmiennej i owsianej.

Widzimy z tego, że wszędzie w yrabiają 
chleb z tej rośliny, jaką najobficiej dana 
okolica, czy kraj wydaje.

Jakikolwiek więc byłby smak lub wygląd 
chleba, zawsze jest on wyobrażeniem byto­
wania ludzi, to znaczy, że według spoży­
wanego chleba możemy poznać, jak ludzie 
żyją i czem się zajmują.

Z tego powodu c h l e b  stał się symbo­
lem czyli duchowym znakiem życia i" bytu 
(egzystencyi). Mówimy przecież w modlit­
wie: „Chleba naszego powszedniego daj
nam dzisiaj” — choć rozumiemy pod tern nie 
chleb w ścisłem znaczeniu lecz w'ogóle żyw ­
ność, do utrzym ania życia niezbędną.

„P racą  na chleb” nazyw a się wszelkie 
zarobkowanie, choć im więcej ktoś zarabia, 
tem mniej potrzebuje rzeczywistego chleba, 
bo mu go zastąpią wykwintniejsze środki 
spożywcze.

Kiedy ludzie nauczyli się wypiekać chleb, 
nikt tego już dziś nie zbada. T ak  jak tyle 
innych pierwotnych wynalazków tak i ten 
nie został zapisany w księgach, choć ci, któ­
rzy nauczyli ludzi używać ognia, gotować, 
potrawy i wypiekać chleb nierównie więk­
szymi byli dobroczyńcami ludzkości od wszy­
stkich dzisiejszych „wielkich ludzi” , którym 
staw iają pomniki.

Dzisiejszym ludziom, których chleb czar­
ny nieraz „w zęby gryzie” nie smakowałby 
jednak ten chleb pierwotny.

O młynach nie miano wówczas pojęcia, 
mąki nie znano; kiedy zrozumiano, że chcąc 
wyrabiać chleb, trzeba ziarno zemleć, wów­
czas brano dwa kamienie i tłuczono pom ę-

dzy nimi ziarno tak długo, dopóki czy to 
żyto czy pszenica nie zamieniły się w brud­
ną jakąś masę. Do tej masy dolewano wo­
dy, rozrabiano na paćkę, formowuno z tego 
placki i znów je kładziono na kamienie, lecz 
rozgrzane w ogniu.

W ten sposób dziś jeszcze niecywilizowa­
ne ludy Afryki i Ameryki południowej wy­
rabiają chleb, przypuszczać więc można, że 
tak go i nasi przodkowie przed wiekami 
wyrabiali.

W starożytnem mieście greckiem Teby 
znaleziono w ruinach jedną z rzeczy najcie­
kawszych, a mianowicie obraz, przedstawia­
jący sposób fabrykacyi chleba. (Obr. 1). Zważ­
my, że to się działo na 2,500 lat przed narodź. 
Chrystusa i teraz popatrzmy na obrazek. 
Dwóch ludzi zajętych jest właśnie tłuczeniem 
zboża w moździerzach. Obok jednego z nich 
stoi koszyk z ziarnem, obok drugiego już 
rozbita masa, trzeci zajęty jest właśnie prze­
siewaniem przez rzeszoto, a czwarty i piąty 
nasypują coraz nowy produkt; rysunki na 
praw o i na lewo dają nam wyobrażenia już 
wypieczonych przedmiotów.

Kto wynalazł pierwsze młyny ręczne 
i kto puścił je po raz pierwszy w bieg, o 
tem milczy history a.

Ale wynalazek młynów — to bardzo, bar­
dzo odległe czasy. Przecież w 5 Księdze 
Mojżesza, rozdział 24, wiersz 6, czytamy: 
„Nie będziesz brał w zastaw spodniego 
i wierzchniego kamienia młyńskiego” .

Jakaż to przestroga dla komorników 
i sekw estratorów ! Więc już wtedy uznaw a­
no tę zasadę, że przedmioty, które tworzą 
niejako w arsztat człowieka, powinny być wy­
kluczone od fantowania. I znowu w 2 Księ­
dze Pentateueha czytamy w rozdziale 11-tym 
wiersz 5: „1 umrze wszelkie pierworodne
w ziemi Egipskiej, od pierworodnego F a ra ­
onowego, który siedzi na stolicy jego, aż do 
pierworodnej niewolnicy, która jest przy 
żarnach. W księdze Sędziów w rozdziale 26 
wiersz 21, jest mowa o Samsonie, że go Fi-

ilŁetba rtaro-grecka, przedstawiająca wyrób chleba.
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listyni, zamknąwszy w ciemnicy, kazali mu 
żarna obracać.

Za czasów rzymskich mamy już pewne 
wyobrażenie o młynach, w Pompei zasy­
panej przez wybuch Wezuwiusza w r. 79 po 
Chr. zaś znaleziono, po odgrzebaniu, takie 
kunsztowne nawet urządzenia młyńskie, że 
ich konstrukcye mogą sig nazwać jedynemi 
w tym rodzaju.

Młynki ręczne (żarna), najprostszej kon- 
strukcyi, jeszcze dziś oglądać można u lu­
dów słowiańskich; u Bułgarów, Serbów, Ru­
munów, są one w codziennem użyciu, a nie­
rzadko napotykać się dają śród ludu na­
szego.

W pierwszym wieku po narodzeniu Chry­
stusa postarano sig zużytkować siig wody 
do mielenia ziarna i wtedy też powstały 
pierwsze młyny, poruszane prądem rzek lub 
strumieni. Germanowie poznali ten w yna­
lazek, a nie mając pod ręką dostatecznej ilo-

wód, postanowili mleć ziarno przy po­
mocy wia ru. Dziwne to doprawdy, że u nas 
od̂  najdawniejszych czasów na w iatrakach 
które w każdej bodaj wsi znajdować się mu­
siały i które krajobrazowi wioski naszej ro ­
dzinnej^ nadawały tyle uroku, zawsze sie­
dzieli Niemcy. Miliony robili na tem przy­
bysze z nad Szprewy i Dunaju, a dziedzi­
cowi polskiemu wystarczyło, że miał wiatrak 
ze śmigami lub młyn wodny.

Kiedy dzisiaj porównamy te wielkie za­
kłady młynarskie, produkujące do 3,600 cen­
tnarów zboża, z temi malemi wiatrakam i na- 
szemi i z mniejszemi jeszcze starorzymskie- 
mi młynami ręcznemi, to wówczas znowu 
powrócić musimy myślą do owych czasów 
pierwotnego w yrabiania chleba. Dawniej nie 
pytano s'ę, ile ziarna wejdzie do pieca, a 
dziś?! Teraz wielkim producentom nie cho­
dzi o to, aby chleb był naprawdę pożywny, 
ale o to, ażeby z pewnej ilości zboża wy­
produkować jak najwięcej chleba. Młyny 
dzisiejsze obliczone są na to głównie, ażeby 
to, co jest do zdobycia w ziarnie, tak dokła­
dnie wyzyskać, iżby łuska, żadnej wartości

Ziarno żytnio przekrojone, widziane przez szkło po- 
. . . witksząJiee,

nie pozostawiająca, nawet dla kury pozo­
stała niezdatną.

P rzy  dzisiejszym sposobie mielenia żyta 
przedewszystkiem czynią się starania o to, 
ażeby wszelka łuska była dokładnie usunię­
tą, tym sposobem zaś otrzymuje się wpraw- 
dzio mąki najdelikatniejsze, ale się traci bar­
dzo cenne i pożywne cząstki, które odcho­
dzą razem z otrębami.

W ostatnich czasach zaczęto wprowadzać 
inny przeto sposób mielenia mąki, t. j. całe 
ziarno z łuski odrazu bywa tarte, a delikat­
ność, miałkość mąki osięga się tylko przy 
pomocy przetaków.

Zastanaw iając się nad historyą wyrobu 
chleba, spostrzeżemy tę jeszcze zasadniczą 
różnicę pomiędzy dawniej a dziś, że kiedy 
dawniej wyrób mąki i chleba należał do prac 
domowych, dziś stał się przemysłem fabrycz­
nym.

Nie możnaby przeciwko temu żadnych 
podnieść zarzutów, gdyby nie to, że chleb 
wogóle stracił na sile pożyrwności a także 
i na zdrowotności. Nieraz bowiem niesu­
mienni fabrykanci używ ają do wyrobu 
chleba mąki, szkodliwej zdrowiu.

 ̂ Zdarzyć się to może zresztą i gospodyni, 
która sama chleb wypieka, że użyje do nie­
go mąki niezdrowej.

Szkodliwą dla zdrowia jest mąka, zme- 
lona w raz z ziarnem nasion niektórych ro ­
ślin trujących.

Najczęściej trafiaiącem się zanieczyszcze­
niem tego rodzaju są nasiona kąkołu (Agro- 
stema Githago) — ziarnka te w zbożu łatwo 
rozpoznać: są one koloru czarnego, kształtu 
gruszkowatego, wnętrze nasienia jest mączy- 
ste i koloru białego. Kąkol wywołuje zapa­
lenie organów trawienia, powoduje senność, 
dreszcze, a często paraliż; doświadczenia 
dokonane przez lekarzy dowodzą, że dawka 
kąkolu, wynosząca od 3 -5  gr. jest dostate­
czną, by wywołać objawy zatrucia.

Szkodliwą również domieszkę stanowią 
nasiona „życicy odurzającej” (Lolium temu- 
lentum). Ju ż  sama nazwa tej rośliny w ska­
zuje, jakich mianowicie objawów chorobli­
wych ziarna jej stać się mogą przyczyną. 
P rzy  spożywaniu chleba, wypieczonego z 
mąki, obfitującej w tego rodzaju domieszkę, 
zauważyć się dają objawy zbńżone do tych, 
z jakimi spotykamy sięu  allu ńolików, a więc 
zaw rót głowy, często połączony z pewnego 
rodzaju drżeniem wszystkich członków 
ciała.

Na szczęście domieszka ta rzadko dostaje 
się do mąki w większej ilości, gdyż nasiona 
życicy z łatwością dają się odczyścić, a to 
dzięki temu, iż ciężar ich jest mały w po­
równaniu z ciężarem ziarn zbożowych.
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Inny rodzaj zanieczyszczeń o charakte­

rze roślinnym stanowi znany aż nadto do­
brze każdemu rolnikowi sporysz: jest to
grzybek pasorzytniczy (Claviceps purpurea), 
który pod postacią dość dużych, brudno fio­
letowych, różkowatego kształtu ziarn tak 
często występuje w kłosach żyta, rzadziej 
pszenicy lub jęczmienia.

Trujące własności tego grzybka znanemi 
są z dawien dawna. Już  z czasów Cezara 
mamy pewne wiadomości o otruciach Chle­
bem, dzięki zawartości w nim sporyszu. W 
wiekach średnich otrucia te bywały często 
ogólnemi i znanemi były pod nazw ą „świę­
tego ognia” (ignis sacer); w czasach now­
szych występowała tego rodzaju epidemia w 
Księstwie Heskiem, we Francyi, a zwłasz­
cza silnie w Hiszpanii i Rosyi; wypadki, w 
których zatrucie sporyszem kończyło się 
śmiercią nie należą bynajmniej do rzadkich. 
Badania choroby sporyszowej w Rosyi wy­
kazały, że epidemie tego rodzaju najsilniej 
występowały w lipcu i sierpniu, mianowicie 
w tych czasach, gdy zbiór zeszłoroczny był 
o tyle mały, że ledwo starczył do „nowe­
go” , włościanie wtedy zmuszeni byli mleć 
na mąkę ziarno zupełnie świeże.

Gdy potrzeba taka nie zachodziła, a więc 
ziarno przeznaczone na mąkę czas dłuższy 
przeleżało w śpichrzu, tam epidemie spory­
szowe bądź wcale nie występowały, bądź 
zjawiły się bardzo rzadko i zwykle w formie 
bardzo słabej.

Zaznaczyć należy, że w większej jeszcze 
mierze niż dla ludzi sporysz szkodliwym jest 
dla zwierząt, a zwłaszcza dla krów i świń.

Co się tyczy śnieci czyli murzonki lub

też główni zbożowej, to w zasadzie nie na­
leżą one do trujących; obecność ich jednak 
w ziarnie, a co zatem idzie w mące, zwłasz­
cza w większej ilości, nadaje takowej nieprzy­
jemnego zapachu, a ten udzieli się chlebowi.

Niezdatną jest również na chleb mąka z 
ziarna porosłego, a to dla tego, że w ziar­
nie takiem zachodzą pewne chemiczne zmia­
ny, które czynią mąkę z niego otrzymaną 
niewygodną do w yrabiania z niej ciasta; 
szkodliwość dla zdrowia w tych wypadkach 
powstaje ztąd, że niesumienni piekarze, chcąc 
mąkę taką uczynić zdatną do swych celów 
piekarskich dodają do niej szkodliwych dla 
zdrowia substancyi jak ałunu, siarkanu mie­
dziowego i innych.

Chemicy podają nawet środek, w jaki spo­
sób mąkę z ziarna porosłego uczynić zdainą 
do wypieku, nie czyniąc takowej szkodliwą 
dla zdrowia; ma temu według nich zara­
dzić zadanie ciastu podwójnej niż zwykle 
ilości soli kuchennej; upieczony z takiego 
ciasta chleb nabiera pulchności oraz przy­
jemnego smaku. Ważną też jest rzeczą dla 
dobroci chleba, by był sporządzonym z mą­
ki świeżej; mąka, która przeleżała czas dłuż­
szy (rok do dwóch lat) w śpichrzu traci na 
swej wartości odżywczej. Zwłaszcza szyb­
ko psuje się mąka, gdy przechowywaną by­
wa w miejscu wilgotnem.

Chleb powinien być dobrze dopieczonym, 
nie posiadać tak zwanego zakalcu, odznaczać 
się aromatycznym zapachem, no i być sma­
cznym. Po smaku zwłaszcza poznać można, 
z jakiej mąki dany chleb został wypieczony; 
gorycz w chlebie dowodzi, że mąka nań 
użyta była stęchłą.

START KOŚCIÓŁ POLSKI NA ŚLĄSKO GÓRNYM.
Na Górnym Śląsku mamy jeszcze wiele 

kościołów, które zbudowano w odległych 
wiekach. Stoją one po dziś dzień jako po­
mniki pobożności i ofiarności przodków na­
szych, jako świadki w iary tylu a tylu daw­
no przeszłych już pokoleń. Przechodząc 
około takiego staruszka, nasuw a się mimo- 
woli przechodniowi pytanie: Gdzież się po­
działy owe błogie czasy, kiedy to budowano 
z drzewa takie świątynie Pańskie, których 
fundatorami byli Polacy, dawniejsi właści­
ciele miast i wiosek na Górnym Śląsku?

W tych to czasach wieśniak, na wsi, mie­
szczanin w mieście i pan bogaty żyli wespół 
do rady, do pomocy, gdy było potrzeba, 
chętnie i skoro się gromadząc. Czasy te bło­
gie minęły i zdaje się, że już nigdy nie wró­
cą, a pozostały po nich tylko pamiątki, sta­

re kościoły starożytne; lecz i te już coraz 
więcej znikają, a na ich miejscu powstają 
nowe obszerniejsze.

Podobny los byłby spotkał kościółek, 
znajdujący się na plantach w Bytomiu, g"Jy- 
by przyw iązanie do starych pamiątek, jakiem 
odznacza się burmistrz bytomski "i niektórzy 
radni tegoż miasta, nie uratowało go od za­
głady.

Kościół, którego fotografię umieszczamy 
w niniejszym roczniku kalendarza, znajdo­
wał się dawniej we wiosce Mikulczycach, po­
łożonej 15 kilometrów od strony południowej 
dworca Ludwigsgliick, kolei Bytom - Gliwice, 
a 1 kilometr od strony zachodniej dworca 
Borsigwerk, kolei Bytom-Gliwice, Bytom-Py- 
skowice-Opole. Kościół ten był pod wezwa­
niem św. Wawrzyńca i był kościołem para-
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fialnym, a patronem  było państw o na Swier- 
klańcu. Według starego sp isu  kościołów dye- 
cezyi krakow skiej z roku  1326 jest wspom ­
niany  jako pleban kościoła w M ikulczycach 
(Niculticz) ksiądz Mikołaj. Owa św iątynia 
staroży tna  jest zbudow aną p rzy  końcu X V I 
wieku z drzew a m odrzewiowego, w które 
w tenczas lasy  na G órnym  Śląsku obfitowały. 
C zas budowli oznaczony jest przez otoczyny, 
prasow ane z pewnego rodzaju  papieru  p rzy  
drzw iach do zakrysty i, ponad am boną z ro ­
ku 1580. Chór jest z trzech stron zamknięty 
i obielony. Naokoło kościoła ciągnie się n i­
ski obchód, czyli poddasze, służące dawniej 
w iernym  podczas słoty za schronienie. Za- 
k ry stya  jest sklepiona z drzew a. Blisko niej 
stykająca się w ieża m a na w ierzchu p rostą  
dzwonnicę, ochronioną skrom nym  dachem na­
miotowym. O kna są prostokątne. Skrój bram , 
p rogu  dębowego i chóru  p rosty , częściowo 
średniow ieczny.

O brazy, przedstaw iające U krzyżow anie 
P an a  Jezusa , N ajgraw anie, B oga Ojca z ber­
łem w ręku , Z m artw ychw stanie Zbawiciela 
i C hrystusa  P a n a  p rzy  słupie, jako też cząst­
ki starego obrusa płóciennego na o łtarz, ob­
szyw anego czerwonem i nićmi, um ieszczono po­
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dobno w muzeum starożytności we W rocławiu. 
Kościół drew niany tymczasem rozebrano 
w roku  1901 i przew ieziono do Bytom ia na 
p lanty , gdzie się obecnie znajduje. Na za­
kupienie kościoła m ikulczyckiego ofiarowało 
m iasto Bytom 3000 m arek, jako też g run t 
w p ark u  miejskim, gdzie jest postaw iona ta 
droga pam iątka starożytności. P row incya 
śląska dała na ten cel 1500 m arek, a fiskus 
poniósł resztę kosztów . Zakupienie, przenie­
sienie i postaw ienie kościoła kosztow ało p rze ­
szło 12 000 m arek. P raca  p rzy  rozbierce, 
jako też ustaw ianiu , była bardzo żm udna, 
gdyż niektóre belki i rozm aite części były 
już całkiem spróchniałe i musfano je nowe- 
mi zastąpić; pracę tę w ykonał m ajster cie­
sielski p. Nitsche.

Kościół stoi na samym środku daw niej­
szego cm entarza cholerycznego, gdzie chow a­
no zm arłych na cholerę, k tó ra  zabrała  b a r­
dzo wiele osób w roku  1841. Niechaj tedy 
łaskaw y czytelnik naszego kalendarza nie 
omieszka, gdy zwiedzi p lanty  w Bytomiu 
i obejrzy stary  kościółek m ikulezycki, zmó­
wić jedno pobożne „Ojcze n a sz ” , „Z drow aś 
M arya” i „Wierzę w B oga” za dusze pocho­
wanych przodków na tym cm entarzu. J. Gołku.

BTraofm rr EoSatBuc * x n  w rm r aa. atasm i fiŁĄSca
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ZDRADZIECKA PIOSENKA.
ZDARZENIE PR A W D Z IW E .

W dniu 14 lipca roku 1802 poślubił Jó ­
zef de Vermont, młody szlachcic francuski 
uroczą Maryę de Martinot.

Marya była jedynaczką, dlatego ciężko 
jej było rozłączyć się z ukochanymi rodzi-
c a m i - jKiedy w kilkanaście dni po ślubie młoda 
małżonka przybyła do starożytnej siedziby 
de Vermontow, szczęśliwy małżonek zapro­
sił okoliczną szlachtę na uroczysty bankiet, 
aby przy tej sposobności przedstawić swą 
żonę sąsiadom.

Nie trudno było Maryi zjednać sobie ser­
ca wszystkich, czem jeszcze więcej pozy­
skała serce męża.

Szczęście małżonków było zupełne, lecz 
czy będzie ono trwałem ?

Kilka tygodni minęło wśród nieustannych 
zabaw, albowiem sąsiedzi nawzajem urządzali 
bankiety dla uczczenia młodej pani de Ver- 
mont.

Pewnego dnia, gdy oboje wrópili zmęcze­
ni do domu, rzekł pan de Vermont:

-  Chwała Bogu, że te ciągłe zabawy 
i uroczystości dobiegają do końca, gdyż je­
stem spragniony wypoczynku. Jeszcze tylko 
jutro wyjechać muszę na polowanie; gdy i to 
minie, będziemy używali słodkiego szczęścia 
we dwoje.

Marya zbladła.
— Ach to polowanie — rzekła — nie wiem, 

co to jest, ale nie mogę myśleć o tem bez 
drżenia. O gdybyś mógł pozostać jutro w do­
mu. Zdaje mi się, iż grozi ci jakoweś nie­
bezpieczeństwo.

— Ależ uspokój się żonko, przecież to nie 
jest polowanie na wilki albo na niedźwiedzie 
— cóż za niebezpieczeństwo może mi grozić 
od niewinnych saren lub tchórzliwych szara­
ków?

-  Jednakże proszę cię, najdroższy mój, 
na wszystko: nie bierz jutro udziału w po­
lowaniu.

— Lecz jakąż mam podać wymówkę ? nie 
mogę przecież powiedzieć, że dla trwożliwych 
twoich przeczuć pozostałem w domu!

-  Wszystko jedno. Powiedz, żeś chory, 
lub jaką inną wymyślij przyczynę, tylko po­
zostań przy mnie, inaczej umrę chyba z obawy.

Łzy zabłysły w jej oczach.
Vermont starał się uspokoić żonę, p rzy ­

puszczając, że zmęczenie ostatnich dni uspo­
sobiło ją trwożliwie i że spoczynek oddziała 
uspokajająco na jej wzburzone nerwy.

N azajutrz jednak usposobienie Maryi było 
jeszcze smutniejszo. ,

— Okropny miałam sen — rzekła z rana 
do męża — i tem bardziej dziś pragnę, abyś 
pozoslał przy mnie.

— Nie mogę, najdroższa, stanowczo nie 
mogę pozostać. Sąsiad Balforan urządza po­
lowanie szczególnie dla uczczenia mnie. J a ­
kież więc wrażenie odnieśliby wszyscy, gdy­
bym się od udziału w niem usunął. P rzy ­
rzekam ci solennie, że będę bardzo ostrożnym 
na polowaniu i wrócę do domu natychmiast 
po zejściu z pola.

Uściskał czule żonę i wyszedł prędko, 
aby smutny jej wzrok nie wpłynął na jego 
postanowienie.

Polowanie odbyło się ku ogólnemu zado­
woleniu. W wesołem przeto usposobieniu w ra­
cało grono mężczyzn na zamek Balforana. 
Vermont, który stłukł sobie był nogę o pień 
drzewa, postępował wolniej i przeto pozostał 
w tyle za innymi o kilka set kroków.

Nagle idący przodem posłyszeli strzał 
i wkrótce potem głośne wołanie o pomoc.

Odwrócili się przerażeni a zauważywszy 
nieobecność Vermonta, biegli pędem tą mmą 
drogą napowrót.

Okropny widok ukazał się ich oczom. V er­
mont leżał na mchu u brzegu lasu i walczył 
ze śmiercią. Przyjaciele próbowali podnieść 
go, lecz o ratunku nie było mowy. „Maryo, 
biedna, ukochana M aryo!” — szepnął nie­
szczęśliwy i upad! bez duszy.

Jakim  sposobem stało się to straszne nie­
szczęście?

Tow arzysze Vermonta wiedzieli, że flinta 
jego nie była nabita; nie mógł przeto zajść 
przypadek nieszczęsny. Samobójstwo także 
było wykluczone ze względu na młode jesz­
cze, a tak wielkie szczęście, jakiem cieszył 
się zmarły.

Zatem zbrodnia?
Nie inaczej. Przyjaciele spostrzegli ze 

zgrozą brak zegarka kosztownego i spinki 
brylantowej. Zbrodniarz przeto, zwykły ra- 
buś przeciął nić życia młodego człowieka.

Straszny to cios dla przyjaciół, rodziny, 
a nadewszystko dla kochającej żony.

Rozpacz Maryi była niewymowna. Zdo­
łała jedynie ze spokojem oddać zmarłemu 
ostatnią posługę, poczem popadła w ciężką 
i długą chorobę.

Kiedy podniosła się z łoża boleści, poże­
gnała na zawsze wesołość życia i marzenia 
o szczęściu.

Drogą kupna nabyła część lasu, w któ­
rym stała sio zbrodnia i codziennie odwie­
dzała nieszczęsne miejsce. Przyw działa sza-
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ty czarne i ślubowała, że nie prędzej je za­
mieni na inne, aż zbrodniarz zostanie wy­
kryty.

Niestety śledztwo, zarządzone przez wła­
dzę pozostało bez skutku, zbrodniarz znik­
nął bez śladu.

Pewnego dnia siedziała Marya pod roz­
łożystym dębem niedaleko miejsca zbrodni 
stojącym i zamyślona oskubywała mech, po­
rastający pog<arbiony od starości pień 
drzewa.

Nagle biały jakiś punkt w korze drze­
wa tkwiący zwrócił jej uwagę. Był to zwi­
nięty w kulkę papier.

— Przybitka z naboju — szepnęła Marya, 
a dziwne drżenie przebiegło jej ciało.

Ostrożnie wydłubała ową kulkę z kory 
i poczęła ją  rozwijać. Okazało się, że świ­
stek był zapisany; niektóre wyrazy były 
przekreślone, lecz niejedno można było je­
szcze odczytać. Marya poznała, że był to 
jakiś w ierszyk czy piosenka.

Marya smutnie spuściła głowę. Widziała 
jasno, że chociaż ów zwitek papieru nieza­
wodnie pochodził z naboju, którym zbrod­
niarz uśmiercił jej męża, trudno było żywić 
z powodu tego nadzieję odkrycia zbrodnia­
rza, bo na świstku nie było ani nazwiska, 
ani daty, ani nawet liter, któreby mogły na­
prowadzić na ślad autora wiersza, czy pio­
senki.

Jednakże Marya nie rzuciła świstka. Coś 
ją od tego powstrzymało. Przyszedłszy do 
domu, odczytywała go jeszcze po kilka ra ­
zy, myśląc z boleścią o swym ukochanym, 
tak wcześnie ze świata zgładzonym mał­
żonku.

Wieczorem dnia 14 sierpnia roku 1808 
grono gości zebrane było w salonach m ar­
kiza Lejon w Paryżu . Były to imieniny 
pani domu, więc zebrali się przyjaciele, aby 
okazać jej swą życzliwość.

Markiz Lejon, chcąc ten dzień uroczysty 
jeszcze więcej uświetnić, zaprosił kilku człon­
ków opery, znakomitych śpiewaków. Ich 
śpiew zachwycający sprawił, że wszyscy w y­
bornie się bawili.

Jedna tylko osoba nie podzielała ogólnej 
wesołości.

Byia to Marya de Vermont. Związana 
węzłami przyjaźni z rodziną m arkiza nie 
mogła odmówić udziału w uroczystości, my­
śli jej jednak błądziły gdzieindziej.

Oto 6 lat dziś minęło, gdy spotkał ją ów 
.cios straszny. Marya ściskała w ręku me­
dalion zmarłego i w duchu znów czyniła 
przyrzeczenie, że wszelkich użyj® starań,

aby wykryć zbrodniarza 1 pomścić śmierć 
męża.

Nikt nie przeryw ał rozmyślań Maryi, bo 
każdy szanował jej boleść. Jednak weso­
łość towarzystwa rażąco działała na umysł 
Maryi, podniosła się przeto, aby pożegnać 
gospodarzy i wrócić do domu.

Pani de Lejon spostrzegłszy to, uprosiła 
Maryę, aby pozostała jeszcze, albowiem je­
den z artystów, pan de Burdon chce zaśpie­
wać piosenkę, którą sam ułożył i muzykę 
do niej skomponował.

Marya została. W tejże chwili artysta 
począł śpiewać z takiem uczuciem, że wszy­
stkich ogarnęło wzruszenie.

Wszystkich oczy zwrócone były na śpie­
waka, nikt więc nie zauw ażył zmiany, jaka 
zaszła z Maryą.

A ona siedziała blada i drżąca i tylko 
raz po raz pocierała czoło ręką, jak gdyby 
upewnić się chciała, czy nie śni, czy rzeczy­
wiście słyszy, czy rzeczywiście rozumie sło­
wa piosenki.

Kiedy śpiewak skończył, Marya z żywo­
ścią zbliżyła się do niego, pytając, kto jest 
autorem piosenki, kiedy takowa została uło­
żoną i czy ukazała się w druku.

Śpiewak na te pytania odpowiedział z na­
leżytą skromnością, że on sam jest autorem 
piosenki i że takowa nigdzie jeszcze nie była 
drukowaną.

— To może posiada już kto z przyjaciół 
pana jej odpis?

— I to nie.
— Ach w takim razie — mówiła dalej 

Marya — prośba moja będzie się wydawała 
zbyt śmiałą: mimo to bardzo pana proszę 
o odpis tej piosneczki, gdyż treść jej bar­
dzo mi się podoba.

— Żądanie pani tylko zaszczyt mi p rzy ­
nosi — odrzekł pan de Burdon grzecznie — 
jutro zatem, jeżeli pani pozwoli, sam pani 
odpis przyniosę.

— Ach panie, ja dziś zaraz wyfeżdżam 
na wieś, niechże zatem pan zaraz dziś od­
pisze dla mnie piosneczkę. Pan  przecież nie 
odmówi tej grzeczności damie, jeżeli ta tak 
bardzo o to prosi ?

— Nie, pani, bynajmniej. Pan markiz 
ma niezawodnie do rozporządzenia pokój ja ­
ki i potrzebne do pisania przybory.

Markiz de Lejon dziwił się bardzo natar­
czywości Maryi, lecz Stosownie do jej ży­
czenia odprowadził śpiewaka do swej p ra­
cowni, gdzie tenże znalazł wszystkie do pi­
sania potrzebne przybory. Gdy obydwaj pa 
nowie opuścili salon, Marya drżąca na całem 
ciele uchwyciła ramię markizy i udała się 
z nią do przyległego pokoju.
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— Ależ na Boga, Maryo, co ci jest? wy­
glądasz blado, czy śpiew pana de Burdon 
tak cię w zruszył ? — pytała m arkiza z tro­
skliwością.

— Och, Anastazyo, gdybyś wiedziała!
— Co takiego ?
— W tej chwili nic jeszcze powiedzieć nie 

mogę, lecz za godzinę w ykryje się wszy­
stko.

— Niezawodnie jest to coś strasznego, je­
żeli tak cię to wzrusza. Czy nie możesz się 
t, tern zwierzyć mnie? wiesz przecież, że 
masz we mnie szczerą i oddaną przyjaciółkę.

— Cierpliwości, droga Anastazyo — rze­
kła Marya — tymczasem proszę cię, pozo­
staw mnie samą, abym mogła zebrać trochę 
myśli. Proszę cię też, gdy pan de Burdon 
przyniesie odpisaną piosenkę, odbierz ją od 
niego i przynieś natychmiast tutaj.

— Czy tak ci dużo na tern zależy?
— Ach jak bardzo na tern mi zależy! Je ­

szcze o jedno cię proszę: gdy pan de B ur­
don odda ci przepisaną dla mnie piosenkę, 
staraj się go zabawić i zatrzymać jak naj­
dłużej.

— Jesteś coraz więcej zagadkową, naj­
droższa — mówiła m arkiza zdziwiona — mam 
zatem pana de Burdon zatrzymać jak naj­
dłużej, gdyż zapewne chcesz jeszcze z nim 
mówić. Czy znałaś może tego pana już da­
wniej ?

— Nie, nie, pierwszy raz dzisiaj go wi­
dzę.

— Nie rozumiem p rze to ...
— Nic dziwnego, że wszystko to dziwnem 

ci się wydaje. Teraz jednak idź już Anasta­
zyo i zrób to, o co cię proszę.

Pani de Lejon wróciła do salonu, Marya 
pozostała, oczekując z największą niecier­
pliwością jej powrotu.

— Naikoniec — szeptała do siebie, przyci­
skając ręką bijące niespokojnie serce — na- 
koniec nadchodzt czas wymiaru sprawiedli­
wości i kary. Och Józefie, najdroższy mój! 
Żona twoja pomści cię!

Niedługo wróciła pani domu, niosąc upra­
gnione pismo. Marya pochwyciła je gwałto­
wnie, a rzuciwszy nań okiem, wydała cichy 
okrzyk tryumfu.

— Tak jest — rzekła głosćm ochrypłym 
od wewnętrznego wzruszenia — wszystko zga­
dza się. Teraz najdroższa, na wszystko cię 
proszę, zatrzymaj pana de Burdon; w prze­
ciągu godziny wyjaśni się cała tajemnica.

Wybiegła szybko z pokoju, a markiza 
słyszała tylko, jak w przedsionku wołała 
o powóz. Po chwili turkot powozu oznaj­
mił, że Marya de Vermont odjechała.

Markiza wróciła do salonu, gdzie stosu­
jąc się do życzenia przyjaciółki, zajęła się

szczegółowo znakomitym śpiewakiem, panem 
de Burdon.

Rzecz prosta, że tenże przedewszystkiem 
pragnął rozmawiać o tej, k tóra tak bardzo 
zainteresowała się jego osobą i jego talen­
tem, że aż wyprosiła od niego przepisanie 
piosenki.

— Pani de Vermont nosi, jak zauważy­
łem, żałobę — zaczął — zapewne utraciła ko­
goś z rodziny ?

— Tak jest, niestety — odrzekła markiza 
— przyjaciółka moja utraciła męża przed 
6 laty, wśród okoliczności wstrząsających 
grozą. Został on zabity w lesie i obrabo­
wany.

— O nieba! — zawołał pan de Burdon ze 
współczuciem, lecz w prawny spostrzegacz 
byłby dostrzegł w twarzy jego wyraz zanie­
pokojenia.

— Gdzież to się stała ta zbrodnia? — za­
pytał.

— W lesie, w pobliżu St. Dizier.
— Okropność — mruknął, spoglądając 

trwożliwie wokoło sali.
Nagle powstał.
— P an i m arkiza pozwoli, że się poże­

gnam — rzekł.
— O nie — zawołała żywo markiza, przy­

pominając sobie życzenie przyjaciółki — musi 
pan pozostać jeszcze. Właśnie rozpoczynają 
się tańce, a pan wie, że mamy tańczyć ra ­
zem kadryla.

— Pamiętam, że pani łaskawie przyrze­
kła mi kadryla, lecz doprawdy tak jestem 
znużony śpiewem, iż w olałbym ...

— Nic z tego, panie, nic z tego! Właś­
nie rozpoczynają grać do tańca, chodźmy!

Ze wzrokiem ponurym, co twarzy jego 
nadawało wyraz wstrętny, udał się pan de 
Burdon do sali tańca. Widocznem jednak by­
ło, że myśl zabawy daleką mu była. Nie­
spokojnie spoglądał na drzwi, a na  zapyta­
nia tancerki dawał odpowiedzi niechętnie, 
często bez związku.

Markiza domyślała się, że usposobienie 
jej gościa jest w związku ze spraw ą jej 
przyjaciółki, przeto tem większa była jej 
ciekawość.

Niedługo już czekała na wyjaśnienie za­
gadki.

Nagle otworzyły się drzwi sali, a służą­
cy, oznajmujący przybycie gości, zawołał 
głosem donośnym:

— P an  prokurator państwa!
Piorun, uderzający w środek sali, nie 

byłby spraw ił większego przerażenia wśród 
obecnych. Nawet orkiestra przestała grać 
nagle — tancerze stanęli w miejscach jak 
wryci, wszystkich oczy zwróciły sie ku 
drzwiom.
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W tejże chwili ukazał się w nich proku­
rator państw a w towarzystwie czterech żan­
darmów.

— Tam stoi ten nędznik! — zawołała gło­
sem drżącym Marya de Vermont, w yprze­
dzając prokuratora i wskazując na pana de 
Burdon, który stał blady i drżący pod fila­
rem, prawdziwy obraz schwytanego złoczyń­
cy. P rokurator zbliżył się ku niemu i k ła­
dąc mu rękę na ramieniu, wyrzekł poważnie, 
głosem pewnym i donośnym:

— W imieniu cesarza aresztuję pana!
Burdon próbował mówić, czy tłomaczyć

się, lecz prokurator skinął tylko na żandar­
mów, którzy go natychmiast wyprowadzili.

Następnie prokurator skłonił się grzecz­
nie zebranym, przeprosił za n iem łe w raże­
nie, jakie wywołać był zmuszony i oddalił 
się, aby dalej spełnić swój obowiązek.

Po jego wyjściu wszyscy rzucili się ku 
Maryi, aby zechciała dać bliższe objaśnienie 
zagadki, której rozwiązanie nastąpiło w o 
czach wszystkich.

Marya w kilku zdaniach opowiedziała, 
jak nie mogąc oprzeć się przeczuciu, że 
kartka znaleziona przez nią kiedyś w pniu 
drzewa pochodziła od zabójcy jej męża, od­
czytywała ją tak często, że umiała wiersze 
na niej napisane na pamięć.

Z jakiemże przerażeniem przekonała się, 
iż tekst piosenki, którą śpiewał de Burdon, 
opiewa to samo, co mieściła kartka. Gdy 
jeszcze zobaczyła pismo śpiewaka i porów­

nała je z pismem na owej kartce, nie miała 
już wątpliwości, że odnalazła mordercę swe­
go męża.

Mimo spóźnionej pory udała się do pro­
kuratora państwa, który wysłuchawszy jej 
opowiadania nie wahał się zaaresztować na­
tychmiast sławnego śpiewaka.

W trzy miesiące później oddział żandar­
mów prowadził więźnia na miejsce stracenia.

Był to Anatol de Burdon, a w rzeczy­
wistości Jan  Molin, człowiek, który mimo 
zdolności i talentu, otrzymanych od natury 
prostym był rozbójnikiem i 6 morderstw 
miał na sumieniu.

Talentów swoich umiał używać na to, 
aby kłamstwem i udawaniem utrzymywać 
wśród ludzi dobrą sławę.

Lecz „P an  Bóg nierychliwy, ale sp ra­
wiedliwy” , mówi przysłowie. Przebrała się 
m iarka złego i oto niewinna piosenka stała 
się narzędziem dla dokonania wymiaru sp ra­
wiedliwości.

Marya de Vermont zdjęła żałobne szaty. 
Nie wróciła jednak do wesołości światowych. 
W ciszy i samotności rozpamiętywała krótkie 
dni minioneg’o szczęścia, pełniąc przy tern 
uczynki miłosierdzia.

Ubodzy i chorzy, nieumiejętni, smutni 
i nieszczęśliwi, mieli w niej siostrę i matkę, 
gotową w każdej chwili do pomocy i po­
sługi.

osłd K A H L E N B E R G ,  osa
Któż z nas nie słyszał o Kahlen­

bergu? !
Wszakżeż nazwa ta tak ściśle jest złączo­

na z pamięcią jednego z najdzielniejszych 
i najbardziej bohaterskich królów polskich, 
wszakżeż czcigodne to miejsce niezatarcie 
wyryło się w dziejach nietylko naszych i au- 
stryackich, lecz dziejach całego ehrześciań- 
stwa. Zb szczytów bowiem tej góry błysło 
obleganemu przez Turków  Wiedniowi rado­
sne słońce nadziei, kiedy to bohaterski Jan  
III-ci na czele żelaznych hufców polskich 
przybył na ratunek Wiedniowi, walczącemu 
już trzeci miesiąc pod dowództwem nieustra­
szonego hr. Riidigera Stahremberga przeciw 
olbrzymiej przewadze tureckiej, ziejącej og­
niem niezliczonych arm at na tę prastarą  Habs­
burgów siedzibę. Ju ż  wątlały serca w naj­
bardziej mężnych piersiach, już zdawało się, 
że nie ma ratunku dla tego starożytnego 
grodu, już kruszyły się coraz bardziej mury 
obronne, już baszty warowne, wysadzane mi­

nami tureckiemi, rozdarte i zburzone każdej 
chwili miały runąć, tworząc wyłom dla wojsk 
nieprzyjacielskich, gdy na szczytach góry 
kahlenberskiej zagrzm iały salwy armatnie, 
wydane przez wojska przyjacielskie, zwia­
stujące przybycie odsieczy polskiej i pokrze­
piły upadającego ducha Wiedeńczyka, a po­
między zastępy tureckie rzuciły popłoch nie­
słychany. Radosne dla jednych, złowrogie 
dla drugich przeczucia spełnić miały się nie­
bawem, bo otóż dnia 12 w rześnia 1683 roku 
zaw rzał bój zażarty na całej linii, a król 
polski Jan  I I I  Sobieski, wysłuchawszy w ko­
ściele kahlenberskim Mszy św., do której słu­
żył słynnemu O. Markowi Aviano, i pokrze­
piony na duchu Ciałem Pańskiem , które p rzy ­
jął z pokorą wielką, rzucił się na czele swych 
wojsk przesławnych na nieprzejrzane zastę­
py tureckie i po całodziennej krwawej p ra ­
cy odniósł jedno z tych rzadkich w historyi 
zwycięstw, które stanowiło nietylko o losach 
jednego kraju, lecz o losach Europy, u: etyk-
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ko o losach politycznych, lecz zarazem o lo­
sach religijnych chrześciańskich narodów.

Owocem tej bitwy straszliwej i następu­
jących po niej było zupełne złamanie turec­
kiej potęgi, tak groźnej dotychczas dla świa­
ta chrześciańskieg<o i oswobodzenie chrze- 
ściaństwa zachodniego od grożącego mu ja­
rzma tureckiego i mahometańskiego, które 
byłoby niechybnie z czasem spadło na karki 
chrześciariskie, gdyby Turczyn był rozsiadł 
się w krajach austryackich i znalazł tam sil­
ną podstawę, skąd by mógł wysyłać zbrojne 
wyprawy na zachód Europy.

To wszystko unicestwi! Sobieski swojem 
wiekopomnem zwycięstwem i zaiste słuszność 
miał, jeżeli pod wrażeniem tego niezapom­
nianego nigdy dnia napisał: „Bóg i Pan
nasz na wieki błogosławiony, dał zwycię­
stwo i sławę narodowi naszemu, o jakiej 
wieki przeszłe nigdy nie słyszały.” Dobrze 
to zrozumieli mieszkańcy Wiednia, którzy w 
niesłychanym zapale witali wjeżdżającego do 
Wiednia zwycięzcę, zrozumieli to i ci mało­
duszni ludzie, którzy pozazdrościli sławy na­
rodowi i królowi polskiemu i zasługę olbrzy­
mią zmniejszyć usiłowali, lub zgoła czarną 
zań zapłacili niewdzięcznością.

Nie darmo nazwali Papieże Polskę przed­
murzem chrześciaństwa. Zaiste była nią Pol­
ska i wiernie pełniła zaszczytny swój obo­
wiązek. Nieuslannie toczyła wojny z pół­
księżycem i stała na czatach na granicach 
południowo - wschodnich. Tymczasem mogły 
narody zachodnie pielęgnować swą kulturę, 
mogły rozwijać swój handel i przemysł, mo­
gły rosnąć w bogactwa i pomnażać wiedzę, 
bo Polak strzegł tych dóbr z mieczem w spra­
cowanej dłoni, stojąc na straży u bram chrze­
ściaństwa i krusząc w nieustannych zapa­
sach zagony pogańskie.

To było dziejowem Szczytnem posłannic­
twem Polski, pełnionem z chwałą przez sze­
reg krwawych wieków, przypieczętowanem 
krw ią oblicie w ylaną pod Wiedniem, nawet 
wtenczas, gdy słońce chwały polskiej miało 
się ku skłonowi, gdy coraz w yraźniej uw y­
datniały się znaki, zapowiadające upadek 
przesławnej Rzeczypospolitej.

I  choć zniknęła Polska z widowni polity­
cznej, pamięć jej wielka żyje i chwała jej 
miniona rzuca blaski tęczowe na czoła p ra ­
wnuków i w przyszłość świeci gorzkiemu 
pochodowi.

Bezsprzecznie stanowi obrona Wiednia, 
a raczej ocalenie chrześciaństwa pod Wied­
niem, jeden z najwspanialszych listków w a­
wrzynu w bogatej koron ę chwały narodu na­
szego i choć nam wkrótce przypadło wieniec 
cierniowy włożyć na skro ule, wspomnienie 
dawnych zasług’ spraw ia, że z dumą znosi­
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my twardy los obecny i z ufnością spoglą­
damy w przyszłość, którą kieruje miłosierna 
i sprawiedliwa ręka wszechmocnego Boga.

Otóż z tern wielkiem dziełem oswobodze­
nia chrześciaństwa od jarzm a tureckiego ści­
śle łączy się Kahlenberg, zatem nie od rze­
czy będzie rozpatrzeć się w jego historyi.

P iękna ta góra, dziś ulubione miejsce wy­
cieczek Wiedeńczyków, jest najwyższym szczy­
tem Alp wapiennych, ciągnących się od gór­
nej Illyryi od rzeki Sawy, aż po sam Wie­
deń. Alpy te, także das Kahlengebirge na­
zwane, kończą się pod Wiedniem dwiema gó-

Fodobizna atarege obrazu, znajdującego aig w koścista
h a  KakbMiłwTTpŁ,

rami. Południowa, wyższa, mierząca 1555 
stóp, nazyw a się Kahlenberg, północna, niż­
sza od poprzedniej o 226 stóp, nosi nazwę 
Leopoldsbergu. Za czasów rzymskich pa­
trzała góra ta na zacięte walki Rzymian 
z krajowcami, później była świadkiem wy­
parcia Rzymian przez barbarzyńskie hordy 
germańskie. Rychło zawitało też w te stro­
ny chrześciaństwo. W zaraniu dziejów au­
stryackich należały te góry do panującej w 
Austryi rodziny Babenbergów. Za ich to 
jeszcze czasów powstał na Leopoldsbergu za

Kahlenberg.
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mek wraz z kaplicą, za ich też czasów do­
stał się dębami naówczas obrosły Ka' len- 
berg, a ponieważ dużo się tam gnieździło 
dzików, Schweinsburgiem zwany, w posia­
danie Kanoników lateraneńskich w pobliskim 
Kłosterneuburgu osiedlonych. Do Kloster- 
neuburgu należała ta góra aż do r. 1628, to 
znaczy aż do czasu, kiedy osiedli tam 0 0 .  
Kameduli.

Zakon Kamedułów założył benedyktyn 
Romuald z Rawenny r. 1012 w Camaldoli 
w Toskanii, a potwierdził go r. 1072 papież 
Aleksander II. Tworzy on najstarszą gałąź 
zakonu św. Benedykta. Z biegiem czasu je­
dnak zakon Kamedułów rozdzielił się na 
kilka odrębnych kongregacyi, z których naj­
sławniejsza utworzoną została r. 1522 przez 
Wenecyanina Paw ła Justiniani i przybrała 
nazwę hongregacyi Kamedułów-pustelników. 
Ci zakonnicy odznaczają się nadzwyczajną 
surowością życia. Mieszkają np. każdy w 
osobnej pustelni, zachowują ścisłe milczenie, 
Msze św. odprawiają ciche bez towarzysze­
nia organów, mięsa nie używ ają wcale, sy­
piają w habicie na twardej pościeli i t. d. 
Z tego pozna czytelnik, jak ostre są tego 
zakonu reguły. Dodać należy, że noszą ha­
bity zupełnie białe.

Tych oto zakonników sprowadził Mikołaj 
z Półkoziców Wolski, m arszałek nadworny, 
a później m arszałek wielki koronny r. 1604 
z Włoszech do Polski i osadził ich nc. górze

Srebrnej w Bielanach pod Krakowem. Za­
konnicy ci mieli ustawiczne stosunki z Wło­
chami, a ponieważ w całej Austryi nie było 
klasztoru tej reguły, gdzieby w podróży po­
między Polską a Włochami spocząć mogli, 
postarał się ów Mikołaj Wolski u cesarza 
Ferdynanda II , którego gorącym był zwolen­
nikiem i przyjaźń ą którego się cieszył, o to, 
że cesarz zgodził się na osadę Kamedułów 
w pobliżu Wiednia i na ten cel 36 tysięcy flo­
renów przeznaczył. Najstosowniejszem oka­
zało się być miejscem owa góra Schweins- 
berg, którą Kameduli od kanoników latera­
neńskich w Kłosterneuburgu nabyli i dnia 
2 kwietnia 1628 r. uroczyście objęli w posia­
danie, wystawiając tymczasem na górze 
krzyż, na znak, że na tern miejscu ma stanąć 
kościół pod wezwaniem św. Józefa. Stoso­
wnie do tego przezwali górę na Josefsberg.

Niebawem rozpoczęły się prace nad wznie­
sieniem kościoła i pustelni, k tórą kierował 
O. Sylwan Boselli z Bergamo, ten sam, któ­
ry wybudował klasztor Kamedułów w Ryt­
wianach, założony r. 1625 przez Jana  Tę- 
czyńskiego, wojewodę krakowskiego. Już 
dnia 10 sierpnia 1629 r. mógł nuncyusz pa­
pieski we Wiedniu Palotta w przytomności 
rodziny cesarskiej i całego dworu poświęcić 
kamień węgielny, lecz dopiero za lat dziesięć 
budowa stanęła całkowicie, poczem pustelnia 
do rzędu przeorstw a wyniesiona i w niej nowi- 
eyat dla prowincyi niemieckiej założony został,

Wielki ołtarz w kościele aa Kahlenberga.
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Podczas wojny tureckiej klasztor ten s tra ­
sznie spustoszony, po zwycięstwie wiedeń- 
skiem staraniem pobożnych mnichów do da­
wnego stanu przywrócony został.

Zaledwie sto lat upłynęło od tych wiel­
kich chwil dziejowych, a na tronie wiedeń­
skim zasiadł cesarz Józef II ., wielki wielbi­
ciel wolnodumnego króla pruskiego F ry ­
deryka II . i jfego francuskich przyjaciół, któ­
rych bezbożne nauki tak wpłynęły na w ra­
żliwy umysł cesarski, że począł w Kościele 
upatryw ać niejako niebezpieczeństwo dla 
ludzkości i prześladował kościół i sługi je­
go. Nastała owa era, którą historya naz­
w ała „józefinizmem” . Ofiarą tej reformator­
skiej rzekomo polityki cesarza padło mnó­
stwo klasztorów i zakonów, pomiędzy inne- 
mi zamknięto też r. 1782 pustelnię kamedu- 
łów na Kahlenbergu. Budynki klasztorne za­
brał rząd i sprzedał na licytacyi. Z bie­
giem lat wytworzyła się tam wiejska kolo- 
nijka, k tórą na początku zeszłego wieku n a­
był książę de Ligne i urządził sobie tam le­
tnie mieszkanie. Wystawił tam teatrzyk i ła­
zienki, co F rancuzi r. 1809 znacznie uszko­
dzili. Roku 1814 po śmierci ks. de Ligne 
przeszło to miejsce w posiadanie księcia J a ­
na Lichtensteina, ten oddał tę posiadłość do­
mownikowi swemu Janow i Finsterle, po któ­
rym odziedziczył ją adwokat wiedeński Dr. 
Gustaw Benischko.

Od dawna starali się Polacy wejść w po­
siadanie kościółka na Kahlenbergu. Myśl 

i tę rzucił radzca dworu F ius Twardowski, 
lecz układy szły trudno i opornie. Wresz­
cie udało się za umiejętnem pośrednictwem 
adwokata Dr. Wilhelma Bindera przeprow a­
dzić te plany. Roku 1906 nabył ten sławny

tss N A W R Ó
Na świecie najcudniejsza panowała wio­

sna. Powietrze przesiąknięte było zapachem 
świeżym, żywicznym, w czystem przestw orzu 
rozbrzmiewał głośno wesoły śpiew ptaków 
i brzęk owadów. Toż i pierś ludzka podno­
siła się żywiej i oko spoglądało weselej.

A nie wesoło wyglądało wówczas w du­
szach ludzkich. Polska kraina tak zazwy­
czaj żyzna i bogata, leżała w gruzach. Mia­
sta i wsie wyludnione, pola opuszczone; la- 
Ry jeno rozbrzmiewają gwarem, szukającej 
w nich schronienia ludności; drogi tylko i 
gościńce roją się od włóczęgów i rabusiów.

Ot, widzisz na każdym kroku, że po tej 
krainie przeszła klęska wojny; straszny „po­
top” dziejowy, nawała szwedzka.

kościółek zakon 0 0 .  Zmartwychwstańców. 
Rektorem i beneficyatem kościoła na  K ahlen­
bergu został ks. Jakób Kukliński, z polskie­
go kościoła na Rennwcg, i on też wspólnie 
z ks. Franciszkiem  Lutrzykowskim  niemałą 
ma część zasługi w dokonaniu tego chwaleb­
nego dzieła.

T ak więc w polskich rękach jest kościół 
ten, w którym król Ja n  Sobieski do Mszy, 
służył i Ciało Pańskie przyjął, nim Turków  
pod Wiedniem pogromił. Tablica pamiątko­
wa tam zamieszczona utrw aliła w marm urze 
sławne imię króla i innych walecznych wo­
dzów, którzy w dziele wybawienia "Wiednia 
chwalebny brali udział. Rocznica tej walnej 
bitwy szczególniej uroczyście w kościółku 
tym obchodzona bywa.

Może niejeden, któremu niniejszy opis 
do ręki wpadnie, zapragnie pomodlić się na 
tern miejscu historycznem, więc jeżeli go 
droga do Wiednia zaprowadzi niechaj nie za­
pomni odwiedzić Kahlenberga. Niejeden też 
zapragnie kilku groszami zasilić skąpe fun­
dusze, przeznaczone na utrzym anie tegoż 
Kościoła. Ktoby miał tak chwalebny za­
miar, niech wyśle skromną składkę pod ad­
resem rektoratu Kościoła św. Józefa na K ah­
lenbergu pod Wiedniem.

Na obcej, ale łaskawej dla nas ziemi 
wznosi się kościółek -Kahlenberski, ta pa­
miątka jednej z najpiękniejszych i najwznio­
ślejszych chwil naszych dziejów. Niechaj 
Bóg błogosławić raczy narodowi, którego 
pradziadowie zasłużyli się około Jego Świę­
tego Zakonu, niechaj też błogosławi kraj, 
który dał przytułek wielkim wspomnieniom 
naszej przeszłości.

C O N Y .  @33
Oj straszny to był „potop” . Niema tak 

wielkiej księgi, któraby wypisać zdołała, ile 
to wówczas wojsko polskie, szlachta i lud 
stoczyli bitew z nieprzyjacielem Rzeczypo­
spolitej. Walczono po lasach, polach, wsiach 
i miastach; walczono w Wielkopolsce, na 
Mazowszu, na Rusi, Litwie i Żmudzi; w al­
czono bez wytchnienia we dnie i w nocy.

Tak oto powstał ku obronie naród cały, 
kiedy za spraw ą Panienki Najświętszej obro­
niła się Szwedom ostatnia forteca: Jasna
Góra.

Jakoby bielmo kto zdjął z oczu w szyst­
kich. A najprzód ruszył się lud oraczy, 
cierpliwie na roli pracujących. Od pierw ­
szego dnia oblężenia Częstochowy poczęli

10
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chw ytać za kosy i cepy, poczęli zbierać się 
w kupy  zbrojne, w ypędzając Szwedów na 
w łasną rękę. K ról szw edzki rozkaza ł w y­
cinać w pień kupy chłopskie, lecz ogień pod­
sycany Krwią zam iast gasnąć, w zm agał się 
coraz więcej Aż kiedy rozeszła się wieść 
o cudownej obronie Częstochowy, cała P o l­
sk a  pow stała, aby uw olnić k ra j swój od 
szw edzkich heretyków . K ażda g rudka zie­
mi nasyciła  się k rw ią. N azw iska rycerzy , 
św ietne czyny, wielkie poświęcenia zginęły 
w niepamięci, bo nie było kom u ich spisy-

i i i __

— Matuś, p rzed  śm ierc i) mnie go oddali, a teraz ja 
tobie go daję.

wać. Ale nareszcie ugięła się potęga nie­
przyjació ł: Szwedzi ustąp ili z k raju .

P a n  hetm an C zarniecki ścigał ich z woj­
skiem swem aż za m orze, a tymczasem zie­
mia polska poczynała wolniej oddychać.

Wsie i m iasta odbudowyw ały się ze zgli- 
szczów , ludność w racała  z lasów , n a  wiosnę 
p ług i pojaw iały  się na ro li.

W owych to czasach klęski i niepokojów, 
podniosłych w alk i bohaterskiej obrony, mie­
szkał w wiosce M. nad W artą położonej, 
kmieć J a n  B roją  z córką sw ą B asią. M atka 
-dawno już przen iosła  się do tej k ra in y , gdzie 
me m a wojen żadnych, gdzie żołdactwo ż a ­
dne nie najeżdża k ra ju  i nie trap i spokoj­

nych obywateli; gdzie niem a nędzy an i cho­
rób, gdzie nie p łyną łzy, lecz wieczny p a ­
nuje spokój i wesele.

J a n  B roją s ta ry  już był i znękany życiem. 
G ospodarstw o jednak szło zw ykłym  trybem , 
bo w szystkiego dopilnow ała sk rzę tna  i p ra ­
cowita B asia. Wioska M. leżała oddalona od 
głównego trak tu , dlatego dotąd szczęśliwie 
uniknęła zniszczenia przez żołdactwo szw e­
dzkie. T o też w stajn i u J a n a  B roji stała  
jeszcze k rów ka żyw icielka i konik m ały, 
lecz silny . Z nadejściem w iosny przeto B a­
sia rączo  w zięła się do p racy , p rzy  której 
pom agał jej w yrostek Antoś, wzięty jako sie­
ro ta  małem dzieckiem przez m atkę Basi r.a 
w ychow anie.

Oprócz tych jeszcze jedna osoba znajdo­
w ała się w chacie B roji na wiosnę r . 1657.

Był * to syn najstarszy  B roji, Szym on. 
Rosły ten i k rzepk i młodzieniec, w idząc, że 
kaw ałek ro li, posiadany przez ojca nie zdo­
ła w yżyw ić całej rodziny w yuczył się rze­
m iosła — został tkaczem.

Szym on pow rócił w łaśnie z dalekiej po 
świecie w ędrów ki; zam yślał osiąść w wiosce 
M. i założyć w iększy w arsz ta t tkacki. Ma­
rzy ł on o tein, jak  to we wsi jego rodzinnej 
i w okolicy podniesie się up raw a lnu, jak  to 
on, p rzybraw szy  do pomocy k ilku młodzień­
ców w yrabiać będzie cienkie płótna i ro zsy ­
łać je do m iast i krajów  dalekich, a taki do­
skonały  w yrabiać będzie tow ar, że szeroko 
w świecie zasłynie nazw isko tkacza B roji.

Lecz m arzenia jego o p racy  i podniesie­
niu dobrobytu tymczasem  ziścić się nie mo­
gły. C ała okolica w yniszczona była k lęską 
w ojny; jeżeli kto zab ra ł się do up raw y  po­
la, przedew szystkiem  siał na niem ziarno 
na chleb.

Szym on, z na tu ry  czynny i pracow ity, 
nie m yślał czekać w ojcowskiej chacie na 
nadejście lepszych czasów . Spakow ał swój 
węzełek podróżny, w ziął w rękę kij sękaty 
i dalej w ś w ia t ! za p racą  i chlebem. . .

P iękny  to był dzień w iosenny, gdy Szy­
mon p rzystąp ił do łoża chorego ojca, aby 
go pożegnać i odebrać błogosław ieństw o na 
drogę.

— Idż  z Bogiem, synu  — mówił s ta ry  
ojciec — pozostań zaw szę uczciwym i rzetel­
nym . Może gdy w rócisz, nie zastaniesz 
mnie już p rzy  życiu, lecz pam iętaj, że i w 
grobie nie m iałbym  spokoju, gdybyś zboczył 
z drogi praw ej.

Szymon ze łzam i w oczach ucałow ał sta­
rego ojca i w yszedł do kom ory, gdzie B asia  
pakow ała jego sakw y podróżne.

Smutek, tow arzyszący zazw yczaj roz łą ­
czeniu om inął go, gdy zobaczył p rzygo tow a­
n ia do podróży. Młody rzem ieślnik lubił ów
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szeroki świat, wielkie miasta, wesołych to­
warzyszy.

— Nie płacz, Basiu — rzekł raźno — nie 
upłynie ani rok, jak znów do was powrócę. 
Ej,. nie smuć się dziewczyno !

Basia spojrzała na niego smutnemi oczy­
ma, a położywszy mu rękę na ramieniu rze- 
±aa:

— Widzisz, Szymku, ja tak się boję o cie­
bie, jakobym nie siostrą lecz matką ci była. 
Och gdyby to matuś żyła jeszcze, jej modły 
uchroniłyby cię od złego i wróciłbyś do nas 
zdrów na ciele i na duszy. Wiesz co, Szy- 
muś, zabierz ty z sobą pamiątkę po naszej 
matuli.

— A co mam zabrać?
— Oto ten różaniec, na którym ona co­

dziennie odmawiała koronkę. Matuś przed 
śmiercią mnie go oddali, a teraz ja tobie g>o 
daję. Tak modlitwy matki i moje wszędzie 
pójdą z tobą.

To mówiąc Basia, ucałowała różanieo 
św. i włożyła go do trzosa, który Szymon 
miał u pasa. (Obr. 1).

— Bóg ci zapłać, Basiu droga — rzekł 
Szymon wzruszony. — Bądź pewna, że dro­
gą tę pamiątkę będę szanował święcie.

Uściskali się na pożegnanie, poczem Ba­
sia udała się do swych zajęć, Szymon zaś 
poszedł w świat szeroki za pracą i Chle­
bem.

Minęło kilka miesięcy.
Szymon po krótkiej wędrówce zatrzymał 

się czas dłuższy na Śląsku w starem mieś­
cie Głogowie.

Lecz, niestety, nie był to ten sam Szy­
mon, który przed kilku miesiącami wzruszo­
ny, ze łzami w oczach a z dobremi postano­
wieniami w sercu opuszczał chatę ojcowską.

Hej wojna, ileż ona złego sprawia na 
świecie ! Nietylko nędza i głód idą za jej 
śladem, lecz także zepsucie i zdziczenie oby­
czajów.

Tak było i wtenczas. Po całym kraju 
włóczyły się bandy rabusiów, ludzi lekkich 
•obyczajów, dla których niema nic świętego. 
W takie towarzystwo dostał się Szymon.

Stało się jak zazwyczaj. Z początku wa­
biła go wesołość tych ludzi; nieraz wpraw­
dzie oburzał się na bezecne ich mowy, lecz 
w duchu tłomaczył ich, że „przecież tak źle 
nie myślą, jaJk by się zdawało ’. Nie śmiał 
tfct przeczyć im, ani im się sprzeciwiać, aby 
nie nazwali go „świętoszkiem", „niewiniąt­
kiem” lub tym podobnie.

Powoli, powoli przywykał Szymon i do 
mów sprośnych i do śpiewów bezecnych — 
porówno z innymi przesiadywał w szynkach, 
pijąc i w kostki lub w karty grając.

Był to chmurny dzień jesienny, gdy w 
szynkowni „Pod Lwem” siedziało przy stole 
sześciu towarzyszy, a pomiędzy nimi Szymon 
(Obr. 2). Ciemną izbę oświecała świeczka, 
stojąca w żelaznej podstawie na stole. Obok 
wisiały szczypce, któremi od czasu do czasu 
ten lub ów oczyszczał kopcący knot.

— Wiecie towarzysze — wołał jeden z nich 
śmiejąc się rubasznie — nasz Szymek zaczy­
na mi się podobać. Nie wierzy już przynaj­
mniej w te wszystkie bajdy, jakie mu matka 
i ksiądz w uszy kładli.

— Sława mu za to! — krzyknął drugi. — 
Każdy rozumny towarzysz przyzna też, że 
to wszystko głupstwo. Ha, ha! Szwedzki

— Jakby to byto, gdybyśm y tak odw iedzieli sio­
stry zakonne w pobliskim  klasztorze?

król też wybrał się do Polski, aby tam bro­
nić swojej religii, a po prawdzie to chodziło 
mu o panowanie, a nie o co innego.

— A co innego robią księża? — wtrącił 
trzeci — tym też tylko o panowanie chodzi, 
a ty chłopie słuchaj.

— A jakże, nie inaczej — mówił znów 
pierwszy, który jeszcze nie zdarł był do re­
szty munduru wojskowego. — Zawsze tylko 
ci biedni mają słuchać: nie kraść, nie zabi­
jać, nie pożądać żony bliźniego — a kto wię­
cej kradnie od tych jaśnie wielmożnych ? Ej, 
napatrzał ja się niejednego: kradli Szwedzi, 
kradli Francuzi, pułkownicy, oficerowie, a 
ty chłopie za nich łba nadstawiaj. Hej, to­
warzysze, niech to robią głupcy — dla nas 
inne nastały czasy . . .
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— Dobrze mówisz, bracie — odezwał się 
milczący dotąd, rudowłosy drab — utraiiłeś 
w moją myśl, jak w sedno.

Zniżył głos i tak dalej ciągnął szep­
tem:

-  Jakby to było, gdybyśmy tak odwie­
dzili kiedy siostry zakonne w pobliskim k la­
sztorze? Nasze kalety wypróżniły się, a tam 
siostrzyczki mają zapewne talarki w skarb- 
eu. A gdyby nie miały, toć mnóstwo tam 
w kaplicy kielichów, monstrancyi i innych 
kosztowności. Oprócz starego zakrystyana

— Drżćjcemi rękoma uchw ycił różaniec, a przeszłość 
jak żyw a stanęła mu przed w zrokiem  jego duszy.

nie ma tam nikogo, coby nam mógł stawić 
opór, a siostrzyczki — hi, hi, hi . . .

Reszta niecnych zamiarów utonęła w 
śmiechu.

Projekt przyjęto głośnemi oklaskami i za­
raz rozpoczęto omawiać szczegóły.

K lasztor leży za miastem, więc nie ma 
niebezpieczeństwa. Po drabinie wejdzie się 
poza m ur klasztoru, bram y, jeżeli będą zam­
knięte, rozwali się toporem, zakrystyan, gdy­
by chciał robić alarm , dostanie pałką w 
łeb . . .

N azajutrz wieczór gotuje się w ypraw a na 
klasztor; czas: godzina przed północą — 
punkt zborny: przed bram ą klasztoru.

— Szymek, ty z nam i?

Szymon skinął głową na znak przyzw o­
lenia.

Było już po północy, gdy Szymon wrócił 
do swej kwatery. Na stole stała miska z k a ­
szą jaglaną. Teraz dopiero wspomniał Szy­
mon o zwykłym posiłku wieczornym i zabrał 
się do jedzenia.

Lecz straw a nie szła mu do ust, jakby 
ściśnięte miał gardło. Szymon odsunął miskę 
i powstał z ławy. Rozmowa w szynkowni 
nie mogła mu wyjść z głowy.

— Ju tro  zatem — myślał — zostanie zra­
bowany klasztor, siedziba dobrych sióstr, któ­
re tak chętnie zawsze spieszą tam, gdzie 
zagości choroba, śmierć, łzy i nieszczęście . . . 
i on przyłoży rękę do tego dzieła niecnego 
— i on obłowi się dobrem, które należy do 
Boga, do kościoła, do biednych . . .

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się Szymon dzi­
ko — a to mi się zebrało na rozmyślanie, 
niby dziadowi pod kościołem. Wszystko to 
głupstwa i bajdy, a mądry ten tylko, kto 
ma pieniądze. Zresztą powiedziało się a, 
trzeba powiedzieć i b — nie powiedzą o mnie 
towarzysze, żem .„świętoszek” .

To mówiąc Szymon zbliżył się do. stołu, 
aby włożyć do wsuwki swój trzos, który dziś 
pusty, jutro miał się napełnić.

Nagle drgnął.
Wzrok jego padł na mały, ciemny przed­

miot. To r ó ż a n i e c  zmarłej jego matki.
Wrzucił on go do wsuwki przed kilku ty- 

godnami, kiedy to wśród towarzyszy do tyła 
zyskał pouczenia, że zaniechał odmawiania 
pacierzy i różańca świętego.

Teraz ten różaniec wbija mu się w oczy, 
jak zjawienie z za świata. Toć matka jego 
tyle razy miała w rękach swych tę świętość 
i usta swe do niej przyciskała ! . . .

Szymon jakby otrzeźwiał odrazu. Drżą- 
cemi rękoma uchwycił różaniec, a przeszłość 
jak żywa stanęła przed wzrokiem jego du­
szy. (Obr. B.)

U jrzał się małem chłopięciem, jak przy 
boku matki szedł do kościoła; widzi oto sta- 
reg'o proboszcza wioski w ornacie przy ołta­
rzu, a on Szymek w białej komeszce i w 
czerwonym kołnierzu z trudem wymawia sło­
wa m inistrantury, a serduszko mu bije, aby 
w niczem przy usłudze do mszy świętej nie 
pomylić.

— Matko, matko — zawołał Szymon, za­
kryw ając tw arz rękami — jakże ciężko grze­
szyłem? Byłem złym, zatraciłem wiarę, na- 
igrawałem się z rzeczy świętych — ale, w i­
dzi Bóg, że pragnę nawrócić z tej drogi. Je ­
szcze nie jest zapóźno, a ty matuś dopomo­
żesz mi swemi modłami . . .

Cisza zaległa w komorze. Szymon *e 
czcią ucałował różaniec, a potem rzucił się
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na kolana, błagając ze sk ruchą zm iłow ania 
Boskiego.

Gdy dzień zaśw itał, już Szymon czekał 
u bram y kościoła głogowskiego. Gc'„ nad­
szedł proboszcz, Szymon udał się za nim do 
zak rysty i i w yjaw ił mu plan napadu na k la­
sztor, p rosząc o opiekę nad zakonnicam i. 
Następnie w trybunale pokuty w yznał swe 
grzechy i otrzym ał przebaczenie.

N apad na klasztor nie udał się, bo p ro ­
boszcz powiadom ił o tem burm istrza; ten w y­
słał ku  obronie k lasz to ru  oddział żołnierzy, 
k tó rzy  też rabusiów  pochwycili.

Szymon dotrzym ał przyrzeczenia. N aw ró­
cił z drogi n iepraw ej i był znow u takim , ja ­
kim go bogobojna m atka w ychow ała: wie­
rzącym  i pobożnym.

Kiedy po pewnym  czasie w rócił do rodzin­
nej w ioski, uściskał czule Basię i rzekł:

— Tobie B asiu zawdzięczam  ratunek  mej 
duszy. G dybyś nie była mi dała różańca na­
szej ukochanej m atki, możebym dziś dyńdał 
gdzie na szubienicy.

Za całą odpowiedź B asia ze czcią ucało­
w ała  paciorki różańca.

N A J W I Ę K S Z A  Ś W I Ę T O Ś Ć .
OBRAZEK Z PODRÓŻY PO TATRACH.

Te ojczyste progi,
I  dom ow e Bogi,
Toć moje i wasze,
D w a te sk a rb y  nasze!

J a k  mówią, chleb, ludzie i obraz nie dziwy! 
Czy wyście katolik? ,,K atolik p raw dziw y!” 
A za cóż o święte obrazy pytacie?
Wszak w y też na L achach1) obrazy tam macie? 
,,A  mamy i czcim y” .

— Więc u nas tak  samo, 
Gdzie św ięty pod dachem tam Bóg już za

bram ą,
T ak  m atuś mnie uczą. Bez waszej u razy , 
Wiem ja  już od dziecka co święte obrazy; 
To św ięta jest M agda, straszliw ie pokutna, 
Bo być też to m iała grzesznica okrutna, 
Gdy C hrystus P a n  jeszcze po ziemi tej cho­

dził,
I grzeszne ludziska na  dobre nawodził.
T o  święty P io tr z Paw łem , co klucze trzy ­

mają,
I ludzie poczciwe do nieba w puszczają.

*) G órale ta trzań scy  nazyw ają  L acham i k ra je  pol- 
•k ie  leżące poza Tatram i.

A potem widzicie ten obraz tu wielki?
To Józef, jak  uczy Jezusa  ciesielki;
Bo ojciec mój także z ciesielki tej żywię, 
Więc chowa ich tu taj, za szkłam i, poczciwie; 
A tu się pokłońcie. To świętość najw iększa, 
Bo z małym Jezuskiem  P an ienka N ajśw ięt­

sza ! —
Raz śn iła  się ojcu, a dziwnie się śn iła  !
I  tak  się serdecznie przed nimi żaliła,
Ze ją  tu  tak  biednie trzym ają  jak  służkę,
I  bosą z obrazu w skazała  im nóżkę;
Więc ojciec się długo m yślami też wodził,
T kiedy za kośbą na L achy  był chodził 
Wziął sobie do xerca co dawno m iał w gło­

wie,
I złote trzew iczki zakupił w K rakow ie —
I p rzyp ią ł do nóżek, a po tej już dobie 
N ajśw iętsza P an ienka nie p rzy k rzy  nam

sobie.
J a  do niej się modlę i gładko też rosnę, 
T ak  jako widzicie przed  sobą mnie w c a le !’ 
I  ona N ajśw iętsza śni mi się co wiosnę, 
Gdy m ają już owce w ypędzać na  halę.

Wincenty Fol.

n ^ sn  z d a n i a  i  m y ś l i , r ^ n
Gdyś ojczyzny swojej synem, 
To jej okaż miłość czynem, 
Będziesz wtedy Matki godny;
A przeciw nie — toś w yrodny.

*
Gdzie B oska opieka,
Pew ny los człowieka.

*
W życzliw ości bądź rozrzu tny , 
Lecz w p rzy jaźn i zbyt oszczędny, 
Bo ten n ieraz byw a sm utny —
K to w tej m ierze nieoględny.

Kto swej m owy nie szanuje,
T en  sam sobie w róg  —
Własną duszę w w ięzy kuje,
N iszczy, co dał Bóg.

*
Gdzie b rak  uczciwości —
Mały zysk  z zdolności.

*
Miejmy odwagę, nie tę jednodniow ą,
Co w rozpaczliw em  przedsięw zięciu pryska. 
Lecz tę, co z wiecznie podniesioną głow ą. 
Nie da się zepchnąć z swego stanow iska.
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FELIKS NOWOWIEJSKI.
Muzykę do piosenki, podanej w kalenda­

rzu  naszym, ułożył Feliks Nowowiejski, mło­
dy jeszcze, bo dopiero 29 lat liczący, a już 
ogólnie znany kompozytor, żyjący obecnie 
w Berlinie.

Nie łatwo mu przyszło sławę we świecie 
zdobyć, albowiem jego rodzice, zamieszkali 
na Warmii, gdzie się Feliks urodził, skut­
kiem nieszczęśliwych okoliczności stracili 
majątek, gdy syn ich 17 lat liczył i w gim- 
nazyum się uczył. Wypadło mu odtąd nie tyl­
ko starać się o swoje wykształcenie, ale tak­
że o utrzymanie starych rodziców i rodzeń­
stwa. Wrodzona energia, wielki talent i nie­
strudzona pilność sprawiły, iż potrafił zapra­
cować na byt swój i swoich, a nadto uzupeł­
nić swoje wykształcenie ogólne i fachowe.

Jako bardzo młody człowiek posłał kom- 
pozycyę na konkurs do Londynu, gdzie uzy­
skał wielką nagrodę. Za pomocą zarobionych 
w ten sposób pieniędzy udał się do konser- 
watoryum muzycznego w Berlinie, i dosko­
nalił się tamże we wszystkiem, czego muzy­
kowi potrzeba.

Za pieniądze z drugiej nagrody pojechał

najprzód na studya do Ratyzbony, a później 
do Berlina. Tutaj zapisał się także jako słu­
chacz na uniwersytecie, aby zapoznać się 
z literaturą, sztuką i t. p.

W roku 1902 uzyskał za kompozycyę 
wierną nagrodę Meyerbeera w sumie 4500 
marek. T a suma umożliwiła mu zwiedzenie 
prawie całej Europy celem zapoznania się 
z muzyką różnych krajów oraz z znakomi­
tymi muzykami. Przebyw ając pół roku 
w Rzymie, zapoznał się z sławnym muzy­
kami, ks. Perosi i ks. Hartman nem. W P a ­
ryżu  zaw arł znajomość z muzykami, jak Saint 
Saens, Massenet.

Podczas tej całej podróży Nowowiejski 
komponował nieustannie, a pod jej koniec 
posłał dwie symfonie na konkurs do Berli­
na, gdzie po raz drugi wielką nagrodę Meyer­
beera w sumie 4500 marek zdobył. Szczęśli­
wy wrócił do Berlina.

W marcu 1907 otrzymał w urządzonym 
w Chicago konkursie pierw szą nagrodę za 
kantatę. Tak tedy w młodym, wieku siedm 
razy został odznaczony nagrodą, rozdaw a­
ną przez sławnych muzyków.

Sama ta okoliczność dowodzi, jak wielki 
posiada talent i czego się po nim spodziewać 
można.

Oprócz mnóstwa symfonii, kwartetów, 
kantat, mszy, skomponował operę p. t. Bu­
sola i dzieła orkiestrowe: „K onrad Wallen­
rod” , „Serenada Pergolese” , grane po raz 
pierwszy w warszawskiej F ilharm onii, ora- 
torya: „Znalezienie św. K rzyża ” , oraz „Quo 
vadis” i dzieło pod tytułem: „Polskie sw a­
ty”-

Po koncercie w Warszawie, gdzie Nowo­
wiejski sam dyrygował orkiestrą, jedna z ga­
zet polskich napisała o nim między innemi, 
co następuje:

„Mówiąc wogóle, p. Nowowiejski okazał 
się istotnie godnym tych pochwał, jakiemi 
go Niemcy obsypują; okazał się kompozyto­
rem znakomitym, twórczym, wszechstronnym, 
oryginalnym, mimo że w jego dziełach w pły­
wy obce objawiają się niekiedy, muzykiem y- 
soce uczonym, szczerze natchnionym i polskim. 
To, co dotąd utworzył, wielką już chlubę 
przynosi sztuce ojczystej. Nie wątpimy, że 
w przyszłości jeszcze cenniejszymi dziełami 
wzbogaci naszą literaturę muzyczną, a sam 
zajmie stanowisko w rzędzie pierwszorzęd­
nych kompozytorów europejskich.”

Cieszymy się, mogąc podać w kalendarzu 
naszym wdzięczną piosenkę układu Nowowiej­
skiego, i życzymy nadzwyczaj sympatycznemu 
kompozytorowi wielkiej sławy i powodzenia, 
na które ze wszech miar zasługuje.
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NAD PRZEPA ŚC IĄ  WÓD,
N ajpotężniejszym  ze w szystkich  żywiołów 

jest woda, najw spanialsze w swym  ogromie 
jest m orze. W szystko, cokolwiek dzieje się 
na  rozleglej p rzestrzen i oceanu, nosi na  so­
bie piętno wielkości i grozy.

Wielkiem też jest zwycięstwo, jakie czło­
wiek odniósł nad m orzem, kiedy p rzy  pom o­
cy statków może p rzepływ ać je w różnych  
k ierunkach ; grozą zaś przejm ują w alki, ja ­
k ie zaw sze jeszcze staczać m usi, gdy się mo­
rze  rozszaleje.

T ak a  oto przejm ująca g rozą  w alka odbyła 
się w ro k u  zeszłym, kiedy to u  brzegów Ho- 
landyi, w pobliżu po rtu  llo a k , w obliczu sto­
jącej nad brzegiem  ludności, rozbił się na  
dwoje i zatonął okręt „B erlin ” a z nim oko­
ło 200 osób. Wszelkie usiłow ania ra tunku  
okazały  się niew ykonalnem i wobec ro zsza la ­
łego b u rzą  m orza.

S traszny  ten w ypadek nie jest w yjątko­
wym. Stosunkowo w praw dzie nie zachodzi 
na  m orzu więcej nieszczęśliw ych w ypadków , 
jak  na  lądzie;" sta tystyka  czyli dokładne spisy 
w ykazu ją, że na całej ku li ziemskiej znajdu­
je się około 150 tysięcy w iększych i_ m niej­
szych statków  w odnych, zaś w ypadków  nie­
szczęśliw ych zdarza  się około 1200 rocznie.

Podobny stosunek zachodzi w szędzie w 
życiu  ludzktem , i w rzeczyw istości siadając 
na statek wodny, n i e  potrzebujem y więcej 
sie obawiać, n iż siadając do pociągu kolei 
żelaznej, lub idąc do p racy . Jedynie więc 
ogrom  oceanu i niezw ykłość w ypadków  na  
morzu nadaje im piętno grozy, prze­
rażenia i smutku.

Przed kilku laty wydal pewien 
Francuz książkę pod tytułem: Pa­
miętne nieszczęścia na morzu.'* Znaj­
dują się tam opisy nieszczęśliwych 
wypadków począwszy od czasów staro­
żytnych, kiedy znano tylko statki, poru­
szane siłą ludzką, aż do najnowszej 
doby, która dała nam statki parowe, 
wzbudzające podziw swym ogromem i 
kunsztownością budowy. Niektóre z 
tych opisów szczególnie tragiczne i 
wstrząsające, podajemy poniżej:

Jaka bywa najczęściej
przyczyna rozbicia.

Fregata „Semillante**, dowodzona 
przez kapitana Jungana, opuszczała 
Tulon 14 lutego 1855 r. Prócz 300 
lodzi załogi miała na pokładzie 393 
żołnierzy przeznaczonych do Sewasto­
pola.

N azaju tr po odpłynięciu „S em illan te1 
zginęła w raz z załogą i ładunkiem  na sk a ­
łach "w yspy L avezzi, w cieśninie św. Boni­
facego. (C ieśn ina między K orsyką a S ar­
dynią, bogata w skały  koralow e).

Z" 700 ludzi, k tó rzy  się znajdow ali na-fre 
gacie, nie ocalał ani jęden; nieszczęście b y ­
łaby pokry ła  w ieczna tajemnica, gdyby nie 
nieliczni rybacy , k tórzy podczas strasznej 
burzy , bezsilni i p rzerażen i, byli św iadkam i 
dram atu.

P rzed  świtem dnia 15-go okręt, zaskoczo­
ny nagle przez w ia tr wiejący od lądu, zo­
stał odrzucony daleko cd swej drogi; dowód­
ca, w idząc, że się zbliżają zbytnio do S a r­
dynii i obaw iając się rozbicia, sk ierow ał się 
ku  cieśninie św. Bonifacego.

M anewr ten pow inien się był udać i w in 
nych okolicznościach byłby uw ieńczony po 
wodzeniem, lecz stan  cieśniny w owej chwili 
był trudny do opisania. Szalony wicher z 
p raw dziw ą wściekłością w padał do cieśn iny , 
zryw ał w mieście Bonifacio dachy z domów, 
rozbijał się o strom e skały , w ył i huczał.

ivapitan  Ju n g a n  zrozum iał nagle niebez­
pieczeństwo, lecz uciec przed niem na pełne 
m orze nie mógł. F re g a ta  sta ła  się ig raszką  
fal i w ichru  i w reszcie w padła w fatalną 
otchłań.

M ożna sobie przedstaw ić, jakie rozpoczę­
ły się sceny trw ogi i straszliw ej rozpaczy, 
gdy okręt szarp an y  w ichrem  i falami kręcił 
się w w irze, niby żdżbło słomy l

Okręt „Semillante" porwany przez olbrzym i bałwan 
w drzazgi o skały w yspy Lavezzi.

, rozbija się
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nął, podczas gdy morze było zupełnie spo 
kojne.

,,Drummond Castle” , parowiec angielski 
pojemności 3600 beczek, wypłynął z Capeto- 
nu 29 maja 1896 r., mając na pokładzie 105 
ludzi załogi i 146 pasażerów , przeważnie 
kobiety i dzieci. Dnia 16 czerwca okręt 
zbliżył się ku wybrzeżom Finisteru i w dal­
szym ciągu płynął do Londynu z całą szyb­
kością, pomimo lekkiej mgły. Morze było 
tak spokojne, jak tylko w tych właśnie oko­
licach bywa; po południu mgła stała się je­
szcze gęstszą. Kapitan kazał natychmiast 
zwolnić biegu i posuwał się naprzód z naj­
większą ostrożnością; co chwila zapuszcza­
no sondy.

Powoli zapadła noc ciepła, łagodna. L a­
tarnie oświetlały pomost. P rzy  ich niepew- 
nem świetle panie i panienki, w jasnych toa­
letach, rozmawiały wesoło, niektóre śpiewa­
ły. Po chwili odezwał się fortepian, zawtó­
rowały mu skrzypce. Rozległy się dźwięki 
walca i wesołe pary poczęły krążyć po po­
kładzie. Zabawa taka trw ała do godziny 
10*4 wieczorem.

O tej porze kapitan dostrzegł w dali przez 
mgłę światło, które wziął za latarnię morską 
w Ouessant, sądził więc, że znajduje się na 
dobrej drodze. Skierował okręt prosto na 
światło, gdyż latarnia Ouessant wskazywała 
wejście do kanału L a Manche.

W każdym razie, kapitan ,,Drummond 
Castle” miał wątpliwość, jakim sposobem 
mógł się już o tej porze znajdować na tej 
wysokości. Sądząc z szybkości biegu, sta­
tek powinien był okrążyć latarnię Ouessant 
w ćztery godziny później. Czy ta zaimpro­
wizowana zabawa na pokładzie zaćmiła zwy­
kłą uwagę kapitana, dość, że skrupuł pow­
zięty nie zatrzym ał go; sądząc, że wpłynął 
już do kanału L a Manche, skierował okręit 
ku brzegom Anglii.

Niestety, ogień spostrzeżony nie pocho­
dził z Ouessant; była to la tarnia morska na 
wyspie Molene, i okręt znajdował się zaled­
wie na pohidnio-zachód od tej wyspy. Z a­
szła więc ogromna pomyłka w kierunku, wy­
nosząca 12 mil, i błąd ten stał się przyczy­
ną zguby okrętu.

Było około godziny jedenastej, kiedy u 
spodu statku rozległ się długi, straszny 
trzask. . . Kapitan i majtkowie^ zadrżeli. . . 
Zrozumieli, że wpadli na kamień podwodny. 
Statek jednym gwałtownym skokiem wzniósł 
się w górę, potem stanął, wreszcie zaczął 
się opuszczać, zagłębiać i niknąć w falach. 
P rzód okrętu dostał się w wir szalony; gdy 
pasażerowie wybiegli na pokład, spostrzegli 
z przerażeniem, co się dzieje; okręt kręcił 
się w kółko z zawrotną szybkością. Kapi-

„Semillante” była skazana na zagładę. 
Morze czyhało, aby ją zniszczyć jednem ude­
rzeniem. Ogromny bałwan porw ał w górę, 
jak piórko, całą fregatę, z której rozbrzmiały 
okrzyki przerażenia, i rzucił ze straszną 
siłą o skaliste wybrzeża Lavezzi. F regata  
rozprysnęła się jak zabawka dziecięca, na 
tysiące kawałków.

N azajutrz, gdy burza ucichła, z sąsied­
nich przystani i ostoi wypłynęły barki ryba­
ckie, aby przeszukać cieśninę. Wkrótce ry ­
bacy poczęli odkrywać masę potłuczonych i 
rozbitych przedmiotów; splątane węzły lin, 
wierzchołki zrąbanych masztów, broń po­
psutą, czapki m arynarzy, ich odzież, w resz­
cie dziennik podróżny korwety „Semillante

Zatonięcie okrętu podczas pogody.
Gdy okręt padnie ofiarą przemocy połą­

czonych żywiołów, naporu fal rozhukanych 
i szalejącego wichru, jest to nieszczęście 
wielkie, okrutne, ale niezbyt dziwne. Lecz 
zatonięcie okrętu podczas zupełnego spoko­
ju, to ironia losu.

Przykładem takiego zdarzenia jest zgu­
ba okrętu ,,Druminond Castle” , który zato-

O kręt „D rum m ond Castle11 tonie w śród najp iękn iej- 
• le j  pogody.
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tan Pearce, stojąc na mostku, porucznik 
Wood na przodzie starali się uspokoić pasa­
żerów; liczyli na trwałość przegród wewnę­
trznych. Lecz „Drummond Castle” zapada 
się coraz głębiej, pochłaniany przez fale. 
Pasażerow ie, zalewani przez bałwany, w 
nieopisanym popłochu krzyczą, płaczą, biją 
się i ściskają. . .

Kapitan, widząc, że okręt uratow any być 
nie może, każe spuszczać szalupy. Majtko­
wie spiesznie spełniają rozkaz, gdy nagle — 
zaledwie w dziesięć minut po uderzeniu — 
„Drummond Castle” pogrąża się odrazu w 
odmęt, jak bryła ołowiu, pociągając za sobą 
w wir szalupy i pasażerów ! . . .

Z 251 ludzi, którzy się znajdowali na 
pokładzie „Drummond a Castle’a ” , ocalało 
trzech tylko. O świcie znaleźli ich rybacy 
bretońscy, przyczepionych do wierzchołków 
masztów, na pół żywych.

Tragiczne spotkanie. — Śmierć ukryta 
we tngle.

Nie tylko z bezrozumną przyrodą czło­
wiek walczyć musi na morzu; niebezpieczeń­
stwem grozi mu i bliźni.

Spotkanie się okrętów rzecz to wszak nie 
rzadka, a bywa stokroć niebezpieczniejszą, 
aniżeli uderzenie o skałę.

Ofiarą jednego z takich strasznych spot­
kań padł bardzo niedawno, podczas mgły, w 
pobliżu Nowej Szkocyi, okręt „B urgundia” .

Było to w roku 1898. „B urgundia” w y­
ruszyła 2 lipca z Nowego Yorku przy pię­
knej, słonecznej pogodzie. Podróż, jak zwy­
kle w porze letniej, zapowiadała się jak naj­
pomyślniej. Oprócz załogi na okręcie pły­
nęło 191 pasażerów  pierwszej klasy, 125 
drugiej i 296 trzeciej klasy, ogółem 852 
osoby.

W nocy z 3 na 4 lipca spadła na morzu 
ciężka, gęsta mgła letnia. „B urgundia” po­
suwała się naprzód z zapalonemi latarniam i, 
syrena czyli gwizdawka nie milkła ani na 

; chwilę. Wszyscy spali, prócz oficerów i słu­
żby dyżurującej. O świcie mgła nie zmniej­
szyła się. Majtek na maszcie widział zale­
dwie na 20—30 metrów przed sobą. „B ur­
gundia” szara, o szarym  poranku spowita 
w mgłę, płynęła jak legendowy okręt po 
obłokach.

U derzyła godzina piąta. W tej chwili je­
den z majtków usłyszał świstawkę jakiegoś 
okrętu, znajdującego się bardzo blizko. „B ur­
gundia” odpowiedziała krótkiem urywanem 
gwizdaniem. I  zanim zdołano zrobić jaki­
kolwiek ruch, z mgły w ysunął się szybko 
płynący statek, i pędził prosto na praw y 
bok „B urgundii” .

Spotkanie było nieuniknione i nastąpiło 
też gwałtowne, głośne. Obadwa statki sta- 
nęły w jednej chwili nieruchome. Okręt 
„Crom artyshire!’, który wpadł na „Burgun- 
dię” , otrzymał tylko długie draśnięcie przez 
cały lewy bok, a w „B urgundii” zrobił wy­
łom szeroki na 7 metrów, przez który woda 
wdarła się natychmiast z hukiem. .

„B urgundia” zakręciła się, zmieniła kie­
runek i odskoczyła od „Crom artyshire a ” , 
wydając długie, jękliwe gwizdanie, jak sko­
wyt rannego zwierzęcia. Wszyscy majtkowie 
byli już na pokładzie, bladzi, ale spokojni; 
czekali na rozkazy. Pasażerow ie groma­
dzili się na pokładzie z przerażeniem w o- 
czach, z twarzami zmienionemi od trwogi. 
Kapitan uspokoił ich, dodał odwagi i kazał 
skierować okręt na północ z całą szybkością. 
Chciał spróbować dosięgnąć wyspy Piasko­
wej, leżącej o 60 mil i tam osadzić okręt na 
mieliźnie. Uważał to za jedyny sposób oca­
lenia;' w ogólnym popłochu, panującym na 
okręcie, wobec gęstej mgły, paraliżującej 
wszelką organizacyę ratunku, nie chciał po­
zostać na miejscu i liczyć na wątpliwą po­
moc ze strony „C rom artyshire’a ” , który ju i  
się znacznie oddalił i przytem zajęty był wy­
łącznie opatrywaniem własnych uszkodzeń.

„Burgundia" tonie wskutek zderzenia się z „Cr»- 
martysbirem".
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Dlatego „B urgundia” popłynęła ku wy­
spie Piaskowej.

Kadłub okrętu drżał i jęczał, statek ucie­
kał z możliwą szybkością, lecz wstrzymywał 
go coraz większy ciężar wody, wdzierającej 
się do wnętrza. Okręt przechylał się coraz 
bardziej na praw y bok; maszyna zw ab ia ła  
bieg, wreszcie zm artwiała, niby tknięta pa­
raliżem; olbrzymi statek stał się nieruchomy 
i począł nachylać się coraz bardziej.

Pasażerow ie biegali w popłochu po pokła­
dzie, tworząc płaczącą, ryczącą falę ludzką. 
Popłoch doszedł do szczytu; rozpoczęły się 
sceny walki i okrucieństwa, i sceny praw ­
dziwego bohaterstwa.

Wreszcie „B urgundia” zapadła w odmę­
ty morskie, pociągając za sobą bohaterskie­
go kapitana D elonclea, wszystkich oficerów 
i 565 osób.

Pociski ogniste. — Pożar na wodzie.
Czy można wymyślić straszniejszą sprze­

czność: zginąć w płomieniach wśród fal?
Niegdyś używano do niszczenia okrętów 

— pocisków ognistych. Okręty, budowane z 
drzewa, zapalały się i wylatywały w powie­
trze.

Okręt „rOrient“ wybucha w powietrze.
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W taki sposób zginął okręt L ’Orient w 
zatoce Abukiru. Wiadomo, że w r. 1798 ad­
m irał Nelson zniszczył flotę francuską, która 
przywiozła do Egiptu Bonapartego i jego 
wojsko. Zaskoczył ją  niespodzianie, stojącą 
na kotwicy w zatoce Abukiru, i zwyciężył 
bez trudu.

Była godzina dziewiąta wieczorem.
Na pokładzie okrętu ,,1’Orient” , zawalo­

nym trupam i i rannym i pozostań przy ży­
ciu żołnierze walczą jeszcze, strzelają, ma­
new rują działami, potrząsają bronią. K rzy­
żują się rożkazy i nawoływania. . . Dokoła 
walczących i pod nimi grzmoty i płomienie. 
Nie widzą nic, nie słyszą nic. . . Wściekłość 
opanowała tych ludzi; po każdem uderzeniu 
kuli w okręt admiralski, wznoszą się coraz 
głośniejsze okrzyki: „Niech żyje rzeczpo­
spolita! Śmierć Anglikom !” Czasami nad 
zgiełkiem i w rzaw ą piekielną góruje chórem 
śpiewana zwrotka „M arsylianki” .

Nagle ,,1’Orient” umilkł, wulkan ucichł. 
T rw oga nagła przebiegła pokład cały, w dar­
ła się do głębi statku. Ze wszystkich wejść 
na pokład ukazały się głowy uczernione pro­
chem, broczące krwawemi ranam i, twarze 
wykrzywione przerażeniem.

Na tyle okrętu wystrzelił płomień poża­
ru, objął żagle i maszty, opanował wszy­
stko. . . Zaczerwieniło się niebo, zaciągnęły 
purpurą fale. . . Płonący niby pochodnia 
„1’Orient” oświetlił pole bitwy. P rzy  zorzy 
pożaru widać było całą okropność walki, 
groźne sylwetki okrętów z najdrobniejszymi 
szczegółami, oświetlone krwawym i odblaska­
mi, spowite kłębami dymu. Walka ucichła, 
z obydwóch stron działa umilkły; ogień-spro- 
wadził rozejm. I Anglicy i F rancuzi spo­
glądali na płonący ,,1’Orient” z jednakową 
zgrozą.

O godzinie dziesiątej straszny huk w strzą­
snął powietrzem; błyskawiczne światło zalało 
całą zatokę — ,,1’Orient” wyleciał w powie­
trze !

Ziejący ogniem wulkan pogrążył się w 
morzu; zniszczony, lecz nigdy nie zapom­
niany ,,1’Orient” zniknął pod falami, jak  
słońce, zapadające w ocean chwały. . .

900 ludzi zginęło, 60 zaledwie ocalało.

Statek rozbity przez lody. — Dziennik 
konających.

Po ogniu — lody .
Od bardzo dawna biegun północny pocią-, 

gał ku sobie podróżników i badaczy. Wielu 
podejmowało te trudne wyprawy, wielu nig­
dy z nich nie powróciło. Najsłynniejszą, a  
zarazem najbardziej wzruszającą była wy­
praw a „Z auetty” .

I

Nad przepaścią wód.
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Ten silny statek, zakupiony i urządzony 
przez Gordon-Bennett’a, dyrektora i właści­
ciela New-York-Heralda, został przez niego 
w r. 1879 wysłany do bieguna północnego 
pod dowództwem porucznika de Long. ,J a ­
netta” miała dostać się do cieśniny Behrin- 
ga przez ocean Spokojny i tam powierzyć 
się prądom pomyślnym. Wypłynąwszy z San- 
Francisko 8 lipca, „Ż anetta” znalazła się 
w pobliżu pierwszych lodów 3 września, a 
6 już, pod 71 stopniem szerokości północnej, 
dostała się pomiędzy lody, i już się z nich 
nie wymknęła.

W ciągu dwóch zim, w strasznym chło­
dzie, okręt posuwał się nie w tym kierunku, 
w jakim płynąć zamierzał. Załoga „Zanet- 
ty ” przechodziła niewymowne cierpienia, a 
jednak odwaga ni nadziei nie traciła. L u­
dzie kamienieli z zimna, żywność się wyczer­
pywała.

Wreszcie 11 czerwca 1881 nastąpiła kata­
strofa. To, co się zdawało nadzieją ocalenia, 
stało się przyczyną zguby. 12 czerwca, w 
jasny, pogodny dzień, lodowce, które dotych­
czas krążyły  swobodnie dokoła statku, jęły 
przysuw ać się coraz bliżej, zaciskać go i 
wreszcie okręt, jakby w szczękach legendo­
wych potworów, począł trzeszczeć. W kilka 
godzin „Z anetta” zgruchotana, zgniecona, 
poszła do dna. . .

Wtedy dla 32 ludzi, składających załogę, 
rozpoczęła się straszna, rozpaczliwa wędró­
wka wśród zimna,, o głodzie. Wędrówka ta 
trw ała od 10 lipca do końca października. 
Liczba ofiar zwiększała się codzieri.

Ośmnaście trupów pozostało na szlaku, 
którym zdążyły sanki rozbitków. Notatnik 
porucznika de Long zawiera wstrząsające 
szczegóły tej tragicznej śmierci.

30 października skreślił dowódca przed­
śmiertne słowa: „Dziś 140-ty dzień na lo­
dzie. . . Boyd i Gortz nie żyją, Collins u- 
mierający. . .”

Ołówek wypadł ze stygnących palców i 
porucznik ostatni wyzionął ducha w pustyni 
lodowej.

W pięć miesięcy późniei znaleziono na 
śniegu martwe ciała, w odległości zaledwie 
40 kilometrów od stacyi rosyjskiej, w której 
byliby znaleźli ocalenie ! Pochowano je pod 
wyniosłą skałą, u stóp olbrzymiego drewnia 
nego krzyża.

Pożar nad składem prochu.
A teraz przedstawmy sobie połączone 

niebezpieczeństwo pożaru, wybuchu, rozbi­
cia; wyobraźmy sobie, że zaczyna się palić 
ściana izby, służącej za skład prochu. Okręt 
zagrożony przez dwadzieścia czynników zni­
szczenia, z których każdy wystarczyłby dc
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zburzenia statku, nie może chyba liczyć na 
uniknięcie niebezpieczeństwa. A jednak ma­
my przykład takiego wypadku, takiego cu­
downego ocalenia.

Okręt pasażerski „F ran cy a” , należąc\ 
do kompanii transatlantyckiej, odpłynął 10 
grudnia 1886 r. z Saint-Nazaire do Ameryki 
północnej, wioząc 250 pasażerów, a między 
innymi towarami, 60 skrzyń metalowych z 
prochem, przeznaczonych dla garnizonów 
francuskich na Antylach.

20 grudnia, w odległości 880 mil od Gwa­
delupy, o godzinie 3 po południu wszczął 
się pożar na pokładzie. Powstał popłoch 
nieopisany. Pasażerowie chcieli szukać oca­
lenia na falach, żądali aby szalupy natych­
miast spuszczono na wodę. Nadbiegli kapi­
tan i oficerowie; kapitan Collier protestował 
energicznie.

— Co? — wołał grzmiącym głosem. — 
Chcecie panowie opuszczać pokład ,,F ran- 
cyi” z powodu tego ognia, na którego uga­
szenie wystarczy kilka kubłów wody? A 
jaki los czeka szalupy na pełnem morzu? 
Pasażerom  po kilkunastu dniach błąkania się 
po oceanie grozi śmierć z głodu i pragnie-

O kręt „Ż anetta“ tonie w sk u tek  zgniecenia przez lo­
dy ; załoga szuka ocalenia na  saniach.

Nad przepaścią wód.
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nia. Niech nikt nie waży się siadać do sza­
lupy. Lepiej pomóżcie załodze w gaszeniu 
ognia ! Dalej, do łańcucha !

Energiczne a rozsądne słowa kapitana 
dodały otuchy podróżnym; uspokoili się i na 
okręcie zapanował porządek.

Lecz płomienie w zrastają co chwila ! Już  
trzecia część statku stoi w ogniu. . .

Gdyby zapaliło się jedno ziarnko prochu 
w składzie, otoczonym płomieniami, sześć­
dziesiąt skrzyń wyleciałoby w powietrze, 
druzgocąc i rozryw ając na szczątki okręt i 
wszystkich na nim ludzi.

O godzinie Al/ 2 dał się słyszeć na spodzie 
okrętu głuchy wybuch. . . P rzerażenie p rzy ­
kuło do miejsca podróżnych i majtków. . . 
Jedna skrzynia prochu wybuchła. . . zaraz 
wyleci w powietrze reszta. . . Już  po „Fran- 
cyi” .

Ale nie. . . nic więcej nie słychać. . . to 
wybuchnął mały zapas prochu, trzym any w 
tyle okrętu na własny użytek. . . Skład głó­
wny jeszcze nie tknięty. Czy na długo?

Po upływie dwóch godzin snop ognia 
świeci na pokładzie; słup dymu, usiany is­
krami wznosi się na 40 metrów w górę.

Ten widok przeraża najodważniejszych: 
Godzina piąta. Kapitan daje dowody nie­
zwykłej zimnej krw i; najspokojniej spaceru­
je bez przerwy po pokładzie wzdłuż i wszerz. 
A jednak w duszy jest przekonany, że nie­
ma ratunku dla „F rancy i” , lecz wie, że trze­

ba do ostatniej chwili spełniać to, co naka­
zuje obowiązek i rozsądek. Zresztą, ’"Ma- 
strofa jest nieunikniona; umrzeć, bądź co 
bądź, trzeba, lepiej więc pozostać na okręcie 
aż do chwili, w której wyleci w powietrze; 
to będzie szlachetniej i prędzej. . .

Kapitan spaceruje dalej równo, spokoj­
nie; podróżni, patrząc nań nabierają od­
wagi.

O godzinie siódmej — zwycięstwo! Ogień 
zdaje się zmniejszać; to spostrzeżenie zachę­
ca ludzi do większych jeszcze wysiłków, i 
wreszcie o godzinie dziewiątej ogień został 
opanowany, a w dwie godziny później zu­
pełnie ugaszony.

24 grudnia, w cztery dni po pożarze, o- 
kręt zawinął do Forte-de-France i wtedy do­
piero zbadano stan magazynu prochowego; 
ściany magazynu już były częściowo stra­
wione ogniem. Wiele skrzyń było otworzo­
nych, lecz Opatrzność zrządziła, że woda 
tam sikawkami dostała się na skrzynie otw ar­
te i zamoczyła proch, podczas gdy węgle 
spadały tylko na skrzynie hermetycznie zam­
knięte.

Jest to jedyny przykład, aby statek oca­
lał w tak nadzwyczajnych, można powie­
dzieć, cudownych okoliczność.ach, ale w ystar­
cza za dowód, że w największem niebezpie­
czeństwie, póki człowiek żyje, nie powinien 
oddawać się rozpaczy, ani zaprzestawać 
walki.

PSASSSL rsgzo
M ą tlry  M aciuś.

Pomiędzy chłopcami jednej z klas niższyob, któ­
rych zw ykle przez szykanę nazywano parwusam i, pa­
miętam, jak  dzisiaj znajdowało się trzech wielkich 
chłopców : Jacuś, W acuś i Maciuś, w zgodnej trójce 
noszących ty tu ł osiołków. Bo też nieraz w swej błogiej 
naiwności z takim  mimowiedzy w ystąpili dowcipem, 
że nietylko cała klasa nagłym  jak  w ystrzał wybuchła 
śmiechem, ale nawet sami profesorowie powstrzymać 
chętki do śmiania nie mogli i radzi nie radzi przywtó- 
rzy li chichotem rozweselonej gromadzie malców.

Raz na parę godzin przed egzaminem, to jest 
przed przyjściem  zwiedzającego szkołę wizytatora, za­
cny ksiądz prefekt, nakładszy w uszy, co się tylko 
zmieściło, nam ustrowawszy się na wszystkie boki, żeby 
popis poszedł i chwacko i gracko, a pragnąc by i te 
osiołki z czemkolwiek się popisali, naznaczył im py­
tania i rzekł:

— Pamiętaj W acusiu, że jak  
stw orzył? odpowiesz prędko: Bóg
siu, na pytanie, kto cię odkupił?
Chrystus! Ty zaś ostatni Jacusiu,
Duch św ięty poświęcił.

Chłopcy przełknęli, zarumienili się od obciążenia 
pamięci, w  cichym szepcie zaczęli powtarzać przezna­
czone dla nich odpowiedzi... wtem wszedł wizytator, 
i razem  ze zwierzchnością szkolną zasiadł przed du­
żym stołem, który był okryty  suknem.

się spytam, kto cię 
Ojciec! Ty Maciu- 
odpowiesz: Jezus
pam iętaj, że ciebie

Nauka religii rozpoczęła popis. Sypnęły się więc 
zapytania, odpowiedzi jak  grad  leciały, my rośli, jak  
baby na drożdżach, ksiądz prefekt się uśmiechaj, aż 
wreszcie przybliżył się do Maciusia i rzekł:

— Kto cię stw orzył?
Maciuś zerwał się, zaczerwienił, pomyślał trochę i 

wskazując na W acusia, rzekł:
— Proszę księdza prefekta, to W acusia stworzył, 

a mnie odkupił!
Gdy rzecz wyjaśnioną została, łatwo się domyśleć, 

co się dalej działo; urzędowa powaga zniknęła, od 
śmiechu zatrzęsły się brzuchy, a m y sobie tak  poz­
wolili, że rzecz cała o mało nie skończyła się dla nas 
tragicznie. z starej księgi.

Ja/c w ilczycę  z  w ilkiem , ien ili.
(Stara piosnka litewska.)

Przyw ędrow ał niedźwiedź kudłaty, kudłaty,
Do wilczycy z piwem  we swaty, we sw aty;

Tej jesieni w ilk  się żeni,
Idą goście zaproszeni 

Do lasu, do lasu
U jeża pod kluczem gorzałka, gorzałka,
Lis spraw uje urząd marszałka, marszałka,

Zając zda się, w trudnym  czasie,
Państw a młodych wieźć w kolasie

Do ślubu, do ślubu! ,
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T ch ó rz  szu m iące  p iw o  w y p ie n ia , w y p ie n ia , 
W ró b e l ro b i s ło d y  z jęc zm ien ia , z ję c zm ien ia ,

A  k u k u łk i  im  do w sp ó łk i 
S p ie sz ą  ch m ie ln e  n ie ść  sz y p u łk i  

Z o g ro d u , z o g ro d u !
D rw a  p iłu je  ry d le m  b y k  ły sy , b y k  ły sy ,
P ie s  w y m y w a  g a rn k i  i m isy , i m isy ,

W a rc h la k  g ła d k i  d la  g ro m a d k i 
N a k u p o w a ł m ię sa  z j a tk i  

P o  g ro sz u , p o  g ro sz u !
N ied źw ied ź , sp o c z y w a ją c  po  tru d z ie , po  tru d z ie ,  
G ra  n ie m ie c k ie  m a rsz e  n a  d u d z ie , n a  d u d z ie , 

W ilk  ss a ł c za rę , p rz e b ra ł  m ia rę ,
P ro s i kozę  w  p ie rw sz ą  p a rę  

Do tań ca , do tań c a !

Je s te m  d z is ia j w  d o b ry m  h u m o rze , h u m o rze , 
N iech  m i k u m a  w  ta ń c u  p o m oże , p o m o ż e !

W ró g  w id o czn ie , k to  d z iś  sp o czn ie ;
H ej, n ied ź w ied z iu , zag ra j sk o czn ie  

W alcz y k a , w a lcz y k a !

J a k  o d m ó w i k u m a  w  zab aw ie , w  zabaw ie,
To ja  p a n ią  k u m ę  zad ław ię , z ad ław ię ,

A  ze s k ó ry  d la  w ilc z u ry  
B ęd z ie  k o łp a k  ja s n o -p ió ry ,

O d św ię ta , od św ię ta!

D o b ra  ra d a .
Do p e w n eg o  k s ię c ia  z g ło s ił się  ja k iś  s z a r la ta n ,  

ik .ó ry  s z tu k ą  czy  p ro śb ą  p o tra f ił  w re szc ie  d o trze ć  do 
fc roby  p a ń sk ie j .

—  C zego w aszm o ść  chcesz  o d e m n ie ?  — z a p y ta ł 
k s ią żę .

— C h c ia łb y m  z y sk a ć  p o m ieszczen ie  p rz y  d w o rze  
-Jaśn ie  W ie lm o ż n eg o  p a n a , — o d p o w ie d z ia ł z n iz k im  
u k łonem .

— A  cóż w aszm o ść  u m iesz  ?
— U m iem  J a śn ie  W ie lm o ż n y  p an ie  b a rd zo  w ie le  

rzeczy . U m iem  g ra ć  n a  k i lk u  in s tru m e n ta c h  i śp ie w a ć  
w  m ia rę . U m iem  im p ro w iz o w a ć  w ie rsze , z a o rd y n o w a ć  
łb iesiadę  i u rz ąd z ić  te a tr . U m iem  z aż y w a ć  k o n ie  n ie- 
o b jeżd żo n e  i b aw ić  fig lam i całe to w a rzy s tw o . U daję  
g ło sy  ró ż n y ch  z w ie rz ą t, i z n am  ro z liczn e  s e k re ta  g o ­
sp o d a rsk ie . J e s te m  n a w e t i w  in n y c h  rz ec za ch  u czo n y , 
ja k o  a s tro lo g  p rz e p o w ia d a m  p rz y sz ło ść  z g w ia z d  i ja k o  
(a lch em ik  ro b ię  złoto.

— N o, k ie d y  u m iesz  z ło to  ro b ić , — o d p o w ie d z ia ł 
k siążę  -  to m asz w  p o d a ru n k u  o d em nie  d w a  p ró ż n e  
w o rk i, n a ró b  sob ie  w  n ie  z ło ta , z ak u p  d o b ra  i z o s tań  
p a n e m , a b ęd z iesz  sa m  m ó g ł d w o rz a n  trz y m a ć , z am ias t 
■starać się  o d w o rsk ą  słu żb ę .

W olna w ola.
  M aciek , b e s ty o , czego  śp isz ?  N ie  m o żesz  to

'ś ć  do s to d o ły  m łó c ić?
— K ie d y  m i się  n ie  chce.
— A  to j a  cię  z a ra z  o żog iem  po p lec ac h  w ym łócę!
— W o ln a  tw o ja  w o la  m n ie  po  p le c a c h  m łócić, 

e k o ro  m asz  u p o d o b a n ie , a  w o ln a  m o ja  w o la  o w sa  n ie  
enłócić, sk o ro  j a  m am  ta k ie  u p o d o b an ie .

J lis lo ry a  nosa.
K ie d y  p rz y sz e d ł  n a  św ia t D yzio ,
W  je d n e j z n a sz y c h  ś lic z n y c h  w io sek , 
W s z y s tk ie  ciocie z aw o ła ły :
J a k iż  on  m a  ś l ic z n y  nosek .

G d y  m u  z czasem  ju ż  n a  w a rd z e ,
J ą ł  się  p u sz c za ć  p u c h  je d w a b n y ,
P a n ie n k i  sz e p ta ły  c icho :
J a k iż  D yzio  nos m a  z g rab n y .

K a w a le re m  n ie  b y ł d ługo ,
W n e t p rz e z  c io tk i o ż e n io n y ; 
W te n c z a s  z n o w u  w zięto  szep tać : 
J a k iż  on  m a  n os sp u szczo n y . 
P rz e sz ło  d z ie s ięć  la te k  znow u, 
C zas u c ie k a  j a k  n a ję ty ,
I  m ó w iono  zn ó w  o D y z iu :
J a k iż  to n o s  w y c ią g n ię ty .
D y z io  k o c h a ł sw ą  p iw n icz k ę ,
I  b y ł  do g ą s io ra  c h w ac k i,
W n e t zaczę li w szy scy  sz e p ta ć : 
J a k iż  to je s t  n os p ija c k i.

D o w cip n y  błazen .
W  o w y c h  czasach , g d y  k s ią żę ta  t rz y m a li  n a  dw o- , 

ra c h  b łazu o w , k tó rz y  p o w in n i ich  b y li  b aw ić , ż y ł p e w ie n  I 
b ła z e n  z w a n y  S z y m k ie m , u  m o żn eg o  k s ię c ia . N ie ra z  on  
g o rz k ą  p ig u łk ę  sam em u  k s ię c iu  w  g rz e c z n y c h  sło w a c h  
p o d a ł, a  i gości k s ią żę cy c h  n ie  oszczędzał. C obądź m u  
k to  p o w ie d z ia ł, z aw sze  p o tra f ił  się  odc iąć  d o w c ip n ie , 
n ig d y  ję z y k a  w  g ę b ie  n ie  zap o m in ając .

P e w n e g o  ra z u  k s ią żę  u w z ią ł się , a że b y  S z y m k a  w  
k ło p o t w p ro w a d z ił . W  ty m  celu  r z e k ł  p rz e d  ob iad em  
do sw o ich  g o ś c i :

— M ili p a n o w ie !  M u sim y  S z y m k a  z a w s ty d z ić  i 
u p o k o rz y ć . K a ż d y  z w a s  n ie c h  w eźm ie  ja je  i sc h o w a  
do k iesze n i. G d y  d a m  z n a k , k a ż d y  z  w a s  ja je  p o ło ży  
n a  sto le. Z o b aczy m y , co S z y m e k  u czy n i.

S ta ło  się , j a k  k s ią żę  za lec ił. P o tem  w szy scy  z as ie ­
d l i  do sto łu . R o z m a w ia ją  so b ie  w eso ło , g w a r  w ie lk i 
w  izb ie . W te m  k sią żę  m o w i:

— T ak ie  tu  d z is ia j g d a k a n ie , j a k b y  g ro m a d a  k u r  
do s to łu  z as iad ła . C h c ia łb y m  w id z ie ć  ja ja ,  k tó re  te  k u r y  
g d a k a jąc o  zn io s ły .

Z araz  są s ia d  k s ię c ia  śc isn ę ł s ię  n ieco , p o k rę c ił  i ja je  
w y d o b y ł n a  stół. T o sam o u c z y n ili  w sz y sc y  in n i, bo, 
j a k  w iad o m o , p rz e d te m  ja je  do k iesze n i sch o w ali.

K siążę  p a tr z y  ze śm iech em  n a  S z y m k a  i w o ła :
— A  ty . S zy m k u , co?  P a tr z  co in n i p o tra fią , a  t y ? . . .
W te d y  S z y m ek  p o w s ta ł, w sk o cz y ł n a  k rzesło , z a ­

czął rę k a m i, j a k  sk rz y d ła m i, p rz e b ie ra ć  i p ia ć  „ k ik e r ik i ! “
—  Co to m a  z n a c z y ć ?  — s p y ta ł  k siążę .
A  b łaz en  zaczął się  śm iać  i o d rz e k ł:
— W  tak ie j g ro m ad z ie  k u r ,  m usi się  też  zn a jd o w a ć  

k o g u t, a  j a  w ła śn ie  je s te m  ty m  k o g u tem .
N a  ten  d o w c ip n y  w y s r ę t  k s ią żę  się  ro z śm ia ł i r z e k ł .
—  Z a iste ! S z y m e k  je s t  p o d o b n y  do k o ta , k tó ry  zaw sze  

n a  ła p k i  sp a d n ie . Z aw sze  p o tra f i d o w c ip n ie  się  w y k rę c ić .
I  o d  teg o  czasu  S z y m e k  m ia ł jeszcze  w ię k sz e  ła s k i

u k sięc ia .------------------------------------
O dpow iedź b iskupa.

C esarz  N ap o leo n  r z e k ł  do sw eg o  k re w n e g o , b isk u p a  
z T o u s B a r ra l :

— N ie p raw d a ż , m ój k u z y n ie , że F ra n c y a  obe jdz ie  
s ię  bez p a p ie ż a ?

— T ak , — o d rz e k ł  śm ia ło  b isk u p  — ja k  w o jsk o  bez 
N apo leona .

C esarz  w  tej c h w ili  zaczą ł o cze rn i in n em  m ów ić.

D o b ry  m ąż.
S ę d z ia : S k a z a n i je s te śc ie  n a  20 la t  w ięz ien ia  i na-

ty m ia s to w e  a resz to w an ie . C zy m acie  co do p o w ie d z e n ia ?
Z asąd z o n y : O w szem , p rz e ś w ie tn y  są d z ie ; p ro szę

z aw ia d o m ić  m o ją  żonę, ż eb y  d z iś  z o b iad em  n ie  c ze k a ła
n a  m nie . ----------

Z na siebie.
S ę d z ia : A leż  p a n i k o c h an a ! C zem uż to z a raz

p ra w o w a ć  się , że  s ą s ia d k a  n a z w a ła  p a n ią  „ g rz y b e m 11. • 
P rz e c ież  to  z n ó w  w c a le  n ic  t a k  z łego , p rz e c iw n ie  1 . . .

S k a rż ą c a :  M oże p a n  sę d z ia  m a  i  ra c y ę , a le  j a k  W o j­
c iech o w a  m n ie  p rz e z w a ła  g rz y b em , to p ew n ie  m ia ła  n a  , 

m y ś li t ru ją c y .



ECCE HOMO — OTO CZŁOWIEK-



f i f e ,

BAJDY ŻOŁNIERSKIE.
Każda w arstw a społeczna ma swoich jo- 

t  ialistów, żartownisiów, swoich z powaga 
łgarzow, mistyfikatorow nawet, i dziwny, 
sobie właściwy, trudny do naśladow ania dar 
w opowiadaniu.

Szczególniej starzy żołnierze, tale zwani 
między sobą wyjadacze, lubią, jak to mówią, 
pociągnąć na Jisa świeżych żołnierzy i ucho­
dzić między nimi za mądralów. Bo zawsze 
i wszędzie człowiek rad  być podziwianym. 
Nowicyusze słuchają ich z rozdziawioną gę­
bą, i niejeden wyporze ostatnią złotówkę w 
domu zaszytą, aby uczęstować opowiadacza 
i prosi:

— A jesce co, panie starsy, a jesce co.
Oto_ w obozie zeszło sio dwóch młodych

wiarusów. Poznasz ich po dyałekcie, że to 
jeszcze rekruty i z okolic Częstochowy.

— Z którego ty pułku?
— Z piersego, a ty z którego?
— J a  ze sesnastego.
— Z se-snas-tego! — rachując — piersy, 

drug'i, tseci. . . kaj to ta jest?
— A kaj ty idzies?

, — tam przy ognisku jest kupa w iaru­
sów, tam pewnikiem starzy  opowiadają so­
bie wselakie wselakości, jakie wędrując po 
świecie widzieli. To powiadam tobie, cłekby 
słuchał i słuchał tych ciekawościów. Jeno 
chodź ze mną, obacys !

Jakoż trafiii, kiedy dobrze podszarzany 
Troczek, pleczysty i dorodny grenadyer, ozdo­
biony kresą przez nos i praw y policzek, opo­
wiadał swoje przygody z niewoli angielskiej.

— Otóż powiadam wam, że ja w Y orku 
widział taki wielki kocioł do porteru, że

dwanaście rybaków po nim czółnami pływ a­
ło i szumowmło.

— Nie g a d a j! (W mowie ludowej rozu­
mie się: czy to praw da? czy nie kłamiesz?);

— Toć mówię, żem na swoje oczy wi­
dział. Co w y sobie myślicie? toć oni na- 
cały świat robią porter, a gdzieby oni na- 
starczyli w takich jak nasze? Albo to dzi- 
woiay na szerokim świecie bywają różne ró­
żności ! A coby wy na to powiedzieli, że 
jakiś tam wędrowiec po morzu, na desce do­
płynął do jakiejś tam wyspy, bo się okręt roz­
bił. i tam zastał tak małych człowieczków,, 
co ich cały pluton w kieszeń zapakował; 
na drugi, raz nadybał takich wielkoludów* 
że sam u jednego na paznogciu jak chrabą- 
szczyk siedział. A to wszystko jest prawda, 
bo stoi w drukowanej kstążce, jak nam by­
wało czytał w koszarach kadet drążkowy, a 
teraz jeno się z oficerami zadaje.

_ — A prawda., zawsze z oficerami. Łep­
skie to cz.eczysko. Jeno patrzeć jak zosta­
nie oficerem. On i tak niejednego poruczni­
ka w kozi róg by zapędził; tęgo w głowie !

— Tylko mu w plecach poprawić, bo ma­
szeruje, jak stara krowm. Toć mu tyle razy  
pokazywałem, jak to trza wyciągać się na 
biodrach, jak wydąć piersi naprzód galanto. 
(1 u stary Troczek pow^stał i pokazał co umie, 
a młodzi podziwiali jego żołnierska posta­
wę).

— Toć i ja nie małe dziwy widział, oz- 
wał się Rataj, sążnisty grenadyer, któremu 
także pod Borysowem kula karabinow a dała 
w tw arz wojenny pocałunek. Kazali nam 
wojować Persanów , Kirgizów, Czerkiesów, 
i inne narody, to tam taka zrodziła kapusta,

12
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że bywało jak deszcz, to cały pluton robi 
musztrę pod jednym liściem tej kapusty.

— Oh ! Matko Boska Częstochowska, w 
cemze oni tę kapustę gotują?

— A- jużci w tem kotle, co go Troczek 
W Anglii widział.

Naśmiali się starzy z odparowanego kon­
ceptu, a młodzi i jednemu i drugiemu dobro­
dusznie wierzyli. Zabrał potem głos kano- 
nier:

— Już  to wszyscy kam raci wiecie, że 
pies jakoś żołnierza się czepia. Otóż jak 
my byli w oblężeniu Gdańska, przyczepił się 
do naszej kompanii niewicdzieć zkąd i czyj 
pies. Byle na żart pałką uderzyć w bęben: 
ehe ! już on jest ! Czy do apelu, czy na 
musztrę, czy do m arszu, nasz pies przy do­
boszach i przed nimi maszeruje; poczciwe 
psbko ! My, bywało, idziemy strzelać do 
paligonu, i pies z nami, zawsze przy dobo­
szu i patrzy na działa. Jak  które wypali, 
on goni za świstem kuli lub granatu, aż 
gdzie rekoszują, i drze w tem miejscu pazu­
rami. Nasz kapitan placii za niego w ma­
gazynie racye żołnierskiej żywności, i fu- 
ryer regularnie dla niego fasował chleb, mię­
so i kaszę. W oblężeniu działa dla wszela­
kiej gotowości zawsze były ponabijane. Nikt 
oie dał zważania, że pies, co zawsze był z

nami, w lazł w sześćdziesięciofpntowy moź- 
dzież,, zwinął się w kółko i układł na bom­
bie. Aż tu w ściśniętych kolumnach pod­
stępu ją  P rusy . ,,Pal ! P a l!  ' komenderuje

porucznik; przykładam lont do panewki, bu­
chnął moździeż. a ja  w te pędy wskakuję na 
parapet, patrzeć gdzie bomba padnie. Aż 
tu widzę jak nasz pies leci naprzód, a bom­
ba za nim. Co bomba dogania go, to pies 
odwróci gło <vę, w arknie w rrrr  ! bomba -się 
zatrzyma i znowu dalej. Potem pies i bom­
ba wpadli w kolumnę nieprzyjacielską. Tyle 
my go już widzieli.

— Brawo, Płachecki ! — zawoła porucz­
nik. — Bomby i psy posyłasz na nieprzyja­
ciela; to warte krzyża.

— A ja: pal go sześć nieprzyjaciela, a 
psa co szkoda, to szkoda.

— Ja  tam, chociaż po świecie tak daleko 
nie wędrował jak wy stare w iarusy — ozwał 
się chwacld i filuterny woltyżer, a taki opo­
wiem wam ućieszne moje podsłuchanie. Ongi 
my maszerowali z Zamościa do Warszawy. 
Sztab stanął w Lewartowie, kompanie roz­
kwaterowano po wsiach. Nasza woltyżerska 
pomaszerowała na trakt do Czemiernik, do 
jakiejś wioski w lesie. Kiedy my do niej 
dochodzili, Avlatuje kogut na płot, załopotał 
skrzydłami, i w yraźnie, jak oto wam mówię 
zawołał: żoł-nie-rze ja-dą-ą-ą ! A jendyk
na to: po co te gaigany ! Po-co te gałga-
ny? O to bestya uczcił nas, myślę sobie. 
A tur znowu kaczka drepce a woła: Agata
sprzątajta ! Agata sprzątajta ! Kokoszka 
zaś sobie jak niezamolestuje: bidaż mnie,
bida, bida, bida ! bidaż mnie, bida, bida, 
bida . Nte bój się moja kwoczko, łba ci nie 
urw ą, kiedy jest jaj z parę mędli na jajecz­
nicę. Dalej słyszę odzywa się cielę na po­
stronku za piecem: naj-go-rzej mnie ! naj-
g'o-rzej mnie !

Śmieli się drudzy z takiego udawania 
głosów, czego pismem wydać niepodobna.

— Bogiem a praw dą, przyświadczył je­
den, trafiało się chlasnąć po tybinkach kacz­
kę, gęś, kurę, jak się nic nie dostawało w 
chałupie.

— Na wsi to pół biedy, odezwał się drugi, 
czem mogą i jak mogą nakarm ią wojaka. 
Zawsze tam nieboszczyk prosiak się znaj­
dzie, to człek nie źle sobie podżyruje. Ano 
gorzej av miasteczkach z tymi łykami. Na­
straszyć którego, zaraz bestya leci do bur­
mistrza, ot i skarga na piśmie. T u  trzeba 
inaczej sobie radzić, trzeba z nimi mędrować. 
Raz dali mi kAtmterę u żyda. J a  wołam: 
jeść ! a on: ,.jak Avason mi przyniesie z ma­
gazynu, to kobieta zgotuje ’. 1?o tak ! po- 
czekajno ty łapserdaku ! Zagram  ja ci ina­
czej ! j,Gdzie będę spał?” Zyd pokazuje mi 
kąt. J a  do kredy, odznaczam kresę od ścia­
ny do ściany na podłodze i zapoAviadam ży­
dowi, że to moja kwatera, żeby się nikt nie
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w ażył mi jej nachodzić i spaniu przeszka­
dzać, bo będę b i ł ! A tu po izbie chodzą ku­
ry , kręcą" się żydziaki. Strach na żyda;

starego wieśniaka, wielkiego tabaczarza, któ­
ry  wychodził umyślnie na dziedziniec, zacze­
piał przejezdnych i zawiązywał pogadankę, 
aby się nazażywać cudzej tabaki. 

— A skądzeście wy? 
— A z Dziewy (nazwisko wsi).
— Bodajeście wy ! (to się. ma rozumieć:: 

nie poznałem).
— I gdziez jedzieta?
— Do W ar saw y.
— Bozez mój łaskaw y ! I  cóz wiezieta?
— Racki (rak i) .

Dajtaz tabacki ! 
Z Dziewy. 
Bodajeście wy !

Tośta z Dziewy? 

I  idzieta do Warsa-
\vy :

zmiękczał. Kiedy ja roztasowywam się w 
mojej kwaterze i zawieszam moje manatki, 
on przychodzi z wódką i traktuje. Znalazły 
się potem jaja, i ser, i piwo, i łokszyny — 
i zgoda ! 

— Dobrześ sobie kamracie z tym baraba- 
szem począł. 

Potem to ten, to ów chwalił się ze swo- 
jemi sposobami do wyłudzenia czego w nie­
gościnnej kwaterze. Jak  się już o tern do 
syta nagadali, powstało dwóch figlarzy i za­
wiązali między sobą dyalog podrzyźniający

Do Warsawy. 
— Bozes mój łaskawy. I  wiezieta r a c k i!
— Racki.
— No dajtaz jasce raz  tabacki ! Jakaż tez 

to ta tabacka?
— Lewandowa ! (kichnął silnie).
— Nie cemu taka zdrowa ! Tośta z Dzie­

wy? 
I  od początku dyalog rozpoczyna się, a 

dochodząc na racki, żąda tabacki, potem do­
daje: 

— Co te z ta tabacka kostuje?
— Ceski (sześć groszy).
— Ojcez mój niebieski ! (znaczy: jak to 

tanio). 
I znowu powtórzenie. Żeby zaś gadkę 

przedłużyć i jeszcze raz tabaki zażyć, pyta:
— Gdziezeście tę tabackę fajn kupili?
— U Jacka.
— Śliczna tabacka ! Tośta z Dziewy ild. 

Gdzie tez tam mieszkała?
— Na rogu.
— Chwała panu Bogu ! Teraz jedźta so­

bie, bo juz tylko krtę tabaki mata.

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ.
H U M O R E S K A .

W  tym  to  kraju, gdzie n iegdyś, m ów iąc m ięd zy  nami, 
G rodzili sob ie  ludzie p łoty  kiełbasam i,
A gdzie  później u czciw ym  bardzo źle się  działo  
I dotąd w  krym inałach siedzi ich nie m ało,
G dzie sp raw ied liw i różne ponoszą m ęczarnie,
A ło trz y  i złod zieje  grasują bezkarnie,
O tóż w  onyrri to kraju, lat temu n iew iele  
Ż ył cz łeczy n a , co żonę m iał, w o łu  i cielę,
T o  b y ł c a ły  m ajątek jego. A d laczego
N ie m iał k ro w y ? ... nie umiem pow iedzieć  w am  tego.
D ość, że  nie miał.
G dy ted y  chłopek na rok now y
M iał p łacić  podatek -  kasie państw ow ej,
U jrzał z żalem  kaletke całk iem  ’-'-mróżniona,

„C óż poczn iem y?" ... N areszc ie  uradzili z  .żoną:
A żeb y  sprzedać w o łu : „C o będzie, to będz-ci';
I nazajutrz c z łeczy n a  w ołu  na targ w ied zie .
Na targu, jak to z w y k le  po m iastach się  dzieje, 
O bstąpili go  zaraz tam tejsi złodzieje;
I w skazując na w ołu , pytają go  śm iele:
„Hej cz łec z e ! a w ie leż  ty  ch cesz  za o w e  c ie lę? ...“
„Jak to  c ie lę? .., a przec ież  to w ó ł, jak się  patrzy  
I sto śreb ła  za  niego", rzecze  do brodaczy.
„T oś ty  jest źle m yślący , w idać!..."  tak za w o ła  
Z łodziej, „skoro sp rzed aw ać ch cesz  ciele »»
I w tem  go ca ła  zgraja ty ch  ło tró w  o b sk oczy:
„ W ięc  to w ó ł? ? !  także to nam m ów isz  w  ż y w e  o c z y ? 1* 
„Jużci. że  w ó ł!  a .cóżby?"  r zecze  człek  nteśmiele.
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„A my cl powiadamy biedroniu: 'żc cielę! 
Jeźli nie, to do dziury z tobą!" zawołają,
„A tam cię o tem, że to „cielę“, przekonają. “

t.

a
l

i ' i

8— 1—

J K

iWięc myśli człek: Pilnować trzeba własnej skóry,... 
Pocóź mnie tam koniecznie iść zaraz do dziury?... 
Niechże tak będzie, jako oni przykazują,
Bo w  dziurze kułakami gębę froterują 
I biją, co się zmieści;™ a  pocóż mnie tego?... 
iWięc tak rzecze do tego grona złodziejskiego:
„Ha, no, kiedy panowie tak już nalegacie, 
iTo niechaiże tak będzie, jak w y powiadacie:
Cielę? to cielę! zgoda!" No i tejże chwili 
Złodzieje mu za tego wołu zapłacili 
P ięć papierków; więc tyle, ile za cielaka,
I poszli, zostawiając w  mieście nieboraka.
Ten, gdy odeszli, dumą: Przeciem  nie pijany,
W ięc chyba oszukali mnie owe gałgany?...
Przeciem  im sprzedał wołu, a ci we mnie wparli,
Ze to cielę i tak mnie psie pary obdarli.
Ha! cóż robić!... Z płaczem więc wrócił się tej chwili 
Do domu; a niepewny: czy go wzrok nie myli,
Zajrzał do stajni, by się przekonać naocznie.
Co sprzeda ?
W stajni cielę. Hej! cóż teraz pocznie?...
Co powie żonie? jak się przed nią wytlóm aczy?
A mało, że nie umarł z żalu i rozpaczy.
Bał się żony; lecz rady nie było nijakiej.
P rzyznał się, opowiedział jej. jak go łajdaki 
Obstąpili i wszystko co się dalej stało.
A no, jużci: żonisko strasznie się spłakało, _
Lecz cóż robić?... W ół przepadł, niech jeszcze i cielę 
Przepadnie! „Idźże jutro, mójże aniele

Na ta rg  i sprzedaj .
fA no: jak rzekła tak sprawił,
W ziął chłop cielę do miasta i niedługo bawił,
'A znów doń przystąpili owi mudrahele 
I pytaja sie chłopa: „Co. chcesz za to •eielę?,...

„P rzecież  to  w ół, nie cielę, sto  śreb ła  kosztu je 
R zekł im, pew ny, że sobie te raz  pow etuje.
Ale oni do niego jak  zw yczajnie g b u ry : _

C zyś się w ściek ł? ... C hcesz za k łam stw o dostać się
do dziury?

P rzec ie  każdy  rozezna — że to ty lko  „cielę...*"
Ale człeczyna na to  odpow iada śm iele:
„Jeźli mój w ół w czo ra jszy  by ł tylko cielakiem ,
T o niechajże to  cielę w  rozumieniu takiem  
W ołem  będzie!..." Ale się na to obruszyli:
„Nic z teg o !"  P ięć pap ierków  ino zapłacili 
I kazali mu jeszcze: by im zafundow ał 
D obrej w ódki, gdy w rócą. C złek  pom edytow ał.
A kiedy oni razem  poszli do rzeźnika,
B y cielaka odsprzedać, tak, jak w czoraj byka,
On obszedłszy  pięć szynków , w  każdym  po ta larze  
Z ostaw ił, p rosząc: „Moi poczciwi szynkarze!
„Z róbcie mi m ałą grzeczność: i gdy tu  z onymi 
Panam i do w as w ejdę i w ypiję z nimi,
Za ta la ra  i cm oknę głośno, jak na konie,
I tą  oto czapeczką pięknie w am  się skłonię,
W tedy  w y  odpow iedzcie na moje ukłony:
Że rachunek za  w ódkę jest już zap łacony".
„Zgoda!"
O dy tak  pięć szynków  obszedł po kolei,
N apotkał czekających  nań panów  złodziei 
W ięc prosi ich do szynku niby „na jednego,"
A kiedy tam  ta la ra  przepili całego.
Skłonił się człek szynkarce  czapeczką, a ona 
O dpow iada m u: że już w ódka zapłacona.
Zdumieli się złodzieje. On ich do drugiego 
Szynku w iedzie i znow u ta la ra  całego 
P rzep ija  razem  z nimi, — i znowu ukłony 
C zapką robi, a  szynkarz  m ów i: „Z apłacony 1“

Tak w  trzecim, czwartym  szynku i w  piątym się dzieje
Aż ze zdumienia całkiem zgłupieli złodzieje.
I wołają na niego: „Dawajno tę czapkę!"...
„AhaJ" odpowie na to : „macie na uia chrapkę?.-



185 T rafiła li osa n a  kam ień. 185

Aie cóż, gdy nikomu nie usłuży ona 
Jeżeli co do cen ta  nie jes t zapłacona.1*
„A czy m ożna nią w szystko  zapłacić w  ten  sposób 
Jak  ty  p łac isz?" ...
„Oj, joj, joj! ile w  św iecie osób,
K ażda zna moją czapką; za jednym  ukłonem  
W szystko  co się nabierze jes t już zaplaconem ," •
„A co chcesz za tę  czap k ę?"
„Z a pięć stów ek sp rzedam ."
„T o d rogo!"
„ Jak  ta  chcecie, taniej w am  jej nie dam ."
R ada w  radę, złodzieje g łow ą pokręcili:
„ P a l cię sześć!"  I pieniądze człeku w yliczyli.
A chłop bez czapki — co tchu dc domu um yka,
I na barłóg  się kładzie, udając um rzyka.
A żonie p rzykazu je : „Schow aj te oięć stów ek.
M nie zaś pod g łow ę daj ten ze sianem  zagłów ek; 
T łuczkiem  zaś co się świniom  kartofle nim gniecie, 
Sztu rchaj mnie w nogi, w  plecy, po brzuchu, po grzbiecie, 
Aż trafisz  w m iejsce niby tobie tylko znane,
T o w tedy  ja um arły , nagle zm artw ychw stanę-"
„ Jak że  to ? “ ...
„Nic nie py ta j; nikt się nie spodzieje,
A za chw ilę przy jdą tu panow ie złodzieje,.„
B ądźże m ądra!"
Istotnie, po niedługiej chwili 
Z łodzieje do chałupy kupą się zwalili.
Bo gdy, kupiw szy czapkę od człeka naszego 
K azali podać sobie w ina szam pańskiego,
A szynkarka  zap ła ty  za nie żądała,
T o ukłony i czapka na nic się nie zdała ,
Musieli szam pan płacić i w in iarz  ich sfukał,
W ięc poznali, że człek ich na czapce oszukał.
I p rzyszli pom sty  szukać tu, na nieboraku.
Aż tu pa trzą  chłop m artw y , życia ani znaku 
Nie daje; baba p łacząc, za trap iona całkiem  
O brabia  mego chłopa + łuczkiem -zm artw vchw stałkiem  
„A w staw ajże! la B oga!"... I tłuczkiem  go kuje

W  brzuch, w  łeb, w  nogi i w szystk ie  żeb ra  w  nim rachuje 
A potem  po ram ionach, w  czoło, w  nos i w  zęby... 
Złodzieje, p a trząc  na to, rozdziaw iali gęby 
I py ta ją  kob ie ty : „Co tu się podziało,
D laczego ona tłucze nieszczęśnika c iało?"...
I chociaż źli na chłopa, na czułość się silą;
A baba do n ich: „P a trzc ie , um arł mój przed chw ilą  
L ecz k aza ł mi konając: bym  po ciele jego 
S z tu rk a ła  tłuczkiem  póty , aż duch w stąp i w  niego 
N apow rót; bo jest tak ie  miejsce w nim mospanie.
Ze gdy w  nie trafię, to napew no zm artw ychw stan ie .
T ak  labidząc. ściąg ła  go tłuczkiem  tym  cudow nym  
P o  słabiźnie, czyli po miejscu „niew ym ow nem "...
T ejże chwili nieboszczyk, człek oczy o tw orzy ł,
A baba: „C hw ała  Bogu!... p a trzc ie : już „m ój" oży ł!"  
Chłop istotnie, z barłogu  Domaluśku w staje  
I P io trow inę, jakfe po trafił udaje.
Na ten w idok do re sz ty  zgłupieli złodzieje,
L ecz pojęli: czem  w łaśnie tak i cud się dzieje.
„P a l go sześć z jego czapka, ale ten  kaw ałek
Nie lada;... sprzedajcie  ten tłuczek  — zm artw ychw sta łek .
„A kieloż dacie?"...
„M ów cie w y : co zań chcecie?"
„T rzy  tysiące ta la rków ; nie dużo to  przecie"...
T a rg  — w targ , złodzieje tak  się jednak złakomiW,
Źe co baba żądała, to jej zapłacili,
I co tchu lecą z tłuczkiem  w m iasto, gdzie chorow ai
I um arł bogacz, cc sto  ty sięcy  fasow ał
Rocznej pensyi. aa k tórym  w dow a w e łzach tonie.
T am  p rzybyw szy , tak  do niej rzekną ci n icponie- 
„M iele nam dasz, gdy - 'sk rze s im  tw ego n ieboszczyka?" 
A w dow a niby też to gorzkie łzy  po łyka  
I m ów i: „D am  pięćdziesiąt ty s ięcy  — jak chcecie 
Jeżeli zm artw ychw stan ia  cudu dokażecie."
W ięc oni n ieboszczyka z trum ny w yw lekają  
I tłuczkiem  go po w szystk ich  bokach obracają.
A że by ł s ta ry  bardzo  i m iękkiego ciała 
I zhuśtany  porządnie, w ięc też i puszczała  
Skóra  na em erycie p rzy  takiem  szturkaniu .
No, i nie ma dziw oty , że na poczekaniu 
Zrobili b ite  zrazy  z n ieboszczyka tego.
P rzecie , nie chciała dusza nijak w stąp ić  w  niegts.
T ak  w dow a w idząc, że m ąż nieboszczyk nie w sta je  
K azała onym drabom  w yliczyć nahaje 
Z am iast pieniędzy. Jużci! Złodzieje obici 
Pouciekali z m iasta onego jak zm yci.
I do człeka w padają, w rzeszcząc ; „ J a k  ty  śm iałeś 
Kpić sobie z n a s ? L . A za to że nas oszukałeś 
Zginiesz te raz!" ... I chłopa do beczki w sadzili 
Zabili dno i nad b rzeg  rzeki potoczyli.
Ale w  tern przypom nieli sobie ci złodzieje:
„A co się też z naszem i pieniędzmi podzieje,
Cośm y za czapkę i źa  tłuczek zap łacili?"....
W ięc po nie do chałupy  czuj-duch się w rócili.
Ale baba nie głupia korzj^stając z czasu 
S k ry ła  się i k azała  rzec im, że do lasu 
U ciekła; w ięc złodzieje za  nią w las pognał!. 
Poczekajcież chw ileczkę, a powiem co dalej. 
T ym czasem  nasz chłop w  beczce siedząc, m yśli sobie: 
O! toś sobie narobił! te raz  już po tobie!"...
W tem  słyszy , że ktoś jedzie w łaśn ie  ku tej stronie...
A to by ł złodziej, co w iódł ukradzione konie.
Dom yślał się człeczyna tego  po tentencie.
I na n iezw ykły  koncept w pada w  tym  momencie.
I pocznie w rzeszczeć  w  beczce co tchu w p iersiach jego: 
„K róóólem  chcą mnie uczynić! a ja nie chcę tego l 
Hej! hej! kto mnie zastąpi, ten królem  zostanie!
W ięc złodziej koński sły sząc  to dziw ne w ołanie 
P rz y s ta n ą ł i tak  m yśli: „T oć lepiej w  koronie
K rólew skiej, aniżeli k raść  po nocy konie.
I podszedłszy ku beczce, za raz  dno odbiia
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I ł a t  wola na chłopa"! „X w yłaz b’esfyja!
Nie chcesz ty, to ja królem zostać mam ochotę!"
I wlazł do beczki. A chłop czcząc złodziejską cnotę, 
Zabił dno beczki, cmoknął na kradzione konie,
I wio z nimi! Tymczasem złodzieje nicponie 
Naszukawszy się z pół dnia za babą po lesie 
Przeklinając: „Niech ją czart do piekła poniesie!“ .... 
.Wrócili się; „Niema co dalej w  lesie tropić! 
Chodźmy tego jej męża łajdaka utopić!"...
I ruszyli ku rzece; beczko w  nią stoczyli,
Ani wiedząc, że druha swego utopili:
Bo jużci: ten, którego fachem kradzież koni,
B ył ich druhem, złodziejem takim, jak i oni.
W racając przez wieś smutni, źli i pomęczeni 
Koło chałupy, spojrzą, a człeczyna w  sieni

m

Stoi, jakby nigdy nic i fajeczkę pyka,
A baba mu ze stajni niesie skopiec mleka. 
Pogłupieli złodzieje i patrząc na niego

Py tają  sami siebie: „rA przecieśmy jego 
Dopiero w raz z beczką w  rzece utopili?!., 
Hej człecze! co jest z tobą?“...

„At, tak moi mili
Dobrodzieje: powiem wam, żebym duszą całą 
Pragnął, by się tak ze mną każdego dnia działo.
Bo skoro tylko na dno rzeki się dostałem,
Zaraz tam śliczną łąkę zieloną ujrzałem,
A na niej konie. Ale, że czasu nie miałem,
W ięc tylko tych dwanaście dla siebie w ybrałem ,
I przywiodłem do domu. Jakbyście nie chcieli 
W ierzyć, to patrzcie!"... Więc ci znów pobaranieli 
I rzekną, nie wahając się ani troszeczki:
„No, to teraz-że ty  nas zapakuj do beczki 
I rzuć do w ody!" Nie trza  mu było dwa razy 
Pow tarzać. Bez namysłu spełnił ich rozkazy, 
Zapakował do beczki złodziejów nicponi 
I wio z nimi do rzeki: „Idźcie szukać koni!"

Rsg) N A S Z E  O B R A Z K I .  ( S D
Książę Józef Poniatowski pod Lipskiem.
Pam iętna rocznica minęła dla nas w  roku zeszłym. 

Oto przed stu laty, bo w  roku 1807 utw orzył Napoleon 
Księstwo W arszawskie.

Niewielkie to było państewko, zaledwie cień tylko 
dawniejszej potężnej Polski; jednak przez krótki czas 
swego istnienia brało ono żyw y udział w pracach kul­
turalnych ludzkości a nawet zaważyło w losach Eu­
ropy. Komu to zawdzięczać należy?

Nie księciu zaiste, którym był królewicz saski, a 
k tóry był istnem zerem na tronie. Za to miała wówczas 
Ojczyzna nasza mężów, którzy posiadali tyle cnót oby­
watelskich i tyle wykazali poświęceń, że niewiele po­

dobnych wykazuje h istorya; chyba tylko w  historyi 
starożytnej Rzymian lub Greków znaleźć można po­
dobne w zory charakterów  ludzi mądrych, nieugiętych 
a pełnych poświęcenia.

Jedną z tych postaci, które jakoby gwiazdy b ły ­
szczą na firmamencie ówczesnej Polski jest książę Józef 
Poniatowski. Jest on cbok Kościuszki najwięcej znaną 
w narodzie postacią; niema chyba domu polskiego, 
gdzieby nie wisiał na ścianie obraz „księcia Józefa".

Niewątpliwie w epoce Księstwa W arszawskiego 
i poprzednio dużo było w narodzie naszym inężów, któ­
rym książę nie dorównał talentem ani umysłem; nie­
mniej jednak prawością charakteru, mestwem. poświe-
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ceniem i um iłow aniem  honoru zyska ł sobie m iłość ziom 
ków , uznanie całego św iata  i n ieśm iertelną sław ę.

K siążę Józef P oniatow ski urodzi? się dnia 7 m aia 
r. 1763 w  W iedniu i tam że uczęszczał do Szkół a na­
stępnie  w stąp ił do służby w ojskow ej. Król S tan isław  
A ugust pam iętał jednak zaw sze  o bra tanku  i s ta ra ł się 
o to, aby  tenże zachow a? p rzyw iązanie  do rodzinnej 
ziemi. W  r. 1789 w stąp ił książę Józef w  służbę o jczy­
stego  kraju , albow iem  m ocą uchw ały  sejmu zosta ł m ia­
now any generał-m ajorem  w ojska polskiego. Jako taki 
p row adził w ojnę z M oskw ą w  r. 1792 i odniósł kilka 
św ietnych  zw ycięstw .

P o  rozbiorze Polski baw ił kilka lat w  W iedniu a od 
r . 1793— 1806 m ieszkał w  W arszaw ie , a  p rzew ażnie 
p rzeb y w ał w  pięknej sw ej posiadłości pod W arszaw ą, 
w  Jabłonnie.

K iedy utw orzone zosta ło  w  r. 1807 K sięstw o W a r­
szaw skie. zosta ł książę Józef m ianow any naczelnym  
w odzem  w szystk ich  w ojsk księstw a. W  tym  ch a rak te ­
rze prow adził w ojnę zw ycięską  z A ustryą i b ra ł udział 
w  w ypraw ie  Napoleona na R osyę.

W tenczas to głów nie okazała  się niezłom ność k s ię ­
cia Józefa. P rz y  odw rocie Napoleona z pod M oskw y, 
osłaniał książę w ra z  z sw em  w ojskiem  cesarza  i nie 
opuścił go do ostatn iej chwili.

Nie opuścił go i nadal, choć odw róciło  się na za ­
w sze szczęście od „bożka w ojny11, jak ogólnie'N apoleona 
nazyw ano i opuścili go daw ni sprzym ierzeńcy .

I tvlko jedna postać, ry ce rsk a  i dumna 
B ędzie stać , jak kam ienna a żyw a kolum na!
1 tylko jedna postać w y trw a  aż do zgonu 
P rz y  huku piorunow ym  ginącego tronu!
Z szablą św iszczącą, w  burce zw iszającej z ram ion. 
Poleci po śm ierć jasną za gw iazdą sw ych  znamion!
A potem  duchem  czystym  — na b łęk itów  progu 
S tanie, by  sw ój ostatni rap o rt złożyć Bogu!

Jako  w ierny  sojusznik b ra ł udział w  w ielkiej bitw ie 
Pod Lipskiem , gdzie w ojska całej p raw ie  skoalizow anei 
E uropy  s tan ę ły  przeciw ko Napoleonowi. lam  padł 
książę Józef śm iercią w alecznych  w  trzecim  dniu b itw y 
dnia 18 października 1813 roku.

Jak  w iadom o, skoczy ł książę z koniem  do rzeki 
E lste ry  i tę  chw ilę w łaśnie p rzedstaw ia  obrazek, na 
stron ie  61, od tw orzony  w edle w spółczesnej litografii. 
A rtysta  jak w idzim y bardzo w iernie odm alow ał grozę 
chwili, tak  w łaśnie, jak to  w ierszam i w y raz ił w spó ł­
czesny poeta:

„ P rzez  E lsterę  idą nasi 
A w tem  m ost zapalą Sasi.
Już odcięta dla nas droga,
Hufce polskie — w  mocy w roga.

K siążę Józef w  nu rty  spojrzał,
W  bok rum aka w bił ostrogę,
— Bóg mi honor dał Polaków !
Jem u tylko zdać go mogę. —

Ściągnął uzdę. szab lą  b łysnął.
W zniósł ku niebu m odre oczy.
— Za m ną w iaro  moja — krzyknie 
I w  spienione nu rty  skoczy.

P on iosły  go w ody  sine,
W  głąb śm ierte lną go poniosły,
A gdzie zginął nasz bohater.
Sm utne w ierzby  tam  w yrosły ....“

Po strejku.
. .  „S tre jk " ! M aleńki to w y raz , a jednak w ielką w  so- 
n,c m ieści potęgę. W  w alce społecznej, jaką dziś po 
Ca?Vni ŚYiiccic toczy Draca z kanibalem stanow i stroik

broń straszną , fccz n ieste ty  —' — obosieczną. P raw d a ,
żc n ieraz doprow adzi do zw ycięstw a, lecz ileż na dro­
dze do niego pozostaw i po sobie śladów  w  postaci nę­
dzy, głodu i łez!

T w órca  obrazu, k tó rego  podobiznę podajem y na 
stron ic  123, francuz Bou.net o d tw orzy ł p raw dziw ie całą  
grozę chwili „po s tre jku .“ W całej postaw ie młodej 
m atki, i w  sm utnych tw arzyczkach  dzieci w ypisany  
jest jeden s tra szn y  w y ra z : „ n ę d z a ! "

Jakież dopiero uczucia m uszą przenikać serce  m ę­
ża i ojca, k tó ry  zw iązany  b ra te rs tw em , razem  z innymi 
w alcząc o polepszenie sw ej doli musi w y trw ać  w  stre i- 
ku. P ew ien  robotnik tak  ow e uczucia w y raża :
M ówią, żc w ynalazków  m atką jest potrzeba,
P ra w d a  to — ja jednakże pow iedziałbym  w ięcej.
Są chw ile, — że choć człow iek pragnie  najgoręcej 
T ego albo ow ego, — gdy  p ragnie  dla siebie —
To jednak nie uczyni zadosyć potrzebie 
Ale niechaj poczuje, żc od jego woli^
Z aieży danie innym  dobrej lub złej doli,
I gdy tym i innym i żona jego, dzieci.
To w  nim się tak i pożar energii roznieci,
T akie  postanow ienie nim  zaw ładnie dzielne,
Że, chociażby m iał zstąp ić  w  otchłanie piekielne,
Lub z gołą p iersią  na las rzucić się o ręży,
Zstąpi, rzuci się śm iało i w  końcu — zw ycięży.

Mojej w oli tak  górnie P an  Bóg nie nastro ił,
W ięc anim czartów  w  piekle nie zaniepokoił,
Aniin ich sług przeklętych szukał tu na ziemi,
B y  odw et w ziąć jakiem iś czyny niezw ykłem i,
T ylko, niby rozbitek , gdy łódź. pójdzie na dno, 
W ytęży łem  w zrok , p a trząc  w  życia  falę zdradną,
I... zgadnijcie co było badań  ty ch  wynikiem ...
Z człeka niezależnego, jam dziś najem nikiem .

Jak  mi jest, w iecie. Co dzień, niem al co godzina, 
Los zaw istny  „ s tra jk !11 w oła i d rogę przecina...
Do szczęścia?  — nie — do życia, do zw ykłego  by tu ;
— Niema — w ola — dla ciebie chleba ni tam , ni tu! 
Ja  jednak nie ustaję  — robię co się zdarzy  
I czekam  aż się w reszcie  szala zła p rzew aży ,
Aż p rzy jdzie  czas rozw agi i upam iętanie,
Lub stra sz liw y  dzień sądu i k a ry  nastanie. t

A co — m yślicie — jest mi w  w alce tej podnietą!* 
Chęć zem sty , lub tryum fu? — I nie to, i nie to.
Ojcem woli mej, m atką mojego w y trw an ia  
Moje w łasne  ojcostw o. Ono mię osłania,
Niby ta rczą  od zw ątpień, — strzeże  przed upadkiem  
I co dnia darzy  now ym  nadziei zadatkiem .

Ecce homo — oto człow iek.
(Obrazek na stronie 175.)

„P iła t m iarkując, że chyba już dosyć napastw iono 
się nad Jezusem , kazał Go w yprow adzić  p rzed  oczy 
tłum u: sk rw aw ionego , ok ry tego  szyderczym  łachm a­
nem, z koroną cierniow ą na głow ie, ze skrgpow anem i 
rękom a i rz e k ł:

— Oto Go w am  w iodę, abyście  poznali, że na Nim 
żadnej w iny  nie najduję. Oto człow iek 1“

Od tej chwili 19 p raw ie  m inęło w ieków , a  postać 
C hrystu sa  zbitego, oplw anego, z koroną cierniow ą na 
g łow ie jest zaw sze najw znioślejszym  w zorem  cierpli­
wości 5 w zniosłego zaparc ia  się siebie. K tóżby nie 
zapom niał o w łasnych  udręczeniach, o tych  m ałych 
k rzy ży k ach  codziennego życia, p a trząc  na ob raz  słodkie­
go a tak  nieludzko m ęczonego C hrystusa . To też  na 
w idok obrazu „Ecce liomo“ m iękną najw ięksi n a w d  
złośnicy.

Byli raz  m ałżonkow ie, dostatn i w  mienie doczesne, 
a  jednak biedni i nieszczęśliw i. R ozterk i to i zwad>* 
b v lv  p rzvezvaa. że zw iązek m ałżeński, k tó ry  z ustano-
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w ie n la  B o fe g o  po w in ien  Im ł  b y ć  'źródłem z a d o w o ­
len ia  i szczęśc ia , b y ł  im praw d ziw em  p iek łem .

M ieli jed n ak  w  dom u w ie le  s ta ry c h  k s ią że k , z 
o w y c h  c za só w , k ied y to  w sz y s tk o , co b y ło  p isan e  lub 
d ru k o w a n e , b y ło  p ra w d z iw e , u czc iw e  i z b aw ien n e . M ię­
d z y  in iienu  b y ła  tam  k s ią żk a , znali ją  w s z y s c y  w  dom u 
i n a z y w a li  „K sięg ą  ro d z in n ą " . W  niej to  n ieb o szczk a  
b a b k a  sp isa ła  ró ż n e  śro d k i, zab ieg i i leki d o m ow e, r e ­
c ep ty , ra d y , p ra w id ła  w e  w sze lak ich  o k o liczn o śc iach  
i p rz y g o d a c h  co d z ien n eg o  ży cia .

Je d n e g o  w ie c z o ra  w z ię ła  k o b ie ta , o k tó re j o p o w ia ­
d am y , tę  k s ią ż k ę  do ręk i, o b ra c a  k a r tk i ,  p rz e g lą d a , c zy ta , 
aż  p rz y  końcu najduje na k ra w ę d z i jednej k a r tk i  n a ­
s tę p u ją c ą  u w a g ę :  „N a jlep szy  sp o só b  na  z ab u rz en ie
w  dom u i ro z te rk ę  d u szn ą  sc h o w a ła m  w  n a sz e j kap liczce  
d o m ow ej za  o b ra ze m  P . Jc : isa  c ie rp iąceg o ."

K o b ie ta  n ie m o g ła  d o czek ać  ju tra . R a n iu tk o  co 
tc h u  p o b ieg ła  do  k a p licy , z d ję ła  o b ra z  i nu że  sz u k a ć! 
R zecz., ,‘/iś c ie  zn a jd u je  n a re sz c ie  s ta ra n n ie  zw in ię tą  
k a r tk ę  z tą  tr e ś c ią :

„K ied y k o lw iek  napa3nle clę  gn iew , w p a tru j się
p rz e z  3 m in u ty  u w a żn ie  w  ten  o b ra z  P . Je z u sa , poczem  
z m ó w  3 O jczen asz  — a w ró c isz  u sp o k o jo n y  do p ra c y  
i pokój z a w ita  znów  do  tw e g o  se rca . J e s t  to  ra d a , k tó rą  
mi d a ł sp o w ied n ik . Za tą  ra d ą  sz łam  p rz e z  30 la t ,  
i z a w sz e m  d o b rz e  n a  niej w y c h o d z iła .

R ok 1794. A nna.“  \
K o b ie ta  o ta r ła  p v ł  z o b ra zu , w p a try w a ła  się  w oń 

d łu g o  i u czu ła  w  sob ie  d z iw n e  w z ru sz e n ie  i zm iąn ę . 
O d tą d  s z ła  za ra d ą  d o św iad czo n e j n ieb o szczk i b ab k i, 
i ile ra z y  zb ie ra ło  się  na  z ab u rz e n ie  m ię d z y  n ią  a  m ę ­
żem , duchem  b ie g ła  do k ap licy  p rz ed  o b ra z  „ E cce
H o m o ". Im  d łużej w p a .ry w a la  się  w  św ię te  O blicze, 
p o k rw a w io n e  i p o ran io n e , tern  w ięce j p o d d a w a ła  się  w o li 
B ożej, tern  w ię k sz eg o  d o z n aw a ła  pokoju . N igdy  już n ie  
u n o siła  się  g n iew em  ani w p a d a ła  w  k łó tn ię . Z a jej 
p rz y k ła d e m  m ąż  ta k  sam o  u c ie k a ł się  do teg o  ź ró d ła  
c ie rp liw o śc i i d o b ro c i i z tak im  sam y m , jak  żona  s k u t­
k iem . O d tą d  dom  ich  s ta ł  się  p ra w d z iw ą  św ią ty n ią
pokoju .

=4“ D O B R Y  G O S P O D A R Z .
Kogo n a zw ie m y  d o b ry m  g o sp o d a rz e m ?  O to  teg o , 

k to  z  roli sw e j ja k n a jw ię k sz e  o s iąg n ie  k o rz y śc i p rz y  
jak n a jm n ie jsz y c h  k o sz tac h .

N ie je s t  to  z n ó w  ta k  b a rd z o  w ie lk ą  sz tu k ą . T rz e b a  
ty lk o  m ieć  g ło w ę  n ie  od p a ra d y , um ieć  sp o s trz e g a ć , m y ­
śleć  i o b liczać  a  u c zy ć  się , g d z ie  i k ied y k o lw ie k  się  ty l ­
ko  da.

D o b ry  g o sp o d a rz  n. p. ro z w a ż y  d o b rz e , jak ie  p ło d y  
W jeg o  ok o licy  n a jła tw ie j i n a jlep ie j s p rz e d a ć  m o żn a ; 
z a ra z e m  jed n ak  ro z w a ż y , c z y  jed n o s tro n n e  u p ra w ia n ie  
ty c h  w ła śn ie  p ło d ó w  nie p rz y n ie s ie  m oże w ięce j szk o d y  
n iż  p o ży tk u . C óż z a  k o rz y ść  n. p., jeżeli g o sp o d a rz  b ę ­
d z ie  u p ra w ia ł  g łó w n ie  ty lk o  zb o że , bo  je w  pob lisk im  
m ły n ie  z ła tw o ś c ią  i k o rz y s tn ie  s p rz e d a ć  m oże , a  ty m ­
cza se m  p a sz ę  d la  in w e n ta rz a  d ro g o  b ęd zie  k u p o w a ł?

In n y  z n ó w  d u fn v  w  u ro d z a jn o ść  sw e j g leb y , rzuci 
się na  u p ra w ę  b u ra k ó w , p rz e p la ta ją c  ty lk o  p sz e n ic ą  lub 
jęczm ien iem  ;po k ilku  z a ś  la ta c h  p rz e k o n a  się , że p om i­
m o z as ilan ia  roli n a w o za m i, p lo n y  się  zm n ie jsza ją . O t, 
z iem ia  w y c z e rp a ła  się , bo  p ło d y , k tó re  u p ra w ia ł,  n a le żą  
w s z y s tk ie  do w y c z e rp u ją c y c h  a zo t. D o b ry  g o sp o d a rz  
z a te m  u m ieśc i w  p ło d o zm ian ie  ra z  po ra z  ro ślin ę , k tó ra  
n ie ty lk o  n ie  w y c z e rp u je  ziem i z a zo tu , a le  ją  o w szem  
w  a z o t  zas ila . D o ta k ic h  roślin  n a leżą  w s z y s tk ie  te , 
k tó ry c h  k w ia t  m a k s z ta ł t  m o ty lk a , a  z a te m : se ra d e la , 
łu b in , g ro ch , w ik a , bób, faso la , o ra z  w sze lk ie  g a tu n k i 
k o n icz y n y  lub lu ce rn y .

R o ślin y  te  m ają  w ła sn o ść  w c h ła n ia n ia  azo tu , jak i 
znajdu je  się  w  p o w ie trz u  i y  ten  sposób  zd o ln e  są  z w ró ­
cić  z iem i to . co inne ro ś lin y  w y b ra ły .  R zecz  ja sn a , że 
p rz y  u p ra w ie  ty c h  roślin  z b y te c z n e  je s t u g o ro w a n ie  
ziem i i lich y  b y łb y  to  g o sp o d a rz , k tó ry b y  p o zw o lił ziem i 
p rz e z  rok  w y p o c z y w a ć .

Z d ru g ie j s tro n y  jed n a k  d o b ry  g o sp o d a rz  u p ra w ia  sw ą  
ro lę  z w ie lk ą  p iec zo ło w ito śc ią , bo w ie , że  m u się  ona 
z a  to  so w ic ie  odp łac i. D o teg o  n a le ż y  p rz e d e w s z y s t-  
k iem , a b y  ro la  b y ła  p rz y g o to w a n a  jak n a jw cz e śn ie j. T y l­
ko  w  u p ra w io n ą  ro lę  do ch o d zi p o w ie trz e  i w ilgoć, k tó re  
c z y n ią  ro lę  p u lch n ą ; z a ś  ty lk o  z  pu lch n e j, d o b rz e  z w ie -  
t r  i łe j  roli m o g ą  ro ś lin y  p o b ie ra ć  sw ó j p o k a rm  m in e ­
ra ln y . S zczeg ó ln ie  w a ż n ą  je s t  w c ze sn a  u p ra w a  p rz y  
z iem iach  c iężk ich , g lin ia s ty c h ; pod z a s ie w  w io se n n y  
m u sz ą  one b y ć  k o n ieczn ie  z o ran e  p rz e d  z im ą. W te d y  
m ro z y  z im o w e , śc in a jąc e  z n a jd u jącą  się  w  roli w o d ę , 
p o ro z ry w a ją  w sz e lk ie  g ru d k i i sp u lch n ią  z iem ię  ta k , jak  
t-ego I n a jle p sza  b ro n a  u czy n ić  n ie  z d o ła .

W a ż n ą  też  je s t  rz ec zą , a b y  w a r s tw a  u p ra w n e j g le ­
b y  b y ła  ja k n a jg łę b sz ą . K a żd y  z ap e w n e  m ia ł już sp o ­
so b n o ść  p rz e k o n a ć  się , że  g d y  k o p iąc  w  ziem i, w y d o b ę ­
d z iem y  n a  w ie rz c h  z iem ię  z g łęb i, to  je s t  o n a  ja ło w a  
i na  tak ie j z iem i n ic  ro sn ą ć  n ie  m oże. Z teg o  w n io sek  
o c z y w is ty , że  i k o rzo n k i roślin , g d y  d o sięg n ą  o w eg o  
p o d g leb ia  ja ło w e g o , n ic z  n iego  dla p o ży w ien ia  sw eg o  
b ra ć  n ie m ogą. S ta ra ć  się  z a te m  n a le ży , a b y  ja k n a j­
g łęb szą  b y ła  w a r s tw a  u p ra w n a , w  k tó re j ro ś lin y  ro z ­
w ijać  się  m ogą.

D o b ry  g o sp o d a rz  jed n a k  nie o d razu  p o g łęb i s w ą  
ro lę , b o b y  na tem  w y s z e d ł , jak  Z ab ło ck i na m ydle , g d y ­
b y  ta k  p a  w y d o b y te j z g łęb i ja ło w e j ziem i zb o że  z as ia ł.

K to  c h ce  ro lę po g łęb ić , m usi to  c zy n ić  p o w o li n. p. 
co ro k  o pó ł cala , aż  do jdzie  do teg o , że  b ę d z ie  m iał 
g leb ę  na  7—9 cali g łęb o k ą . T a k ie  p o g łęb ian ie  g leb y  
m o żn a  p rz e d s ię b ra ć  jed y n ie  na z im ę, a b y  w y d o b y ta  na  
w ie rz c h  z iem ia  z w ie trz a ła .

M ożna  też  p o g łęb ić  ro lę  b e z  w y d o b y w a n ia  iej na  
w ie rz c h , a to  w  ten  sp osób , jeżeli się  za  p łu g iem  po ­
p ro w a d z i z g łę b iac z . N a tu ra ln ie , k to  p o siad a  ty lk o  je ­
den sp rz ęż a j, ten  z ro b ić  teg o  n ie  m o że ; n a  tak i w y p a ­
d e k  są s ie d z i wonni się  u m ó w ić  i jeden d ru g iem u  p o m a ­
gać . M ożna  też  to  z ro b ić  w  ten  sposób , że  za  o ra cz em  
id z ie  k ilk o ro  ludzi ze  szp ad lam i, k tó rz y  b ru z d ę  w z r u ­
sz a ją .

t a k i e  w z ru sz e n ie  p o d g leb ia  op łac i się  zn akom icie  
p rz y  u p ra w ie  o k o p o w y c h .

G d y  p rz e z  d łu g ie  la ta  z a w s z e  ty lk o  w  ró w n e j g łę ­
b o k o śc i o rz e  się  ziem ię, n a te n c z a s  p rz e z  p o su w an ie  p ło ­
za, ub ije  się  p o d g leb ie  jak  b o jo w ica  ta k , że  n ie p rz e ­
p u sz c za  w  końcu an i p o w ie trz a  an i w odw , ani k o rzen i.

J a k  tak ie  u b ic ie  p o d g leb ia  m oże  b y ć  szk o d liw e , 
p rz e k o n a ł się  p ew ien  ro ln ik  w  B elg ii. D opóki s ia ł p sz e ­
n icę  n a  roli ze  śc iśn io n em  p o dg leb iem , k o rz o n k i b y ły  
ty lk o  10 c tm . d łu g ie : g d y  po d g leb ie  w z ru sz y ł, k o rzo n k i 
d o s ię g ły  33 c tm . d łu g o śc i. P rz e k o n a ł  się  z a tem , że  
w s k u te k  w z ru sz e n ia  p odg leb ia , m o g ły  k o rzo n k i t r z y  r a ­
z y  ty le  p o b ie ra ć  z  n iego p o ż y w ie n ia : czy ż  to  n ie ja sn y  
dowY d, że  i p ion  w  tak im  sa m y m  s to su n k u  m usi b y ć  
w ię k s z y ?

A da le j je s z c z e :  g d y  ro k  je s t  m okrjr, n ie  m oże  w o d a  
o d p ły w a ć  w  g łąb , jeżeli p o d g leb ie  je s t  śc is łe  i tw a rd e ;  
g d y  z a ś  pan u je  su sza  i ro ś lin y  o b y w a ć  się  m u szą  w il­
g ocią , z n a jd u jąc ą  się  w  ziem i —  jak ż eż  m ało  zn a jd ą  
je j w  m ia łk ie j g leb ie! Z g łęb i c z e rp a ć  jej nie m ogą, p o  
tw a rd e  i zb ite  n o iH e b ie  tem u  p rz e sz k o d z i.
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W szystko więc przemawia za utrzymywaniem pod­
glebia w pulcbności, a to osięgnąć można przez: 1) po­
głębianie orki co rok po trosze; 2) spulchnianie bruzdy 
za pługiem za pomocą zgłębia cza lub szpadla.

Obsiewanie roli roślinami motylkowemi przyczynia 
się także do spulchnienia podglebia i to w sposób dwo­
jaki: raz, że korzenie ich silne i głęboko w ziemię idą­
ce, rozkruszają ścisłe cząstki ziemi; po drugie zaś, że 
zw ietrzałe ich resztki tw orzą próchnicę, która wzbo­
gaca glebę.

W końcu dodać jeszcze trzeba, że dobry gospodarz 
ze wszystkich narzędzi rolniczych ceni obok pługa, prze- 
dewszystkiem bronę i walec, bo one to właśnie u trzy­
mują rolę w pulchności. A kto ma łąkę, niechże jej 
z wiosną nie pożałuje brony i to z dobrymi, żelaznymi 
zębam i; i chw ast niejeden wyniszczy się zawczasu 1 
otworzy się drogi, p>-zez które do korzonków wniknie 
powietrze, deszcz i cieple promienie słońca. Za taką 
obsługę łąka z pewnością wypłaci się stokrotnie.

Rzecz prosta, że sama upraw a roli, choćby najlep­
sza, nie w ystarczy, aby osięgnąć dobre plony. Byłoby 
to to samo, jak gdybyśmy człowiekowi dali wygodne, 
ciepłe legowisko, dużo świeżego powietrza i w dodatku 
wody, ileby chciał, ale zato straw y żadnej. Jakiż był­
by skutek z tego? Oto człowiek wychudłby wnet na 
szczapę.

Tak samo z roślinami. Nie w ystarczy im ani pulch- 
ność roli, ani powietrze, ani woda: potrzebują one s tra ­
wy, a tą jest dla nich mierzwa.

To też dobry gospodarz wielkie ma o mierzwę sta ­
ranie. Przedewszystkiem  więc chowa dostatek inwen­
ta rza  i utrzym uje go nie w chudobie, ale w dostatku 
(w tym celu uprawia dużo roślin pastewnych). Nastę­
pnie dobry gospodarz stara się, aby z mierzwy, uzyska­
nej od inw entarza nie uronić nic z jej zawartości i siły. 
W ięc już w stajniach posypuje mierzwę gipsem, kaini- 
tem, albo miałkim tortem , aby się z niej nie ulotnił amo­
niak, stanowiący wielką wartość pożywczą dla roślin. 
Gnojownię urządzi dobry gospodarz tak, aby mu w ra­
zie doszczu nie spłynęła z uiej cała treść m ierzw y; aby 
mu jej zaś słońce nie wysuszyło, przysypuje ją  cienką 
w arstw ą ziemi gliniastej i dobrze udeptuje.

M ierzwa płynna, czyli gnojówka powinna ze sta ­
jen spływać rurami do dołu, wymurowanego. Kto po­
zwoli gnojówce odpływać gdzieś do rowów lub na dro­
gę, ten jakoby pieniądze za plot wyrzucał.

W ogóle pod względem staranności o mierzwę jest 
Jeszcze strasznie wiele opieszałości wśród gospodarzy

R A D Y  D L A
Czem odżywiać domowników?

Pokarm  powinien składać się z materyi, podobnych 
do tych, z jakich składa się ciało.

A zatem 1) z azotu, który zaw arty  jest w mate- 
rych białkowatych, 2) z węglowodanów, które zaw arte 
są w tnateryach m ączkowatych i 3) z tłuszczu.

To są główne składniki ciała ludzkiego. Oprócz 
tych wchodzą w skład ciała inne jeszcze m aterye jak np. 
chlor, siarka, wapno, fosfor, żelazo. Obok tego woda 
stanowi przeszło połowę wagi ciała.

Czynność naszego organizmu polega na tem, że 
ciało ciągle się zużywa i za pomocą pożywienia odna­
wia. Należy więc w pożywieniu dodawać ciału w szyst­
kich m ateryi, wyżej wyszczególnionych.

Znajdują się one w każdem pożywieniu, czy to mię- 
snem, czy roślinnem, tylko nie w jednakowej ilości. I 
tak : azotu, czyli części białkowatych zaw iera najwięcej 
mięso wszelkiego gatunku, potem jaja i ser; z roślin naj-

włościan; ktoś nawet obliczył już straty, które w  <en 
sposób kraj ponosi i powiada, że wynoszą oae około 
300 milionów rocznie. Ogromna to suma, lecz gdy sią 
widzi, jak na każdem podwórku prawie mierzwa na 
gnojowni albo gnije, albo się wypala; jak woda w  staw-, 
kach i rowach wiejskich, aż brunatna jest od spływają-, 
cej do nich gnojówki; jak kał ludzki marnuje się pod ścia­
nami domów; jak odchody drobiu wyrzuca się gdzieś 
pod płoty, jak resztki kuchenne psy i kury rozwłóczą 
i wiatr roznosi — to zaiste powiedzieć sobie należy, że 
strata, jaka wynika z tego dla rolnictwa krajowego, mo­
że nawet więcej wynosi, niż 300 milionów rocznie.

A gdy mówimy o mierzwie, która jest Jakoby stra­
wą dla roślin, to wrócić jeszcze musimy do uprawy ro­
ślin motylkowych, to jest tych, które zdolne są czerpać 
z powietrza azot i przysw ajać go roli. Azot jest, rzec 
można, najważniejszą częścią pożywną dla roślin; gdy 
go w rob braknie i pragnie go się dodać w nawozach 
sztucznych, to trzeba go opłacać bardzo drogo. Dla­
czegóż więc nie korzystać z takiej usługi, jaką nam w y­
rządzają rośliny motylkowe?

A są pomiędzy niemi takie, które rosną i na najlżej­
szych piaskach jak n. p. łubin lub seradela; śmiało więc 
twierdzić można, że obecnie niema ziemi tak lichej, z 
którejby przy pilności i rozumnej gospodarce nie mo­
żna osiągnąć korzyści.

W  jaki sposób uprawiać te rośliny, jak z niemi po­
stępować, o tem nie można się rozwodzić w krótkim ar­
tykule.

Rolnik gospodarz tysiące ma sposobności do poucze­
nia się: są kółka i tow arzystw a rolnicze, gdzie jeden dru­
giego uczy; są broszurki i pisma rolnicze, tanie a dobrej 
są wzory i przykłady u dobi-ych, rozumnych gospoda­
rzy. W ięc tylko patrzeć, słuchać i czytać z chętną cie­
kawością, a pouczenie się znajdzie.

Bracia gospodarze! Dziś na całym obszarze dawnej 
Polski stan włościański przychodzi do znaczenia. Wszy­
scy patrzą na włościan, uważając, że oni zdolni są stać 
się potęgą w narodzie. Tak jest niewątpliwie! Do wło­
ścian należy większa część ziemi, więc stan włościań­
ski może mieć potężne znaczenie i będzie ie miał, jeżeli 
zdobędzie o ś w i a t ę  i d o b r o b y t .

„Pracow ite ręce przemieniają pustkowia w urodzaj­
ne niwy, a ręce leniwe najurodzajniejszą niwę przemie­
nią w  pustynię bezludną."

„Bo gdzie rolnik leniwy, tam ziemia leniwa;
Gdzie zaś ręka do pługa skwapliwie się bierze,
Laska Boża na polu i pełne Spichlerze."

G O S P O D Y Ń .
więcej białka zawierają ziarna roślin strączkowych

Ziarna zbożowe i jarzyny zawierają przeważnie 
części mączkowate, czyli węglowodany.

Tłuszcze zaw arte «ą zarówno w  zwierzętach, jak 
i w roślinach.

Chlor, siarka, wapno, żelazo i fosfor także w ka­
żdem pożywieniu znajdziemy — głównie jednak owoce 
zawierają ich sporą ilość.

Zadaniem dobrej gospodyni jest zestawić pokarmy 
tak, aby nie brakło w niem materyi, potrzebnych dla od­
żywiania ciała. Pożywienie mięsne powinno być w 
miarę przez rok cały. Źle zatem postępuje gospodyni, 
jeżeli zapas mięsiwa, jakie gospodarstwo daje zużyie 
w krótkim czasie wedle owej gadki: „smaż Basiu, póld 
masz, a jak nie będzie, to się obędzie."

Chodzi bowiem o to, aby domownicy nie potrzebo­
wali „obywać się" byle czem, bo się to odbiie na icł 
zdrowiu i na siłach do pracy.

13
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W czasie, gdy mięsa nie ma, zastąpić co możoa na­
białem, a więc jajami,, serem i mlekiem.

Jarzyny stanowią, zazwyczaj n„ wsi główne po­
żywienie, mniej z* to spożywa Jarzyn ludność miejska.

Co zaś do owoców, to wogóle za mało ich spoży­
wamy. Niechże zatem gospodynie, żony i matki dbają 
o ta, aby owoc stał się nietylko przysmakiem, ale po­
karmem, tak, Jak jarzyny lub mięso.

Konieczność poprawy w gotowaniu.
Pewna kobieta, zapytana, czem przywiązała do sie­

bie męża, który wciąż Jednakowo Ją kocha, a pobyt w 
domu przekłada nadewszystko, odpowiedziała:

„Odym była młoda, zdobyłam jego serce, bom sta­
rała się ma podobać: nigdy nie widział mnie nieumytą, 
rozczochraną, w brudnej bieliźnie lub odzieży, co naj- 
tednieiszą nawet kobietę wstrętną czyni, a postarzawszy 
we, dogadzałam mu w iadle, smacznie i zdrowo gotując, 
oraz utrzymując porządek w izbie. Ponieważ przyzwy­
czaił s!ę do porządku i dobrego pożywienia, nigdzie mu 
Się tak nie podoba, jak u siebie w chałupie i żeby od­
jechał Bóg wie dokąd, śpieszy do domu, jak byśmy się 
wczoraj pobrali.

Należy przyznać, że gospodyni ta mówiła prawdę; 
nic kobiety nie może bardziej zohydzić jak. niehlujstwo, 
a nic więcej nie gniewa męża, jak po ciężkiej pracy 
marnie przyrządzony i brudny posiłek, którego widok 
wzbudza w nim obrzydzenie raczej niż apety t Gospo­
darz, siadłszy do stołu z chęcią posilenia się, zamięsza 
w Jadłe, spróbuje go, a jeśli bardzo łagodny, w’stanie od 
miski i pójdzie głodny do roboty; jeżeli zaś jest gwał­
towniejszego usposobienia, nawymyśla, naklnie, rozbije 
naczynie nieraz o łeb kucharki i wali prosto do w ia rn i 
Ba drogi i lichy posiłek, aby głód zaspokoić.

Niejedna gospodyni powie na swe usprawiedliwienie, 
że to grymasy, bo każdy powinien jeść, co Bóg dał, i nie 
przebredzać. Jadaliśmy tak i gotowali tyle czasu, to 1 
nadal możemy.

Prawda, a nawet dawnemi czasy było jeszcze 
gorzej.

Ludzie nie znali kar toil i, nie znali pytlowej mąki, 
cukru, herbaty, kawy i wielu innych rzeczy, a jednak 
żylL Bywało, że nasi przodkowie nie jadali chleba, lecz 
Żywili się surowem mięsem, bo i ognia nie umieli roz­
niecić, a jednak żyli. Czy obeszlibyśmy się bez kar­
tofli codziennie, bez szklanki herbaty choć czasami, bez 
ognia? Dawniej odziewano się w kożuchy 1 zgrzebna 
płótno, a dziś jakie mamy wymagania? Swojskiej ro­
boty koszula zdaje się nam za grubą, sukmana za ciężką.

Czas idzie, ludzie poznają nowe materyały, nowe 
sprzęty, nowe sposoby budowania, nabierają nowych po­
trzeb, a więc i smak doskonali się i żołądek delikatnieje. 
Ludzie badają i dowiadują się, jaka pasza lepiej odży­
wia bydlę 1 co za pokarm bardziej służy na zdrowie 
człowiekowi. Dlaczegóżbyśmy, starając się dogodzić

zwierzętom, obojętnymi być mieli na odżywianie wła­
snej rodziny?

Zdrowie w mieszkaniu.
Na nic nie zdałoby się 1 najlepsze pożywienie, gdy­

by przytem. człowiek zmuszony był przebywać w za- 
nieczyszczonem i zepsutem powietrzu.

Zadaniem przeto gospodyni powinno być, aby utrzy­
mać w mieszkaniu zdrowe, czyste powietrze.

Obowiązek to tem większy, że do wykonania łatwy. 
Należy jedynie mieszkanie pilnie przewietrzać. Tym­
czasem bywają jeszcze ludzie, którzy jak rok długi me 
otworzą okna w mieszkaniu, bo „w zimie szkoda ciepła, 
a latem naszłoby do mieszkania kurzu i

Jedno i drugie to tylko wymówka dla niedbalstwa. 
Zimą właśnie, kto chce oszczędzić opału, ten powinien 
okno w mieszkaniu otwierać na godzinę lub dwie, albo­
wiem czyste powietrze łatwiej- się ogrzewa, niż zepsute. 
Latem zaś muchy zwłaszcza lubią przebywać w dusznem 
a zacisznein mieszkaniu. Dobre wietrzenie a utrzymy­
wanie lekkiego przewiewu, to najlepszy sposób na 
muchy.

Niektóre gospodynie przeczyszczają powietrze w 
mieszkaniach przez kadzenie lub rozpylanie jakichś won­
nych płynów, kupionych w aptece. Środki takie użyte 
wtedy, gdy powietrze jest czyste, nadaje mu przy­
jemnego zapachu; gdy jednak powietrze jest gęste i ze­
psute przez wyziewy, wtedy owe kadzidła i zapachy 
tytko pogarszają sprawę.

Obok powietrza także i słońce winno mieć jaknaj- 
więcej dostępu do mieszkania. Promienie słoneczne, to 
prawdziwe posłanniki zdrowia. Dowiedli przecież ucze­
ni, że pod działaniem promieni słonecznych giną wszel­
kie bakterye, czyli drobnoustroje, które powodują różne 
s ludzi choroby, jak suchoty, tyfus, dyfterya i t. p. To 
też śmiało można mówić, że „gdzie nie dochodzi słońce, 
tam dochodzi lekarz**.

Ody zatem słońce zajrzy w okna, odsłońcie wszel- 
tcie liranki, czy portyery, chwytajcie z chciwością owe 
promienie, które iosą wam zdrowie i życie.

Pościel powinna być przewietrzona codziennie; jeżeli 
niemożiiwem jest wynoszenie na dwór, to rozkładać ją 
W mieszkaniu, choćby nawet na podłodze a poddawać 
ją działaniu słońca. Tak samo odzież winno się wie­
trzyć i trzepać jeżeli już nie codziennie, to przynajmniej 
co pewien czas — nigdy zaś, ale to nigdy nie powinno 
się spać w odzieży.

Wielce niezdrowe są mieszkania wilgotne. Jeżeli 
rzeczywiście zmuszeni jesteśmy mieszkać w izbach wil­
gotnych, tem więcej wietrzyć i osuszać je należy. Do­
brze jest pod ścianami, na których wilgoć się okazuje, 
postawić naczynia z wapnem niegaszonetn, gdyż wciąga 
ono z chciwością wszelką wilgoć z powietrza.

Zdrowie, to szczęście 1
■o@e-

i^u z a b a w ie  i r o z r y w c e ,  c ^ o
Doświadczenia chemiczne,

I.
Rycina poniższa przedstawia nam za­

bawkę bardzo zajmującą, którą w następu­
jący sposób wykonać można. Bierzo się 
kwadratowy kawałek szkła lustrzanego, lub 
nawet zwyczajnego, jakie używamy do okien 
I czyści starannie. Następnie do słoiczka 
jłPAT£lajłpw.e£b nalewa się odrobinę płynu,

którego dostać można w aptekach pod naz­
wą: kwasu flurowego. W płynie tym ma­
czamy pióro gęsie (nie stalowe) i  rysujemy 
niem na owej szybce szklanej postacie ludz­
kie, lub co się podoba i tak pozostawiamy 
w spokoju od pięciu do dziesięciu minut. 
Po upływie tego czasu zmywamy szkło w, 
czystej wodzie 1 wycieramy suchym płat­
kiem. Na szybie nic jeszcze nie widać, cho« 
ciaż zabawka gotowa, Lecz proszę tylko
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chuchnąć na jej powierzchnię ciepłym odde­
chem, a rysunek ukaże się najwyraźniej i 
tak długo będzie widoczny, póki nie zejdzie 
wilgoć pary, jaka osiadła na szkle z nasze­

go oddechu. Można w ten sposób zacieka, 
wić inne osoby, pokazując im szkło niby 
czyste, na które gdy się chuchnie, ukaże się 
na niem rysunek. Gdy dłuższy czas nie 
zmyjemy płynu, wygryzie on powierzchnię 
szkła tak głęboko, że nawet na sucho rysu­
nek będzie wyraźny. W ten sam sposób wy­
ryć możemy imiona nasze lub inne napisy 
na szklankach, kubeczkach i t. p.; jest to 
bowiem jedyny środek, który działa na szkło.

II .
Bierzemy ćwiartkę białego papieru i dre­

wienko rozpalone do czerwoności przykła-

się palić, lecz co jest najdziwniejsze, niepo­
jęte, ogień szybko postępuje, nie spalając 
jednak całego papieru, tylko tworząc na nim
smugi, jak to na rysunku widzicie. Wystę­
pują tym sposobem na białym papierze różną
dziwaczne zygzaki lub regularne rysunki, 
arabskie, figury zwierząt, a nawet napisy.

Patrzący na to dziwo w głowę zachodzą, 
tymczasem sztuczka jest bardzo prosta i łat­
wa do wykonania. Weźmy trochę saletry 1 
rozpuśćmy ją w zimnej wodzie, ile się da, 
w roztworze tym umoczony pendzelek luk 
pióro gęsie nakreśli na białym, dość cienkim 
papierze, jakie kto chce desenie, figury, li­
tery. Po wyschnięciu saletra żadnego śladu 
nie zostawi, a dość przytknąć rozpalone dre­
wienko do jednego punktu, nasyconego tea 
ciałem niezmiernie łatwo zapalnem, aby na­
tychmiast pożar rozszedł się po wszystkich 
zakrętach niewidzialnego rysunku. Wygląda 
to nadzwyczaj zabawnie.

N ie zw y k ły  sposób k ra ja n ia  ja b łe k .
Weźmy jabłko i rozetnijmy je, jak wska­

zuje rysunek na fig. 1, trzymając się punk-

damy w jednem miejscu do papieru. Na­
tychmiast punkcik ten na papierze zaczyna

tów A O B, przechodząc przez punkt O, 
gdzie jest korzonek, zatrzymując się na pun­
kcie V, gdzie się mieszczą pestki. Drugie 
cięcie podobne, prostopadłe do pierwszego, 
wykonywa się w taki sposób, aby nóż .ka­
nał na linii C V D. Następnie nóż zwraca 
się w położeniu poziomem po jednej stronie 
osi, którą tworzy przedłużenie korzonka, 
jak to wskazują litery C V A fig. 2. Toż 
samo się wykonywa i z drugiej strony. Je­
żeli to wszystko wykonamy dokładnie, otrzy­
mamy postać, przedstawioną na fig. 2-giej. 
Sądzimy, że rysunek pomocniejszy tu będzifl 
od opisu.



Papież i  książęta »o$fcio/a katolickiego.
Pius X, Papież, (Józef Sario) w rządzie Papie- 

łów 264-ty. Urodził sią w Riese 2 Czerwca 1835; 
ua ksiądza wyświęcony 18 Września 1858; biskupem 
mianowany 10 listopada 1884; kardynałem 12 
Czerwca 1893; papieżem obrany 4 Sierpnia 19(3, 
koronowany 9 Sierpnia 1903.

S e k r e t a r z e m  s t a n u  czyli pierwszym mi­
nistrem Papieża jest ks. prałat Merry del Val, wo­
dzony 10 Października 1865 w Londynie, kardyna­
łem mianowany 9 Listopada. 1903.

Regenci państw europejskich.
A n b a 11. (Ewang.) Książe Fryderyk, urodź.

19. Sierpnia 1856.
A u s t r y a. (Katol.) Cesarz Franciszek Józef I, 

nrodz. 18-go Sierpnia 1830. — Dzieci: Gizela, zam. 
z Leopoldem, księciem bawarskim; Marya Walerya, 
zam. z arcyksiąciem Franciszkiem Salwatorem. — 
Bracia: Maksymilian (cesarz meksykański), umarł 
19-go Czerwca 1867; Karol Ludwik, zmarły 19-go 
Maja 1896. — Dzieci arcyksiecia Karola Ludwika: 
Franciszek Ferdynand, następca tronu, urodź. 18-go 
Grudnia 1863; Otton Franc. Józef, umarł 1-go Li- 
stop. 1906; Ferdynand, urodź. 27-go Grud. 1868; — 
Dzieci arcyksiecia Ottona: Karol, urodź. 17 Sierpnia 
1887; Maksymilian, ur. 13 Kwiek 1895.

B a d e n i a. (Ewang.) W. książę Fryderyk, 
urodzony 9. Września 1826.

B a w a r y a .  (KatoL) Król Otto I., urodzony 
27. Kwietnia 1848. W imieniu jego zarządza kra­
jem stryj Luitpold jako regent, ur. 12 Marca 1821.

B e l g i a .  (Katol.) Król Leopold IL, urodź. 
9 Kwietnia 1835.

B r u n ś w i k .  (Ewang.) Jan Albrecht, urodź. 
8. Grudnia 1857.

B r y t a n i a  W. (Anglik.) Król Albert Edward 
VII, urodzony 9. listopada 1841.

B u ł g a r y a .  (Katol.) Ferdynand, książę ko- 
burski, urodź. 26. Lutego 1861.

C z a r n o g ó r a .  (Grec.) Mikołaj L  (Nikita) 
Piotrowicz, ur. 8. Paźdz. 1841.

D a n i a  (Lut) Król Fryderyk VIII., urodź. 
3-go Czerwca 1843. ' .

F r a n c y a .  (Kat) (Rzeczpospolita od r. 187OJ 
Prez. Faliieres.

Grecy a. (Lut.) Król Jerzy I., ur 24. Grud. 1845.
H e s y a. (Lut) W. książę Ernest Ludwik, uro­

dzony 25. Listopada 1868.
H i s z p a n i a .  (KatoL) Król Alfons XTTT., 

urodzony 17. Maja 1886.
L i e c h t e n s t e i n .  (KstoL) Książę Jan IŁ, 

urodzony 5, Października 1840.
L i p p e - D e t m o l d .  (Ret) Książę Leopold IV., 

■rodź. 30-go Maja 1871.
L u k s e m b u r g i a .  (Ewang.) Wielki książę 

Wilhelm, urodź. 22-go Kwietnia 1852.
M e k l e n b u r g - S k w i e r z y n a .  (Lut) W. 

feńążę Fryderyk Franciszek XV-, urodź, 9. Kwiet 1882.

M « b i e n o u r g ' S t r z e l c e  (Lut) W. nsiązą 
Adolf Fiyderyk, urodzony 22. Lipca 1848.

Monako. (Kat) Książę Albert, ur. 13 List 1848.
K i d e r l a n d y .  (Ref.) Królowa Wilhelmina 

urodź. 31. Sierpnia 1880.
N o r w e g i a .  (Lut) Król Haakon VII. ur. 

3-go Sierpnia 1872.
O l d e n b u r g .  (Lut) W. książę Fryderyk. 

August, urodzony 16. Listopada 1852.
P o r t u g a l i a .  (Katol.) Karol L Ferdynand, 

urodzony 28 Września 1863.
. V r.u 8 (Ewang.) Wilhelm H., cesarz nie­

miecki i król pruski, urodzony 27-go Stycznia 1859.
R o s y a. (Grecko-schyzm.) Cesarz Mikołaj IL 

urodzony 19-go Maja (6-go Maja) 1868.
R u m u n i a .  (Katol.) Król Karol I., urodź. 

20. Kwietnia 1839.
R e u s s-G r e i z. (Lut) Książę Henryk XXIV. 

urodź. 20. Marca 1878.
R e u s s - S c h l e i z .  (Lut) Książę Henryk XXV 

urodź. 28. Maja 1832. ’
S a k s o n i a .  (Katol.) Król Fiyderyk August 

HL, urodź. 25. Maja 1865.
S a k s o n i a  A l t e n b u r g s k a .  (Lut) Ksią­

żę Ernest, urodź. 16. Września 1826.
S a k s o n i a  K o b u r g-Go t a j s k a. (Lut) 

Książę Karol Edward urodź. 19. Lapca 1884.
S a k s o n i a  M e i n i n g eó s k a. (Lut.) Książę 

Jerzy IL, urodź. 2. Kwietnia 1826.
S a k s o n i a  W e i m a r s k a .  (Lut) Książę 

Wilhelm urodź. 10. Czerwca 1876.
S c h a u m b u r g - L i p p e .  (Re£) Książę Je­

rzy, ur. 10-go Paidz. 1846;
Serbia. (Grecko-schyz.) Król Piotr L Karageor- 

gewicz, ur 12 Lipca 1844, proklam. 15 Czerwca 1903.
SIz w a r c b u r g - R u d o l s t a d t  (Lut.) Ksią­

żę Wiktor Gunther, urodź. 21. Sierpnia 1852.
S z w a r c b u r g - S o n d e r s h a u s e n .  (Lut) 

Książę Karól Gunther urodź. 7. Sierpnia 1830.
S z w e c y a. (Lut) Król Oskar IL, urodzony 

21-go Stycznia 1829.
T u r e y a .  (Mahom.) Sułtan Abdul-flamid- 

Khan, urodź. 22. Września 1842.
W a l d e k .  (Lut) Książę Fryderyk, urodź.

20. Stycznia 1865.
Wł o c h y .  (KatoL) Król Wiktor Emanuel ITT 

urodzony 11. Listopada 1869.
W y r t e m b e r g i a .  (Lut) Król Wiiheim II, 

urodzony 25. Lutego 1848.

m



Ifidrtór* raclinby czasu czyli ery.
Rachuba czasu czyli era chrzesciańska liczy lata od Na­

r o d z e n i a  J. Ohr. i rozpoczyna z dniem 1 stycznia rok 1908, 
który jest roki* m przestępnym i liczy 306 dni.

W państwie rceyjskiem liczą podług starego kalendarza, 
podług którego Nowy Kok przypada aa dzień 14 stycznia 
BASze^o kalendarza.

Cerkiew grecka liczy lata od stworzenia świata, ale me 
ntóeuje się do biblii, bo rozpoczęła 14-go września 1907 roku
awói rok 7416. .

Żydzi liczą takie lata od stworzenia świata. Z dniem 
26 września 1908 i. rozpoczynają rok 5669, a jest to rok 
zwyczajiiy, nadliczbowy i liczy 355 dni.

Turcy, Persowie Arabowie i reszta wyznawców wiary 
znahoroetańskioj liczą lata od ucieczki Mahometa z Mekki do 
Medycy. Z dniem 4-go lutego 1908 roku rozpoosaą rok 
1326. Jestto rok zwyozajuy i iiozy 354 dni.

Pory roku 1908.
W i o s n a  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 

barana, 21 marca, o godzinie 1 rano. Zrównanie dnia 
z nocą, czyli dzień tak długi jak noc.

L a t o  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak raka, 
21 ozerwca, o godz. 9 wieczorem. Dzień najdłuższy, noo 
najkrótsza, czyli przesilenie dnia z nocą, gdyż odtąd dni stają 
mę coraz krótsze.

J e s i e ń  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 
wagi, 23 września, o godz. 12 w południe. Zrównanie dnia 
a nocą; odtąd noce dłuższe od dni.

Z i ma  zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak ko­
ziorożca, 22 grudnia o godzinie 7 rano. Przesilenie dnia 
z nocą, czyli noc najdłuższa, dzień najkrótszy, odtąd zaczyna 
dnia przybywać.

Suche dni.
W ś r o d ę ,  p i ą t e k  i s o b o t ę :  •,

dnia 11-go, 13-go i  14-go marca,
„ 10-go, 12-go i 13-go czerwca,
„ 16-go, 18-go i 19-go września,
„ 16-go, 18-go i 19-go grudnia

Dni krzyżowe.
W  p o n i e d z i a ł e k ,  w t o r e k  i ś r o d ę  przód Wnie­

bowstąpieniem Pańskiem t  j. dnia 25, 26 i 27 maja.
f  oznacza suche dni, krzyżowe dni i wigilie z postem.

Święta ruchome.
Popieloo 4-go maroa Wielkanoc 19-go kwietnia Wniebo­

wstąpienie Pańskie 28-go maia Zielone Świątki 7-go czerw ua. 
Niedziela św. Tnjcy 14-go czerwca. Bożo Cisło 18-go czerwca 
Pierwsza niedziela adwentowa 29-go listopada.

Kalendarz żydowski.
Święta taiślo obchodzone oznaczone (*) gwiazdką.

Post listery 16 marca. Purim 17 marca. Pascha (Wiel­
kanoc)* 16-go kwiet. Drugie święto* 17-go kwiet. Biódine 
święto* 22-go kwietnia. Koniec paschy* 23-go kwiet Święto
tygodniowo* 5 czerwca. Drugie święto* 6-go czerwca. Post, 
zburzenie Jerozolimy 16-go iipoa. Nowy rok (5669)* 26-go 
września. Drugie święto* 27-go września. Post Uedałjah 23 
września. Święto pojednania* 5-go październ. Kuozki* 1 -go 
pazuziern. Drugie święto* 11-go paźuziern. Komeo kuczek* 
17-go październ. Radość z nadania praw 18-go października.

Rok 1908 jest:
Od stworzenia świata podług Kalwizyusza . . . .  5668
Od śmierci Chrystusa P a n a ..................................1375
Od zburzenia Jerozobm y....................................... 1833
Od wprowadzenia kalendarza Juliańskiego.........1953
Od początków państwa polskiego........................ 1358
Od czasów zaprowadzenia dzwonów po kościołach . . 1156
Od zaprowadzona ohrzeńciaństwa w Polaoe . . . .  943
Od odkrycia żup solnych w Wieliczce . . . . . <  675
Od założenia akademii k rak o w sk ie j................... 544
Od wynalazku prochu.............................................528
Dd połączenia łatwy a Polską praaa Jadwigę i Jagiełłą . 522

Od wynalazku druku .  «, ,  . ... <, «, • * _ * •• 468 ‘
Od wydrukowania pierwBZĄ1 książki w Krakowie . - 444
Od urodzenia Mikołaja Kopomika............................... ..... 433
Od odkrycia A m eryki............................... ..... . .  .  < .  41®
Od wprowadzenia kalendarza gregoryańskiego . -  .  32®
Od czasu używania tytoniu i tabaki w .Europie . A „  305
Od wynalazku teleskopów . * . . . .  • ,* ■ i .  299
Od wynalazków zegarów ściennych . . . . .  . -  251
Od odkrycia siły p a r o w e j ..............................   210
Od czasu przyznania Prusom tytułu królewskiego 207
Od przyłąozenia Śląska do Prus  ..................... »' <̂ . 16#
Od czasu pierwszego rozbioru Polski . . . .  136
Od czasu rozjiowszechnienia kartofli w Europe * . i  . 135
Od czasu drugiego rozbioru Polski . .  - . .«■:. -  115
Od czasu trzeciego rozbioru Polski  ..................... .  113
Od utworzenia księstwa "Warszawskiego . . . • ». 101
Od utworzenia W. Księstwa Poz. pod pan. Prua . . 89
Od zaprowadzenia elektro-magnetyoznego teiagrafu . 71
Od założenia pierwszej polskiej gazety na Śląsku . . 6®

Znaki księżyca.
&  pełnia. ®  nów. 3  pierwsza kwadra. <£ ostatnia kwadra.

Znaki zodyaku czyli zwierzyńca.
wP Baran Rak »e£ Niedźwiadek <a Koziorożoa
#ł» Byk *aP Lew *  "Waga A  Wodnik
M Bbżnięta ^  Panna Sf Strzelec S  Ryby

Liczba zwrotów kalendarskich.
Złota liczba 9. — Epakta XXVII. — Okręg słońca 13.

Iitora niedzielna E, D.
E p a k t a  podaje liczbę dni, o którą nów księżyca po­

przedził dzień N. Roku.
L i c z b a  z ł o t a  podąje, którym rokiem jest rok bie­

żący w 19-roczuym pogodzie epakty. 1907 był z rzędu 8, 
rok 1908 jest 9-mym. liczba złota dochodzi do 19, a potem 
snów zaczyna się liczyć od 1-go.

L i t e r ę  n i e d z i e l n ą  znaleśó można w ten sposób,
te  każdy dzień od N. Roku począwszy oznacza się po kolei 
literami a, b, o, d, e, f, g. Litera, która przypadnie na pier­
wszą niedzielę, jest literą niedzielną całego roku. Każdy rok 
przestępny ma dwie litery niedzielne i to aż do 29 Lutego 
jednę, a odtąd drugą. Litery niedzielne powtarzają się oo 28 
lat (4X7), a liczba, podająca, którym robom w owym 28 ro­
cznym peryodzie jest bieżący, zowie się o k r ę g i e m  s ł ońo f c  
Rok 1908 jest 13 z rzędu.

Za&nienia.
W roku*1908 będą trzy zaćmienia słońca, z t.vch jednak 

ładne u nas nie będzie widzialne. Księżyc w tym roku me 
zostame zaćmiony ani razu.

Pierwsze zaćmienie słońca jest zupełne i zdarzy się
w nocy z 3-«o na 4-go stycznia. Zacznie się e godz me 
8 min. 8 wieczorem i skończy ó godzinie 1 min. 23. Po­
czątek zaćmienia będzie można widzieć na północnym końcu 
Auitrain, a koniec w Środkowej Ameryce; zupełne zaćmienia 
będzie widzialue tylko na Oceanie Spokojnym.

Drugie zaćmienie słońca jest czośśmwe i zdarzy się 
w godzinach pa południowych i wieczornych dma 28 ozerwca. 
Zaczyna się o godzinie 2 min. 29 po południu a kończy się
o iroiizme 8 nitn. 35 wieczorem. Wida-auie będzie na
Oceanie Spokojnym, w Ameryce Potnacnai, w Południowo- 
zachodniej Atiyce i w Połuduiowo-zachinioiej Europie.

Trzecie zećmienie jest częściowe i zdarzy się w godzi­
nach jiotudłuewy eh dnia 23-go grudnia. Zaczyna się o go­
dzinie 10 mm. 7 przed południem a kończy o godzinie 3 
min. 23 po południu Widzialne będzie w Brazylii w Rołu- 
dnioaej Ameryce, w Południowej Afryce, na wyspie Mada­
gaskar i okwło bieguna południowego.

A&ćmieuiem słońca nazywa się całkowite lub częściowa 
zakrycie tarozy słońca przez księżyc na nowiu.

Zaćmienia księżyca następuje wtedy gdy księżyc w pełni 
wohodzi w oreń, rzucony jjczez ziemię.

Słońce est 1,253,000 razy większem od ziemi. Księżyc 
lest 4o r<«7» w  t«*zy od neini, a jest od mej 386,000 kilo- 
ttatacw oamwnajf.



Znaczenie oliornika.
Od czasu, Jak zaczęto w gospodarskich rolnych używać sztucznych nawozów, nieraz 

już zadawano sobie py tan ie: Czy m ożna obyć się bez m ierzwy stajennej, czyli obornika? Nie 
w  kożdem gospodarstwie można go tanio wyprodukować, a zwłaszcza w takich, gdzie inw en­
tarz m a być jakoby .m aszyną do w ytw arzania nawozu" a  nie siłą pociągową lub dostawcą 
m ięsa czy m leka, przyczem  zazwyczaj mierzwa, jako  produkt poboczny praw ie darmo byw a 
wyprodukowany. W  razie przeto, jeżeli obornik w ypadnie dla uprawy roli zbyt drogo, czy 
możemy zrezygnować z niego a obywać się tylko nawozami sztucznym i? Bynajm niej me, 
albowiem obornik z powodu swej skuteczności na poprawę gleby jest niezbędnym i M ożem y 
używać go oszczędnie, ale nie możemy skasować go zupełnie. Dając obornik, dodajemy do 
gleby m ateryi organicznych, które rozkładając się w ytw arzają ciepło i dla rozwoju pożytecznych 
drobnoustrojów przedstaw iają grunt podatny, co znów przyczynia się do rozkładania się cząstek 
ziemi. Przez to gleba staje się pulchną i drobno gruzełkowatą, tak  ja k  tego piody zbożowe 
i okopowe wymagają. Poza tem dostarcza obornik znacznej ilości a z o t u ,  a ponieważ tenże 
stanowi ważne pożywienie dla rośiin, dla tego nań szczególną należy zwrócić baczność. Hozstrząsająo 
na roli 100 podw. centnarów średnio przegniłego obornika, dajemy w tem 50 kg. azotu, t. j. 
ilość, która w saletrze chilijskiej lub am oniaku siarkowym  kosztuje więcej niż 70 marek. 
Zw ykle jednak z obornikiem obchodzimy się tak  nieprawidłowo, źe na gnojowni ginie duzo 
z jego wartości. Przeto każdy gospodarz winien więcej uwagi poświęcić gnojowniom, gdyż 
może przez to oszczędzić dużo pieniędzy, czyli że przy tej samej ilości nawozu, może osiągnąć 
lepsze plony z roli. Najpierwsza rada jest ta, aby obornik u trzym j wać w należytej ścisłości i wilgoci.

Obornik wyw iera także skutek  przez swą zawartość m ineralnych części pożywnych. 
Zawiera on w 100 centnarach podw. około 25 kg. kwasu fosforowego i 70 kg. potasu. Jeżeli teraz 
rozważym y, ile czteropolowy płodozmian tj. 1. żyto, 2. kartofle, 3. jęczmień, 4 koniczyna tych ­
że części pożywnych wymaga, to przekonam y się, że średnie zbiory owych płodów razem od­
biorą ziemi: 394 kg. potasu i 122 kg. kwasu fosforowego. Jeżeli nawozimy rolę silnie oborni­
kiem  dając np. rocznie na hek tar 8 fur po 10 etn. podw. czyli 80 ctn. podw., to dajem y na 
4 lata  ty lko 224 kg. potasu i 80 kg. kw asu fosforowego.

Bierzemy zatem przez czterokrotne żniwa: 394 kg. potasu 122 kg. kw asu fosforowego
Oddajem y w 820 otr. podw. obornika (zaw. 0,7%

potasu, 0,25% kwasu fosfor.) przez 4 lata; 224 kg. potasu 80 kg. kwasu fosforowego
Należy zwrócić jeszcze 170 kg. potasu 42 kg. kwasu fosforowego

dając około 4,50 otn. podw. 40% soli 21/, ctn. podw. superfosfatu
potasowej albo 15 ctn. podw. kainitu  albo tomasówki (18%).

Przy  uprawie w miejsce koniczyny płodów okopowych, albo w miejsce kartofli buraków , 
zwiększa się jeszcze spotrzebowanie potasu, zwłaszcza na ziemiach piasczystych, k tó re  ponoszą 
stra ty  przez wypłukanie i zresztą same z siebie więcej potrzebują zasilenia.

Powyższy obrachunek znajduje potwierdzenie przez następujący przykład z prak tyki, 
gdzie mimo obfitego nawożenia obornikiem około 250 ctn. podw. na hektar, dopiero przez do­
danie potasu, kwasu fosforowego i azotu w postaci nawozów sztucznych osiągnięto najw yższy

Przytoczony przykład dowodzi jasno, że 
w ielokrotnie podnoszone twierdzenie, jakoby  
obok obornika skutkow ał wprawdzie kw as fos­
forowy, ale nigdy potas, nie zgadza się z rze­
czywistością. Albowiem i najlepiej pielęgnowany, 
obornik nie daje dostatecznej ilości m ateryi odży 
wczej dlazbioru średniego, cóż dopiero dla obfitego 

Yon der Goltz mówi w swoim „Podręczni­
ku  gospodarczym ": „Działanie nawozów sztu­
cznych i obornika wspiera się nawzajem  w ten 
sposób, że przez zwiększony użytek nawozów 
sztucznych wytwarza się więcej ściółki i go­
spodarstwo staje się bogatsze w obornik. Im 
większe Jest spotrzebowanie nawozów sztucznych, 
tem więcej możemy wytworzyć obornika. W tym  
wzajem nym  na siebie wpływie nawozów stu- 
cznych i obornika tkwi ważny czynnik ku po­
dniesienia stanu kultury naszych p ó l

zbiór kartofli t  j. 279 ctn. podw. z

Tylko obornik Obornik, «nperfoaf«t Obornik, •oporfoefat, saletra cML 
«biór 228 eta. podw. i enletra chi). zbiór: i 222 k r. 4-proc. noli pota*owoj 

281 co tu. podw- sb ior: iwy,6 ctn. podw.
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Z A D A N I A .
R E B U S .

ZAGADKA LITEROWA.
Z d w 6 o h liter się akłmdn  ̂
Jako rzeka płynie,
W Adryatyk wpada.
Kto chęci ma szczere 
Imię stworzyć wieszcza,
Niech t r z e e l ę  literę 
Na końca umieszcza.
Staw  leszcze znak o z  w a r  t y  
Ody nie brak ochoty,
A port masz otwarty 
Austryackle] floty.
Gdyś tyle ułożył.
Doda] p i ę t ę  w szyku,
A nazwę ułożysz —
Ktoś ]ast czytelniku.

HENAZERTA OBRAZKOWA.

Na obrazku znajduje się siedmioro zwierząt — naloty 
je wymienić.

ŁAMIGŁÓWKA TRÓJKĄTNA.
. . . .  Kropki zapełnić w ten sposób

literami, aby początkowe litery 
* * * poziomo i pionowo czytane, otria-
. , czyły nazwisko znanego powieścio-

pisaiza poiskiego.
Znaczenie wyrazów l) Na­

zwisko tegoż powieściopisarza. 2) 
Broń. 3) Sprzęt rybacki. 4) Żoł­
nierz. 5) .Uiara. 8) Przyimek. 
7) Samogłoska.

ZADANIE ZAMIENNE.
Każde z dziesięciu slow, mających znacaw ia  niżej 

podane, przekształcić p rr ’z zmianę porządku głosek na dzie­
sięć lazijcił ełow. mąiaiisok znaczenie oodaoe obuz. Blerwnae



głoski nowoutworzonych słów, czytaue z góry do dołu skła­
dają się na nazwisko sławnego skrzypka polskiego.

1. Roślina — dopływ Odry.
2. Jarzyna — kraj w Azyi.
3. Przysłów ek — im ię męskie.
4. Pora dnia — m ieszkanie zwierząt dzikich.
6. Bujna rola — im ię k ilku  carów m oskiew­

skich.
6. Istota niew ieścia — ojciec ludzkości.
7. Inne określenie zapału — miejscowość znana 

z bojów roku 1831.
8. Nabiał — ściółka.
9. Napój w yskokow y — zw ykłe następstwo  

grzechu.
10. Skorupiaki — jajka rybie.

"W tym  roku przeznaczamy 6 0  nagród za dobro 
rozwiązanie zagadek i szarad.

Rozwiązanie z  dołączonym znakiem, k tóry  się znaj­
duje niżej, należy nadesłać do Ekspedycyi „Praw dy" w Kra­
kowie najpóźniej d o  1-go Lutego 1 9 0 8 .

Nazwiska wszystkich tych, którzy dobrze odgadną 
ogłoszone zostaną w  kalendarzu na rok  1909.

Ftozwiązania z  Kalendarza na rok 1907.
Logogryf Arytmogryf ósemkowy.

Jak u t M
A ld o n a J a d
K ap elu szn ik P r u 8 y
A b isyn ia S i e r a d
l*otoi> A d y S a
R osół

S
A c h

A stronom ia
M

z y b a
Czerwiec u r X y n
A k cya B ł y 8 k

U c X
Jaka praca, taka płaca. h

Eebus.
Prochem i cieniem  jesteś, człowieku, tak  

mówił Horacy.

Zadanie liczbowe.
1.08 
117 
126 
135 
144 
153 
162 
171 
180

Przeplatania literowa.
Kiedy klon wcześnie opada, ostrą zimę

zspowiada.
V.’a .'j i i i i*  zadania odgadli: Piotr Mitas a  Dohieszowic, 

Franciszek Smyczek z Polskioh Racławioj J. Starkowski
z Poznania, Terenia Erzepki z Poznania, Błażej Swier-
c zy ń sln  z Niom. Piekar. W . A . Żniński z Rudolstaiit w T u ­

2 V 9  =  18 12X 9
3 X 9  =  27 13V 9
4><9 =  36 14V 9
5 V 9  45 15X9
6 X 9  =  54 10 V 9
7 X 9  =  63 
8 X 9  =  72

17X 9
18X 9

9 X 9  =  81 19X 9
2 0 X 7

ryngii, Paweł Knap pik z SzarTeja, "Walenty Knappm z Mzar- 
leja, Rozalia Piecha z Burowca, Jadzia Owsiana z Ubogi 
Pr. Zach, Ludwik Badura z Roździenia, Jan Badura 
z Roździenia, Czechowski Ludwik z Złoczowa, Fischmowa 
M z Żurawicy, Grafczyńskie Melania i Irena z Krakowa, 
Gdula Tadeusz ze Snawmy, Hydzik Edmund z Sanoka, Liszka 
Jan z Brzeźnicy, Letscher Czesław z Bochni, Polak Jan 
Krakowa. Piskorz Julian z Bochni, Poruszyński Paweł 
z Krakowa, Papoć Jozef z Cichawy, Sinkowski Stanisław 
z Krakowa, Święcicki Eugeniusz z Podgorza, Siasiaczek 
Jan z Dębna, Solski Jozef z Krakowa, Zarudzki Dommik 
z Żnlic, Zając Albin z Krakowa, Fryc Stanisław z Złoczowa, 
Sohweichler Helena z Krakowa. Moresiński Józef z Grze­
górzek, Meresióska Stefcia z Grzegórzek, Giergiel Józef z Pa- 
czołkowic, Ptak Jan z Krosna, Majchrowicz Kaźmierz z Tar­
nowca.

Logogryf, rebus,, zadanie liczbow e I przeplatanie? odgadli: 
Karol Swiorczek z Żyttny, Władysław Sęk z Dębicy, Anna 
Burzawianka z Krakowa, Stauisław Schimitzek z Krako­
wa, Henryk Wrana z Krakowa. Stanisław Zieliński z Zatora.

Logogryf, arytmogryf, zadanie liczbowe I przeplatanką od­
gadli: Jan Warzecha z Wiel. Dobrzynia, Jakób Warzecha 
z Wiel. Dobrzynia, Leopold Bajonk z Zabrza, Er. Janoska 
z Polskich Racławic, Paweł i Tomasz Malikowie z Siemia­
nowic, Agnieszka Jankę z Szarleja, Józef Knopp z Zabrza, 
Franciszek Dworzański z Kołodziejówki, Joanna i Stefania 
Richorówny z Żółkwi, Helena Skotnicka z Rzeszowa.

Logogryf, zadanie liczbow e i prrcplatauką odgadli: Antoni 
Andrzejowski z Rudy, Franciszek Walczuch z Rudy, Wiktor 
Grabiński z W. Łagiewnik, Ignacy Piotrowicz z Altstaden 
w WestŁ, Bogacki Jan z Wilamowic, Koezur Roman z Kio- 
sna. Szczygieł Wojciech z Krzyżanowic, Sajdak Stanisław 
z Łowczówka, Waiss Mikołaj z Czarnokońców Wielkich, 
M, Ziółkowski z Myśliwca Pr. Zach., Bogacki Jan z Wila­
mowic.

Logogryf i zadanie liczbow e odgadli: Jan Bernaó z Pod- 
“górza Brzuchaczówna Marya z Radymna, Konopka Jakób 
z Osieka, Kolasióski Bolesław z Tarnobrzega, Poruszyński 
Paweł z Krakowa, Rusin Antoni z Żarnówki, Witkowski 
Józef z Jankowie. Wójcik Franciszek z Pisarzowic, Zawoiski 
Stanisław z Bratkówki, Jan Cel mer z Bierzgłowa Pr. Zaoh.

Logogryf i p r z e p la ta ją  literową odgadli: Stefan Koźii- 
kowski z T oru n ia, Marciu Niedziela z W. Kotuli na, Piotr 
Krela z Piłki, Stanisław Tomaszyk z Dniowa, Augustyn 
Wieczorek z Ligoty, Kucówna Stefania z Krowodrzy, Kor­
czyński Filip z Zagrody Niepołomice, Łukowski Stanisław 
z  Wadowic, Obrębska Helena z Krakowa, Suohoński Antoni 
z  Żywca, Szymski Michał z Dolnej Wsi, Solarzowna Marya 
z Krakowa, Ziemiński Jan z Pstrągowa

Logogryf, rebus I p rzep latan i? odgadli: K. Kujawski
z Śremu, Mardyła Stanisław z Zwierzyńca, Morosz Alek­
sander z  Krakowa, Bywik Szczepan z Bestwiny.

Logogryf I arytmogryf odgadli: Jan Cwołek z Łipin, Ol­
zę ws ki Błażej z Żurawicy.

Logogryf odgadli: Felkiel Paweł z Strzeszyna, Krako- 
wicki Jan z Skawiny, Szary Franciszek z Strzeszyna śeiKbrki, 
Walter Waleryan de Stachowicz z Rusocio, Wilk Józef z 
Stobiernów, Karol Kołodziej z Grzybowic, Alojzy Jozef 
Gawrych z Ostrowa, Konrad Oślizło z Szopienic, Jozef Wy- 
leżoł z Niekarmu, Paweł Szendzielorz" z Michałkowie.

Zadanie liczbow e i przeplatanie? odgadli: Jan Auer z Za­
brza, Jan Pawołczyk z  Miejskiej Dąbrowy, Mielnikowski Mi­
chał z śniatyna.

Zadanie liczbowe odgadł: Gumiński Leon z Biecza.
Przeplatanie? lite ro w y  odgadł: Juraszek Piotr z Krakowa.

. Logogryt, arytmogryf I przeplatanką odgadli: Miks Wacław 
z Żywca, Ninkowski Franciszek z Lipnika.

Logogryf, arytmogryf i zadanie liczbow e odgadli: Karol
Langer z Żabrza, Kółko rolnicze z Rudawy.

Logogryf, rebus, arytirogryf i przeplatanką odgadli: Wiktor 
Józef z Zwierzyńca. Władysław Szatkowski z Kozłowa.

£l Z n a k ,  u p r a w n ia ją c y  ' d o  n a g r o d y  z a  
d o b r e  r o z w ią z a n ie  z a d a ń  z  k a le n d a r z a  

źo) n o  r o k  1 9 0 8 .



A p M a r m  A. TlilerryVgo lia lsam  1 
Maść cen tjio liow a. W interesie naszych Szano­
wnych Czytelników zwraca się niniejszem ich szczególną 
uwagę na powyższe nadzwyczaj skuteczne środki lecz­
nicze. Obydwa te, co do skuteczności leczniczej niedo­
ścignione środki nie podlegają zepsuciu, lecz przeciwnie, 
im starsze, tym więcej zyskują na wartości — nie 
szkodzi im też ani mróz, ani upal, przeto w każdej po­
rze roku można je używać. Zawsze prawie sprowadzają 
skutek i pomoc, naturalnie, że nie należy używać fał­
szowanych i tym podobnych zachwalanych i poleca­
nych a bezwartościowych i bezskutecznych środków, na 
które wyrzuca się pieniądze bez celu; należy trzymać 
się zawsze tylko powyższych dwóch doświadczonych, 
rzetelnych, tanich, zaufanych, przytem zupełnie nie­
szkodliwych, w całym świecie znanych środków domo­
wych, których zapas znajdować się winien w każdej 
rodzinie na wszelki wypadek. Gdzie nie można dostać 
prawdziwych, ze wszystkiemi oznakami prawdziwości, 
tam należy je sprowadzić wprost, podług adresu: 
Aptekar* A . Thierry — apteka pod Aniołem  
Stróżem  — Pregrada p. Ito'iitsch - Saner- 
brnnn.

t',.Icb dien“) jest napis znanego znaczka 
ochronnego z zakonnicą, który dla aptekarza A. Thier- 
ryVgo w celu ochrony przed bezwartościowemi naśla- 
riownietwami prawnie jest zastrzeżony. „Służę“ dobru 
cierpiącej ludzkości może słusznie chlubić się wyna­
lazca, albowiem skarbem dla rodzin jest w razie cho­
roby aptekarza A. Thierry’ego balsam i maść centyfo- 
liowa, których wartość lecznicza uznana została przez 
wszystkie powagi lekarskie i przeto rzeczywiście za­
stępują one aptekę domową. Tysiące listów dziękczyn­
nych poświadczają uznanie całego świata dla tych naj­
lepszych środków domowych z apteki pod Aniołem  
Stróżem A. Thierry’ego — Pregrada p. iło -  
l i i t s c h - S s n e r b r o a n .

W  l i n i e n i a  J e g o  C e s a r s k i e j  32o ś c i  Szacha 
P ersji został twórca słynnego Fellera fluidu z marką 
„ E l z a  fluid", nadworny aptekarz Eugeniusz V. Feller 
w Stuhicy Nr. 358 (Kroacya) zaszczycony następująeem 
pismem uznania: ,,Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić 
Pana, iż Jego Cesarska Mość Mozafiar Eddine Szach 
Persyi używał podczas swego pobytu w Belgii Pań­
skiego wyśmienitego preparatu „FeJlera Elsa fluidu" 
i jest nim bardzo zadowolony. Kassan Khan m. p. 
radca legacyjny.

Pan Eugeniusz V. Feller miał też to rzadkie szczę­
ście i zaszczyt' być ozdobionym orderem słońca i lwa. 
Fellera fluid z marką „Elza fluid" nagrodzono złotymi

medalami, dyplomami honorowymi i  pierwszymi nagro­
dami, jako też hiszpańskim orderem czerwonego krzyża 
na wystawach w Paryżu, Londynie* Rzymie, Niccy 
i Marsylii. Tak rzadkie odszczególnienia dowodzą, iż 
F ellera  „Elza ilu id - (12 małych lub 6 wielkich 
flaszek 6 Koron franko) i „Ely.y p ijn łk i"  (6 pu­
dełek 4 Kor.) co do skuteczności są niedoścignione, dla­
tego też najgoręcej polecamy każdemu owe słynne środki 
domowe zamawiać wprost u  aptekarza Fngeninsza  
V. Fellera w Mtabicy Sr. 35S (Kroacya)

Sprawiedliwość zwycięża! Schneider, apte­
karz w ltesiczy (południowe Węgry) został przez trybu­
nał sądowy w Lugosy zasądzony na 400 koron grzy wny 
i  600 koron kosztów sądowych, ponieważ naśladując

Fellera wonny fluid z csencyi roślinnych z marką 
,,Elza-F.uid“ wyrabiał podobny preparat i pod nazwą 
fluid „Luizy" puszczał w obrót. Dwa razy, skonfisko­
wano aptekarzowi Schneiderowi wszystkie zapasy. Dia. 
tego też ostrzegamy szanowną publiczność przed naśla- 
downictwami. • Prawdziwym jest ziołowy Fellera fluid 
z marką „Elza-Fluid" tylko wtenczas, kiedy każda fla­
szka nosi tę prawnie zastrzeżoną sygnaturę 
z zarejestrowaną marką ochronną „ E i z a — 
i podpis „ F e H c r “  Przy zakupaie Fel­
lera fluidu z esencyi roślinnych z marką 
„Elza-Fluid" uprasza się najwyraźniej żą­
dać oryginalnego wyrobu aptek. Fellera 
ze 3tubicy Nr. 358 w Kroacyi i dodać je­
szcze ,,z ochronną marką „Elza". Ponieważ fluid Fellera 
wskutek swojej nieprześcłgmonej dobroci cieszy się wszę­
dzie wziętością, próbowało wielu naśladować go. Takie 
naśladownictwa powinno się stanowczo odrzucić i żądać' 
tylko prawdziwego Fellera fluidu. Nie dawać się łudzić 
niższemi cenami lub podobnie brzmiącemi stówami, jak 
n. p. „Luiza-Fiuid", „złoty Elza-Fluid", „Salvator Fluid", 
„fluid z kotwicą" i różnymi innymi fluidami i wywa­
rami z ziół. Kto chce używać Fellera fluidu, który 
skutkuje wyśmienicie we wiolu dolegliwościach, jak na 
łamanie w członkach, bóle w mięśniach, kolki, ból zę­
bów, reumatyzm, postrzał, kurcze, spazmy, ból oczu i 
głowy, nóg i rąk, osłabienienie i t. a ,  niech zamawia 
wprost u aptekarza Eugeniusza V. Fellera w Stubicy 
Nr. 358 (Kroacya), skąd rozsyła się po 12 małych, lub 
6 wielkich flaszek za 5 koron franko.

Jak  można za lO halerzy nzrsknć lOOO 
koron. Zamawia się u p. E. V. Fellera w Stubicy 
Nr. 358 (Kroatien) prawdziwie pożyteczną „Książkę do­
mową", którą otrzymuje się zupełnie bezpłatnie, za prze­
słaniem 10 halerzy w markach pocztowych na op’atę 
porta. Książeczka ta zawiera, oprócz wielu interesują­
cych rzeczy, także wiele pism dziękczynnych zo wszy­
stkich krajów. Każde z tych pism dziękczynnych opa­
trzone jest dokładnym adresem i własnoręcznym podpi­
sem osób, które te listy napisały. — Ktoby więc mógł 
tu udowodnić, że którekolwiek z tych pism dziękczyn­
nych jest nieprawdziwe, otrzyma 1000 Koron nagrody. — 
Takie mamy dowody i każdy sam przekonać się może, 
że goj^ry bóle, łagodzący kaszel, chrypkę, zaflegmiouio 
i usuwający wiele rozmaitych cierpień — skutek Fellera 
roślinnego fluidu, z marką „Elsa-Fluid", jest rzeczywi­
ście pruwdziwy. — Próbny tuzin flaszek 5 Koron franko. 
Wielostronnie wychwalane są wzbudzające apetyt, uła­
twiające trawienie, usuwające wszelkie cierpienra i do­
legliwości żołądkowe, Fellera przeczyszczające pigułki 
rabarbarowe, z marką „Elsa-Pillen‘, których o pudełek 
za 4 Korony franko dostać można u wytwórcy E. V, 
Fellera w Stubicy Nr. 358 (Kroatien).

P r o s z ę  s i ę  z a p y t a ć  wprost u podpisanego, 
czy nadany dn ia .30. marca 1907 r. na poczcie w Bara­
nowie (Galicya) uwagi godny list, jest rzeczywiście 
prawdziwy. Napisał go p. Jan Firlej, a brzmi następu­
jąco: „Wielce Szanowny Paniel Moje serce, oK wiązek 
i sumienie nakazują mi napisać, jak bardzo Farm jestem 
■wdzięczny. — Odmroziłem tej zimy palce u rąk i nóg 
tak strasznie, że boiu ran znieść nie mogłem. — Pański 
fluid Fellerowski, z marką „Elsa-Fluid", wyleczył m m 
po S-ciu dniach zupoinie. — Podnieść tu muszę j-go 
skutok des infekcyjny i oczyszczający motylku ranv po­
chodzące z odmrożenia, lecz także powstałe z oparzę- 

— Przez 4 , lata chorowałem na rozmaite cierpienia 
żołądkowe, ogólne osłabienie, na oczy, darcie w człon­
kach i szum w uszach, nie i dałem żadnych sił, ni ape­
tytu i nio mi' nie skutkowało. • -  Odkąd zaś sprowadzam 
od Pana Pański fluid — tuzirwflaszek & K o r o n  fran- 
ko — i Pańskie pigułki, « pudełek n.u 4 Korony — i 
oba te preparaty codziennie zażywam, jestem zupełnie



żarow y t  ochoczy do życia, lak  poprzednio. — broszę
mi wierzyć, żo z e z is t 'w  sum eniem piszę te Panu i sam. 
o to Pana bardzo proszę, ażeby Pan to podziękowanie 
zechciał dać do druku.“ — Z listu tego m cgą się Szano­
wni Czytelnicy teraz przekoDać, jaką mają wartość 
praw dziw ie racyonalne lecznicze środki domowe, które 
sprowadzać można od E. V. Kellera w Stubicy Nr. 358 
(Kroatien).

M ylnego zd an ia  jest zawsze ten, co będąc 
ohorytn pociesza się tą myślą, iż zło to samo przez się 
przejdzis. Nie rzadko pociąga za sobą taka obojętność 
złe następstwa i aby tym  złowrogim gościom wstępu 
inódz wzbronić, należy ustawicznie mieć w domu pod 
ręką ów wielco zachwalany i słynny Kellera fluid z 
esencyi roślinnych z m arką „Elza-fluid". Chcąo zabez­
pieczyć się przeciwko podagrze, reumatyzmowi, łama- 
niom w członkach, bolom w plecach i w mięśniach, 
chorobom nerwowym, influency, chorobom piersiowym, 
bolom w stawach i  t. d. przez używanie tego starogo 
środka domowego, należy zamówić 12 małych lub 6 
w ielkich flaszek wprost od aptekarza E. V. Kellera w 
Stubicy Nr. 358 (Kroacya) za 5 koron franko. Dalej 
należy zamówić również B'ellera przeczyszczające pigułki 
z m arką .JSlza pigułki" jako środek przeciwko wszel­
kim  dotegliwościom żołądka: 6 pudełek kosztuje 4 kor.

Należy uważać na adres, gdyż istnieją naśladowni­
ctwa, które jednak są do niczego.

Sy.ereg najlepssyeh ź r ó d e ł  dla sprowadza­
nia ogólnie pożytecznych środków użytkowych wskazują 
w dziale ©głoszeń naszego Kalendarza ugrupowane 
„Drobne ogłoszenia \  Kto się interesuje ^preparatami 
kosmetycznymi, środkami leczniczymi, przedmiotami go­
spodarstwa domowego, kwiatami i t. p., ten niechaj nie 
omieszka ezytać ..Drobne ogłoszenia". Dowiedzieć się 
czegoś pożytecznego, może być z korzyścią dla każdego

O a tira e a e it t ;© . W i e l k i e  o s z u s t w o .  „Nordd. 
Allg. Ztg." donosi: W ostatnim czasie ukazały się w 
rozmaityob pianiach ogłoszenia pewnej osobistości, która 
mianuje się profesorem G. Keith-Harvey i  mieszka w 
Londynie K. K. 117 Holborn nr. 134. Kan ten ogłasza, 
że jest specyałistą w dziedzinie l e c z e n i a  u s z u  i go­
tów jest osobom, które nio dosłyszą lub są głuebe, albo 
.też cierpią na szum w uszach, przesłać książkę przez 
siebie napisaną darmo i franko, a książka ta ma po­
uczyć, jak można się w pzzeciągu kliku tygodni z swych 
cierpieć w domu wyleczyć, rrag n ący  wyleczenia, któ­
rzy się zgłaszają, otrzym ują odpowiedź, że potrzebny 
dla k un try i cierpienia patentowany aparat, baterya 
uszna wraz z pi-zynależytościami, zostaną im wysłane za 
poprzedniem nadesłan-em 30 kor. Kto wyśle pieuiądze, 
otrzym uje zazwyczaj boa wartościowy aparat blaszany, 
którego użycie n i e  s p r o w a d z a  jednak żadnej ulgi w 
cierpieniach uszu. Nie zaleca stę zatem, aby podobnym 
ogłoszeniom dawać jakikolw iek posłuch.

N a s t ę p u j ą c e  o s t r z e ż e n i e  zamieszcza po­
nownie „Nordd. Allg. Ztg.“ : Rzekomy speeyalista w
dziedzinie lecze;>ia ohorćb usznych ,,Krof. G. Keith- 
H arvey" w Londynie, za pośrednictwem obszernych 
ogłoszed w aieroieekśeh pismach próbuje przekonać g łu­
chych, że za pomocą jege ku racy i zostaną zupełnie i na 
stałe wyleczeni Zwraca się zatem ponownie uwagę, że 
wedle w Londynie zasięgniętych wiadomości, nie zaleca 
się obdarzać tego Pana jakiem  kol wiek zaufaniem. Mała 
wartość zalecane) kuracyi została świeżo przez rzeczo­
znawców stw ierdzona w pewnym procesie, jaki w Ham­
burgu został wytoczony jednem u z agentów Keith- 
Harvey a.

granicą firma B. F r o g n e r  W K r a d ie  BVMnf Jubi­
leusz swego istnienia, jako posiedzioielka najstarszej w 
XIV w ieku założonej „A pteki pod czarnym  orłem" w  
Pradze, Kleinseite.

Zaiste, niezw ykła to i ważna uroczystość I
H istorya tej, przeszło 600 lat istniejącej ap tek i jest 

bardzo interesująca, lecz dla b raku miejsca możemy pa- 
dać ją  tylko w krótkich wyjątkach.

W  roku 1483 należała apteka do niejakiego B ia  
tłomieja. W  roka 1592 otrzym ał ówozeany jej w łaści­
ciel Marcin Piattoeki tytuł .Aptekarz przyboczny Jege 
Cesarskiej Mości." Od tego czasu wszyscy praw ie wła- 
ściciele byli odznaczeni tytułem  „królew ski czeski apte­
karz nadw orny-" W  roku if>&5 dostał się dom ,.pod 
czarnym  orłem" w raz z apteką „od daw na w nim  & ko­
modo waną" w posiadanie niejakiego Miinzenrieder, który 
nabył dom pod liczbą 205 i tamże aptekę przeniósł, 
gdzie też znajdowała się aż do roku 1389. W raz z ap­
teką przeniosła się na dom także i nazwa, jak  to w ynika 
z dokumentu pewnego z roku 1706, w którym  jest mowa 
o „położonym na rogu drogi zamkowej, obecnie „pod 
czaruym  orłem" zwanym  domu".

Lokale apteki ozdobione są dyplomem cesarzowej 
Maryi Teresy, nadającym właścicielowi Maciejowi Sallaba 
z dniem 29. października r. 1763 ty tu ł „królew ski czeski 
aptekarz nadworny".

W  r. 18.’>7, a więc przed 50 ła ty  przeszła ta, na 
długą przeszłość spoglądająca apteka na własność Ben­
jam ina Fragnera, a po jego śmierci w  r. 1836 został 
właścicielem jej syn Benjamina Dr. Karol Fragner.

Od czasu, gdy  apteka przeszła na własność rodziny 
Fragnerów , cieszyła się coraz lepszą sławą; pracowano 
bowiem wciąż z niezmordowaną pilnością i z w ielką 
energią nad jej powiększeniem i udoskonaleniem. Miała 
bowiem apteka dać ludności możność nabycia wszelkich 
leków, nie wyłączając najnowszych, w ja k  najlepszej 
jakości; m iała zostać dla Czech, Morawii i oląska głó­
w nym  składem lekarstw  i opatrunków.

Lokale interesu wciąż powiększano, aż nareszcie w 
r. 1890 zakupiono 3 domy i na ich miejscu zbudowana 
dom wielki wedle planów, szczególnie zastosowanych 
do prowadzenia wielkiej apteki.

Brak miejsca nie pozwala na opisanie owyoh ob­
szernych lokali, owych maszyn służących do wyrobu 
leków, oraz całego nowoczesnego a wciąż udoskonala­
nego urządzenia. Zdaniem nietylko swoich ale i obcych 
fachowców jest to urządzenie wzorowe, praktyczne i gu ­
stowne, tak że w całych Czechach, w Morawii i na 
Śląsku niema apteki, któraby się podobnem urządzeniem 
mogła posisozye ć.

Apteka Kragnera znana jest w całej Monarchii i p©- 
za jej granicami ze swych znakomitych wytworów.

Specyatność: „Balsam Dr Kos’a" na choroby  żo­
łądkow e, i , K ragska maść dom ow a" na  ra n y  rozchodzą 
się z pow odu swej leczniczej 3kuteozności ooraz więcej.

Jest jeszcze cały szereg znakomitych leków, któ­
rych tu nie przytaczam y; wspomnimy tylko o najnow­
szym środkn na kaszel „Thymomel Sciliae", który zy­
ska! w lot uznanie setek lekarzy, którzy go * jak  m^- 
lepszym skutkiem  zapisują dzieciom i dorosłym prze­
ciwko kaszlowi.

Atoli nietylko to powszechnie uznane wytwory, 
lecz także wszystkie w niniejszym kalendarzu i w róż­
nych pismach ogiaszane, dozwolone specyal nośd le k a r­
skie, środiri domowe i kosmetyki, aowe lekarstwa, wina 
medycyualne wszelkich gatuuków, wina chinowe i śe> 
luaiate i t. p„ oraz wszelkie opatrunki dla pielęgnaey* 
chorych są rnpewuo i natychm iast do nabycia także od wro- 
tuie i po cenach oryginalnych w apteoe U. 1'ragnera  
c. k . doatatrey nadw ornego w Pradze, JIn im  
csęść ffUeioseito) nr. 191. Katalogi i przepisy uży­
cia darnie i firanko.

m e n w y U /  J n b ł ł e c s s .  W  roku zeszłym ob­
chodziła znana aascczytode w Ausłro • W ęgrzech 1 *»



Taryfa pocstowa.
-  - H - ------

Opłata pocztowa wynosi:

W obrąbie monarchii austro-w ęgierskiej, 
tudzież do Rismiec, Bośnii, Hercegowiny, fiowego- 

Bazarti i ks. Liechtenstein

D o

Czarnogóry | Serbii

Do reszty krajów zagrani­
cznych, należących do ogól­
nego związku pocztowego

za l i s t y  z w y k ł e  ( i  k a r t k o w e ) __—
| Pocztą miejscową 

<ło 21 gram ów  10 h  1 go gram ów  6 h 
do 250 gram ów  20 h | 250 gram ów  12 h

za każdych 
15 gram ów  

10 h

k za każdych 
15 gram ów  

15 h

za każdych 15 gram ów  
25 h

za k a r t y  f e o r e s p f i i n t e n r y j n e
*---------------------------------------T T  1 5 h 1 10 h 10 h

za <1 risk I
do 60 grom ów  3 h 1 do 2oU gram ów  10 h 
do 100 gram ów  6 h  | do 500 gram ów  20 h 

do 1000 gram ów  (najw yższy ciężar) 30 h

za każdych 
50 gram ów  

6 h

za każdych 
50 gram ów  

5 h

za każdych 50 gram ów  
5 h

x n  l i s t y pieniężne

'■Tylko w  A ustro-W  ęgrzećb 
do 1000 koron

\ \  A uslro-W ęgrzech i 
Niemczech do 600 K

,Za każdych 800 K. wyżej

koperta
zam knięta otw arta  

(do przelicz.)
« t r e f «

I [ I I -V I
hel arów

S0-

88

5 4

80

I [II—VI
belerów
ty lko  dla 

A ustro -W ęg 
ponad 1000 K

80 84

O plata pocztowa sk łada się

za każdych 
16 gram ów  

10 h 
należytość za 

polecenie 
25 h 

należytość za 
ubezpieczenie 

od każdych 
3 0 0  franków  

10 h

za każdych 
15 gram ów

15 h
należytość za 

polecenie 
25 h 

należytość za 
ubezpieczenie 

od każdych 
800 franków  

10 h

O plata pocztow a sk łada się:
N ależytość za polecenie 25 b 
O plata za list odkażdych  

15 g ram ó w . . .  . 25 h
Należytość za ubezpieczenie 

od każdych  500 k o ion  25 J>

*a p rzesy łk i ,towarowe
S t r e f y

"Wagu I n m IV V VI | ‘
w

Tkilogr.
'W łącznie

do

oddalenie w m ilach do: |

10 20 50 100 150 nad
150

K h K h K b K  h K h K  hi

5 kg
r* -G  kg
6—7 kg  

od 7 do 10

- .3 0
- .3 6
- .4 2
- .6 0

—.60 
— .72 
- .8 4  
1.20

— .60 
—.84 
1.08 
1.80

- .6 0
- .9 6
1.82
2.40

—.60 
1.08 
1.56 

1 3.00

LSffl
1.8(1
8.60,

Złoto i srebro wino- 
V I I ketach do wagi 65 Jvg

do 50 k g  za każdy  dalszy  k ilog ram  j 
u—.061—,12|—.241— 361—.481 —.64

Do |»w©syłel: na 
Węgry naieiy do ktd- 

dego adresu 
lełącay^ deiiaracy»j 

st»t> styczną. 
Przy posyłkach do 
TSiennec uiyw a si<$ 
sagraatein} ch odro* 
sów przesyłkowych z doki# racy ą etową 

i statystyczną

Do
5 k ilogram ów  

i  K  20 h

■Do
kilogram ów  
1 K  10 h

do 5B elgia 
»F ran cy a

W . B ry tan ia  
W iochy 
E o ian d y a  
N orw egia 
Szw ecya 
Szwaj carya

Inne k ra je  m ają osobne 
ta ry fy

k g  1.50 K
1.50 „ 
2.35 „ 
1.65 „ 
1.60 „ 
1.75 „
2.50 „ 
0.S8 „

z a  p r ó b k i  t o w a r o w e ,  b e z  w a r t o ś c i

do 250 gram ów  10 h  
do 850 gram ów  20 h

za każ'tych 
50 g  5 h, ale 
najm niej 10 h

za każdych 
60 gram ów  
5 belerów

za każdych 50 gram ów  
6 helerów , 

ale n a jmniej 10 belerów

cn przekazy pocztowe
A o stro -W ęgry |Niem<.-v, L uxem burg , T urcy  a
N ^jw yżazł kw ota p rzek azana 1000 k oron

20 koron 10 h
100 . *> -
800 <  eoo J

•*0 »
60 -

1  kor.

do 40 koron 20 h 
ca każdych dalszych 20 

koron lub część 
tgj kw«ty_. 20 b

Do A nglii i S tanów  Zjedn. 
A m eryk i najw . kw ota 500 K ; 
za każdych 2-5 koron 25 b

do 40 koron 20 h do innych  k t-ajó:v najw yższa
100 40 „ ża 26 ko ron  25 h kw otaW
300 80 „ ■„ 50' „ 60 „ w krajach
600

”
1 X  20 „ n 75 „  75 ., europ.

1000 2 K  — „ „  100 „  1 kor. 1000 K,
a ponad  100 koron pozacuro *

za każdych  dal- pejsk ich
sxs c K £A h 500 V



»  !>«*<I ■ m n-toM M cm  z*  pow utążklem  (za  «»7fe«*rąY Wyrwsł: w lu stry !, Węgrzech.
Boftii! i  Hercogowime do 24 koroa 12 h, a za kr.źde daUze 4 K o 2 h więcej; — w Niemczech do 18 korna 12 h
a  za każde 2 K o 2 h więcej; — kwota powziątkowa nio może przekracza* 1000 koron.

N ależy to ść  *«  d o r ę n c u i e i  b*ty, karty  korespondencyjne, d rak i, próbki towarów, gammty  i  posyłki 
pocztowe polecone nie podlegają tej opłacie. — Za przekaz poczto wy lub czak w raz % kwotą przekazana do 10 S 
w  miejscu 3 h, przez listonosza wiejskiego (poza siedzibą poczty) 10 h ; ponad 10 K  w  miejscu 5 h .p o a a  siedziba 
poczty 10 h . — Za list pieniężny do 1000 K w miejscu 5 h, poza siedzibę urzędu poczt. 10 h. — Za listy pieniężna 
ponad 1000 E  w  miejscu 10 h, poza siedzibą urzędu poczt. 10 h.

Z a  p rse sy ta d  to w a ro w e : a) Jeśli niema stałej służby dla doręczenia, za paczkę do l lL  k g  w  miejscu
6 h, poza siedź urzędu poczt 15 b ; za adres przesyłkow y na paczkę albo listy  pieniężne 8 h; — bi w  miejsco­
wościach z zaprowadzoną służbą dla doręczania: za paczki do a kg w miejscu 5 h, poza siedzibą urzędu poczt, 
ló  h; za paczki ponad 5 k g  20 h ; poza siedzibą urzędu poczt paczki, ważąoe ponad 5 kg , ąip b y w a j ą  Auy w n * ,

Telegramy.
W obrębie miejscowym: każde słowo t  h, lecz najmniej 40 h .
W obrębie Aostr®-Węgier i Niemiec, Bośall, Hercegowiny I frgWww. T.Whtrmrt.ał.j-  . pfrvwo ft b

najmniej jednak  60 h . «*- D la innych krajów  opłaty szczegółowe.

ffskufóubt 4«4 atkowM
Za posyłki , ,polecone** dopłaca się do ustanowionej opłaty pocztowej jeszcze 25 Ti za „polecenie"; podobnie 

*a m e p ls  zwrotny (potwierdzenie odbiorcy, że posyłkę otrzymał) 2i> h. — Za posyłki pocztowe „Express** (przez 
umyślnego posłańca) oprócz ustanowionej opłaty pocztowej 30 h za pośpieszne doięezenie. — Za polecone (proto­
kołowane) posyłki powzlątkowe opłaca się także porto, jak  za posyłkę poleconą. W razie niszczeniu powziątku 
potrąca się z pobranej kw oty: 1) naleiytośó za pobranie powziątku 10 h i 2) należytość przekazową (za odesłanie 
i doręczenie powziątku nadacwy), jak  za każdy przekaz pieniężny. Kwota powziątkowa musi być podana w  wa­
lucie tego kraju, w którym  ma być pobrana. Powziętki są dopuszozalne w niektórych tylko krajach. — Za ale- 
eetrfa pocztowe. dozwolone do najwyższej kwoty 1000 K, należy się opłata, jak  za Ust polecony, f r a z i e  niszczenia 
złocenia pocztowego potrąca poczta z pobranej kw oty : 1) naleiytośó za pobranie po 10 h o d ‘każdego dokum entu; 
2) należytość przekazową, jak  za przekaz. — Wynagrodzenie za przesyłkę poleconą, zaginioną z winy poczty, wy­
nosi 50 koron. — Wynagrodzenie za zaginioną w  drodze przesyłkę towarową, nadaną bez oznaczenia jej wartości, 
wynosi 4 kc.rony za 1 kilogram lub część jego. — Termin do wniesienia reklam acji w Austryi, Niemczech, Bośuii, 
Herrogowimc, 6 miesięcy; na W ęgrzech i w innych krajach 1 rok. — Druki, próbki towarowe 1 pisma handlowa 
SleopłseiMie aie bywają wcale doręczane. — D ruki i próbki towarowe można wysyłać pod jedną opaską.

S k a l e  s t e m p l o w e .

S k a ła  I .
Dla weksli (z terminem najwyżej 
sześciomiesięcznym) i kupieckich 

zleceń pieniężnych

Don ad

150 
000 
800 
809 

12P.) 
16S0 
1 S »  
2t(*i 
2409 
2 <00 
8000 
eooo 
9^00

Do

150 K 
800 „ 
600 „ 
900 „ 

1200 w 
1600 „ 
1«0 „ 
2100 „ 
2400 „ 
2700 „ 
8000 „ 
6000 w 
9l00 w

12000

Należytość 
wraz 

z dodatkiem
K

10
20
40
60
60

20
4
60
80

i wyżej za każdych 3000 K — 2 K. 
przyczeia kwota mniejszą od 8000 za 

pełną uchodzi.

Eacbunhi: do 20 K wolne są od opłaty 
, 100 ,  2 h 

nad 100 .  10 .

S k a l a  I I .
Dła d Diamentów prawo vc<\ wtatali i  obtoutoa 
nouad 6 mies ęcy , kontaktów  badoori&nyett i  dzwr- 
ia»uvch, »:>ry ptoor odbiorczymi ponad i  K i 

żnych na m a  kg4ta$y. niż lat 10, kwitów.

Ponad

— K 
40
80

120
200
400
600
800

1000
2400
3200
4000
4800
6400
8000
9600

11200
12800
14400

Do

40 K 
80 

120 
200 
400 
600 
800 

1600 
2400 
3200 
4000 
4800 
6400 
80o0 
9600 

11200 
12800 
14400 
16000

Należytość 
wraz 

z dodatkiem
K

Skala 111.
Dla skryptów dhiinTch (o p ija ją c y c h  aa  cddawrą
l t  tw nunem  d lo ie irm , u li  10 lat) kontruatow  
k a m a  i zamiany mchouwi&a, kontraktów  d „ « a .-y t 
je ie ii się jako  ap tro d a j cacJkont ś c i p „c d a t» .» i.jV

Należytość 
wraz 

z dodatkiemPonad Do

1
1
2
5
7

10
12
15
20
25
30
35
40
45
50

14
26
38
64
25
64
50

50

50

i wyżej za każde 800 K o 2 K BO h 
więcej, przy ozom kwota, mniejsza od 

bod K» uważaną jM t aa palną.

—  K
20 
40
60 

100 
2C0 
300 
400 
800 

1200 
1600 
2000 
2400 
3200 
4000 
4800 
5600 
6400 
7200

20 K 
40 
60

100
200
300
400
800

1200
1600
2000
2400
3200
4000
4800
6600
6400
7200
8000

' }
2
5
7

10
12
12
20
25
30
35
40
46
60

U
26
39
64
20
88
60

50

50

i wyżęj n  każda 400 K o 2 K 50 h
więcej, przyczetn kwota, mniejsza ad 

40Q K, uw»*«Aa jest aa p am *



Jarmarki te zostały podług urzędowych d a t cestawfanft Gdyby jarmark prtśńiesłooo w jaldej miejscowości na inny dzieli,') 
natenczas upraszamy jrzełotonych. jcmio, aby nam wiadomość •  tom zaopatrzoną w pieczęć urzędową nadesłali, by mddri

Wprostować pomyłkę. Redakcya „Prawdy" Kraków.

W Łról. Galicji 1 w wleL
ka. KrakowskiciH

Alwernia po w. chrzanowski: oo trzecią
środę targ.

Andrychów pow. wadowicki:,, każdego 
miesiąca w ł-szy wtorek jarmark 
Co wtorku targ.

B alice pow. przemyski: 4-go maja, 6-go 
czerw., 24-go sierp., i 29-go wrześ.

Baligród pow. liski: każdego poniedziałku 
targ tygod.

■Baranów pow. tarnobrzeski: co wtorku 
targ.

Jłarysz pow. buczacki: co poniedziałku
targ.

Bełz pow. sokaiski: 9 i 31 stycznia, 17 
marca, 28 kwietnia 24 czerwca, 1 
sierp., 23 paźdz., 26 list, 12 grud. 
Co poniedziałek targ.

Biała miasto pow.: jarmarki na konie: 
3-go poniedziałku po 3 Królach, 2-go 
poniedz. do św. Jana Nem, 1-go po­
niedziałku po śś. Szym. i  Judzie. 
Co wtorku, czwartku i soboty targ.

Biały Kamień pow. złoczowski: 2 sty­
cznia, we wtorek po niedzieli zapu­
stnej, w środopoścre, w niedzielę po 
:sw. Tomaszu, we wtorek po Ział. 
fcwiąt, 2-go dnia po św. Piotrze i 
Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu, 
2-go dnia po św Filipie (według kal. 
rask.) Co druga środę targ,

Biecz pow. gorlicki: w poniedziałki po : 
25 stycznia, 24 lutego, 24 marca, 
20 kwietnia, 25 maja, 29 czerwca, 
ilO-go sierpnia, 15-go września, 17-go 
•paździor., 11 listopada i 6 grudnia. 
'Jeżeli w którym z tych dni przypa-- 
.dnio święto, jarmark odbywa się w 
następny dzień powszedni. Każdego 
poniedziałku targ.

E r .z a  miasto pow.: 2 btycznia, 29 czer., 
4 paźdz. Co środy targ.

Błażowa pow. rzeszowski: 7 stycznia, 12 
marca, 8 maja, 2 i  27 lipca, 30 wrze­
śnia, 12 iistopada. Każdego ponie­
działku targ.

Bobowa pow. grybowski: co czwartek 
targ.

Bóbrka miasto pow.: 13 stycz., w po­
niedz. yo ruskiej Niodz. pal., 26 Kpną, 
30 paźdz. Co czwartku targ.

Bochnia miasto pow.: 2 stycz., w. po­
niedziałek po Niedzieli mięsopt, w 
poniedziałek po 3-<ńej niedz. postu, 
zia konie i bydło (aź do piątku), po­
tem jarmarki co .czwartek aż do 
piątku po Wniebowstąp., w piątek po 
Bożem  Ciele, 24 i  30  czerwca, 22
Pj **> M ,

ej Podw. św. Krzyża, w pon. po M. B. 
Różańców., 11 i 25 listopada. Jeżeli 
który jarmark przypadnie na sobotę, 
niedzielę eub dzień świąteczny, od­
kłada się na następny poniedziałek 
łub dzień powszedni. Co czwartku 
targ.

Bohorodczany miasto pow. (Jarmarki na 
bydło podług rusk, kalendarza): 14 
stycznia, w środopoście, 7 lipca, 8 
listopada. Co wtorku i  piątku 
targ.

Bolechów pow. doliński: 18 stycznia, 5 
maja, 11 lipca, 26 września. Co po­
niedziałku targ.

Bołechowice pow. krakowski: w 2-gą 
niedzielę po 3 Królach, 25 maroa 
7 maja, 16 sierpnia, we wrześniu i 
w grudniu 1-szą niedzielę po suche- 
dniach.

Bołszowce pow. rohatyóski: 2 i 28 sty­
cznia, 16 lutego, 16 lipca, 27 sierp.,
20 Ustop. Co poniedziałku targ.

Borowa pow. mielecki: co drugi wtorek
targ.

Borszczów miasto pow.: co poniedział­
ku targ.

Borysław pow. drohobycki: co czwartku
targ.

Brody miasto pow.: 10 stycznia, 19 mar­
ca, 5 maja, 30 października, oraz 
targ na wełnę od dnia 26 sierpnia 
przez 8 dni.

Brzesto miasto pow.: co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny 
wtorek targ tygodn.

Brzeżaóy miasto pow. : 13 stycznia (now. 
etylu), 3 lutego, 16 i 24 kwietnia,
21 maja, 6 sierpnia, 20 września, 
13 października, 26 listopada, 18 gru­
dnia. Każdego poniedziałku i piątku 
targ.

Brzostek pow. pilzneński: co dragi wto­
rek targ.

Brzozów miasto pow.: 6 stycznia, 6 lu­
tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 
29 czerwca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14
września, 4 października, 1 listopada, 
4 grudnia. Każdego poniedziałku 
targ.

Buczacz miasto paw.: każdego czwartku 
targ.

Bodzanów pow. trembewelski: ce czwar­
tku targ.

Bukaczowee pow. rohatyński: 30 marca,
. 7 lipca, 10 września, 2 listopada.

Bukowsko pow. sanocki: 24 lutego, 5 
lipca. Co czwartku targ.

Bńrsztyn pow. Bciizuyński: 18 stycznia, 
i ?  twiatfiia, 2? Sierpm3, lg  gtftOnia.1

Chochołów pow. nowotarski: co - 4-ty 
wtorek targ.

Choeimierz pow. tłumaoki: na Nowy
Bok, w pon. zapustny, na św. Alekse­
go, w czwartek przed Ziełonena 
Świątkami, w dzień urodzin św. Jana, 
na św. Michała, w św. N. P. Różań­
cowej, na św. Mikołaja, (wszystkie- 
podług kalendarza ruskiego). Co po-' 
niedziałku targ.

Chodorów powiat bobreoki: 14 stycznia, 
5 maja, 13 lipca, 12 października! 
przez 2 tygodnie. Co czwartku targ.,

Chorostków pow. husiażyński: co poato-1 
działka targ.

Chrzan- w miasto pow.: w 2-gi ponie­
działek po Trzech Królach, w ponie-j 
działek po N. M. Pannie GromnicŁ,. 
12 marca, 1 maja, 24 czerwca, 13 ii 
25 lipca, 15 sierp., 10 i 28 paździor.,; 
11 listopada, 6 grudnia. Co czwar-j 
tek targ.

Chyrew pow. staromiejski: co wtorku 
targ.

Cieszanów miasto pow.: 2 stycznia, w. 
pierwszy poniedz. paźdz. Co wtorku 
targ.

Ciężkowice pow. grybowski: co ponie­
działku targ.

Czchów pow. brzeski: jarmark co trzeei 
wtorek.

Czemelica pow. horodeński: co ponię- 
dziaiku targ.

Czernichów pow. krakowski: 12 jarmar­
ków, w każdą pierwszą środę mie­
siąca.

Czortków miasto powiatowe:, 2 lutego,- 
21 marca, 21 maja, 11 lipca, 27 sier­
pnia, 7 listopada, 21 grudnia. Co 
czwartku targ.

Czudec pow. strzyżewski: co czwartku
targ.

Czyszki pow. lwowski: 2 lipca, 14 wrze-, 
śuia, 6 listop. V

.Dąbrowa miasto pow.: co 2-go ponie­
działek targ. J'

Dębowiec pow. jasielski: co ponie^
działek targ. V

Deiatyu pow. nadworniański: jarmarki 
na wełnę pospolitą i na owce 25. 
marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 30 li­
stopada, 21 grudnia. '

Dembica miasto pow.: 2 stycznia, 2 lu­
tego. 19 marca, 23 kwietnia, w 2-gr 
dzień po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 
sierpnia, 17 października 4 gradałń^ 
Co czwartku targ. )

lierewacz pow. lwowski: 5 kwietniaj 
19 maja, 23 czerwca. 8 września^
ŁpMfeawla..

U



Dobczyce pow. WieTicTci: P2 jarmarków.
a to w pierwszą' środą każdego 
miesiąca.

Dobromil miasto powiat.: 19 stycznia, 
od 1 do 8 sierpnia, 26 października.
Każdego poniedziałku targ.

Dobrotwor powiat Kamionka strum .: 19 
stycznia. 8  maja, 10 września. Co 
drugi wtorek targ.

■Dolina miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu­
tego, 13 maja, 6  lipca 1 sierpnia, 
13 października, 21 grudnia. Ka­
żdego czwartku targ.

Droginia pow. myślenicki: 14 lutego, 
23 kwietnia, 16 lipća.

Drohobycz miasto pow.: co czwartku 
targ.

Dubiecko pow. przemyski: co wtorku 
targ.

Dukla pow. Krośnieński: 7 stycznia, 23 
lutego, 19 marca, na Wniebowstąpie­
nie, na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 
lipca, 29 sierpnia, 25 listopada, 4 
grudnia. Co czwartku targ.

Dunajec Czarny pow. nowotargski: co 
4-go poniedziałku, a mianowicie w 
poniedz. po jarmarku w Nowym Targu.

Dunayiw. pow. przdmyślański: 2  sty­
cznia, 31 marca, 24 czerwca, 18 
paździer. Co ■wtorek targ.

Dynów pow. Brzozów: 3 lutego, 19 
marca, 2 maja, 9 września, 25 listop., 
6  grud. Co poniedziałku targ.

Fredropol pow. przemyski: 2 stycznia, 
25 marca, lż  sierpnia, 19 listopada. 
Co piątku targ.

Frysztak powiat strzyżow sti: co 2-go 
czwartek jarmark na bydło.

Gdów pow. wielicki: co trzeci wtorek 
targ.

Gliniany pow. przemyski: 15 lutego, 8  
maja, 8  listopada. Każdego wtorku 
targ.

Głogów pow. rzeszowski: każdego po­
niedziałku targ.

Gołegóry pow. złoczowski: 26 lutego. 
21 marca, 7 maja, 15 czerwca, 2 6  
lipca 20 września, 15 października.

Gorlice miasto pow. ma 12 jarmarków 
we wtorki po następujących świę­
tach : 3 Kroiach, śvv. Mateuszu, N ie­
dzieli Kwietniej, św. Filipie i Jakó- 
bie. Wniebowstąpieniu, św. Janie 
Chrzcicielu, św. Maryi Magdalenie, 
Wniebowzięciu N. M. P., Narodze­
niu N. M. 1% św. Franciszku Ser., 
św. Marcinie, trzeciej niedzieli Ad­
wentu. Każdego wtorku targ-

Grab pow. krośnieński: 3 stycznia, 26 
kwiet., 27 sierp., 1 października.

Gródek miasto pow.: 19 marca, w po­
niedziałek po Bożem Ciele, 14 wrze­
śnia, 19 grudnia. Każdego czwartku 
targ.

Grybów miasto pow.: co poniedziałku 
targ.

Grzymałów pow. skałacki: 17 marca, 4 
maja. 17 września. Każdego czwar­
tku targ-

Gwoździeo pow. Kołomyjski: 28 stycznia, 
28 marca, 26 lipca, 4 października. 
Co piątku targ.

H alicz pow. stanisławowski: 7 stycznia,
5 kwietnia. 5 lipca, ]2 października 
Co ciałku targ.

Hotosko pod Bwowem: 6 RTórpńra r  w
dzień św. Anny.

Horodenka miasto pow.: 13 stycznia 14 
lutego, 1 marca, 6 kwietnia, 7 maja, 
2 czerwca, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 
listopada Co wtorku i piątku targ.

Hussaków pow. mościski: 8 maja, 27 
sierpnia, 8 października, 18 grudnia 
Każdego czwartku targ.

Husiatyn miasto pow.: 13 czerwca, w 
razie święta następnego dn ia  Co 
czwartku targ.

Jabłonów pow. peczeniiyński: 31 stycznia 
15 lutego, 14 m aja 99 sierpom, 14 
października 30 grudnia

Jaćmierz pow. sanocki; 8 i 9 marca, 8 
maja, 24 czerwca 13 października i 
9 grudnia

Janów pow. gródecki: (podług rusk, kak): 
13 stycznia na Wniebowstąpienie, 
20 listopada Co czwartku targ.

Janów pow. trembowelski: co piątku
targ.

Jarosław miasto pow.: 12 stycznia 10 
m arca 13 czerwca 2 w rześnia każdy 
przez 8 dni. Co poniedziałku i pią­
tku targ.

Jasienica pow. brzozowski: 5 lipca 9 
sierpnia 13 grudnia Co czwartku 
targ.

Jasło miasto pow.: 7 stycznia 3 lutego, 
23 kw ietnia 21 września, 2 listopada 
1 grudnia Co piątku targ.

Jaryezów pow. lwowski: 21 stycznia 
31 maja 19 w rześnia U  grudnia. 
Co środy targ.

Jazłowieo pow. buczacki: 0 0  wtorku
targ.

Jawornik pow. rzeszowski: co ponie­
działku targ.

Jaworów miasto pow.: 6 m aja  1 wrze­
śn ia  26 października 12 grudnia 
Co poniedziałek targ.

Jaworzno pow chrzanowski: co wtorku 
targ.

Jedlicze powiat krośnieński: 0 0  środę
targ tygodniowy.

Jeleń pow. chrzanowski: w lszy  wtorek 
po Nowym Koka we wtorek po 
Groma, w poniedz. po niedzieli 
zapust, we wtorek po św. Józefte, 
we wtorek po Znalez. św. Krzyża 
we wtorek po św. Jan ia  Chrz., we 
wtorek po św. Wawrzyńcu, we wto­
rek po Podwyż. św. K rzyża we wto­
rek po św. Franciszku Seraf, we 
wtorek po Wszystkich Świętych, we 
wtorek po św. Mikołaju.

Jeleśna powiat żywiecki: co czwartku 
targ.

Jezierca pow. złoczowski: 12 stycznia, 
we wtorek po Wielkanocy obrz. rusk., 
20 lipca, 20 października. Co ponie­
działku targ.

Jezierzany pow. borszczowski: co środy 
targ.

Jezupol pow. stanisławowski: 27 czerwca, 
28 lipca 29 września.

Jodłowa pow. dilzneński: co dragi wto­
rek targ.

Jordanów pow. myślenicki: 25 lutego, 
23 kwietnia w 7-iny poniedz. po 
Ziel. Świąt., 29 g rud , 15-go każdego 
miesiąca jeżeli 15 przypada na po­

ił

nłedriałek, w przeciwnym"•razfa w
następny poniedziałek,

Kąkolmki pow. rohatyński: 24 marca, 
22 lipca 20 września 13 października
7 listopada 21 grudnia.

Kałusz miasto pow.: 18 stycznia 11 
lutego, 13 marca, 20 kwietnia 16 
maja, 6 czerwca 20 lipca 1 paździer.,
18 listopada 10 grad. (2 dni), 27 
sierpnia (5 dni), 28 września (3 dmjb 
W każdy piątek targ.

Kalwarya pow. wadowicki.’ 25 stycznia
19 m arca 4 m aja 13 czerw ca  17 
sierpnia 19 listopada.

Kamionka Strumiłowa miasto pow.: 2 
stycznia 21 m arca 7 kwietnia 24 
czerwca 11 lipoa, 18 sierpnia 15 
paźdz ernika 21 listopada. Co wto­
rek targ.

Kańczuga pow, przeworski: we wtorek 
po Zielonych Świętach, 30 w rześnia 
4 grudnia. Co poniedziałku i czwar­
tku targ.

Kęty pow. bialski: w drugi poniedziałek 
po Trzech Królach, w poniedziałek 
po Wniebowstąpienia w poniedziałek 
po św. K rzyża w poniedziałek po 
Narodź. NMP. Każdy trwa 8 dni.

Knihyuicze pow. rohatyński: 19 stycznia 
11 lutego, 21 m arca w poniedziałek 
po Niedzieli palm, obrz. ruskiego, 21 
m aja 6 lipca 18 sierpnia 20 wrze­
śn ia  7 listopada 18 grudnia.

Kolbuszowa miasto powiat.: 0 0  wtorek
targ.

Kołaczyce pow. jasielski: 1 maja. Oprócz 
tego co drugi poniedziałek targ.

Kołomyja miasto pow.: 6 lutego, 24 kwie­
tnia, 15 czerwca, 3 i 28 sierpnia. 13 
w rześnia 30 października 18 grudnia 
Co poniedziałku i piątku targ.

Koropiec pow. buczacki: co wtorku targ.
Krzeszowice pow. chrzanowski: co ponie­

działku targ.
Komamo pow. rudeński: co poniedziałku 

targ.
Kopyczyńce pow. husiatyński: co środy 

targ.
Korczyna pow. krośnieński: 15 stycznia 

3 kwietnia 30 sierpnia 1 grudnia 
Co piątku targ.

Korolówka pow. borszczowski: 29 stycz­
n ia  wa środę Srodopostną i po Wnie­
bowstąpieniu obrz. rusk., 24 czerw ca
8 sierpnia 10 września 9 listopada 
18 grudnia. Co czwartku targ.

Kossów miasto pow.: (Podług rusk, kalend.) 
w czwartek pierwszego tygodnia Wie A 
kiego postu (2 dni), na Wniebowstą­
pienie, 25 sierpnia 11 października 
(2 dni). W  razie święta w tym dnia 
następnego dnia. Co poniedziałku i  
piątka targ.

Kozłów pow. brzeżański: co czwartku 
targ.

Kozowa pow. brzeżański: 17 lutego, 17 
m arca 17 kwiek, 3 m aja 12 czerw , 
20 lipca 20 sierpnia 4 września 27 
października 11 listopada 30 grudnia 
Co wtorku targ.

Kraków miasto stołeczne: Jarmarki na 
bydło, wełnę i  Ł d. 24 kwietnia ~ ' J  

września oba przez 14 dci. W po­
niedziałek po 4-tej niedzieli post' 1 
października Co wtorku i / y m .  unęj.



CraSów5s»- p o ir  JS K rS ie rH
w ł-szy poniedziałek po Wielkanocy 
według kalend, rusk., 25 Upca, 27 
wraeśnia, 18 paźrii., 25 łatopocU. Oo
czwartku t a *

Krosno miasto pow.: 1 stycznia, w DO- 
n its działek po Niedzieli Przewodniej, 
w poniodziałek po 4«r. Trójcy, 81 
lipca, 23 października. Cd pomedrók 
ku targ.

Krukienioe pow. mościsk!: 18 stycsAl, 
' 5 marca, 23 kwietnia, 23 lipoa^ 13
? października.
krynica pow. sandecki: co dragą IftfSą

targ.
(Ery stynopol pow. sokalski: 14 stycznia, 
«i 5 maja, w piątek po rnskiem Wnie­

bowstąpieniu, 13 września.
Krzywcza pow. przemyski: 13 stycznia, 

15 marca, 31 lipca, 18 grudnia. 
ijiErzyweze pow. borszczowski: (jarmarki 

na bydło): 18 stycznia, 30 kwietnia, 
10 lipca, 8 grudnia- 

Kudryńce pow. borszczowski: każdego 
i czwartku targ.
iKułaczkowce pow. kołamyjski: 9 styez- 

nia, 15 lutago, 6 marca, 19 kwietnia, 
24 maja, 6 czerwca, 18 i 27 sierpnia, 

/  6 września, 12, 21 i 29 grudnia. 
Kulików pow. żółkiewski: 2 stycznia, 5 

lutego, 13 kwietnia, 7 lipca, 28 aierp- 
i T.ia, 20 października.
CfTuly pow. kossowski: 30 styczaiay'24 

dnia po Wielkanocy ruskiej, 26 wzze- 
K śnią, 12 listopada. Co wtorku i piąt- 
' ku targ.

--------- tajg.
1 stycznia, 8  lutego,
I TU < V*

XO *r*tnm  C d 
Łofiout miasto powr

1 5 i  Mi nuuca, 13 czerwca, 13 i  ̂ 8  
lipca, 24 sierpnia, 6 października, 11 
i  30 Betop. Od wtoku i piątku tam. 

Łącko pow. sandecki* cc  trzecią taaią 
ju ań cŁ

Łepetyn pow, hurhitrr w 1-szy dział po 
« * .  ZicŁ cwiąt, I I  Jlpca, 27 sierp.,
20 września. Co dragą środę kał- 
■depo miesiąc® targ.

’m m n rm U i tK « « p fe ,T n  v t #  
Śnła, 10 listopada. Co środy tajg. 

JHebyiec pow. strzyżewski: 9 latego* Óą 
września, 7 listopada, 28 grodnia Ot 
poniedziałku targ.

Utedświedź pow. limanowski: co środ^ 
targ.

Htagocnce pow. bocheński: ca 4-tą środę 
fang.

IGemłrów -pow* aawski: 19 atyczniaj 9 
listopada. Co czwartku tag . 

Niepoknaien pow. bocheński: 5 stycznia)
I k i  2  a.   A ________ _ ___ _  _  r  J  _r _ n r  1

iuraąu> uiij. ainwnumicD pow. uucnsasu: « m.ym.msj
’Łdfanrfee pow. Braanowstir każdy 3 -d  .  24 lutego, 4 .marca, w poniedziałki;

o jamacdtn w Limanowąj. jpo Niedzieli zapustnej, po Niedzieli

ŚKftyska pow. (łumacki: co poniedziałkai terę*
targ *’ ■* • -  **•

psiodziałek po jatzaxrka wlśmanewąj, 
Łpane pow. boaarod^zańn ki: 2 stycznia, 

11 lutego, 8 marca, 24 czerwca, 11 
lipca, 18 sierpnia, - 28 października. 
26 fetopada '

Magierów pow. rawski: 9 styoznłsąMs 
Mtego, 17 l 29 marca, 4 kwietnia, 5 

^raaja, 23 czerwca 12 i 27 Iinea, 21 
września 30 października, 26 listop., 
19 grudnia.

Majdan pow. kołfenszowski: co ponied z. 
targ.

Maków pow. m 'fieaicki^'29 stycznia 1 
 ̂ onaja, 7 sierpnia .- 10 listopada. |Co 

(Czwartku targ.
Male oków pod Lwowem: 30 września 
Manasterzyska -paw. bacoiwki: co środy 

targ.
"Muc as ter pow. żółkiewski: 21 maja 
iEeieo miastwpowr nięijaanarków w na* 

stępujące czwartki: po Gramnie., po 
JBSw. Trójey, po Wniebowz., po św. 

jjdateuszu, po Sw/lMaroinio. Co czwar-

1

■Lanckorona pow. wadowicki: 21 styc 
8 maja, 24 czarwcią 4 wrześni 

iSożajsk pow. łańcuckh 21 jtyozn 
-„kwietnia, 9 maja, 5 I 24 sierpn 
października, 6 grudnia. ,

(Limanowa miasto pow.: jarmark co 8-cf 
p nie działek, 

flipnica pow. bocheński: co 3-ci poaie- 
•iziałek jarmark. , r

jfśsko miasto pow.: oo wtorku targ. ż 
Łaszki pow. krakowski: 12 jarmarków, 
>. zawrze w pierwszy poniedziałek każ* 

; dagtfrdniesiąca. -
jLnbień row. myślenicki: w- Łcidą pierw­

szą środę każdego miesiąca jarmark. 
Lubaczów pow. cieszanowski; 2 ł marca, 

21 maja, 28 czerwca, 8 sierpnia, 20 
września, 13 grudnia. Co wtorku 

f  piątku targ.
Jboiowńska pour, liski: (Podług kaiendarza 

ruskiego): 13 stycznia, w&odopo&ie, 
-;,w> ponkd aałek ZieL Świąt,. 11 Epea,

, :L8 sierpni*, 20 września. "Co czwar- 
4ku targ. , , '- i

|» ó *  miasto stołeczne Galioyi: 31 h y ­
cania, £4 maja, 12-  paździertuką. Co 
w*aria. 1 p iąku  targ. •

Lb': owa JW. sądecki: 3 stycznia, w czwzr- 
jtoł pó Gronm., 25- kwietnia, w--osta- 
ffcai czwartak Wielkiego Postu, W»3-ci 
czwartek W. Poeta nnddego, w ezwar- 
itok po św. Janie Cbrw, w czwartek 

6 sierpnia,.  w oswmtok- p ^ i s .

r^w p o w , bo<AeńsKSf|kE{ycrffe^l9 
dtttegp. 3 maroA 14-maia. g&tpsjrw

i lukrłajów p»w. żfdaczowski: 14 stywz., 
*• 6 sierp., 9 . września. Co wtorku targ.

tulióee pow. tara opolski: każdego po- 
, niedzi aika targ.
MSatynnowy pow. kamionecła: co ezwar^ 

t łu  targ.
Milówka pow. żywiecki: ca czwartku targ. 
Itodlnica pow. krakowski: co 4-tą nie­

dzielę jarmark,
Mościska miasto pow.: 25 lut., 24 czerw., 
^  10 sierpnia, 2 listopada jarmark na 

Łonie.. Co ezwartlcu i piątku targ. 
sty w$Ł'e gow. Żółkiewski: 15 lutsge, 

K,. 5 kwrefcia^.,10 września, 12 grads». 
,.«• Co piątka tog.
Mrzygłód pow. saaoeki: 19 słycz., w dzień 
i po Bożem Ciele, 16 sierpnia.
Mszana dolna powiać limanowski: co 

wtorku targ.
Muszyna pow. sandecki: w poniedziałek 

po Gromu., pa W niebo w ;-;i r; piesiu, po 
;  św. Małgorzacie, po św. Ibchala, po 
• \ poświęceniu Kościoła, po Ofiarowauiu

iwietniej, po-św. Trójcy, 24 czerwca, 
'  Epca, 24 września, 41-13 listop: 

wtorku targ. 
iliezuajowa pow.garlicW: na rusk.'Watoi 

bowsumiecie, 13 sierpnia, 19 wrześ., 
80 paździeroAa.

Niiankewice pow. przemyski: 16 atycz., 
1 marca, w poniedziałek po ruskiej 

, św. Trójcy, 26 września, 18 grudnia' 
JSCa ^rody targ.

«SSbS«w pow. tłumacki: 19 stycznia, 11 
lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca 

Jy*&Jipea, 13 sierpnia, 10 września, 7 
iKSuziernika, 20 listopada, 3 grudnia1 
CL czwartku targ.

SJowp <miasto pow dobromilsla : 11 listo­
pada.

I’Sfowot.aniec pow. sanocki: 1 maja. w po>
f iedziałek po św. Trójcy, 2 sierpnia 

1 listopada. Co poniedziałku targ. * 
Iłowy Sącz miasto powiat.: co wtorktT 

i piątka targ.
Nowy targ miasto pow.: co 4-ty ponie­

działek jarmark.
©hertyn pew. Łaredeiski: 18 stycznia, 

ostatni dzień po rusk, zapustach, 
wietnia, 7 maja, 24 czerwca, we 
rek po rnsk. ZioL świętach, 18 

Ja, 1 i 18 sierpnia, 29 września. 
■felJS paździenaika, 9 kstopada, 12 i 29 
lenienia. Co czwartku targ.

ffMP. Ce poniedziałku targ. 
Myślenice miasto pow.: co 2-gi poniedzia­

łek targ,
(JStówónia miasto pow.: 13 stycznia, 11 

iipca, 13 paźdztasuiia (3 dni), 5 maja, 
(8 dw).'' Ce ponaedziałSa* i' e«w ar tka.
m g. -

Nta^ów powv bKscżaaski: 18 stycztoft, 
2»n**rca, ^kwtetnra, 14 maja, * ~ 
ca, Uksierpnia, 23 

1 tóae Co plątoł tar 
NaroŁpow. ©eisanows^; 10 marca, 

sierpnia. Ce ozwar&u targ.
j^ 9Wtjki; 1§_ etyyjini^

' 3

05*40 pow. złoczowski: 14 lutego, 14 
kwietnia, 21 maja, 6 łipoa, 20 wrześ- 

^  yiia, 7 i 20 listopada, 18 grudnia. Co 
Ubiedziele i piątki targ.

;<0teszyee pow, cieszanowski: 24 lutego, 
13 grudnia.

Olpiny psw. jasielski: co dragi czwartek 
. tai°-

Osiek pow. .jasielski: co czwartek jar­
mark na bydło.

Oświęcim pow. bialski: przez dwa pier- 
wsz8 czwartki każdego miesiąca targ.: 

OHyaia pow. tłumacki: 16 stycznia, 2 
Integs, 8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 

% # 9  października. Ce wtorku targ.
8*e«aeniżyn miasto pow.: (pudług rusk. 
, ^kaUmdarza) 19 stycznia, 7 kwietnia^

Łgo dnia po Ziel, Światach, 23 siorp- 
*, 27 września, 8 listopada. 
Barw&ińsko, pow. dalińskl: 2-gi ponis- 

iiaiełek Wielkiego Mstu niskiego, 6 
24 czerwea, 27 lipca, 9 listop. 

ISrgranJnfct.
"ta*Ł» tprzedrakście Krakowa): co wtorku 

^arg.
"iaao miasto pow.: 7 i 28 stycznia. 24  
lutego, 19 i 31 marca, 23 kwietnia,* 

^  19 maja, 24 czerwea jarmark n,ś
"płótoo, 2g JipcŁ 15 4 9  4>®Tpnî  gjł4



września. za  października, 30 listop. 
15 grudnia. Co poniedziałku targ.

Piaty ń po w. kossowski: (podług rusk, ka­
lendarza) 29 marca, w poniedziałek
po Zielonych Świątkach, 8 sierpnia,
10 września.

piwniczna pow. sandecki: 2 stycznia, w 
poniedziałek jw niedzieli środopostnej, 
we wtorek po Ziei. Światach. 25 lip­
ca, 24 Sierpnia. Co 2-gi czwartek targi

Podbiccz czyli Podbiedz pow, wadowicki: 
w środy: po NMP. Gromn., po św. 
Wojciechu, po św. Janie Cłtrzc., po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Micha­
le. po św. Łucyi.

Podgórze miasto pow.: w każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co wtorku 
i piątku targ.

Podhajce miasto pow.: (podług rusk- ka­
lendarza): 13 s tycz ma, 11 lutego, w 
niedzielę środop., w poniedziałek po 

lerwszej niedzieli po Wieik., na Wme- 
owstąpienie, 11 lipca, 27 sierpnia, 26 

września, 30 października, 20 listo- 
paua, 18 grudma. Co czwartku targ.

Podkamień pow. rehatyński: co wtorku 
taig.

Pomorzany pow złoczowski: 13 stycznia, 
14 lutego, 17 i 29 marca, 5 i 29 
maja, 23 czerwca, 21 lipca, 18 sierp, 
22 września, 8 października, 12 listo­
pada, 19 grudnia.

Potok złoty pow. buczacki: w poniedzia­
łek zapustny, we wtorek po Ziel. Świę- 
iach, w następny dzień po Spasie, po 
8 tri ten i jn, no śv.'. Janie Bogusi, (we- 
dłt g kalendarza ruskiego). Co środy 
targ.

iProbużna pow. kusi ateński: co wtorku 
targ.

Pruchnik pow. jarosławski: 21 stycznia, 
26 lipca. Co czwartku targ.

Przecław pow. mielecki: co środy targ.
Przemyśl miasto pow.: 26 czerwca, 9 

grudnia, każdy przez 14 dni. Co po­
niedziałku i piątku targ.

Przemyślany'miasto pow.: 12 stycznia, 14 
lutego, 28 marca, 24 maja. 11 czerw.,
11 listopada. Co poniedziałku targ.

Przeworsk miasto pow.: 2 stycznia, 19
marca, 1 maja, 25 lipca, 4 paździer­
nika, 19 listopada. Co poniedziałku, 
środy i piątku targ.

Rabka pow. myślenicki: co drugi ponie­
działek taig.

Tładłów pow. brzeski: co środy targ.
.Radomyśl pow. tarnobrzeski: co ponie­

działku targ.
Radvmno pow. jarosławski: 20 maja, 20 

sierpnia. 20 września, 20 grudnia. Co 
poniedziałku i piątku taig.

Raniżów pow. kolbuszowski: co czwartku 
targ.

Ea'cza pow. żywiecki: każdego miesiąca 
po 15 w czwartek.

Bawa ruska miasto pow.: 21 stycznia, 7 
lipca, 27 września, 22 grudnia. Co 
poniedz-ałku targ.

Rogi pow krośnieński: 26 lipca, 27 sier­
pnia, 6 grudnia Co środy targ.

Rohatyn miasto pow.: 9 stycznia, 3 lu­
tego, 26 lipca, 11 październka. Co 
środy i piątku targ.

Rcj 'zyce miasto pow.: 7 stycznia, w 1-y 
piątek przed niedzielą wstępną pi. :

cały tydzień, w l-szy poniedziałek po
niedzieli przewodniej, w 3-ci dzień 
po Ziel. Lwiątkach przez 3 dni, 22 
lipca, 14 września, 28 października, 
9 grudnia. Co poniedziałku targ.

Rozdół pow. żydaczowski: 19 marca, 16 
lipca, 29 września. Co poniedziałku 
targ._

Rozwadów pow. tarnobrzeski: co wtorku 
targ.

Rożniatów pow. dolińałri: 2 stycznia (we­
dług kal. rusk ): w środę środopost.,
we wtorek po Ziel. Swięt., 14 stycz., 
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 
21 listopada.

Rożnów pow. śniatyński: co czwartku 
targ.

Ruda pow. żydaczowski: 13 stycznia i 
6 lipca.

Rudki miasto pow.. 2 lipca, 15 sierpnia, 
8 września. Co wtorku targ.

Rudnik pow. niski: co czwartku targ.
Rybotycze powiat dobromilski: 14 wrze­

śnia, 10 grudnia. Co czwartku targ.
Rymanów pow. sanocki: 25 lipca, 9 wrze­

śnia, 6 grudnia, każdy po 6 dni. Co 
poniedziałku targ.

Rzepiennik biskupi powiat gorlicki: co 
środy targ.

Rzepiennik strzyżowsii pow. strzyżowsli 
co środy targ.

Rzeszów miasto pow.: 19 marca, na św. 
Trójcę, 22 lipca, 21 września, 2 li­
stopada, 21 grudnia. Co wtorku i 
piątku targ.

Sądowa 'Wisznia pow. mościski: w środę 
po Nowym Roku, w środę po Ziel. 
świętach ruskich, 26 lipca, 29 wrześ­
nia. Co środy targ.

Samher miasto pow.: co czwartku targ.
Sanok miasto pow.: we wtorek przed 

Ziel. Św., w poniedziałek przed Bo- 
żom Nar. W każdy piątek targ.

Sassów pow. złoczowski: 14 lutego, 24 
czerwca, 30 września, C grudnia. Co 
środy i soboty targ.

Sędziszów pow. ropczyeki: co piątku targ.
Sieniawa pow. jarosławski: 2 stycznia.

4 kwietnia, 24 czerwca, 2 listopada. 
Co czwartku targ.

Siepraw pow. borszczowski: co czwartku 
targ.

Skała pow. borszczowski: co czwartku 
targ.

Skałat miasto pow.: każdego wtorku targ.
Skawina pow. podgórski: co czwartku targ.
Skole pow. stryjski: 13 stycznia, w śro- 

dopoście, 13 paźdz., 18 grudnia.
Ślemień pow. żywiecki: co drugi ponie­

działek targ.
Smorze pow. stryjski: 8 maja, 3 czerwca,

4 i 30 lipca, 36 sierpnia, 9 i 24 
września, 28 października, 18 listo­
pada, 19 grudnia.

Skrzydlna powiat limanowski: co 2-gi' 
czwartek targ.

śuiatyń miasto pow.: w środopoście, na 
Zielone Święta, na św. Eliasza, na św. 
Jana Chrzc., ca Narodzenie NMP. 
(według kalendarza rusk.) Co ponie­
działku, środy i piątku targ.

Sokal miasto pow.: 18 stycznia, 24 lute­
go, 23 kwietnia, 18 lipca, 8 września,
4 października. 2 i 21, listopada, 12 i 
18 grudnia.

*

Sokołów pow. kolbnsźówski: 25 maiC 
29 czerwca, 25 lipca, 11 października 
Co wtorku taig.

Sokołówka pow. brodzki: co drugą środa
jarmark.

Sołotwina pow. bohorodczański: jarmarki 
na bydło podłng rusk, kalendarza: 2. 
lutego, w 1-szy poniedziałek po 'Wiel­
kanocy, w czwartek po Wniebowstąp,
20 lipca, 8 listopada, 6 grudnia. Każ­
dego piątku targ.

Stanisławów miasto pow.: 15 lutego, 29 
marca, w piątek po Różem Ciele, l i  
września, 4 grud. Co czwartku targ.

Starasól pow. starosamborski: 2 stycznia, 
20 września. Co piątku targ.

Stary Sambor miasto pow.: 24 czerwca, 
przez 12 dni na płótna. Każdego 
wtorku targ.

Stary Sącz pow. nowosandecki: co 2-gą 
środę taig.

Stojanow pow. kamionc-eki: co drugi wto­
rek targ.

Strussów pow. trembowelski: co czwar­
tku targ.

Stryj miasto pow.: od 8 do 15 maja. od 
15 do 22 sierpnia, od 7 do 20 wrze­
śnia, od 6 do 13 grudnia. Co czwar­
tku targ.

Strzyżów miasto pow.: w poniedziałek po 
Trzech Królach, 8 iuteg* przez 3 dni, 
w poniedziałek zapustny', w ponie­
działek środopost., w poniedziałek po 
Wielkanocy, 8 maja 3 dni, 25 lipca, 
14 sierpnia 3 dni, 8 września, 21 pa­
ździernika, 6 listopada 3 dni, 25 li­
stopada. Co poniedziałku targ.

Strzeliska nowe pow. bobrecki: 19 styoz- 
ma, we wtorek po Ziel. Świętach, 16, 
sierpnia, w dzień po NMP. Gromn, 
Co poniedziałku targ.

Sucha pow. żywiecki: co drugi wtorek: 
targ.

Szczawnica powiat nowotarski: targ co, 
wtorku w czerwcu, lipcu, sierpniu ii
wrześniu.

Szczepanów pow. brzeski: co piątku targ.
Szczcrzec pow. lwowski: 2 stycznia, we 

wtorek po Ziel. Świętach, 13 lipca, 
30 września. Co czwartku targ.

Szczucin pow. dąbrowski: co środy targ.;
Szczurowa pow. brzeski: co trzeci czwar­

tek każdego miesiąca.
Szczurowice pow. brodzki: 1 stycznia, 

24 czerw’., 14 wrześ. Co wtorku targ,;
Szozyrzyce pow. limanowski: co wtorku, 

targ.
Szerzyny pow. jasielski: w każdy’ drugL 

i  ostatni czwartek każdego miesiąca,
■ targ.

Tarnobrzeg (Dzików) miasto pow.: każ­
dej środy targ.

Tarnopol miasto pow.: 2 stycznia, 14 lu­
tego, w środop. obrz. rask., w ponie­
działek po rusk. ’Wielkan., 24 czerw., 
26 lipca (jarmark na konie), 18 sier­
pnia, 26 września, 20 listopada. Co, 
środy targ.

Tarnów miasto pow.: w 1-szy poniedzia­
łek w styczniu, 3 lutego, 19 marca, 
w 2-gi poniedziałek w kwietniu, ma­
ju i czerwcu, 22 lipca, w 2-gi pouie-’ 
działek w sierpn., 29 wrześn., w 2 po­
niedziałek w październiku, listopadzia, 
i grudniu. Co wtorku i ui«4ku taig.



.Tartaków powiaf solfalski:’ 4 lutego, 30 j 
marca, 30 października, 38 grudnia.

Tłumacz miasto p o t y .: w  piątek po Wnie­
bowstąpienia rusk., 6 grudnia. Każ­
dej środy targ.

Ttuste pow. cal es zezy o ld : co czwartku 
targ.

Toporów pow. brouzki: co 2-gi czwartek.
'1'ouste pow. skałaeki: co środy targ.
Trembowli miasto pow.: 6 i 16 łipca. Co 

wtorkti targ.
Trzciana pow. bocheński: 26 marca, 13 

bpca, 30 września, 11 listopada. Co 
wtorku targ.

Trzebinia pow. chrzanowski: w ponie­
działki po Trzech Króiaoh, po NMP. 
Gromn., po Niedz. białej, 23 kwietn., 
8  maja, 29 czerwca, w poniedz. po 
św. dakobie, 25 sierpnia, 21 września, 
j>o św. Szymonie i  Judzie, w ponie­
działek po św. Katarzynio, 21 grudn. 
Co środy targ.

Tuchów pow. tarnowski: co poniedziałku.
. Crrg.

I r : ka miasto pow.: 11 i  12 stycznia, 13 
i 14 lutego, -w poniedziałek i wtorek 
4 -go tygodnia przód rusk. 'Wielkan., 
we czwartek i piątek przed rusk. Z. 
Świąt. 9 i 10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 
18 i 19 września, 11 5 12 paździer­
nika, 22 i 23 listopada. Co środy targ.

Tyczyn pow. rzeszowski: 2 i  25 stycz.,
4  i 26 marca, 3 maja, w piątek po 
Bożem Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 
21 września, 28 paździer., 25 listop. 
Co poaiedz. targ.

Ty licz pow. sandecki: w następujące po­
niedziałki: po Trzech Król., po Niedz. 
Palm., po ŻioL Sw., pó śś. Piotrze i 
Pawle, po św. Jędrzeju, po 'Wszyst­
kich Świętych.

Tymbark pow. iimanowski: w każdy 3-ci 
poniodz. po targu w Łukowicy.

Tyrawa wołoska pow. sanocki: 16 lipca 
jarmark na bydło. Każdej środy targ.

Tyśmienica pow. tłumacki: w  poniedzia­
łek po ruskim Nowym Roku, w środę 
przed ruską Wielkanocą, w czwartek 

' po Zielonych Świętach, 26 czerwca. 
Co poniedziałku targ.

T h  nów pow. rawski: 18 stycznia, 20 lu - j 
tego, 12 czerwca, 13 lipca. 20 wrześ., 
30 października. Każdego piątku targ.

:01ucz pow. buczacki: co czwartku targ.
Ulanów pow. niski: co poniedz. targ,

'TJłaszłowce powiat czortkowsłri: od 24 
czerwca do 12 lipca.

Uścieczko pow. zaleszczycki: co piątek 
targ.

Uście biskupio pow. borszczowski: co 2-gi 
wtorek.

Ciście Hi.,kie pow. gorlicki: 18 stycznia,
5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 li­
stopada, 21 grudnia.

Uście solne pow. bocheński: 24 kwiet., 
24 czerwca, 24 sierpnia, 1 paźdz.

'Uście zielono pow. buczacki: 12 styczn., 
21 marca, 5 maja, 6 października, 3 
grudnia. Co czwartku targ.

Ustrzyki dolne pow. liski: oo środy targ.
Wadowice miasto pow.: jarmark każdego 

miesiąca w 1-szy czwartek. Co czwar­
tku tary.

pow. sokolski: 14 lu t ,  24 czerwca, 
34 tu orania. 7 listopada,

Wieliczka miasto pów.’: w 4-fy poniedz. 
każdego miesiąca. Co czwartku targ.

Wielkie oczy pow. jaworowski: 16 lut, 
29 kwietnia, 30 października, 24 grud. 
Co środy targ.

Wielopole pow, ropezyeki: co drugi po­
niedziałek targ.

Wilamowice powiat bialski: każdego mie­
siąca w 1-szą środę jarmark. Co środy 
targ.

Wiśniowa pow. wielicki: oo 2-gi czwar­
tek targ.

Wojnicz pow. brzeski: co 3 -a  poniedzia­
łek jarmark, a co poniedziałek targ.

Wojniłów pow. kałuski: 13 stycznia, 5, 
6 i 7 maja (na bydło), 10 lipoa, 18 
sierpnia.

Wołków pow. lwowski: 3 grudnia
Eabłotów pow. śniatyński: 18 styczn*',

11 lutego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 
lipca, 10 i 28 w rześnia, 7 listopada,
12 grudnia. (W razie święta w na­
stępny dzień.) Co wtorku targ.

Zakliczyn pow. brzeski: oo trzeci ponie­
działek. "i

Zaleszczyki miasto pow.: (jarmark na by­
dło): 4 stycznia, 4  marca, 4 maja, 10 
lipca, 4 października, 4  grudnia. Co 
piątku targ.

Zarszyn pow. sanocki: 12 maroa, w pią­
tek po Wniebowstąpieniu, 17 lipca,
12 października. Co środy targ.

Zsssów pow. pilzneński: co drugi wtorek
targ.

Zator pow. wadowicki: 28 stycznia, 30 
czerwca, 22 września. Co ponie­
działku targi

Zawałów powiat podhąjeeki: co wtorku
targ.

Zbaraż miasto pow.: w ostatni dzień 1-go 
tygodnia rusk. Wielk. postu, 23 kwie­
tnia, 6 lipca, 13 września, 30 paźdz. 
18 grudnia. Co poniedziałku i  piąt­
ku targ.

Zborów powiat złoozowski: 5 lipca, 17 
sierpnia. 25 września, 31 grudnia. Co 
wtorku targ.

ZLy.szyce pow. sandecki: 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 
maja, 24 czerwca, 26 lipca, 25 sierp­
nia, 21 września, 18 paźdz., 25 listop., 
23 grudnia.

■ Zaynia pow. gorlicki: 14 stycznia, 12 lu­
tego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca, 6 
sierpnia, 27 września, 13 listopada,
13 grudnia na bydło, owce i niero- 
gaciznę.

Złoczów miasto pow.: 19 stycznia, 12 lu­
tego, 7 maja, 1 sierpnia, 10 września 
8 i 28 listopada, 22 grudnia. Co śro­
dy i soboty targ.

Żmigród pow. krośnieński: 2 lutego, 23 
kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 17 pa­
ździernika, 3 grudnia. Co poniedział­
ku targ.

Żółkiew miasto pow.: 9 stycznia, w środę 
4-go tygodnia rusk. Wielkiego postu, 
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 
października, 12 listopada. Co ponie­
działku i piątku targ. ,

Żołynia pow. łańcucki: w poniedziałek po 
niedz. Kwiotniej, 3 czerwca, 10 sierp­
nia, 21 grudnia.

Żurawno pow. żydaozowski: 29 stycznia, 
w 4-tą środę Fosto, w ponioiUiąlok.

po św. Tomasze, we wtorek po ZieL 
Świętach, 27 lipca, 2 i września, 13 
października. 21 listopada. Co środy 

. targ.
Żydaczów miasto pow-: (według ruskiego 

kalendarza): 18 stycznia, 10 września)1 
7 listopada. j

Żywiec miasto pow.: w poniedziałek p t 
* ' uroczystościach: Trzeca Króli, Nawr, 

św. Pawła, Wniebowstąpieniu Puń­
skiem, Zielonych Świętach, św. Piaa% d 
i  Pawle, 24 sierpnia i po św, MkshąiW 
Co środy targ.

W Bukowinie.
Bojan: 2-go dnia po Wniebowstąpieni^) 

Pańskiem (podług kalendarza rusktegujj 
9 lipca, 6 sierpnia, 26 września, 3 b -  
stopada, 3 grudnia. Każdej środy tar$l

tłźcrniowee miasto stołeczne: I I  łipctf 
(14 dni), 7 listopada (8 dni). Co po-' 
niedziatek i piątek targ.

D orca-W atra pow. Kintpolung: co czwar-* 
tku targ.

Uźwiniacze pow. Kotzmań: co czwartfcń 
targ.

©urahumora pow. suczawski: 17 maja,. 
19 listopada. Co wtorku targ

.Jakobeny pow. Kimpolung: co środy targ.
Haczyka pow. Radautz: co poniedziałku 

targ.
Kimpolung miasto pow.: 1 lutego, 2 czen- 

wca, 20 listopada (według kalendarza 
rnsk.) Co poniedziałku targ.

Kot": mań miasto pow.: co niedzielę i śro­
dę targ.

Badowce (Radautz): 5 maja, 20 listop, 
"W" każdy piątek targ.

ISadogóra pow. czerniowiecki: jarmark na 
bydło: 6 lutego, we czwartek przed 
Niedzielą Kwi etnią, 1 simpnia, 4  wrze­
śnia, 13 października, 5 i 28 Estop, 
4 grudnia (każdy 3 dui). Co czwartku 
targ.

Seret miasto pow.: 14 lutego, 25 maja, 
27 sierpnia, 18 grudnia. Co wtorku 
i piątku targ. j

Sołka pow. Radowee: co środę targ.
Stanestje pow. Storożynetz: co środy targ.
Storożynec miasto , ow.: 13 maja, 2 pa­

ździernika (każdy przez 3 dni). Co 
czwartku targ.

Suczawa: (podług rusk, kalend.): 2 sty­
cznia. we wtorek po Zielonyoh Święt. 
8 lipca, 20 sierpnia, 14 września, 26 
października. Każdego czwartku targ.

W arna (na Buków.) pow. Kimpolung: co 
środy targ.

Waschkoutz (Buków.) pow. "Wiśnicz: 20 
stycznia, 19 kwietnia, 17 maja, 28 
sierpnia, 12 grudnia. Co czwartku 
targ.

"Wików (na Buków.) powiat Radautz: co 
czwartku targ.

Wiżnitz miasto pow. na Buków.: 6 lute­
go, 12 maja, 17 lipca, 25 sierpnia, 2 
października, 17 Estopada. Co ponie­
działku targ.

Zastawna (na Bukowinie) pow. Kotzmań: 
29 marca, 24 czerwca i  13 lis Wpada, 
Co wtorku targ.

&



Ha Sląslra austryaeldin.
iSklbrechciee, ~W poniedziałek po Trzech 

Królach, na św. Klipa i Jakóha, 
(w poniedziałek po "Wniebowzięciu P. 
M., na Szymona i „ody. Na bydło we 
środę przed kwietnią niedzielą, we 
środę przed św. Jakóbein. 

fleneszów. W  pierwszy poniedziałek 
postny, we wtorek po św. Piotrze 
;i Pawle, w poniedziałek przed św. 
Idzim, we wtorek po św. Katarzynie. 

jKelowice. W  drugi czwartek postu, na 
św. Idziego, na św. Mikołaja. Na by­
dło; w czwartek przed “Wniebowstą­
pieniem Pańskiem, w czwartek po 
Bożem Ciele.

unioł. Zawsze w poniedziałek po No­
wym Boku, po niedzieli Suchej, po 
;św. Jerzym, po aw. Małgorzacie, po 

, św. Marcinie.
tlk-lsko. Po niedzieli suchej", po św. Janie, 

15. wrześrda, na Mikołaja zawsze 
w poniedziałi przypadający. Jar­
marki m  wołnę 22. inaja, 10 pażdz. 
;Na bydło w poniedziałek po świętej 
Trójcy, na św. Jana, św. Jakóba 15. 

.< września.
fJogumin. Na św. Adelgundę, w po­

niedziałek po drugiej niedzieli po “Wiel­
kanocy, na Nawiedz. PM.., na św. Mi­
chała. Na konie i bydło w dniu przed 
każdym jarmarkiem. Główno targi ty­
godniowe we środę przed Wielkanocą, 
przed Świątkami, przed Bożem Naro­
dzeniem.

tlo&zyn. W  pierwszy ponit-dz. marca, 
w drugi poniedziałek czerwca, w drogi 
.poniedziałek września, w dr ogi ponie­
działek listopada. Przypadnie w który 
poniedziałek, jako dnia jarmarku głó­
wnego, lub wtorek, jako podjarmarku, 
jjaMo święto, wtonosas jarmark główny 
(Odbędzie się we środę. Oprócz tego 
odbywa się pierwszego poniedziałku 
każdego miesiąca — a jeżeli święto 
przypadnie, to następnego dnia robo­
czego — tudzież przy sposobności ka­
żdego jarmarku, a mianowicie pierw­
szego dnia targ na bydłft i kocio,,

OsKAisntel. Na Sw. Inateuszn up., w po­
niedziałek po 6 niedzieli po Wielka­
nocy, na św. Mateusza, na św. An­
drzeja.

Frydek. W poniedz. po Trzech Królach, 
w poniedz. przed św. Józefem, w po­
niedziałek po św. Klipie i Jakóbie, 
w poniedz. przed św. Janem Chrzci­
cielom, na św. Jakól ’, w poniedz. po 
św. Michale, w poniedz. przed św. Ka­
tarzyną. “Dwa dni przed każdym jar­
markiem targ na konie i bydło, targi 
tygodniowe co poniedz. i piątek.

Rysziut. Na nawrócenie św. Pawła we 
środę przed kwietniową niedzielą, w 
poniedziałek po niedzieli 6 po "Wielka­
nocy, we wtorek przed św. Bartło­
miejem, na św. Szymona i Judę. Targ 
tygodniowy we wtorek.

Frywałd. Po Nowym Boku na św. Jó­
zefa, na Sw. Jana Chrzciciela, na św. 
Michała.

Hrabina. Na Zaślubienie PM., 16 marca, 
18 maja, 6 hpca, w poniedziałek po 
Narodzeniu PM., na Szymona i Judę

Hradec. "W poniedziałek przed Wielka­
nocą, w poniedziałek po Boiem Ciele, 
na św. Jakóba, w poniedziałek po św. 
Michale, na młodzianki.

Jabłouów. "W poniedz. po nawróceniu 
św. Pawła, w poniedziałek po prze­
wodniej niedzieli, po Św. Klipie i Ja­
kóbie, w poniedziałek po św. Jakóbie 
Apost., w poniedziałek po św. Szy­
monie i Judzie. Targ tygodniowy we 
wtorek.

Karniów. Po niedzieli głuchej, po nie­
dzieli 6 po Wielkanocy, w poniedzia­
łek po Nawiedzeniu PAL, w poniedz. 
po Narodzeniu FM_ w noniedzi&łtłk 
po Ofiarowaniu P. M. Na bydło: w 
poniedziałek po kwietniej niedzieli, 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, 
W poniedziałek po św. Bartłomieju, 
w poniedziałek po św. Mikołąju.

Klinik o wice. W poniedziałek przed św. 
"Walentym, po niedzieli środopusinej, 
w poniedziałek po św. Trójcy, na św.

, WjśwęzyfiWj na św. Katarzynę. Na

bydło: na św. Filipa"i “Jakóba, na a*. 
Wacława.

Karwina. Targi tygodniowe co czwartek.
Łigotka (przy Cieszynie), Targi na bydło:, 

1 na Wiosnę w poniedz. po św. Je-, 
rzym, 2 w poniedziałek przed święta 
Jadwigą.

»dry. W  poniedz, przed św. Trzech Kri* 
Iow, po niedzieli Przewodniej w po-*' 
niedz. przed św. Janem Chrzo- w t 
poniedz. po Podniesieniu krzyża.

Opawioa. W  poniedz. po Bożem Ciele, 
w poniedziałek po św. Michale. •

Opawa. Na bydło, za tydzień po św, 
Trójcy, za tydzień po św. Janie Chrzo, 
za tydzień po św. Jakóbie, za tydzień 
po Narodzeniu N. P. M. Na wełnę 
4 mąja, 28 września, każdy jo  8 dui,

Skoczów. W  czwartek po niedzieli m ię* 
soprrtnej, po Wniebowstąpieniu Pań* 
skieni, na św. Bartłomieja, na św. Mar­
cina. Wielkie targi tyg* dniowe w na* 
stępne czwartki: przed Wielkanocą, 
po Bożmn Ciele, po ś. Michale, przed, 
Bozem Narodzeniem. Targ na bydło 
przed każdym jarmarkiem i wielkim, 
targiem tygodniowym.

obramień. I i  e wtorek po Nowym Koku. 
na ów. Jerzego, w poniedziałek po 
św. Jakóbie, na św. Michała. Na by­
dło przed każdym jarmarkiem. Targ 
tygodniowy co piątek.

Wstroń. 12 marca, 26 czerwca, w po* 
niedoałek po św. Miohale. Targ ty* 
godniowy co poniedziałek.

Witków. “We czwartek po Najśw. P. I g  
Gromnicznej, w poniedz. po Jubilate; 
we wtorek po św. "Wicie, we wtorek 
po Bozesłaniu, w posied r. po Wnie­
bowzięciu P. Mn w poniedz. po św. 
Pawle, w poniedz. po św. i  acyi, oraz 
i na bydło.

“Werbno. W  poniedz. p.zed Groraiueami,: 
na św. Jana Chrzciciela, na ś ' Mi­
chała.

Wisła. 22 kwiotnia, fł lipca, w środo 
po 15 październiku.

ZJateseg, Targ tygwjMasny ęs. n ln tc j



za pomocy maszyn parowych

J ó z e f a  R o t t e r a  w  p i ą t e j  przy Jiebkn,
dostawca Sworu Jtgo Ces. i Król Wysokości yireyksięda Karola Stefana

czyści chemicznie lub farbuje bez rozprucia: damskie, dziecinne, męskie i różnego
rodzaju garderoby, następnie uniformy wojskowe i urzędnicze, portyery i koronkowo 
firanki, lembrequins, roboty ręczne, kołdry, kilimkowe obrusy, kobierce, skóry

futrzane i t. p.

©okladue wykonanie. Umiarkowane ceny. Bjciila obslaga.

I l f l s c ł i e  C Ir  I  a  a  V  • w  : przy ul Sykstuskiej 19.t t  f  a  §  11S  S  R I  a  0  J  « w e £  w o w ie : przy ulicy Groizkiej 71.
Biuro przyjęcia w wszystkich większych m iastach Galicyi.

)■ w r.nniurfW  i*wii~~>»nrniLrirn iinr,T imWm i~>iji>

A n t o n i  T r ą b k a
poleca swój

skład futer
oraz

czapek n?isk. i damskich fukzaoyeli
wszelkiego rodzaju

iówniei Pracownia wsieli, wpiiów kuśnisrskish 
w  K R A K O W I E

pdy ul. Poselskiej 1.13, (dawniej św. Józefa), 
w domu JW - go hr. Stadnickiego.

ObsŁalunki tak w miejscu jako też
i na prowincyę uskutecznia się w
jak najkrótszym czasie i po cenach

naj n m iarkowańszy ch.
P gyjnaqs  fatra do przechowywania przez lato 

i wszelkie reperacje.

|  - S m
katalogi dla fortepianów, harmonii, skrzy- 
pców, cello, cytrów, muzyki domowej, 
orkiestry, gitary, pieśni, humorystyki, hórów, 

^ duetów, tercetów, dzieł studyowych i t. d.
wysyłam

i franko.

|  O tto Jffaass, skład i sortyment muzyczny
W ied eń , V.I/8, M a r ia h ilfs tr . 9 1 .

Telefon, nr. 6264.

Wojciech Ryłko, orpniistrz
W  L ip iE ik u  pod Bielskiem i Białą.

Wykonuję

=  n o w e  o r g a n y  =  
fusharmonie

i  n a p r a n i a  s t a r e  za bardzo nizką cenę 
Poleca się Wielebnym Urzędom pa­

rafialnym i komitetom kościelnym, ich 
łaskawej pamięci.



r .  i i i I Przec zaiUstrzeżenie! me*
i v! o^óło przed ed sp r/ed aw an ieia  fa lsy f ik a tó w , nie m ających w artości in n y cf  

liań m oich  jed y n ie  praw d ziw ych , praw nie ochroniony d i  preparatów . "W edług u sta w y  karnej §§23 i
Przed zaknpoem, zamawiani om eh snroeatów 

każdy, kto
i mojo) fabryk i pochodzący a więc: nio mój jedyni©  praw d ziw y, m arką ochronną zie loną zakonnicą praw nie oclu o*  

n io n y  b a l s a m  T h i e r r y ' e g o ,  jak również podtobioną m oją jodyn'.© praw dziw ą m aść cen ty fo lio w a  i m oje preparaty  
zam aw ia, zakupu je, trzym a n a  sk ła d zie  i sprzedaje naraża s ię  na karę sądow ą, b ezw zględ ne i b eslito śc iw o  ś led ztw o  i  karę aż do -UjOó koron lub r.a 
kiw ę ar 0 3  z tu aż do jed nego  roku i k arę pien iężną aż do 4000 k . Taks am o  przez zam aw ianio, kupow ania lub sprzodawanio urzędow o nio d ozw olon ych , 
w  sposób jarm arczny n a stręeza n y ch , urnom im ien iem  zaopatrzony cli su togatów , któro ty lk o  dia  w y z y sk a n ia  jrubliczności w  ob puszczano by v.ają.

Ólta te śrcćfc! fetśw e są pswszechiiie za najlepsze uznane i słynne.

Aptekarza A. Thierry'ego balsam
p o n s z e c b u i e  z n u u y  I u l u b i o n y .

Oddziałuje przy złem trawieniu i tegoż wynikach, jak odbijaniu się. zgadze, v,1 xiiąj11?, 
zatwardzeniu, tworzenia się kwasów, przesyceniu, kurczach żołądkowych, iuaku apatytu, katarze itd. 
Usuwa karcze i łagodzi cierpienia, uśmierza kaszel, osuwa flegmę i przeczyszcza.

Tegoż balsamu można w wiolu wydadkach używać zewnętrznie, jako środka oczy- 
szczająoego rany i uśmierzającego ból.

Najmniejsza przesyłka pocztą 52 małych lub 6 wielkich ilakouików 5 kar., C3 małych 
lub 30 wielkich flakoników J3 kor.

Należy zwracać uwagą na jedyną, prawnie ochronioną i do użytku dozwoloną maiki} 
ochronną zielonej zakonnicy: „Ich Dien“ . Tylko prawdziwy.

Naśladownictwa tejże "marki ochronnej i użycie jej, jał.otsż rozprzedał innych niedozwolonych, 
a zatem nieuprawnionych balsamów,. będzie się pociągać do sądowej odpow iedzialności.

Apfekari Adolf Thierry, apt pel „tarci. S fr ś is"  i  P isp iz ió
o b o k  R o h i t s c h - S a u e r b r u n n .

ICH DiEŃJ

Tylko prawdziwy dalsam
z apteki pod 

„Aniołem Stróżem46

a . Ttnerry w  Prspdzie
obok

Koiil(s»cii~Słtuerl>ruisxi.

1 „Anioł. S t a r

A. Tnicrry Preiratae

^ j s t a k a r s a  f i .  g h l e r r y 5e g ©

prawdziwa centyfolijowa maść goj;
Najsilniejsza maść gojąca przeciw obieraniu. Ona wyczyszcza r . 

i wrzody zmiększa, skutkiem czego bezzwłocznie uśmierza ból, gojąc nader 
ona dla turystów, bicyklistów i jeźdźców niezbędną. Skuteczną jest nade 
gniotkom, odmrożeniu, twardziznom wszelkiego rodzayj.

Najmniejsza przesyłka pocztą 2 słoiki opłatnie 3.80 koron.
Zamawiając wprost należy adresować:

B o  a p t e k i  p e d  „ A n io łe m  Sdlróżem “ A d o lf a  T h ic r c
w  Pregradzic obok Koliitscii-Saiicrbrtinii.

Aptekarza A. Thierr̂ sgo balsam i centyfol jowa maść. S t ^ n t e  ^ l e ^ r S g d f ^ .
są starsze, tem skuteczniejsze i więcej warte, nie oddziałują na nich ani mrozy, ani upały, dlatego v 
roku można ich zamawiać. Przynoszą one zawsze pomoc i skutek. Ma się rozumieć nie należy używać 
lub podrabianych bezwartościowych, w oszukańczy i bezprawny sposób bardzo często zachwalanych i nasi < \  

ków, za Stóre się tylko za narcie pieniądze wydaje, lecz należy zawsze i 'dynio kupować te doświadcz t 
wszechnie znane, tanie, skuteczno, a przy tem najzupełniej nieszkoci. , światowe środki, któro należy 
w każdym domu. - Gdzie takowych nie można dostać z temi powyżej wymienionymi znamionami praw i 
wprost zamawiać adresując: I>o u p ie k ł  p o d  „ A n io łe m  Stróż,e«Ł.“  A ilo ita  T h l e r r j ’eg o  w

o h o k  K d k iis c h -S ii i ic rh ru n ii  ( A u s iry a ) .

i .

gruntownie 
,-iiko. Jest 
:eoiw nad-

c oigmone 
wino, im 

każdej porze 
■wsia cwanych 
mych środ- 

zd:" na, po- 
c- • zasobie 
wośoi, należy 

i-g ra d z le

Bafore .
Przed użyciem.

Aptekarza A. fhierry'ego prawdziwa angielska

pamada do chronienia skóry i boraksowe mydło
nie zawiera żadnych szkodliwych i zakazanych składników, jest najlepszą maścią I 
przeciwko wszelkiego rodzaju zanieczyszczeniu skóry. Usuwa piogi czeraki, za- j- 
skómiki, pryszcze, wyrzuty, pęcherzyki na ciele, oczyszcza gruntownie skórę twa- - 
rzową, udelikatnia i oczyszcza ręce. 1 słoik wraz z 1 mydłem boraksowem 4 kor.

Aptekarza A. Thierry’ego prawdziwa angielska

zupełnie wolna od szkodliwych zabronionych składników. Zapobiega przedczesne- 
mu wypadaniu włosów, siwiznie włosów głowy i brody, zciemnia osiwiałe włosy, wzmaga porost v. 

tworzeniu się łupieżu. — 1 słoik opłatnie 4 korony. — Liczne oryginalne świadectwa są do pr,

Adresować należy: aptekarz M olf Thierry, fabryka Jjalsamu w Pregradzic
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 

H B H

l ' j  użyciu 6 słoi­
ków i mydła.

sów i zapobiega
-iądwięoia.

r.vixbU rajbitocii-
^ K t r a r b n u m .  —



Żądajcie naszego cennika I
Uznane za najlepsze w świecie

KOST
z prawdziwej szwedzkiej stali z marką „S w . 
J e r z y “  otrzymać możecie jedynie tylko u firmy

Lwów 3
pierwszy c is r /rś c ija ń M U i fabryczny „I>om  
wysyłkowy** kos, sierpów i wszelkich innych 
przyrządów i narzędzi rolniczych.

Zanim zatem kupicie lub zamówicie k o s y  
o<l ż y d ó w  targowo, wiedeńskie, węgierskie 
lub czeskie, piszcie po nasz cennik, a nie 
wyrzucajcie nadaremno swego ciężko zapraco­
wanego grosza na bezużyteczne kosy.

Na żądanie przesyłamy nasz bogato ilustro­
wany cennik darmo i opłatnie.
. ■ —  Żądajcie naszego cennika!

Wspierajcie przemysł krajowy!!!
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu 

z najlepszych gatunków przędzy, jak 
najtaranniej wykonane, jako to: P łó tn a  
białe, zwykłej i prześcieradłowej sze­
rokości, obrusy, serwety", ręczniki, 
barchany, lianele, szewioty, kam- 
garny, drelichy, sukna, lodyny,  ̂
plócienka kolorowe i tym podobne 
wyroby tkackie, po cenie najniższej 
poleca

Wawrzyniec Banit, tkacz
kolo K r o s n a  (Galicya).

Sprzedaję się sztukami i na metry. 
Na żądanie wysyłam próbki opłatnie.

Proszę Szanowną P. T. Publiczność 
o łaskawe poparcie mojej firmy.

I W O N I C Z
Zakład zdrojow o-kąpialow y i klim atyczny

(stacya kolei „Iwonicz11 w  Galicy!).
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowa-bromowa.

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we 
wszystkich postaciach zołzów (scrufuloza), w  cho­
robach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle 
we wszystkich ohorobach wymagających przy­
spieszenia odnowy materyi. Leczenie ortope­
dyczne i masażowe. Inhalaoya systemu „Walden- 
burga11 i  systemu „Ciara11. Kąpiele w  gorącem 
powietrzu systemu „Polana11 tudzież sztuczno 
kąpiele gazowe. Lekarze Zakładowi: Docent
dr. Antoni Gabryszewsbi ze Lwowa i dr. Julian 
Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno 
praktykujących.

W sezonie 1-szynt od 15 maja do 23  czerwca i w 
ill-cim  od 20  sierpnia do końca w rześnia mieszkania 
znacznie tańsze. Uwolnienia taksy na podstawie świa­
dectw ubóstw a udziela się  tylko w I. i III. sezonie. 
Urządzenie Zakładu wzorowo, oświetlenie elektry­
czne, wodociągi, kaplica zakładowa, w  której 
odprawia się codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, 
sól, ług i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień 
udziela

Oyrekcya Z ak ła d a  z d r o j e w o - k p e l o w e p  w Iwoniczu.

TTil " H, rr-»

i y  ■v *sr i.

z czerw onego  in ie tu , dobrze u sy ­
p ana , 1 p ie rz y n a  lub  sp o d ek  180 
c tm . długości, 116 cm . szerokości 
ko ron  10.— , 12.— , 15.—  i 18; 
2 m e try  d ługości i 140 c tm . sze­
rokości k o ro n  1 3 .— , 15.— , 18 .—  
i 2 5 .— . 1 p o d u szk a  dług . 18 ctm .
szero k o ść  58 ctm . ko ro n  3 .— , 3.50 
i 4 .00 ; 90  c tm . d ług . i 70 ctm . 
szer. ko ro n  4.50 i 5.50. W yko­
n an ie  ta k ż e  pod ług  dow olnej m iary . 
3 -częściow e m a te ra c e  w łósienne na  
1 łóżko po ko ro n  27, lepsze  ko r. 
33. W y sy łk a  fran k o  z a  za liczką  
od 10 k o ro n  począw szy , w y m ian a  
i oddan ie  dozw olone za  zw ro tem  
ko sz tó w  p rzesy łk i.

geaedyld Sbchsel, Eofees ©07
pod Pilznem — Czechy.



^  i zdrowy żołądek mamy zawsze, nie znamy żadnych 
kurczów, boleści, skłonności do wymiotów, zgagi, żadnych 
febrycznych ni nerwowych cierpień, nie jesteśmy znużeni 
i wycieńczeni, odkąd używamy znakomicie wzmacniających, 
odżywiająco skutkujących i przeczyszczających prawdziwych 

Hellera pigułek rabarbarowych z marką „Elsa-Pillen“. 6 pu­
dełek 4 Korony franko, 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. My nie 
chcemy byc zakatarzeni, zachrypnięci, zatłegmieni, — śpie- 
my i oddechamy doskonale, mamy zdrowe muszkuły 
i ścięgnia, ale też używamy zawsze roślinnego fluidu 
Fellera z marką „Elsa Fluid“. 12 małych lub 6 podwój­
nych flaszek franko 5 Koron, 36 małych lub 18 podwój­
nych 12 Koron 40 halerzy, 48 małych flaszek lub 24 po­
dwójnych 16 Koron. Strzeżemy się jednak przed naślado- 
wnictwami i zamawiamy wszystkie preparaty prawdziwe 
u nadwornego aptekarza E. Y. Fellera w Stubnicy Kr. 358

(KroatienF
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Spółka artystyczno-dekoracyjno-
malarska ■ -

uczniowie ś. p. Jana Matejki,

^odejmują się

malowania kościołów
w technice: tempero, olejno, kasejnowo i klejowo,

tud zież

malowania obrazów dn ołtarzy, 
feretronów, chorągwi i portretów

z natury lub nadesłanej fotografii.

Adresować:

Maryan Szczurowski,  artysta-m alarz w Podgórzu,
ul. Józefińska 1. 47.

Zakład może sio wykazać chlubnemi świadectwami.

1
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N a żądanie w ysyłam  darmo i opłatnie ilustrow any katalog zegarków, -wyrobów jubilerskich i z  chińskiego srebra, części 
składowych „egarków, wszelkiego rodzaju narzędzi i instrum entów  m uzycznych.

F. Pamm, Kraków, Zielona L. 3/508.
- r ^ s ts . Przy zamówieniu należy podać cenę.

Za tow ar, który  się n ie podoba zwracam  pieniądze.

W tym samym kalendarzu znajduje się jeszcze 2-gie ogłoszenie tej samej firmy.

*. Wspierajcie przemysł krajowy!

Z egar peniułowy */, godz. 
biciem, pięknie rzeźbiony 

z łr. 4.50.

Złoty 14-karatowy pieścio- 
uek  z łr. 2.95.

Z egar z biciem n a  dzwonek 
lub sprężynę z pięknym  
cyferblatem  bardzo dobrze 
idący z 2-m a ciężarkami 

złr. 1.70.

Glas-Ascordeon piękny in stru ­
m en t m uzyczny 10 klawiszy 
z łr. 1.80. Każdy potrafi 
grać piękne m elodye według

dołączonej szkoły.

S z l ło  pow  ąk sza jące  „Trium f" 
z dalekowidzom, kompasem, 
podwójną lupą i z lustrem  
do ócz, gard ła  i nosa 85 ct.

Skrzypce z srayczkam
pięknie wykonane z łr. 2.95 
w lepszym  gatunku 3.70 

najlepsze z łr. 4.80.

N r. 7482. Z łoty 14 kar. 
pierścień ślubny z łr. 3 do 6 
Neug. 1.50 do 2.50. S rebrny  
35 et. m ocuy 45, sreb rny  

pozł. 55 ot.

M
L ornetka  w pudełeczku 

z łr. 1.10.

Budzik „ M in is te r "  pięknie 
nikł. lub pom iedzany z 2-m a 
bardzo głośnem i dzwonkami, 
tak, że zaspanie wykluczone 

złr. 1 95 lepsze 2.20.

N r. 7463. Złoty 14-karat. 
z imit. brylant, lub kolor, 
kam. 3.85, b. m ocny z łr. 5.

Srebrna 28, sreb rna  pozła­
cana 38 ct.

Zegar ścienny z okrągłym  cy­
ferblatom  z biciem i z bu-
i.z.Jdem z 3-m a ciężarkami, 
i iudzo dobrze idący złr. 

2.95, najlepszy 3.50.

Z egar bez bicia, bardzo pię­
knie rzeźbiony z ciążarkiem 

95 cent.

Harmonika z 8 klawiszami, 
z łr. 1.45, z 10 klaw. pięknie 
w ykouana z łr. 2.45,ow du­
żym form acie z 10 klawisz, 
i z 2 re je str. 3.30, z 3 re ­
jes tr. i klawisze z perłow ej 

m acicy z łr. 4.80.

N r. 7488. Złoty 14 kara- 
ratow y pierścień, bardzo 
ptęknie w ykonany z kolor, 

kamień, z łr. 3.65.
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•wydała nowe następujące powieści:

1) Cesarz Doraicyan i Grabarze w  katakumbach.
Opowiadanie historyczne z czasów prześlado­
wania chrześcian. 160 stron druku.

2) Milioner i Śinieciarz, tlómaczenie z niemieckie­
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Burów 

z Anglikami. 144 stron druku. /
6) Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach. 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 

w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dla ludu i mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań- 
' skich plantatorów. 151 stron druku.

12) Św. Kazimierz Królewicz, obejmuje 182 stron 
i cztery piękne obrazki, przedstawiające świę­
tego królewicza.
Powieści te powinny się znajdować w każdym 

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.
Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze­

syłką 55 hal.
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y­
syłamy i nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w  Adrainistracyi „P raw d y " , 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5.

O chowie
bruszarka ta ozdobiona 14 ryeinami jest bardzo pouczajaca: jakie korzyści przy­
nosi chów kęólików, karmienie, rozmrażanie, tuczenie tychże i t. p.

Cena 1-go egzemplarza 60 lial. z przesyłką 70 hal.
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry przekazem, Inb markami, 

inaczej brosznrki nie wysyłam y i nie odpowiadamy. Do nabycia w

4dtmnfsfracya „prawdy", Hraków, Ifanontcsa 9*



Portrety narodowe
(nakładem Redakcyi „Prawdy")

Tadeusz Kościuszko, Bartosz Głowacki, Kazimiepz W ielki, 
Zygmunt August, Mikołaj Kopernik, Jan Kochanowski, Jan III 
Sobieski, Kazimierz Puławski, Jan Kiliński, Adam M ickiewicz, 

Jfenryk Bąbrowski, Tadeusz Rejtan
na kartonie 65X50 cm. Cena po 1 kor. 50 hal. z przesyłką 2 korony* 

Kto zamówi dwa razem otrzyma za 3 kor. 50 kalarzy.

Wiara, Nadzieja i Miłość
na kartonie 70X47l/t cm. Cena 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 korony.

ifflt i Kri JJ
na kartonie 75X60 cm. Cena 2 korony z przesyłką 2 korony 50 bal.

Młody B o l e s ł a w  I I I .  Rok 1094 (według1 obrazu A. Lessera), 
Nkasr3>ek - f f u i M l a n k  Rok 1109 (według obrazu A. Lessera), I*©cliód 
na {5»yłbir (według obrazu A. Grettgera) Kościuszko we więzieniu na 

kartonie 90X75 cm. Cena 3 kor., z przesyłkę 3 kor. 50 hal.

Kto zamówi wszystkie 17 portretów i należytość nadeśle z góry 
ten otrzyma bez policzenia portorya. Aateżytość za portrety należy 
nadsyłać z góry, gdyż Inaczej nie wysyłamy i nie odpowiadamy. —• 

Portrety te powinny się znajdować w każdym domu katolickim, 
Kółku rolniczem, Stowarzyszeniach i czytelniach katolickich, urzędach 
gminnych i szkołach — a także i u Duchownych.

Poleca:

^dfnissistraqfa „fra%»dy“ w Krakowie,
  ulica Kanoniczna 1. 5 . A

— - — ........
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Nie róbcie tyle hałasu! Tak sobie myśli niejeden 
rozsądny czytelnik, czytając kłamliwe okólniki, ostrze­
żenia i fałszywe obwieszczenia, jakie mu bywają 
narzucane. Ostrzeżenia i śmieszne groźby docho­
dzeniem i karą, skierowane przeciw sprzedawcom 
i kupującym, są zupełnie zbyteczne, jeżeli publiczność 
coś tak polubi, jak prawdziwe środki domowe, spro­
wadzane od aptekarza nadwornego E. Y. EELLERA  
w' Stubnicy Nr. 358 (Kroatien). Kto raz tylko 
preparaty te wypróbował, strzeże się we własnym
interesie sam bez ostrzeżeń przed naśladowm- Prawdziwy
ctwami, a masowe zamówienia tych iS  f  ^  M  W)W
ulubionych preparatów przy czy- Jw $ JuSe JLS zsi*®
niły się do obniżenia ceny jeden tuzin flaszek kosztuje
tak, że n. p.: tylko 2 Korony, a nie 5 Koron.

Za 5 Koron otrzymać można 
iranko, 2 tuziny, jeżeli się do 

kładnie adresuje: E. Y. FELLER  *?
w Stubnicy, No. 358 (Kroatien.)

giowJL

im

i® .jesiesc^ dokucz^-
a -Wam ciuchy z'a ^ykie roba-

Sdy ,tic ież* ieC’ pchły,pam iętali PluS^ ’ & i ,
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Żołądek
jest często źródłem przeważnej części chorób. Nic 
należy przeto zaniedbywać cierpień żołądkowych, 
niestrawności, kurczów, obstrukcyi, wzdęć, febrycz- 
cznych i nerwowych przypadłości, braku apetytu etc.

Wychwalaną jest przez każdego

Silna iynkinra 
szwedzka (“ ")

zwana także esencyą życia i balsamem, która wsku­
tek podniecaj ąoepo, czyszczącego, uśmierzającego bóle 
i wzmacniającego działania zapobiega wielu choro­
bom. 3 wielkie flaszki franko 5 Koron, 12 małych 
flaszeczek franko 3 Korony. Otrzymuje się 2 tuziny 
(a nie tylko jeden tuzin) prawdziwego balsamu za 
5 Koron, lecz trzeba adresować wyraźnie: E. Y.

FELLER  w Stubnicy, No. 358 (Kroatien).



Nr. 1. Harmonika koncertowa 
pod gwar. 2-chórowa z 10 kia w.,
2 registrami, 2 podw. basami,
60 głosami, najail. głosem 
organow., w śliczn. -wy­
konaniu z wszelk. 
ulopsreniami.
Cena 5  mk.
(5,85 K>

Podarujemy
100090 harmonik, fonografów i cytcr gitarowych.

Aby naszą firmę uczynić coraz bardziej znaną, podarujemy tym  kupającym i ezy- 
tolnikom togo kalendarza, którzy zamówią u nas sortyment składający się z 60 sztok 
nador pięknych artystycznych kart widokowych po 10 fen. i za to mk. (5,86 K) prze­
kazem pocztowym ńadeślą, jeden instrument. Nasze sortymenty składają ?ie tylko z 

prawdziwie pięknych kurt, które się stosują do pozdrowień, życzeń, korespon- 
dencyi itd. motyl ko w Niemczech, lecz we wszystkich krajach świata i to nawet 
jeszcze po wielu latach. Każdy ma wolny wybór, zamówić sobie za darmo je­
den z tych wyobrażonyoh i opisanych instrumentów nr. 1, 2 i 3, i tylko ten, 
któr v obiorze sobie cytrę gitarową, musi 3 mk. (3,51 K) razem 8 rak. (9,36 K) 
nadesłać. Za to przydajemy do kaźdoj cy try  26 kartek z nutami do podkła­
dania w wartości 2,50 mk. (3,— K) gratis.

Kto dwa lub więcej sortymentów kart widokowych zamówi i należytość 
nadeśle, otrzyma toż dwa lub więcoj msrumentów podług wyboru za darmo.

Przy przesyłaniu pieniędzy, gdy się obierze harmonikę, uprasza się do­
łączyć 50 fen. (58 h) na porto, a przy zamówieniu na fonograf albo cyfrę 80 
fon.'(93 h) na porto i opakowanie, przez co nadejdzio pocztą przesyłka franko.

Na życzenie przosyła się i za zaliczką pocztową obrany instrument i sor­
tym ent kart z widokiem, ale w tym razie powiększa się porto o 30 fen. (34 h).

Nr. 3. C ytra gita­
rowa, 60 cm długa z 
5 akordami i 41 stru­
nami, z szkółką, klu­
czem, pierścieniom i 
wspaniałą pełnią gło­
su. Z kartkami nut 
do podsuwania pod 
struny do natychmia­
stowego grania.

Cena 8  mk. (9,36K) 
25 kartek z nutami 
wartości 2,50 marek 
(3 K) darmo.

Nr. 2. Lyra-fonogmf,v pod gw arancja silny 
wyraźny głos i pełnia dźwięku, z trąbą lcwial-

Miech się każdy spieszy i zrobi użytek z tak korzyst­
nej oferty i zachowa sohie takową i na późniejsze potrzeby.

Zamówienia załatwia się podług nadejścia ich jedno po drągiem.
W ysyłam y również za zaliczką pocztową w znanych najlepszych jakoAeiaeh naszą na cały  świat sławną

Continental harm onikę koncertową
z wjorzchnią klawiaturą, gwar. bardzo silnym i pięknym głosom, z wszystk. przyborami, 35 cm wys. 
10 klaw., 3 prawdz. reg., gwar . 3-chór. 70 głosów, 2 basy 6,— mk. (7,— K) z stal. głos. 7,50 mk. (8,77 K)

kowaną p.lbo niklową. Cera 5  rak. (5.85 K). 
Najlcpszo w ałki trwało lane, szt. 1 mk. (1,17 K)

(11,111C) 
(17,55 K) 
(23,40 K) 
(14,62 K)

Z najnowszym i nailepszym przyrządom dzwonkowym
50.f0?- & Cyt r y gitarowe wartom

4 ‘ „  „ „  4 „  W  „  2 „  7 ,3 0 , ,  (8,77 Ki „  „  „  3,50
6 ;, ;; ■ .;  6 ,; 130 2 „  n . s o  „  <13,45 k j  „  „  „  1 5 , -
6 reg. extra Qualitat <» „  130 „  2 „  16,50 „  (19,30 K) ,, „ „  20,-—
w 2 rzędach ,, 2 ,, 108 ,. 4 ,, 10,— ,, (11,70 IC) ,, ,, ,, i-,o0

kosztuje ta  sama harmonika 30 fen. (34 b) więcej, a 7  najlopszym przyrządom tro­
ll akordów i 49 slrun kosztują z wszolkiomi przyborami i 25 kait-

17ądcm cymbałowym 00 fen. (69 h) więcej. J  v/u* v-» kami nut wartości 2,50 rak. (3, X) tylko 9,50 mk. (11,11 K)

Dołączam y i do tych cyter i harmonik sortyment  & kart a rtys tycznych
z widokami, w sprzedaży dotnliczn. j n G n  n r p m i p  H a r m O  Mniejszo i d l .  togo tańszo harmoniki na śyczonio tokżo 2-chórowo
izotcinoj wartoSci 5 mk. <5.85 K) JaK0 premię U t t r i H U .  po 4 mk. (4,68 K), 3-chórowo D mk. (5,8.) k ), 4-chór. 6,u0 ra*.

" (7 60 K), 2 -rzed. ■/. 21 klawiszami, I Z a ł a r u n l ^ i  najlepszego ra tunku : ŁUU5A z 10 głosami sta,ow.
4 basy, już od 7,50 mk. (8,77 K). ' ' " ’■ di y  i l i k l  5 mk_ (5j85 K)) DLANA z 14 głosami staloir. _S rak.
(9 36 K) INTONA z 16 głosami stalowomi 11 mk. (12,87 K), z 32 głosami stalowomi 15 mk. (17,55 K).
4’iIOSA z 13 cłosami stalowomi 16,50 marek (19.30 K), z 36 głosami stalowomi 22,50 marek (26,82 K).
Organy PH 0N IX " „AMOBETTE", „KALL1STON". „MIGNON" i „MANOPAN" według cennika.

, ' i c t n a  * 32 dziurkami głosowemi i 2 dużomi nrogulow. dzwonkami C l / r a u p o
r l a r m O n i K I  U Sine kosztuia tylko 1,20 mk. (1,40K>, z lO d z iu ri. 1,00 m. (1,75 K).
z pięknym głosem dia uczni i muzyków, komplotno, w dobrze zam ykającej się skrzynce, ze ślicznym smy­
czkiem i trąbką d i  strojenia kosztują tylko 10 i 12,50 rak. (11,70 i 14,62 K). S k r z y p c e  o r k i e s t r o w e

A m$ S  $  i 2 $  f i  Pods tawki pod choinkę z m uzyką
powoli obracającą się choinką i’ do ’uroczystości tej dostosowaną muzykę dodali więcej wspaniałości, oddajemy. _2_s z tu ki grające, juz od 9,60 ^mb.p',L Nasze przyrządy dzw on­

kowe na choinkę z anioł­
kiem Ła wtorzchołek choinki z wiolka

jlartnostski w iedeńskie sztują w najlepszej niedośc
jakości, z najpiękn. głosami złoto-bronz., z ló -fa łd . miechem’ 
21 klaw., 4 basy, 2-chór. 19 ni. (22,23BI) 3-chór. 22m. (25,74 K)
21 „  6 „  2 „  21 „  (24,57 K) 3 „ 24 „  (28,08 K)
21 8 „  2 „  24 „  (28,08 K) 3 „  27 „  (31,(50 K

(32,76K) 3 „  32 „ (37,44K21 10 28 .

gwiazdą, 3 aniołami, 3 rączkami do 
świoo, 3 dzwonkami niezrównanej piękności 
t ylko 1 mk. (1,17 K), tańszo już za 60 f. [69 h].
Porto za harmoniki ustne i  przyrządy dzwon­
kowe 40 f.
[46 hj. .  .
menty dęto, harmonia i or- p 0  z d u m ie w a j ą c o  tanich cenach ,  o z k o o z i -

! ( t a  r m V m i b i  i wszelkie inno instrumenty muzyczne, jak flety, klarnety,
L c p o i t i  I l a l  I I I U I I I I M  cy try  koncertowe, bandoneony, fonografy, mosiężne instru-

Franko 
za zaliczką pocztową.

kie-diony podług katalogu . . . ........................................
cie sami sobie,  jeźeii kupicie harmonikę lub jaki instrument,

IZV sobio nrzodtem darmo i  franko naszego najnowszego wspaniałego katalogu. Tenże zawiera również na jp iękn iejsi p o d a r j U  
W y sy łk a  wszelkich instrumentów za zaliczką. Porto za harmoniki, cytry, skrzypco, fonografy, i jtaia-

wymiana lub zwrot pieniędzy SffTJT&Ś żadnego  ryzyka.
dać wprowadzić w błąd przez dużo, wielo obiecująco wizerunki harmonik w innych ogłoszeniach, gdyż takie instrumenty są czasami 10 

do 20 razy droższe, aniżeli to, które w rzoczywistości wysyłano bywają. Niech każdy zamawia u firmy

sprowadziwszy sobio przedtem darmo 
g w i a z d k o w e  i na wszelkie okoliczności.

rafh|.30Ł Gwarancya :
Nie trzeba się

Herfeid i  Compagnie in Neuenrade Nr. 129, Westfalen.
llłtecjijwiście najwięŁdza 1 najzdolniejsza fabrjkii harmonik w Neuenrade.

Baczność!
n a  inbtruraentaoh i będę pańskie harmoniki dalej polecał.

Przesłaną nam harmonikę odebrałom w dobrym stanie. Jo*tera panu bardzo wdzięczny za ten piękny, dobrze 
wybrany instrument. Po nadejściu harmoniki stało się w gospodzie naszoj zbiegowisko, gdy zagrano piorwszą 
sztukę i wszyscy podziwiali piękność instrumontu i przyjemny jego ton. Jestom starym  grajkiem, znam się

J a n  R o a te n a e t f te r .
■Wysłana prze* pana dla mnie cytra  gitarowa nadeszła szczęśliwie L okazała się dobrą. P rzysła ł mi pan w dom cały  świat poozyi i do- 

irhu lcram  radości i wypoeryaku po cę ik .c j pcacy. H c n r y h  IS oU c, lW  p. St».kho,ra (U n M ).

Sdg* Podobne listy  z uznaniem  nadeszły  tysiącam i i nadchodzą jeszcze codziennie.
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Iw a rz p t s o  Wzajemnych iezpieczeć
w Krakowie.

Wyniki nperacyi za czas od dnia 1 stycznia 1908 r. ćo dnia 31 grudnia 1908 r.

W ystaw iono polic w ażnych  . .
W arto ść  ubezpieczona . . . .

i
Z ebrana p rem ia  . . . . . .
Szkody w ypłacone . . . . .

„ n ieuregulow ane . . .
Fundusze  rezerw ow o po zam ­

knięciu  b i l a n s u ......................
R ezerw a p rem ii . . . . . .
Fundusz em erytalny . . . .
C zysta p o z o s ta ło ś ć ......................
P rzyznana  dyw idenda d la  człon­

ków' . . . . . . . . . .

Kor.

Od czasu  istnienia T ow arzystw a
wypłacono szkód . . . . . .  Kor.

y y  rent • • • • • «  >7
„ dyw idendy

kij——

0?.iał cgniswy:

1 0  /o

142.124.679.—

30.073.846.—

D-' ? sradowy:

529 565 9 814 36 807
1.731.671.322.— 6 ’ 813.752.— 108.589.717.—

11.495.481.— 1:236.353.—
renty 308.871.— 

4.477.128.—
7.103.184.— 871.430.— 2.633.491.—

946.628.— 13.884.— 448.962.—

6.931.144.— 2.877.762.— 3.419.891 —
4.625.760.— — 27.924.437.—
2.339.640.— 
1.200654.— 160.459.— 389.737.—

15 “/" /#

29.456.891.— 

1074 797.—

Dział żęci owy:

B -

k -

# -

I -
ś r
J -
If-
5?-

¥
&

pośm. i  m ięsz. 8 % 
dożywotnio 6 ° j 0

28^10.725.— 
3.637.873.— 
2.319.675.—

&
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Bank Ziemski w Łańcucie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogram otną porąką

t) Nabywa m ajątki ziem skie w celu parcelowania ich na mniejsze gospodarstwa;
2) Tworzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmiarów w pojęcia ustawy 

z 17 luteg- 1805 Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40 o tworzeniu włości rentowych;
3) Pośredniczy na rzecz swych członków w parcelacy i i sprzedaży majątków ziemskich;
4) Reguluje majątkowo stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów;
5) Przyjm uje w kładki na rachunek bieżący pooząwszy od 100 koron wyżej i opłaca 

od złożonych pieniędzy 5 procent z półrocznem oprocentowaniem.
Z rachunku bieżącego Bank w ypłaca:

be* wypowiedzenia . . .  do kwoty 5 0 0  koron 
sa 8-ilniowiui! wypowiedzeniem  de lOO© koron

14 „ „ „ 9 0 0 9  „
„  3 0  „ „ 5 0 0 0  „
„ 0 0  „ „ » lOOOO „ i wyżej.

N a złożoną gotów kę w rachunku bieżącym  w ydaje Bank nażąd'-. .< odp- .-. lednie książeczki w kładkow e. 
Podatek rentow y od złożonych pieniędzy opłaca Bani z  w ‘asnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej w ydaje Bank czeki pocztow ej kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny B  do 12 przed połndn. 
i od -3> do 7  po poł. z wyjątkiem niedziel i świąt rzym.-kat.



Powszechnie pożyteczne,
Zawieje śnieżne

'powodują często wielkie przeszkody w ko- 
(munikacyi. Radzimy zatem na czasie, tysiąc­
krotnie wychwalany Fellera fluid roślinny, 
z marką „Elsa-Fluid” , zamówić u  nadwor­
nego aptekarza E. V. Fellera w Stubicy nr. 
(358 Kroacya, (12 małych lub . 6 podwójnych 
flaszek 5 Koron franko), co właśnie teraz, 

(kiedy każdy prawie co drugi człowiek ska­
rży się na kaszel, chrypkę, kurcze, zafleg- 
(mienie, ból gardła, piersi i innych członków, 
oraz na różne dolegliwości, powstałe wsku­

tek  przeciągu, wilgoci i złego powietrza lub 
zaziębienia, szczególniej polecenia jest godne.

Przykre następstwa 
pociąga za sobą zaniedbywanie dolegliwości 
żołądkowych, zatwardzenia, niestrawności 
.wśród towarzyszących objawów, jak np.: bo­
leści, brak apetytu, -wymioty, uczucie obrzy­
dzenia, odbijanie się, zgaga i rozmaite kur­
czowe i febryczne cierpienia. — Od dawna 
chwalone skuteczne składniki rabarbarowego 
korzenia, wzbudzające apetyt, ułatwiające tra­
wienie, a tom samem działające odżywiające, 

zawierają należycie sporządzone, Fellera 
rabarbarowe pigułki przeczyszczające, z m ar­
ką „Elsa-Pillen” . 6 pudełek za 4 Korony 
nabyć można u wytwórcy E. V. Fellera, na­
dwornego aptekarza w Stubicy nr. 358 (Kro- 
■atien).

(Reskrypt ministeryalny.) 
.(Oryginalne sprawozdanie). Wszystkie c. k. 
Namiestnictwa otrzymały od Wys. c. k. Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych reskrypt, mo- 
Jcą którego sprzedaż i ogłaszanie ulubionych 
preparatów: Fellera wonnego fluidu roślin­
nego z marką ,,Elsa-Fluid” i Fellera rabar­
barowych pigułek przeczyszczających z mar­
k ą  „Elsa-Pillen”, wytwarzanych przez na­
dwornego aptekarza E. V. Fellera w Stubicy 
nr. 358 (Kroatien), — wszędzie są dozwolo­
ne. — Mnóstwo zwolenników tych rzeczywi­
ście znakomitych środków domowych cieszy 
się tem bardzo.

Szlachetne
są rośliny, kwiaty i korzenie, których moc 
(lecznicza już setki lat jest znaną. Z takich, 
zawierających moc leczniczą roślin, wytwa­
rza  aptekarz nadworny E. V. Feller w Stu­
bicy nr. 358 (Kroatien), swój powszechnie 
łubiany fluid roślinny, z marką „Elsa-Fluid” , 
.więc nic dziwnego, że ten środek domowy 
jest dla każdego bardzo skuteczny. 12 ma­
łych lub 6 podwójnych flaszek 5 Koron fran­
ko, 24 małych lub 12 Dodwójnych 8 Koron 
60 halerzy*

Zajmujące wiadomości.
Zaniedbywane

nie powinny być nigdy cierpienia reumaty- 
czno, darcie w członkach, postrzał, ból gło­
wy i zębów, katar itd. Dowiadujemy się wła­
śnie, że mnóstwo łudzi wychwala odznaczo­
ny złotymi medalami i dyplomami honoro­
wymi znakomity Fellera fluid roślinny, z 
marką ,,Elsa-Fluid” , który działa na nerwy 
ożywczo i odświeżająco, a na mu&zkuły i 
ścięgna wzmacniająco. Zamawda się 12 ma­
łych lub 6 podwójnych flaszek za 5 Koron 
franko u wytwórcy E. V. Fellera, aptekarza 
nadwornego w Stubicy nr. 358 (Kroatien).

Szalbierczo zaciiwalanych
środków leczniczych należy zawsze unikać, 
a tylko dobrych i wypróbowanych lekarstw, 
używać. Takim wypróbowanym i doświad­
czonym, znakomicie przeczyszczającym środ­
kiem okazał się już od dawna rabarbarowy 
korzeń, ulepszający krew i ułatwiający wy­
mianę soków żywotnych. Skuteczne składni­
ki tegoż, w właściwem połączeniu, zawierają 
Fellera przeczyszczające pigułki rabarbaro­
we, z marką ,,Elsa-Pillen” , wzbudzające a- 
petyt, usuwające odbijanie się, niesmak, zga­
gę, nerwowość, boleści i osłabienie. Sześć 
pudełek za 4 Korouy otrzymuje się opłatoie 
od wytwórcy, aptekarza nadwornego, E. V., 
Fellera w Stubicy nr. 358 (Kroatien).

Porta pocztowego już opłacać nie trzeba, 
jeżeli się sprowadza orzeźwiający, wzmac­
niający i uśmierzający wszelkie bóle, Fellera 
roślinny fluid, z marką ,,Elsa-Fluid” (12 ma­
łych lub 6 podwójnych flaszek 5 koron fran­
ko, 36 małych lub 18 podwójnych flaszek za 
12 Koron 40 halerzy (wprost od wytwórcy, 
nadwornego aptekarza, E. V. Fellera w Stu­
bicy nr. 358 (Kroatien). Rozporządzenie to 
wydane zostało umyślnie w tym celu, ażeby] 
każdemu ułatwić sprowadzenie tego znako­
mitego środka leczniczego, chroniącego od 
wielu słabości.

Kto wie o czeut dobrem, 
powinien także i drugim powiedzieć. — My 
mamy światłą głowę, silne nerwy, zdrowy 
sen, a żadnych boleści, bo używamy Fel len 
fluidu z marką „Elsa-Fluid” , który uśmie 
rza boleści, ożywia nerwy, wzmacnia siły, 
odświeża i wzbudza apetyt. Próbny tuzin 
flaszek 5 koron franko. Przeciw dolegliwo­
ściom żołądkowym, niestrawności, obstrukr 
cyi, skutecznych Fellera rabarbarowych pi­
gułek przeczyszczających, z marką „Elsa- 
Pillen , 6 pudełek franko 4 Korony. Do 
nabycia u nadwornego aptekarza, E. V. Fel- 
lera w Stubicy nr. 358 (Kroatien.)



Wartość posiadające
300.000 fr., 100.000 &.,

przeszłego roku w Bernie na losy 
zakupione na raty miesięczne

*) "W tym czasie jeszcze bardzo fanie 
i podnoszące się iosy austryackie są

z Pewnymi wygranymi 
IOSY najlepsze zaoszczędzanie.

50.000 Ł, 25.000 Ir. 
z o s t a ły  w ygran e .

G r u p y  t a s d w

(0/ los kredytowy ziemski z r. 1880
  4  c ią g n ie ń  ro czn ie  ---------

15 lutego 15 m aja 15 sierpnia 15 listopada
triów. wygr. głów. wygT. głów. wygr. głow. wygr.

90.000 Ł 90.000 Ł 80.000 k. 90.000 k.
Na k a ż d y  z najmniejszą pewną wygraną ciągniony l o s  
przypada j e d n o  p o t w i e r d z e n i e  w y g r a n e j ,  które 
do wszystkich następujących ciągnień upoważnia, tak, że

WT z jednym losem  2 wygrane TS9
uzyskać można.

My wydajemy 3 °/0 losv kredytow e ziemskie z r .  1880, 
z » gotówkę podług dziennego kursu lub

1 los kredytowy ziemski na raty  miesięczne po 9 ta r a n .
2 losy kredytowe ziemskie na raty  m iesięczne po 18 koron.
5 losów kredyt, ziemskich na raty miesięczne po 45 koron.

Natychmiastowe prawo wygrania po uiszczeniu pierwszej raty. 
b o s  n ie s ie  roczn ie 6 koron procentu .

**) W ie lk ie  s z a n s a  w ygran ej dają

tureckie 400 fr. losy państ" we

który zap©vrniAją szczególniejszą WUMQ wygrM»jf 
z prawem wygranej wszystkich losów, zaraz po

uiszczenia pierwszej raty.
G rupa losów N r. 291.

1 los budowy bazyliki 1 7 ciągnień roezuie.
1 los węg. czerw, k reyżj l  Główna wygr. 100.000 fr., 
1 los serb. państ. z r. 1888 J 30.000, 20.000 kor.
______ Powyższa 3 losy można nabyć Ba raty miasięczne yo 3 tor.

G rupa  losów N r. 292.
1 los budowy bazyliki j 9 ciągnień rocznie.
1 los serb. państ. a r. 1888 l C M w u  wygr. 100.000 fr., 
1 lo s  aust. czerw, krzyża j 75.000, 30.000, 20.000 
1 los węg. czerw, krzyża > kor.
  Powyższe ż  losy można n&hyć na raty raiasićcznu no 5 hor.

G rupa losów N r. 293.
1 los serbski z r. 1888 
1 los wąg. czerw, krzyża 
1 los włos. czerw. kra.
1 los budowy bazyliki 
1 Jossiv-los
1 los nrastr. czerw. krz.

 ̂ Powyższych 6 losów można nabyć na raty jnii

15 ciągnień rocznie. 
Główna wygr. 100.000, 

60/100, 40.000, 30.000, 
Kr. 35.000.

po 7 tor.

1 lutego 309.009  
1 kw iet.gł6w-

6 c iąg n ień  ro czn ie  

1 sierp. głów.
wygr. 600.

669.000 i psźćz. 5 ^ : 300.006 \ fj® '
1 czer. 300.000 I grudn. 600.000 J

Wypłata wygranej następuje w z ł o c i e ,  boa n a j ­
m n i e j s z e g o  o d c i ą g n i e u i o .  Najmniejsza pewna 
wygrano każdego losu wynosi 240 fr. Wszystkie wyg£?j>8 są 
wypłacane pod kontrolą europejskiej komisyi państwowej.

My wydajemy tureckie 400 frank , losy za gotówkę po­
dług dziennego kursu lub

I los na raty miesięczne po 7 koron.
3 losy na ra ty  m iesięczne po 14 keros.
5 losów na raty  m iesięczne po 35 korca.

Natychmiastowe prawo wygrania już po uiszczeniu 
pierwszej raty. “Wygrane losy tureckie zostaną natychmiast 
wypłacone.

Listowno zleconia uskutecznia się odwrotną pocztą. — U-piaszamy o nadesłanie pierwszej raty aa pomoeą pruekazu pocatowego.

Kantor wymiany domu 
tankowego 1 burtownego
Na losy u nas nabyte przypadły już główne wygrane 600.000, 500.000, 400.000 100.000 Iłd. i takowe 
zostały bezzwłocznie nabywcom wypłacone, ta los turecki u nas nabyty przypadła główna wygrana 

600.000 fr. i takowa została właścicielowi losu najpunktualniej wypłaconą.
“W roku przeszłym w Bernie na losy zakupione na raty miesięczne wyciągnięte zostały następująco główne wygrane:

1 wygrana & 300.C00 fr., 1 wygrana & 100.OSO kor., 1 wygrana h 50.000 kor., 1 wygrana ń 25.000 frank.— 
Zakupno 1 sprzedaż papierów państwowych podług dziennego obiegu.

■ —........... = =  Oprocentowanie wkładek pieniężnych na 4‘i, procent. -u-: ■ . ■=»

wygr.
głów.

G rupa  losów N r. 294.
1 los turecki 109 Ir. j 11 ciągnień rocznie.
1 los serb. pań. s r. 1888 : Główna wygr. 600,000 fr., 
1 los w ioski czerw. kra. J 300.000, 100.000 fr.

 Powyższo 3 losy można nabyć na raty miesięczne po 6 kor.
G rupa losóuTNr. 2 9 5 .

I los 2% 100-fi*. serbski 19 etąg. m z .  <314 w. wygr.
1 tar. los 4©0-fr. / 600.000, 80.000 kor.
 Powyższe 2 losy można nabyć na rafy miesięczne po 10 kor._____

~Griipa losóto N r. 296 .
1 los tur. 499-lr.
1 los uustr. czerw, krzyża 
1 los budowy bazyliki 
1 los Serb, pan, s r. 1S88 
1 J d s iiv lo s
1 lo s węg. czerw, krzyża

17 ciągnień rocznic. 
Cilńwaa wygr. fr. 600.000,

300.000, 100.000, 
kor. 60.000, 40.000,
30.000, Kr. 35.000, 

kor. 20.000.
Powyższych 6 losów można nabyć na rai '  miosioczDO po 12 Vor.

Pojedyncze losy.
4 c/0 k»* * roku 1869 
5"/„ lo s reguł. Dunaju 
2% serbski 
KohiuuoI. los wideńskl 
v, losu au sir . s 1864 r. 
Cały los anstr. z 1864 r. 
*/, losu preuiijew. weg. 
Cały los premijow. weg. 
4% los Cisowy 
Los kredytowy 
4°/0 los banku kip. węg.

L H SiB E R , Berno,

Roczni o 
l ciągn.

Głów. wygr.
120.000 k.

raty mias.
14 k,

[ » 160.000 ■> 12 »
1 » 80.000 fr. 5 »
i » 400.000 k, 20 »
! » 150.000 » 10 »
! » 300.000 » 20 »
! » 150.000 » 10 »
! » 300.000 » 20 »! » 180.000 » 12 »
> » 90.000 > 12 »
! » 70.000 » 12 »
s i ł u i  pocatjwogo.

Wielki plac N r. 3,
w domu własnym,

, M orawa, Austrya,
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Kto ctice czytać bardzo zajmującą i ciekawą powieść
niech zamówi a a  d a r m o  okazowy zeszyt pod tytułem:

„JSyweem pogrzebana"
Jest to nadzwyczaj ciekawa powieść, oparta ua prawdziwem i zim­

nem zdarzeniu, opowiadająca tragiczny los matki żywcem pogrzebanej.
Jest to wyjawienie strasznej tajemnicy autora dr. med. Kellera, 

której uczestnikiem on sam był, a mianowicie pogrzebanie pozornie 
zmarłej hrabiny, powtórne zawarcie związku małżeńskiego hrabiego 
z oszustką, która potrafiła pięknością swoją usidlić hrabiego, por­
wanie małego synka hrabiego przez leśniczego hrabiowskiego w zmo­
wie z pokojówką i przyszłą żoną hrabiego. Opłakany los małego 
hrabiego, który z głodu przymierając, musiał zarabiać pod barba­
rzyńskim dyrektorem cyrku na swoje utrzymanie. Dalej cudowno 
wyzwolenie żywcem pogrzebanej hrabiny z grobu i los jej opłakany, 
cudowne wyratowanie od nasłanych przez uszustkę oprawców i od 
śmierci w płomieniach itd. itd. Już te kilka szczegółów wskazują, 
jak ciekawą będzie ta nowa powieść. Tak ciekawej, jak ta, zape- 

g wne jeszczeście nie czytali. Skoro tylko otrzymacie pierwszy ze-
szyt, przeczytajcie go, a nie będziecie się mogli doczekać drugiego. a

Tak zajmującej powieści romansowej, tem bardziej, że jest ona 
we wszystkich szczegółach oparta na p r a w d z i w e m  i z n a n e m  
z d a r z e n i u ,  bo zaczerpniętą jest z r z e c z y w i s t o ś c i  — z naj- 
wyższem zajęciem i ciekawością czyta się do samego końca, trudno 
jest znaleść.

Do nabycia tylko u wydawcy:
Ł. Kisielewski, Kraków-CIrzegórzki I. 25.

Każdy zeszyt z pięknym obrazkiem objaśniającym treść, będzie 
kosztował 16 halerzy. Pierwszy zeszyt otrzyma każdy darmo. Pro­
simy po przeczytaniu zeszyt podać innym do czytania.

Wychodzić będzie 2 zeszyty tygodniowo.
Zamawiający winien pieniądze (lub markami pocztowymi) przy­

syłać naprzód, gdyż powieści na kredyt nie daje się. Kto zamówi 
wprost u wydawcy całą powieść i nadeśle conto 10 koron, w końcu 
otrzyma za darmo dwie torebki płócienne z przepięknemi wyciskami 
celem oprawy powieści w dwa tomy.

Ktoby się Rozszerzeniem tej pięknej powieści zająć chciał, nie­
chaj zażąda większej liczby egzemplarzy na okaz. Agitacya mu się 
opłaci, bo chętnie udziela się rabatu. Księgarze i handlarze mogą 
wiele zarobić, rozszerzając „Żywcem pogrzebaną**. Niechaj zapytają 
się o warunki, a przekonają się o tem.

E l1 9



WYDAWNICTWA MACIERZY POLSKIEJ
F U N D A C Y A  I M I E N I A  T A D E U S Z A  K O Ś C I U S Z K I .

1. S a r j k l o p e t S f R ,  zbiór wiadomości ®e 
■wszystkich. gałęzi wiedzy. W ydanie dru­
gie, pomnożone i ilustrowane w 8 zeszy­
tach po 1 koronie, całość 8 koron. 2 tomy 
w ©zdobnej oprawie 10 koron.

2. PsłSsliH , ©brązy i opisy, wydanie bogato 
ilustrowane w 2 tomach po 7 kor , całość 
14 koron, w ozdobnej oprawie 18 koron.

S. O tirw n a  4 'r .ę s te eh © w y . W spomnienia 
dziejowe w 250 rocznicę; napisał F r. J a ­
worski, z 4 rycinam i. (Jena 15 hal.

4. W y ró b  %riu i i n c r n i r )  o h , powideł 
i ehleba owocowego, napisał J. Froń. Ca­
na 40 hal.

5. Drobne gospodarstwo wiejskie. Po­
radnik dla młodszych gospodarzy i gospo­
dyń, napisał A. Sniegoeki. Cena 1 k. 20 h.

6. O  g r n ź l i e y  napisał Dr. Stan. D om ański 
Cena 60 hal.

7. W ie k  p a r y  i e lek 4 p y e* tB » 4 e i, napisał 
W. Żłobicld, cena 1 kor. 50 hal.

8. S t a n l i l n w  S ta s z ic ,  napisał Dr. M, Reiter. 
Cena 40 hal.

9. S p ła c o n y  d łu g ,  opowieść z roku 1831 
z 8 rycinami, nap. W. Szalay 1 k. 20 h.

10. K s i ę s t w o  w a r s z a w s k i e ,  w setną ro­
cznicę utworzenia z 18 rycinam i i m apką, 
napisał Bron. Gebert. Cena 50 hal.

P a  powyisxe książki adrosewać należy:

^isulssisfracya „Jftacierzy p©!ski«iM„ fiw to, gmach ssjaowy.

Dachówkę,
rtsrki drenarskie

i wszelkiego rodzaj©

c e g ł ę
eurftaraza

Parowa cegielnia
Poczta Polanka-Karol.

Żebym w znajomość wprowadził*, swój 
dobry i tani towar

Rozdstn zupełnie darmo 
kilka tysięcy

wartościowych prwdmiotów dla Pań, nie­
które w wysokości 5 złr. (10 kor). llpraaraM 
o podania swojego adresu.

Z wysokim poważaniem
Anna K o s t e l e c k ś ,  tłom wysyłkowy

Svratka koło Hlinska, Czecliy.

Wszelkie tkaniny w l3sns§8 wyroby!
Wtby i p tiitaa wszelkich gataniów , ręczniki, chustki do 

Boa?, jW sijnka kolorowe i t .  p. 
Specyi.lnoic ': ta -tesye baw ełniane I w sło l-ua na ubra­
nia męskie, damskie i dziecinno w ra ;& a iijch  kolorach 

i g a tim .sc i saisw yczsj t r a s ie ,  prawie nie do zużycia. 
Do nabycia jedynie tylko

w tkalni p eczysisw a  goneła
Hsrrsynie sirok

saili wysjrłu a
lA

Reumatyzm.
Chorym na gościec lub ischias

doniosę chętnie listowała, d am o , w  jaki sposób za po. 
mocę prostego ć rw tta  zostałem w ylesiony z ciężkiego 
dolegliwego eierpieaia. Tylko tan, kto podobnem cier­
pieniem jest obarczony pojmie, że jako zupełnie wyle­

czony chcę to publicznie ogłosić.

Ęzml S^der, Ji^itacitium



= =  Wspierajcie przemysł krajowy! = =
Do każdego lepszego zegarka doląeza się 2-letnią gwareneyę.

M ęzki zega rek  k ieszonkow y  
„ H e r k u le s"  w nocy świecący 

zł. 1.50 b. dobrze idący 
zł. 1.75.

Mązki srebrny Sysł. R oskop l
Patent złr. 4.50 lepszy 

złr. 5 25.

Męzki A:. :rewy flfc.r.ont. z por­
tret. Kościuszki, Mickiewicza 
lub z godłem i orłem pol­
skim, pięknie wykon. 2.35, 
iepsze'b. dobrze idące 2.T0.

M ęzkl ankr. R eincitto ir , mały
format, z napisem System 
Roskopf Pat. złr. 1.95 lep. 
bardzo dobrze idący 2.25, 
w ciemn. świec, cyferbl. 2.70.

M ętk l srebrny p ó ł kryty Auker. 
R em on t. Syst. Roskopf Pa­
tent w mocnych kopertach 
5.80, lepszo złr. 6.85, n a j­

lepsze złr. 7.75,

Idązki Ankr. R em on t, z wizor.
cesarza Prane. Józefa I. złr. 
2.30, lepszy bardzo dobrze 

idący złr. 2.55.

Mązkl Syst. Roskopt Patent
z najlepszym prawdziwie 
szwajcarskim werkiem na 
minutę wyregul. złr. 2,85.

M ęzki srebrny Syst. Roskopf 
Patent z 3-ma srebrnemi 
kopertemi złr. 8.25, lepsze

złr. 9.50.

M ęzkl Nikł. R em ont, bogato 
grawir. podw. kryty o 3 
kop. 3.50, lepszy bardzo do­

brze idący złr. 3.75.

Nlęzki W. Roskopf & Cie., 
najlepszy istniejący zegarek, 

złr. 6.50.

Mązki srebrny  R em on t. Anker,
poiw. kiyty o 3-ch srebra, 
kopert, serpentine 8.75, le­
pszy bardzo dobrze idący 

złr. 9.80.

Budzik w niklowej szafce na 
minutę wyregul. złr. 1.30, 
ten sam jasno świecący 1 50, 

z kalendarzem złr. 1.95.

Darmo 1 i j& l i i s  M i  iioslro wsny zegara f ,  zegarków, wyroDów jnbiienfcsli. ch M ie g o  sretira, przyporów, gangJzi. zegtrm. i tow. mmmb

O anim , Kraków, Zielona L. 3\508.
aasklosajr p c d e .ó  c @sł^« »

Za towar, który się n ie  podoba, zwracam pieniądze. _____

W  tym  marnym k a len d a rza , z n a jd u je  s i ę  d r u g ie  o g ło s z e n ie  te} sa m e j firm y .



„ H R A B I A  D A M I A N 4'.
Jest 10 powieść historyczna, która opowiada dzie­
je jednego z hrabiów Gaszynów. Jest nadzwy­
czajnie zajmująca, bo życie owego hrabiego było 
pełne przygód. Szukając siostry swojej, porwa­
nej rzekomo przez cyganów, przejechał hrabia 
Damian prżez różne kraje, był w Polsce, na Wę­
grzech nawet w Turcyi. Bił się w wielu bitwach, 
wyswobadzał się z niewoli, z tysiącznych niebez­
pieczeństw wychodził cało, zawsze rycerski, nie­
ustraszony. A wśród takiego burzliwego życia 
nigdy nie zapomniał o wkochanej siostrze, dla któ­
rej odnalezienia ponosił wszystkie trudy.

Kto chce czytać piękną i zajmującą powieść 
niech sobie zapisze ..Hrabiego Damiana’ . Cała 
powieść składa się 40 zeszytów po 12 helerów. 
Co tydzień wychodzi zeszyt.

Każdy zeszyt ozdobiony jest pięknym obraz­
kiem.

Kto zbierze 10 abonentów na „Hrabiego Da­
miana” , otrzyma jedenasty egzemplarz darmo.

Przedpłatę można przysłać albo na ca*e dzie­
ło w sumie 5 koron, albo też po Ik. 20 ha. za
10 zeszytów.

Pieniądze dojdą najpewniej, gdy je się wyśle 
przekazem pocztowym. Koszta takiej wysyłki 
wynoszą 10 hl.

Ktoby się rozszerzałem tej pięknej powieści 
zająć chciał, niechaj zażąda większej liczby eg­
zemplarzy na okaz. Agitacya mu się opłaci, bo
chętnie udzielamy rabato. Księgarze i handlarza 
mogą wiele zarobić? rozszerzając „Hrabiego Da­
miana” . Niechaj zapytają się o warunki, a prze­
konają się o tem.

P i e r w s z y  z e s z y t  „ H r a b i e g o  D a ­
m i a n a ” o t r z y m a  k a ż d y  d a r mo .

Zachęcamy do zapisania sobie tej ^licznej po­
wieści. Nikt tego nie pożałuje.

Przy końcu będzie można nabyć piękną opra­
wę do całego dzieła.

Zamówienia na powieść należy wysyłać pod 
adresem:

R e d a k e y a  „ P r a w d y ” , K^Jtów. 
ui. Kanoniczna 1. 5.



Za tę cenę 
jeszcze niebyJo. T gJH i

Tylka M i  e ia sl

rr~rn= Osdaisa każdego pokoju! ..
P rzy  zwinięciu fabryki udato mi się kupić tanio 80.000 dywanów na ściany i  11.000 dyw ani­

ków przed łóżka, tak, że jestem w możności wspaniały
dywan ścienny z sssemlii

rów ny na obydwu stronach, w  pięknych barwach prawdziwych 100 cm. szerokości, 200 cm. długości,
czarujące w zory: lw y, psy, sarny, łabędzie, jeleń, kw iaty, za pobraniem  £SSJ“ p o  x ł r .  55.80 TSSB® 
w ysłać: Szczególnie polecenia goduem dla pokoi wilgotnych, ponieważ dyw an jest tak  grubym , że wil­
goć nie przeniknie.

Piękne dywaniki przed łóżka tylko 80  ct. za sztukę.
Pierw szy morawski dom w ysyłkow y towarów

JULIUSZ MOITASCH, Gfiding Nr. 1499 (Morawa).
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. Nieodpowiedni tow ar bez tru­

dności przyjm uję napowrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitaseha w Góding.

Z przysłanych mi dywanów jestom w  wysokim stopniu zadowolony i serdecznie Panu dziękują. 
Proszę jeszcze o przysłanie za zaliczką 2-ch dywanów ściennych: będę je  wszędzie polecał.

Z poważaniem
Spas, p. Kamionka Strum iłowa 30.1 1907. W O LF KANDEL, właściciel dóbr.

Bardzo tanie a bardzo ładne’

drzewa
jak: grusze, jab łon ie , czereśnie, w iśnie, śliwy, orzechy w łoskie,
mają do sprzedania

Szkółki ogrodowe
Zassów pod Czarną.
m  Cennik na żądanie darmo i opłatnie. “HaiI 

Przedsiębiorcom zajmującym się odsprzedażą procent 
stosownie do umowy, '  "

i

I

l
i



91a gołowąsych i łysych.
Porost włosów i brody faktycznie w 8-miu dniacb wywołany za pomocą 

praw dziw ego duńskiego ,,llo s  Balsam 44. Starzy i młodzi, panowie 
i panie używają tylko „Mos B alsam 44 dla wytworzenia brody, brwi i wło- 

dowiedzonem zostało, że „Mos B alsam 44 Jest jedynym
środkiem nowoczesnej nauki, któ­
ry w  przeciągu H do 14 dni przez 
działanie na gruczołki włosowe taki skutek 
na takowe wywiera, że włosy natych­
m i a s t  poczynają rosnąć. Nieszkodliwość

sów, ponieważ

i

zagwarantowana.

każdem u gołowąsem u, łysem u lul» 
rzadki porost mająceuni, któryby  
„Mos B alsam 44 przez ® tygodni 
używ ał bez skutku.

U w a g a :  Jesteśmy jedyną firmą, która 
daje podobną gwaraneyę. Lekarskie opisy i po­
lecenia. Przed naśladownictwamiostrzega się. 

Co się tyczy mej próby z pańskim „Mos Balsam,, mogę panu donieść, że 
z balsamu byłem zupełnie zadowolony. Już po 8-miu dniacb ukazał się wyraźny 
porost włosów, i chociaż włosy były jasne i miękkie, były jednak bardzo mocne. 
Po dwóch tygodniach nabrała broda barwy naturalnej i wtedy dopiero wpadał 
w  oczy nadzwyczaj korzystny skutek balsamu. Dziękując kreślę się I. C., Dr. 
Tverg, Kopenhaga.

Ja  podpisana mogę każdemu polecić prawdziwy duński „Mos Balsam", jako 
nieomylny środek na wywołanie nowych włosów. Cierpiałam dłuższy czas na 
silne wypadanie włosów, tak, że ukazywały się gołe place wśród włosów. Kiedy 
jednak używałam „Mos Balsam" przez trzy tygodnie, poczęły włosy odrastać 
I stały się gęste i mocne. Panna M. C. Andersen, Ny Vestergade 5, Kopenhaga.

1 paczka „Mos44 5 florenów, dysretne opakowanie. Wysyłka za poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy lub za zaliczką. Pisać należy do n a j w ię k s z e g o  W 
św iecie interesu specjalności:

Mas - Magasinet Kopenhaga 9 5 4 /S ., Dania.
(Karty pocztowe należy frankować znaczkami 10-halerzowemi, listy znaczkami

25-kalerzowemi.)



f U R O B I Ę  O G Ł O S Z J S M I A
PrzyJmowaRÓ ogłoszeń pod l o g  taryfy: Ekspedyeya a n o E i ó w  JULIUS LEOPOLD, Budapeszt, Rynek Elżbiety 41.

(rżenie w łóżku.
Usunięcie natychmiastowe. 
Świetne uznania, polecane 
przez lekarzy. Podać wiek 
i płeć. Broszura darmo:

Zakład „Sanfłas"
;en P. Sawaiya. «

t  Chorym M 
na reumatyzm i astmę
wyślę chętnie z wdzięcz­
ności wiadomość, co ojcu 
memu w tych dolegliwo­

ściach pomogło.
Hermann Eaumgartl,

Silberbach p. Graslitz w 
Bawaryl nr. i>97.

Każda m ądra g o q i a f p i  demu
piecze tyłka przy pomocy

„STELLA" proszku do pieczenia 
i 0U3T0 ctikra o i i i l i s w e p .

Wszędzie do n a b y c i a .
W ytwórca:

„STELLI11 fabryka chemiczna,
B u d a p e s z t .

Bissitń a r o . ^
o p a t e k  b z u . na serce
zapobiega i leczy skuteczniej, 
niż wszelkie kąpiele, nacierania 

i  proszki
R e u m a ty z m .

K artony z przepisem  użycia 
t  d. kor. 3 , 5 0  i kor. 6 , 5 0  

za zaliczką.
Earol Eóssler, Wiedeń ZII.

^  T elefon  IC0 0 1  jpp

Róże! Gwoździki!
Premiowana z ł o t y m  m e d a l e m  1906. 

Iśa gatuuki okazowo-reklarr.owe.
Róże wys.-plcnne z 2—8 letnią koroną, 10 szt.

12 do 14 kor.
Róże krzewiaste 2 lotnie 10 sztuk 7 kor.
Róże pnią e, Cnmson-Rambier 2 letnio, 10 szt. 

7 koron.
Agrest ł porzeczki, wys.-piemie 2—3 letnie ko­

rony, tylko wielko-owocowe 
gatunki. 10 szt. 12 do 14 kor. 

Gwoździki cesarskie, stało kwitnąco, egzempi.
okazale, 10 sztnk 5 do 6 kor. 

W szystko Iran to  wraz z opakowaniem za za­
liczką do każdej miejscowości, tak me w ysyła 
iadna firma. Próba uczyni stałym  odbiorcą. 

Katalog główny na iadanie darmo i iranko. 
M. F r. W ilk Jan . i Sp. 

z&kł. uprawy i wys róż, ZEIOEN p. Brasso -  Wągry.

A g a r a i o
i opłatnin otrzymacie katalog 
potrzebnych mięszanek do spo­

rządzania
rumu, koniaku, likierów

i  innych napojów, jeżeli napi­
szecie do firmy

Baros Gabor, Budapeszt VII,
DoluUiy utea 1/Jł. 

Żądajcie napewno powyższego 
katalogu.

Ola źle słyszących
jest A. Plobner’a popra­
wiony b ę b e n e k  s in -
c lio w y  niezbędny (D. B» 
O. M. 2ti9 3ii9; patenty 
zagraniczne zgłoszone). — 
Z wielkiem powodzeniem 
używane wobec szumu w 
uszach, nerwowego bólu 
w uszach i t  p. Jeżeli 
pacyent nie jest jeszcze 

zupełnie głuchy, może za pomocą tego bębenka 
słuch po części odzyskać. Nosi się go w uchu i jest 
prawie niewidzialny. Tysiące w użyciu. Wiele 

ism dzięknzynnych od pacyentów i poleceń od le- 
arzy. Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem pie­

niędzy, albo za zaliczką. Cena za szsukę 10 kor., 
2 sztuki 18 kor. Prospekt wraz z listami dzięk­
czynnemu wysyła darmo

C. Poehlmann, Monachium N. 145
ulica ł^pólowy 4.

Bębenki słuchowe okazały się jako bardzo do­
trę . Słuch wzmocnił się znacznie i lewe moje 
ucho, na które prawie 25 lat wcale nie dyszałem, 
znajduje się obecnie w stanie o wiele lepszym; bę­
benki słuchowe będę i innym zalecał.

Ji j  g a. Sch, Sch. v

D"G.Ł:hmiśta
a  s z t a b o w e g o  i  F i z y k a  ś i y r i

itzusząszsiJfisistŁ
j i  prryfęjiicny śfuch rtaweł w
|wypadtachz3daismEnia.

________ Do nstyeto po 2zt. za Ha -
i  wrizie spisslen utycia jedynisw apfect

IPIÓM MOLOCHA WE M .

i t i  A  Ó I A

*NT. HU

V  V  ' T ’V ' V  ▼  ▼  V  y  "▼  V  ▼  * 9 .



Radzimy nie zaniedbywać cierpień reumatycznych, su­
chych bólów, postrzału, bólu głowy, kłucia w boku, 
kaszlu, bólu garłdła i piersi, kataru, szumu w uszach, 
osłabienia wzroku, dreszczów, oraz innych febrycznych i nerwowych 
przypadłości. My używamy z najlepszym skutkiem uśmierzającego 
bóle, usuwającego flegmą, oczyszczającego, desinfekcyonującego 
i orzeźwiająco działającego, prawdziwego Fellera roślinnego fluidu 
z marką „Elsa Fluid“, przeciw rozmaitym cierpieniom, powstałym 
wskutek przeciągu, przeziębienia i wilgoci. Nie znamy także bólu 
zębów, mamy silne nerwy i muszkuły i zdrowy sen. Radzimy 
przeto sprowadzać prawdziwy Fellera fluid z marką „Elsa-Fluida 
wprost od wytwórcy E. Y. Fellera w Stubnicy Nr. 358 (Kroatien), 
12 małych lub 6 podwójnych flaszek franko 5 Koron, 24 małych 
lub 12 podwójnych 8 Koron 60 hal., 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek 20 Koron. — Bardzo skuteczne składniki korzenia rabar­
barowego, ułatwiające wymianę soków żywotnych, przeto krew 
ulepszające i oczyszczające, — zawierają należycie spreparowane, 
uśmierzające boleści, wzbudzające apetyt, ułatwiające trawienie, 
usuwające skłonność do wymiotów, łagodzące kurcze i innego do­
legliwości, prawdziwe przeczyszczające rabarbarowe pigułki Fełlera 
z marką „Elsa-Pillena. — 6 pudełek franko 4 Korony. Należy 
wyraźnie adresować: E. Y. Feller, aptekarz nadworny w Stubnicy

Nr. 358 (Kroatien).



Je s t to pow ieść nadzw yczaj ciekaw a, albow iem  
w iad a  fe rw « w e  tfa Je je  w ejw jr rM N jjs .o  j.

K lęskę M oskali w  tej w ojnie m ożna zaiste uw ażać za 
pom stę jak ą  Bóg w  spraw iedliw ości Swojej na  nich zestal; 
za. srogi i c ie rn iow y  krzyż, k tó ry  n a  n ich  włożył. W  ciągu 
d ług ich  la t rząd  rosy jsk i bardzo wiele ok ropnych  krzyżów  
n a łoży ł podbitym  i ciem iężonym  przez niego narodom . Nie 
oszczędził naw et w łasnego ludu, trzym ając go p raw ie  wo 
w szystk iem  p o d  i t u n i r a i .

P rzypom ina do lę  11 «s w » f t lłw y « !i U rritA w . cierpiących, 
za w iarę  C hrystusow ą, gw ałtem  im w ydzieraną; p rzypom ina 
straszliw e m ęczarnie zesłanych u »  t i i r  Polaków  i tak 
zw anych przestępców  po litycznych ; rząd y  krw iożerczego 
o k ru tn ik a  JłS tim  w iew a , k tó ry  jako  guberna to r na L itw ie 
tak ich  okrucieństw  się dopuszczał, iż mu p rzydom ek  „w iosza- 
te la  nadano, albo d ług ie  i zażarta  w alk i plem ion górsk ich  
««» h a a a a d e  z M oskalam i, w alk i bohatersk ie  i pełno po­
św ięcenia.

Ciężkie i okropne to b y ły  krzyże, k tóre rząd  rosyjski 
n a  innych  nałoży ł: k rzy w d y  to w ala ły  o pom stę do Nieba.,

1 pom sta Boża nadeszła; pogańsk i naród japońska, lekce­
w ażony przez  potęgę rosyjską, sta! się narzędziem  w  ręku  
Boga. aby  pychę m oskiew ską ukorzyć, ok rucieństw a innym  
zadano pom ścić, • podstaw am i całego p ań stw a  rosyjskiego 
w strząsnąć.

W pow ieści naszej pokażem y na jp ie rw  czy teln ikom  
k rzyża  ciężkie, jak ie  R osya m nym  nakładała , a potem  krzyż, 
zesłany  p rzez  Boga na  Iłosyę.

K ażdy może się łatw o dom yślić, jak  zajm ującą taka
pow ieść jest. Znajdują się w niej obrazy, przypom inające 
casusy g i c r t r s z j c i i  c l i r z e ś e ia n  z czasów prześladow ania, 
czy te ln ik  pozna owe okropne rzeczy, k tóre się dz ia ły  w g r o *  
!>., oSj s j b i r s U ic h ,  gdzie ludzi na całe życie do taczek p rzy ­
k u w ano ; zobaczy ta jnych  spiskow ców  n ih i l łB td w , godzących 
na życie' cara; a. w reszcie będzie czytał dz.ejo w ojny, k tó ra  się 
k rzyżem , pom stą Bożą d la  R osyi stała.

Zachęcam y do zap isan ia  taj pow ieści, oraz prosim y o po- 
p a re ie  tepo w ydaw ictw a.

£j£ŚgT l*Lerwsay saesaŁyt darmo
prześlem y  każdem u, kto go zażąda. P ro sim y  znajom ym  
o pow ieści opowiadać, i do abonow ania ich zachęcać.

M ianowicie polecam y tę  pow ieść niew iastom . R ęczym y' 
zato, że im  się bardzo podoba i n ieraz  w zruszą się p rz y  jej, 
czy tan iu  do, głębi. Takiej pow ieści jeszcze nie było

zeszyt kesz&fs 12 halerzy.
P rz y  zam ów ieniu pow ieści, p ro s im y  zaraz pieniądze 

przesłać. Na bórg  bow iem  pow ieści tej nie dajem y. Kto 
z gó ry  przyśle  p ieniądze za całą pow ieść, ten ją  dostanie z;v 
5 koron. A w  opraw ie płóciennej z ładnem i w yciskam i za 7. 
koron  z p rzesy łką.

,. , Eedakcya „PBAWDY“
A ares do nas: , , *  , , . „Kraków, ul. K anonicza 5.

r-

f



Zakłady artystyczno-graficzne

F. K. Ziółkowskiego w Pleszewie
(W. Ks. Poznańskie)

•wyj*abiaj;i, i polecają jako s p e e y a l n o ś ć :

Polskie obrazy narodowe i historyczne
w wielkim wyborze po nadzwyczaj tanich cenach, dalej?

Obrazy i obrazki religijna każdego rodzaju.
Widokówki okoliezasśoiawo [gwiazdkowe, noworoczne i wleikanocne]

Polskie kalendarze kartkowe
i  t .  d .

13o nabycia we wszystkich księgarniach i składach obrazów. 
Nasze obrazy narodowe, widokówki i kalendarze posiada na składzie głównym 

p. T. W. Niemojowski we Lwowie.. W . ✓ j
\ j 5̂ 8̂  ̂ *1

"Paski przepuklinowe I
Proszek odżywczy dla liytlla, koni i św iń .

Znakomity i dobrocią niezrównany, przewyższający wszystkie 
dotychczasowe środki.

Podnieca apetyt, przyczynia się do poprawy mleka, ohroni 
od wszelkich chorób. Cena pudełka (*/, kg) tylko 70 hal. 
10 pudełek opłatnie do każdej staeyi kor. 7.—. Jedynie 
skutecznie i  niezawodnie działająca trraciasna na 
szczury pud. kor. 2 .—, myszy pud. kor. 1 ,4J, myszy polne 
pud. kg) kor, 1,50, (kg) kor. 3, —, kaioozany pud. kor. 
1,40, pluskwy pud. kor. 1,10 i kor. 2.—. Trucizny te nie 

są zupełnie szkodliwe dla innych zwierząt.

jednostronne na prawą lub lewą przepuklinę i obustronne 
z najlepszej skórki, z silną, prawdziwą stalową sprężyną, 
bardzo trwałe od koron 5,00. (Przy zamawianiu upraszam 
o podanie objętości w pasie, oraz wielkości gruszki.) — 
Opaski dla kobiet na brzueSi w bardzo dużym wyborze 
po koron 2.25, k. 5, k. 7, k. 0, i k. 14. — Suspensaryn 

Nr. I, II, H I i IV  po kor. 1,20 i kor. 2 ,—.

Pomada twapzawa
usuwa po kilkurazowem użyciu prwszcze, piegi,, wyrzuty 
skórne, wydelikaca cerę, słoik kor. 1,20. Sławne m ydl* 
Giicerynowo - benzoesowe własnego wyrobu, do pomady 

twarzowej wraz z opisem uiyoia, sztuka 60 kaL

►

Cenniki na żądanie darmo i frnnko.

Slłsil i laloratopn przetnoraw chemicznych R o m a n  l a y z e l  w G śf /im .
Prosim y P a n a  o 

l u d z i e  s s y b k o  z a k u p i

Z licznie nados lanych listów pochwalnych, pozwalamy sobie preytoezyd następna**: 
przcehwio 15 pud. proszku odżywczego paliskiego wyrobu, dla Sw.ń, krów i  koni, pdyi poprzodnic kupione 16 pad.i i  ir  -*!.•« « -  Ł «»**>■   - t e d —  -   • -• *« *»----- » V A U .  D .  ------- ----- M -------    » -» -

I
banko s'k a  t e k  tych p r o s z k ó w  eh w a 1 i i i. Zanqd Kółka lloaaw.ce p. iliala.

.  Proszę o nadesłanie 10 pudelek proszku odSywczepo dla koni i krtw. Sprowadzony darwniej od Pana uznalearm . r a d y k a l n y  i
d o d w t t f n i o u y  teodek, przewyłszaląey wszaUie dotychczasowe środki edływcze. Z uowadanw*

Józoi Hypnarowski, aanąóea dóbr J. O. Ł .  LaŜ ntirsrfri.**** ▼ Porębio iriałiitj.

‘■“i
-  ►

ulhiej. ^



Bezpłatnie
'  otrzyma k a ż d y ,  kto zażąda, jeden numer „Nowego Dzwonka"

|  n a o k a z .

1)5

u

ludow e pism o katolickie
wychodzi r  a s  w miesiącu dnia l-go. Prenumerat* roczna: 4  korony -~ 
półroczna: & k o r o n y .

Adr63« ' " i  ^

itedakcya „Nowego Dzwonka'1, i
w Krakowie, ulica Wolska 28.
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Ważne dla gospodarzy rolnych!
Jeżeli kto z P. T. Rolników potrzebuje pługa, młynka do 

czyszczeń a zboża, sieczkarni lub innego narzędzia rolniczego, to 
niechaj nie ndaje się do żydów, którzy za wysoką cenę sprzedają
narzędzia liche, zagraniczne, lecz niech się zwróci do zaufania go- 

ffpg&gSjbpąfr dnej chrześciańskiej firmy:

v< pracownia mechaniczna narz$zi rolniczych
 ̂ J a n a  P t e z i a  w T u r c e  koło Kołomyi.

Na mocy umowy z c. k. Galicyjskiem Towarzystwem gospodarskiem sprzedaję moje

Z  narzędzia rolnicze dobre a tmiie S
w najlepszy ch jakościach po cenach stałych.

P ł u g  z kutego żelaza z trzusłem i zapasowym lemieszem stalowym, czepigi i grzą- 
dziel drewniana kosztuje: Pług lżejszy Nr. 1 koron 20 — Pług średni Nr. 2 koron 22 —
Pług silniejszy Nr. 3 koron 24. —  Te same numera pługów z czepigami zeiaznsmi o dwie 
korony droższe. Pługi te orzą dobrze na koleśnicach od innych pługów. Na żądanie wyrabiam 
pługi dla obszarów dworskich silniejsze i z podrzynaczami. — K o S e ś n ic a  na żelaznej osi kół- 

^  ko całe żelazne z podwójnym łańcuchem i regulatorem 16 koron. — R H łynk i do czyszczenia

0 zboża „N ow y m odei“  z 6-ciu sitami 60 koron, silniejsze 8-sitowe 70 koron.
Zamawiać proszę pod adresem: J a n  P l e z i a  w T u r c ©  koło Kołomyi.

Za wyroby pługów otrzymałem odznaczenia, srebrne medale i dyplomy na wystawach krajowych w
Gorlicach, Przemyślu, Samborze, Łańcucie, Krakowie, Czerniowcacli i  Buczaczn.

§ £ 3 -  K a t ą d a n i e  w y sy ła n a  c e n n ik i  d a r m o . “S§Ei

ęg ̂ r x x r :__________________________

Znakomite wyroby tkackie 
mm*  Korczyńskie i krajowe
na wszelką bieliznę  w wszelkich gatunkach w za­
kres tkactwa wchodzących.

Również silne m n terye  baw ełn ian e, w eł­
n ia n e  i kam ganow e  na le tn ie  i zim ow e  
u b r a n ia  dla mężczyzn, kobiet i dzieci, 

t a r  Cenniki i próbki gratis i franco.

Tkalnia płócien  lnianych i bawełnianych
„pod opieką Najświętszej Rodziny11

Jó z e fa  J ó r a s z a  w Korczynie Galicya.

-sito Ili

= $ :

gezpłafme
■wysyłamy na żądanie o b sz e r n y  ce n ­
n ik  na książki religijne, prawnicze, le­
karskie, rolnicze, wojskowe, przemysłowe, 
powieściowe, książki do nauki obcych ję­
zyków i t  d. — A dres:

SCnbaczka 6 ta n g , księgarnia
w B ia ły  (Galicya).

3CE

Z ało tea  ij raka tSSg.

FABRYKA

w p. loco Galicja.
W ykonuje

organy wszelkich systemów
i rekonstrukye starych

po cenach bardzo przystępnych.



/

Okazujemy tu znakomity Feller a fluid roślinny 
z marka ,,Elsa-FluId“ , który —  jak się sami prze­
konaliście — jest najlepszym środkiem gojącym, 
uśmierzającym bóle, odświeżającym , wzmacniają­
cym tnuszkuly i ścięgna, usuwającym niedowład 
członków i działającym skutecznie przeciw zapa­
leniom! Uśmierza on suche, reumatyczne i ner­
w ow e bóle, kłucie w  boku, ból g łow y, zębów, 
pieców, krzyżów, bóle postrzałowe; usuwa znuże­
nie, osłabienie wzroku, migrenę; działa odżyw czo  
i zabezpieczająco przeciw wielu słabościom, po­
wstającym wskutek przeciągów 1 przeziębienia, 
jak n. p.: kaszlu, chrypce, katarowi, bólowi gardła 
i t- P- — Prawdziwy tylko w tedy, jeżeli każda 
flaszka opatrzoną jest nazwiskiem „Feller“ . Do 
nabycia u w ytw órcy, natiwornego aptekarza E. V. 
FeSiera w  Stubicy, No. 358 (Kroatien). —  12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek franko 5 Koron, 24 ma­

łych lub 12 podwójnych flaszek 8 Koron 60 hal., 
a 48 małych lub 24 podwójnych flaszek 

, 16 Koron fanko.

Nie czytajcie 
tego inseratu

lecz to będzie na Waszą niekorzyść! Chcemy Wam tu mianowicie powiedzieć, żo ty­
siące ludzi używa przeciw boleściom żołądkowym, kurczom, brakowi apetytu, zgadze, 
gniecieniu żołądka, skłonności do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, obstruk- 
cyi, niestrawności i przeciw wszelkim nerwowym i febrycznym przypadłościom — F el­
lera przeczyszczających pigułek rabarbarowych z marką .Elsa-Pillen" — z najlepszym  
skutkiem. — 6 pudełek 4 Korony franko, a 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. Należy 
się jednak strzedz przed naśladownictwami i adresować wyraźnie:

E. V . Feller, aptekarz nadworny w Stubicy, Nr. 358 (Kroatien).



j$SĘT Kto sobie życzy
nabyó najlepszych i najtańszych

w ^ e f e ś w  t f e a a f e i o f e ,
ja ł: P łótna czysto-lniane, obrusy, serwety, dymy, drellszki, 
ebnstid do nosa, okslordy modne, na kolorowe koszule, p łó- 
elenka na bluzki i  fartuszki, zefiry, batysty, materyo weł­
niane na bluzki, szertingi na wszelką bieliznę, kamgarny i 
szewioty w różnych kolorach i deseniach na ubrania męskie, 
damskie i dziecięce oraz różne wyroby tkaokie, niech zażąda 
próbek i cennika, które wysyła darmo i opłatnie

J ó z e f  B a j g r o w i c z ,  t k a c z  'J& SZ2 &
  — pod Opatrznością. ........

e s s ¥ s s ¥ # # s
Poleca się

wszystkim czytelnikom prenumerować

Scho z  f i f r f łń
i l l u s t a n e  katolickie pismo m iesięczna

aia zniesieniu niewoluietwa i rozsze­
rzania k a to l ic k ic h  m isji nr A fr y c e .

Wychodzi w polskim, niemieckim, francuskim, włe- 
8kim, czeskim i słoweńskim języku. Wydr*wane przez 

Sodalicyę św. Piotra Klawera.
Jpiemo to wychodzi 1 każdego miesiąca w objętoSci 
»6 stron druku i kosztuje rocznie w Austryi wraz 
z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 bal., w Niemczech 
I marką 20 fen., w innych państwach Europy 1 fr. 

50 c en t, w Sosyi 1 reb.
.,ECH0 Z AFRYKI'1 można wprost prenumerować w 
Ekspedycyi „Echa" w Krakowie, ulica św . Anny 
I-. 4, w Warszawie w Redakcyi „Przeglądu Kato­
lickiego", Foksal Nr. 16, W Wrocławiu, Hirechstr. 
N ł 53, we wszystkich księga mich i na każdej poczcie, 

W  Okazcwu mnaira gratis i franko. T t J

% Tanie czeskie pierzei
5 klg. nowe, dobre, wolne 
od pyłu 12 k.; 5 klg. białe, 
miękkie jak puch, darte 18 _  
i 24 k.; 5 klg. śnieżnobiałe, ®  
miękkie jak puch, darte 30 @  

i 36 k.; 5 klg. $1 
pólpuchu 12,"*©
Ł > 14>40 k ’ $  
18 k.; 5 klg.

śnieżno - białe, miękkie jak puch, niedarte 
24 i 30 k.; puch szary 3,60 k.; biały 
4,80 k.; śnieżno-biały 6,00 i 6,60 k. za 

®  pół kila Przesyłka firanko za zaliczką.
Zamiana i przyjęcie napowrót za wynagro- 

w  dzeniem portoryum dozwolone. Przy zamó­
d l  wieniu uprasza się podać dokładny adres.

© Benedykt Sachsef, f
jg  Cobcs 741, post pilsen, (jjohmen). g

=  Dom eksportowy farb i lak ierów

„Wawel"
w Krakowie, ulica św . Gertrudy L 24

poleca:

farby, lakiery i pokosty, farb cantaatowycfi 
do dachówek i wyrobów cementowych 

* * * wosku pszezolnego  ̂ * *;
oraz

galonków I wszelkich przyborów do tra f ie ń . 
Diamenty szklarskie w najlepsz. gatunku-

Z trzonkiem z drzewa hebanowego Kor. 2,33 
Z trzonkiem kościanym, brabancka forma 3,—
Z niklów, trzonk. i łamaczem 6zkła Kor. 4,80 

MQT Ha żądanie cenniki dam o 1 op latała ■:



Utrzymanie zdrowego[O d i ) Zranienia
}*«*cfa głów nie m  ntosjrm antn, bebudm nui i ropuiownniu traw ienia, 
erne a a  hk«w ania im ąóuw e^o zntw aróreaia . Dośw iadczony, z mo- 
i.iw ie  najieparyoii i la js k n te c w ie js r j cfc ziół leczniczych starann ie 
sporządzony, pobudxaaicy ap e ty t, w zm am iający  traw ienie i łacrodnie 
re»fTralaiftiflcy średek  domowy, k tó ry  zw y k łe  następstw a niew strze- 
mięź iiwułci, błędnej dyo ty , M uiębi.m a i uciążliwego zatw ardzenia, 
jak  n. p. palom® rg n # , wzdęcio, nadm ierne w ytw arzanie kwasów 
i bełeóci kun  we we ła^o d n  i m»nwa, je s t d r a  U  o  »  a  b a l s a m  
i e ł ą d k e u y  * ap tek i ii . JTmgsuwa w Pradze.

1 cała butelka 2 kor., */» butelki 1 kor,
W yw fŻ a  s ię  poozta m  pepesedaieaa aadesłaniom  ker. 1.50 m a łą  bu- 
teLkę, za kor. 2 80 dożą bu teU ę . zu ker. 4.70 2 bute lk i, ta  ko r. 8 .— 
4 ba te ik i, za kor. 22.— 14 ł* to lek branko do kaadej s ta c j i  ao sry - 

aeko-węcwrełewj nM earełui. i

wszelkiego rodzaju należy starannie 
c h r o n i ć  przed zanieczyszczeniem ,

pon iew aż w sk u tek  tego każdo zranienie m oże za­
m ien ić  s ię  w  ciężką, trudną do zagojen ia  ranę. 
Od lat 40 okazuje s ię  zm iękczająca m aść, zw ana  
„ p r a g i t k ą  m a ś c i ą  ( lo m » w ą u  jak o  bardzo p ew n y  
środek  opatrun kow y. T akow a ochrania rany, ła ­
godzi zapalen ia  i boleści, d zia ła  chtodząco i "przy­
sp iesza  zab liźn ien ie  i zagojenie.

1 cały słoik 70 h., */, s łok a  50 h.
Poorlą  w y s y ła  się ta poprzodniom nadesłaniem  3  kor. t6  h. 4 
s ło ik i; za  7 ko r. 10 s ło ików  tranko do każdej s tacy i austryacko -

Vijgierakiaj monarchii.

O s t r z e ż e n i e !  Wszystkie częśc i
cuak o tv an ia  oznaczone są  ohok poda­
nym  znak iem  ochronnym , p ra w n ie  za ­

s trzeżonym .
Skład g ł ó w n y :

Ip te la  B. Fragnera, o. k. dost. nadw. „pod czarnym orłem"
P r a g a , Mała część (Kleiisslte) nr. 191.

Wysyłka petito/ta esitisnoi*. Skład; w apteka d i Ausfryl I Węgrzech.

l r ° Q 7 l l l  ^z'ec‘ * dorosłych zapisują pano- 
Jl 1 Li y J iC IL u  y  U l  A d u Z i l U  Wie lekarze z najlepszjm skutkiem

r a z  iB M j pales.17, aa a w fcsj  
ł a p i ą c y  środek

m o ia a  w szęd z ie , ła tw o  i bez w ie lk ic h  za­
chodów  sporządzać za pom ocą

ś r  Frspsra grasalswaasj zskwsski kefirowe}.
1 p e r s ja  na 12 butelek  1 kor. 20 h., na  60

butelek 5 kor. 13
Pocztą franku e  BO h. w ięcej.

jako  środek  rozpuszczający i oddzielający flegmę, łagodzący 
kurcze  kaszlu, uśm ierzający ataki astm y i zm niejszający 
ich liczbę. .Setki lekarzy  stwierdzili już niespodziewane 
działanie T h y m o m e l u  p rz y  hrztuścu i innego rodzaju 
kaszlach kurczowych.

ł  bu telka  2 kor. 20 h. 
p o c z t ą  f r a n k o  za  poprzedniem  nad esłan iem  kor. 2,90 
d bu telk i „ „  ,, „ „ 1 ,-
10 bu telek  » » » >. »  20.—

S kłady  w e  w s z y s tk ic h  w ię k sz y ch  ap tek ach .

22^ :  B FRAGNERA APTEKAc. k. dostawca nadworny =  
Praga III, narożnik d. Neruda No. 191.

m u



wychodzi w Poznaniu na każdą niedzielą i zawiera bardzo 
dużo dobrych i treściwych artykułów ze wszech dziedzin 
życia, ma bogaty dział powieściowy i informuje czytelnika
0 całokształcie mchu i życia polskiego w wszystkich trzech 
zaborach.

Wielką wagą kładzie sią na mnogość i dobroć ilustra- 
cyi, uwzglądniając chwilą bieżącą.

„PRACA“ pisana jest w duchu szczerze katolickim
1 polskim.

„PRACA“ kosztuje z przesyłką kwartalnie
msaesm asm m sa •gj* $  I g p  g * . ■BBHHBHHsraBS
■SBK SEnm  itertM ^  ■ lasasgBwraaai

Pieniądze na abonamet należy przesyłać pod adresem:

f&sjfT Cena ogłoszeń wynosi 35 hal. od wiersza. p rZy 
cząstszem anonsowaniu udziela sią wysokiego rabatu.

3 Prosimy o poparcie tego wydawnictwa. [



Kto chce jechać do

A M E R Y K I
tylko 5 do 7 dni niech się uda do

zaszczytnie znanej firmy
EAllil I ©'̂ ©OEI

§resaen, ga&i3it©Jgtras$3 29.
Firma ta  udziela chętnie, odwrotnie i bezpłatnie w mowie ojczystej każdego 

wszelkie do podróży potrzebne wyjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie szczęśliwie 
do Ameryki mogli przybyć, a pasażerów swych przewozi najlepszymi 1 najbezpieczniej­
szymi cesarskimi parowcami »Kaiser Wilhelm Il«, »Kaiser Wilhelm der GroBe«, 
»Kronprinz Wilhelm*, »Kronprinzessin Cecilie«, którymi podróż przez ocean trwa tylko 
5 1/* dni. W czasie podróży m ają pasażerowie doskonały, zdrowy wikt i rzetelną, 
a uprzejmą usługę. — Przewozimy tygodniowo 2 razy do Nowego Jorku, 1 raz 
do Baltimore, 2 razy na miesiąc do Galwestonu (port w pięknym, bogatym Teksasie).

Okręty naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, więc należy wcześnie 
zabezpieczyć sobie miejsce przez posłanie zadatku 20 koron, po otrzymaniu któ­
rego poślemy natychm iast kartę okrętową i dokładne pouczenie do podróży, jak 
prędko, a tank) dostać się można do Ameryki za pośrednictwem firmy

KARESZ i STOCKI
Bremen, Bahnhofstra*se 29.



Redakcya „PRAWDY*1 w  Krakowie, Kanonicza 5,
poleca piękną książkę do nabożeństwa pod tytułem:

A l l Ó ł  S T I 9 2  CI I I Z E OC I ANI I A- KAT OL I KA.
Zbióp modlitw i pieśni dla dusz pobożnych.

Obejmuje stronnic 624, format 12‘/3 X P cm.
. • - *  ,

"■     w następujących oprawach: --:.1....

No. 00 w płótno, bi*zeg czerwony lub marmurowy • i • • 1.20 kor.
No. 0 n n złoty . . . . • • • • 1.55 kor.
No. 1 w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy e . 1.55 kor.
No. 2 w skórę, „ „ „ „ 1.65 kor.
No. 4 w półskórek, brzeg złoty . . . . 1 75 kor.
No. 4o „ „ „ i okucie 2 — kor.
No. 5 w skórę, brzeg złoty . . . . • 1.90 kor.
No. 5o „ „ „ i  okucie • • . 215 kor.
No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty • • . i 2.35 kor.
No. 7z „ „ „ „ ,, i zamek • 2.60 kor.
No. 8 w skórę podwatowaną, brzeg złoty . 2.65 kor.
No. 8z „ „ „ „ z zamkiem • 2.95 kor.
No. 9 w skórę bastardową, podwatowaną, brzeg złotj 4.10 kor.
No. 9z n n n n z zamkiem 4.40 kor.
No. 10 w skórę marmurowo-bastardową, podwatowaną , brzeg złoty 4.70 kor.
No. 10 z w skórę m arm urowo-bastard., podwat., brzeg złoty z zamkiem 5.— kor.
No. 11 w skórę cielęcą, podwatowaną, brzeg krągło złocony z okrą-

głemi narożnikami . . . . • ♦ • • 5.60 kor.
No. l l z w skórę cielęcą, podwatowaną, brzeg krągło złocony z okrą- •

głemi narożnikami i zamkiem • • • • 5.90 kor.
No. 12 w skórę bastardową, okładka z skośno ścinanemi brzegami i róż-

nemi wykładami, brzeg krągło złocony z zamkiem 5.90 kor,
No. 12a w skórę cielęcą, z skośno ścinanemi brzegami i różnemi na-

kładkami, brzeg krągło złocony, brzegi w wnątrz okładki 
złocone z zamkiem . . . . . . . .  6.50 kor

WT* Przy zamawiania wystarczy podać numer oprawy. I M



mm

Redakcya „PRAWDY11 w  Krakowie, Kanonicza 5,
poleca piękną książkę do nabożeństwa pod tytułem

OŁTARZYK RZYMSKO-KATOLICKI
Książka do  modlitwy z dodatkiem najużywańszych pieśni.

Stron 646, format 12*/, X 8 cm.
1 '   ...........................  f

-  ■■■■"- ■ ■ w następujących oprawach:
No. 00 w płótno, brzeg czerwony lub marmurowy • • • • 1.20 kor.
No. 0 „ „ złoty . • • • • 1.65 kor.
No. 1 w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy • • • • 1.55 kor.
Ko. 2 w skór?> » • • • • 1.65 kor.
No. 4 w półskórek, brzeg złoty . . . . • • • • 1.76 kor.
No. 4o „ „ „ l okucie • • • • 2.— kor.
No. 5 w skórę, brzeg złoty . . . . • • • • 1.90 kor.
No. 5o „  „  „  i okucie • • • • 215 kor.
No. 7 w skórę, okładka giętka, brzeg złoty • • • • 2.35 kor.
Nc. 7z »  »  »  »  »  t zamek • • • • 2.60 kor.
No. 8 w skórę podwatowaną, brzeg złoty • • • • 2.65 kor.
No. 8z „  „  „  „  t. zamkiem • • • 2.95 kor.
No. 9 w skórę bastardową, podwatowaną, brzeg złoty • • • 4.10 kor.
No. 9z r> n n n n z zamkiem 4.40 kor.
No. 10 w skórę marmurowo-bastardową, podwatowaną, brzeg złoty 4.70 kor.
No. 10 z w skórę marmurowo-bastard., podwat., brzeg złoty z zamkiem 5.— kor.
No. 11 w skórę cielęcą, podwatowaną, brzeg krągło złocony z okrą-

głemi narożnikami . . . . • • • • 5.60 kor.
No. l l z w skórę cielęcą, podwatowaną, brzeg krągło złocony z okrą-

głemi narożnikami i zamkiem • • • • 5.90 kor.
No. 12 w skórę bastardową, okładka z skośno ścinanemi brzegami i róż- 

nemi wykładami, brzeg krągło złocony z zamkiem 5.90 kor.
No. 12a w skórę cielęcą, z skośno ścinanemi brzegami i różnemi na­

kładkami, brzeg krągło złocony, brzegi w wnątrz okładki
złocone z zamkiem . . . .

Przy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy. TWI



Redakcja „PRAWDY1* w M o i i e .  Kanonicza 5,
poleca piękną książkę do nabożeństwa pod tytułem:

nabożeństwa i pieśni dla chrześdan .
Obejmuje stronnic 368, format 121/, X 8 cm.

; ..".i1™  w oasff^ującyyh okrawach: =

w * "No. 00
No. 0
No. 1
No. 2a
No. 4
No. 4o
No. 5
Ko. 5o
No. 7
No. 7z
No. 8
No, 8z
No. 9
No. 9z

brze^ czerwony lub marmurowy 
„ „ zloty • • • • •

w półskórek, brzeg czerwony lub marmurowy . 
w imitacyę skóry, brzeg czerwony Jub marmt$£Owy 
w półskórek, brzeg ztfoty .

„ i  okucie
-  

n

w skórę, brzeg zioty
i okucie

w skórę, okładka giętka, brzeg złoty
„ i zamek .71 U  19 77 77

w skórę pódwatowaną, brzeg złoty
_ z zamkiem

J )  77 71 JJ

w skórę bastardową, podwatowąną, brzeg złoty
z zamkfemt> n » » n

m r Pizy zamawianiu wystarczy podać numer oprawy.

0.85.kor.
1.15 kor.
1.— kor. 
1.40 kor. 
1.45 kor.
1.75 kor.
1.75 kor.
2.— kor. 
2.— kor.
2.35 kor.
2.35 kor. 
2.05 kor. 
2.C5 kor.
3.15 kor.



] H [

CESARSKIE PAROWCE
(K A IS E R -Schiffe)

Kafser Wilhelm I I ...................................................215  m e t r ó w  d ług i
Kronprinzessin Cecllie ............................................ 215  m e t r ó w  d ług i
Kronprinz W ilh e lm ..................................... 202 m e t r ó w  długi
Kaiser Wilhelm der hrosse . . . .  198  m e t r ó w  d ług i

Podróż trwa 0 —7 dni k Bremy do Xowego Yorku.
PT ODJAZD WE WTORKI. ~m

Cesarskie parowce jadą  tylko z Bremy, kto więc chce cesarskienll parowcami je ­
chać, może zupełnie bez przeszkód swobodnie podróżować, n ik t  nie ma prawa 
zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić w jak im  kierunku 
jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od 
swego zamiaru. — Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pieniądze podró­
żować dokąd chce. — W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o 
miejsce na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na mój adres

20 koron zadatku.

przeprawa pasażerów z jjremy Do Ameryki, Australii i Afryki.
Najumiarkowansxe ceny. — Zdrowy wikt.

B liższych  w ia d o m o śc i  u d z ie la  b e z in te r e s o w n ie

F. MISSLER, BREMEN
Bank i wymiana pieniędzy.

i f= n


